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ROZDZIA?^  I. 

Pewnego  południa  nadszedł  przed  bazary  sam  wojewoda 
poznański  i  wmieszał  się  między  szlachtę,  rozmawiając  łaska- 
wie z  tym,  z  owym  lub  ze  wszystkimi  i  skarżąc  się  trochę 
na  króla,  że  wobec  zbliżającego  się  nieprzyjaciela  nie  przy- 
słał ani  jednej  chorągwi  kwarcianej. 

—  Nie  myślą  o  nas,  mości  panowie  —  mówił  —  i  bez 
pomocy  nas  zostawiają.  Powiadają  w  Warszawie,  że  na 
Ukrainie  i  tak  wojska  za  mało  i  że  hetmani  nie  mogą 
sobie  dać  rady  z  Chmielnickim.  Ha,  trudno!  Milsza  widać 
Ukraina,  niż  Wielkopolska...  W  niełasce  jesteśmy,  mości 
panowie,  w  niełasce!  Jako  na  jatki  nas  tu  wydali... 

—  A  kto  winien?  —  pytał  pan  Schlichtyng,  sędzia 
wschowski. 

—  Kto  wszystkim  nieszczęściom  Rzeczypospolitej  wi- 
nien? —  odparł  wojewoda  —  jużci  nie  my,  bracia  szla- 
chta, którzy  ją  piersiami  naszemi  zasłaniamy. 

Słuchającej  szlachcie  pochlebiło  to  wielce,  że  „hrabia  na 
Bninie  i  Opalenicy"  sam  się  na  równi  z  nią  stawia  i  do 
braterstwa  się  przyznaje,  więc  zaraz  pan  Koszutski  odpo- 
wiedział: 

—  Jaśnie  wielmożny  wojewodo!  Gdyby  tam  więcej  ta- 
kich konsyliarzów  było  przy  majestacie,  jak  wasza  miłość, 
pewnieby  tu  nas  na  rzeź  nie  wydano...  Aleć  tam  podobno 
ci  rządzą,  co  się  niżej  kłaniają. 

—  Dziękuję,  panie  bracie,  za  dobro  słowo!...  Wina  tego, 
co  złych  doradców  słucha.  Wolności  to  tam  nasze  solą 
w  oku  stoją.  Im  więcej  szlachty  wyginie,  tem  absolutum 
dominium  będzie  do  przeprowadzenia  łatwiejsze. 

—  Zali  poto  mamy  ginąć,  aby  dzieci  nasze  w  niewoli 
jęczały? 
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Wojewoda  nic  nie  odrzekł,  a  szlachta  poczęła  spoglądać 
po  sobie  i  zdumiewać  się. 

—  Więc  to  tak?  —  wołały  liczne  głosy.  —  Więc  po 
to  nas  tu  pod  nóż  wysłano?  A  wierzy m...  Nie  od  dziś  to 
o  dbsolutum  dominium  mówią!...  Ale  skoro  na  to  idzie,  to 
i  my  potrafimy  o  naszych  głowach   pomyśleć! 

—  I  o  naszych  dzieciach! 

—  I  o  naszych  fortunach,  które  nieprzyjaciel  igne  et  ferro 
będzie  pustoszył. 

Wojewoda  milczał. 

W  dziwny  sposób  ten  wódz  dodawał  ducha  swym  żoł- 
nierzom. 

—  Król  to  wszystkiemu  winien!  —  wołano  coraz 
Uczniej. 

—  A  pamiętacie  waćpanowie  dzieje  Jana  Olbrachta?  — 
spytał  wojewoda. 

—  Za  króla  Olbrachta  wyginęła  szlachta!  Zdrada,  pa- 
nowie bracia!         . 

—  Król,  król  zdrajca!  —  zakrzyknął  jakiś  głos  śmiały. 
Wojewoda  milczał. 

Wtem  Ostrożka,  stojący  przy  boku  wojewody,  uderzył 
się  kilkakroć  rękoma  po  udach  i  zapiał,  jak  kogut,  tak 
przeraźliwie,  że  wszystkie  oczy   zwróciły  się  na  niego. 

Następnie  zakrzyknął: 
•     —  Mości  panowie!  bracia,  serdeńka!    posłuchajcie  mojej 
zagadki! 

Z  prawdziwą  zmiennością  marcowej  pogody  oburzenie 
pospolitaków  zmieniło  się  w  jednej  chwih  w  ciekawość 
i  chęć  usłyszenia  jakiegoś  nowego  dowcipu  błazna. 

—  Słuchamy,  słuchamy!  —  ozwało  się  kilkanaście 
głosów. 

Błazen  począł  mrugać  oczyma,  jak  małpa  i  recytować 
piskhwym  głosem: 

Po  bracie  się  pocieszył  koroną,  i  żoną,, 

Lecz  pozwolił,  by  sławę  z  bratem  pogrzebiono; 

Podkanclerza  wypędził  —  i  z  tego  dziś  słynie, 

Że  sam  jest  podkanclerzym...  przy  podkanclerzyuie. 


—      9      — 

—  Król!  król!  jako  żywo!  Jan  Kazimierz!  —  poczęto 
wołać  ze  wszystkich  stron. 

I  śmiech  ogromny,  jakby  grzmot,  rozległ  się  w  zgro- 
madzeniu. 

—  Niech  go  kule  biją,  jak  to  misternie  ułożył!  — 
wołała  szlachta. 

Wojewoda  śmiał  się  z  innymi;  następnie,  gdy  uciszyło 
się  nieco,  rzekł  poważniej: 

—  I  za  tę  to  sprawę  my  musimy  teraz  krwią  i  gło- 
wami nakładać...  Ot,  do  czego  doszło!...  Ale  masz  błaźnie, 
dukata  za  dobrą  zagadkę. 

—  Krzysztof  ku!  Krzychu  najmilszy!  —  odrzekł  Ostroż- 
ka  —  czemu  to  na  innych  napadasz,  że  trefnisiów  trzy- 
mają, kiedy  sam  nie  tylko  mnie  trzymasz,  ale  osobno  za 
zagadki  dopłacasz?...  Dajże  mnie  jeszcze  dukata,  to  ci  po- 
wiem drugą  zagadkę. 

—  Taką  samą  dobrą? 

—  Jeno  dłuższą...  Daj  naprzód  dukata. 

—  Masz! 

Błazen  znów  wstrząsnął  rękoma,  jak  kogut  skrzydłami, 
Lnów  zapiał  i  zakrzyknął: 

— -  Mości  panowie,  słuchajcie!  Kto  to  taki? 

Na  prywatę  narzekał,  udawał  Katona, 

Od  szabli  wolał  pióro  z  gęsiego  ogona: 

Po  zdrajcy  chciał  spuścizny,  a  gdy  jej  nie  dostał, 

Wnet  totam  Rempubiicam  0Btr3m  rymem  schłostał. 

Bodajby  szablę  kochał,  mniej  byłoby  biedy, 

Bo  się  satyr  napewno  nie  ulękng,  Szwedy. 

On  zaś,  ledwie  wojennych  skosztował  kłopotów, 

Już  za  zdrajcy  przykładem,  króla  zdradzić  gotów. 

Wszyscy  obecni  odgadli  tak  dobrze  tę  zagadkę,  jak 
i  poprzednią.  Dwa  czy  trzy  zduszone  w  tejże  chwili  śmie- 
chy ozwały  się  w  zgromadzeniu,  poczem  zapadła  cisza 
głęboka. 

Wojewoda  stał  się  czerwony  i  tem  bardziej  się  zmie- 
szał, że  wszystkie  oczy  były  w  niego  utkwione,    a  błazen 
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spoglądał  to  na  jednego  szlachcica,  to  na  drugiego,  wreszcie 
ozwał  się: 

—  Nikt  z  waszmościów  nie  odgaduje,   kto  to  taki? 

A  gdy  milczenie  było  jedyną  odpowiedzią,  wówczas 
Ostrożka  zwrócił  się  z  najbezczolniejszą  miną  do  woje- 
wody: 

—  A  ty,  Krzychu,  zali  także  nie  wiesz,  o  jakim  to 
hultaju  była  mowa?...  Nie  wiesz?  to  płać  dukatal 

—  Masz!  —  odrzekł  wojewoda.        w 

—  Bóg  ci  zapłać!...  Powiedz-no  mi  Krzychu:  nie  sta- 
rałżeś  się  ty  przypadkiem  o  podkanclerzostwo  po  Radzie- 
jowskim? 

—  Nie  pora  na  krotochwile!  —  odparł  Krzysztof  Opa- 
liński. 

I  skłoniwszy  się  czapką  wszystkim  obecnym: 

—  Czołem  waszmościom!...     Pora  mi  na  radę  wojenną. 

—  Na  radę  familijną,  chciałeś  Krzychu  powiedzieć  — 
dodał  Ostrożka  —  bo  tam  wszyscy  krewni  radzić  będziecie, 
jakby  dać  drapaka. 

Poczem  zwrócił  się  do  szlachty  i  naśladując  wojewodę 
w  ukłonie,  dodał: 

—  A  waćpanom  w  to  graj! 

I  oddaliH  się  obaj,  ale  zaledwie  uszli  kilkanaście  kro- 
ków, jeden  ogromny  wybuch  śmiechu  obił  się  o  uszy  wo- 
jewody i  brzmiał  jeszcze  długo,  zanim  utonął  w  ogólnym 
gwarze  obozu. 

Rada  wojenna  istotnie  miała  miejsce  i  wojewoda  poznań- 
ski na  niej  prezydował.  Była  to  szczególna  rada.  Brali 
w  niej  udział  sami  tacy  dygnitarze,  którzy  się  na  wojnie 
nie  znali.  Bo  magnaci  wielkopolscy  nie  szli  i  nie  mogli 
iść  za  przykładem  owych  „królewiąt"  litewskich  lub 
ukrainnych,  żyjących  w  ustawicznym  ogniu,  jak  salamandry. 

Tam,  co  wojewoda  lub  kanclerz,  to  był  wódz,  któremu 
pancerz  wygniatał  na  ciele  nigdy  nieschodzące  czerwone 
pręgi,  któremu  młodość  zbiegła  na  stepach  lub  lasach  od  wscho- 
dniej strony,  wśród  zasadzek,  walk,  gonitw,  w  obozach  lub 
taborach.  Tu  byU  to  dygnitarze,  pilnujący  urzędów,  a  choć 
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w  chwilach  potrzeby  chodzili  i  oni  na  pospolite  ruszenie, 
jednakże  nigdy  nie  zajmowali  naczelnych  w  czasie  wojen 
stanowisk.  Głęboki  spokój  uśpił  wojowniczego  ducha  po- 
tomków tych  rycerzy,  którym  niegdyś  żelazne  hufce  krzy- 
żackie nie  mogły  dotrzymać  pola;  zmienił  w  statystów, 
uczonych  i  literatów.  Dopiero  twarda  szkoła  szwedzka  na- 
uczyła ich,  czego  zapomnieli. 

Ale  tymczasem  zgromadzeni  na  naradę  dygnitarze  spo- 
glądali na  się  niepewnemi  oczyma  i  każdy  bał  się  pierw- 
szy odezwać,  czekając,  co  powie  „Agamemnon",  wojewoda 
poznański. 

„Agamemnon"  zaś  sam  nie  znał  się  po  prostu  na  niczem 
i  mowę  swoją  rozpoczął  znów  od  narzekań  na  niewdzię- 
czność i  ospałość  królewską,  na  lekkie  serce,  z  jakiem 
całą  Wielkopolskę  i  ich  pod  miecz  wydano.  Ale  za  to 
jakże  był  wymowny;  jakże  wspaniałą  czynił  postać,  pra- 
wdziwie rzymskiego  senatora  godną:  głowę  przy  mówieniu 
trzymał  wzniesioną,  czarne  jego  oczy  ciskały  błyskawice, 
usta  pioruny,  a  siwiejąca  broda  trzęsła  się  z  uniesienia, 
gdy  przyszłe  klęski  ojczyzny  malował. 

—  W  czemże  bowiem  ojczyzna  cierpi?  —  mówił  — 
jeżeli  nie  w  synach  swoich...  a  my  tutaj  najpierwiej  ucier- 
pimy. Po  naszych  to  ziemiach,  po  naszych  prywatnych 
fortunach,  zasługami  i  krwią  przodków  zdobytych,  przejdzie 
naprzód  noga  tych  nieprzyjaciół,  którzy  jako  burza  zbli- 
żają się  ku  nam  od  morza.  I  za  co  my  cierpimy?  Za  co 
zajmą  nasze  trzody,  wydepcą  zboża,  popalą  wsie,  pracą 
naszą  zbudowane?  Czy  myśmy  krzywdzili  Radziejowskiego, 
który  niesłusznie  osądzony  i  jak  zbrodniarz  ścigany,  obcej 
protekcyi  szukać  musiał?  Nie!...  Czy  my  nastajemy,  aby 
ten  próżny  tytuł  króla  szwedzkiego,  który  już  tyle  krwi 
kosztował,  był  w  podpisie  naszego  Jana  Kazimierza  za- 
chowany? Nie!...  Dwie  wojny  palą  się  na  dwóch  grani- 
cach —  trzebaż  było  wywołać  i  trzecią?...  Kto  winien, 
niech  go  Bóg,  niech  go  ojczyzna  sądzi!...  My  umyjmy 
ręce,  bośmy  niewinni  tej  krwi,  która  będzie  przelaną... 
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I  tak  dalej  piorunował  wojewoda;  ale  gdy  przyszło  do 
właściwej  materyi,  nie  umiał  rady  pożądanej  udzielić. 

Posłano  tedy  po  rotmistrzów,  łanową  piechotą  dowodzą- 
cych, a  szczególnie  po  pana  Władysława  Skoraszewskiego, 
który  był  nie  tylko  rycerz  sławny  i  niezrównany,  ale  stary 
praktyk  wojenny,  znający  wojnę,  jak  pacierz.  Rad  jego 
istotni  nawet  wodzowie  nieraz  słuchali;  tern  więc  skwapli- 
wiej pożądano  ich  teraz. 

Pan  Skoraszewski  radził  tedy  założyć  vtrzy  obozy:  pod 
Piłą,  Wieluniem  i  Ujściem,  tak  bhzko,  aby  w  razie  na- 
padu mogły  sobie  wzajem  przychodzić  w  pomoc;  a  prócz 
tego  całą  nadrzeczną  przestrzeń,  łukiem  obozów  objętą, 
obsypać  szańcami,  któreby  nad  przeprawami  panowały. 

—  Gdy  się  już  okaże  —  mówił  pan  Skoraszewski  — 
w  którem  miejscu  nieprzyjaciel  będzie  przeprawy  tentował, 
tedy  się  tam  ze  wszystkich  trzech  obozów  w  kupę  zbie- 
rzemy dać  mu  wstręt  należyty.  Ja  zaś,  za  zezwoleniem 
jwm.  panów,  pójdę  z  małym  pocztem  do  Czaplinka.  Stra- 
cona to  pozycya  i  wczas  się  z  niej  cofnę,  ale  tam  naj- 
pierwiej  dowiem  się  o  nieprzyjacielu  i  jwm.  panom  dam 
znać  o  nim. 

Wszyscy  zgodzili  się  na  ową  radę  i  poczęto  nieco  żwa- 
wiej krzątać  się  w  obozie.  Szlachty  zjechało  się  wreszcie 
do  piętnastu  tysięcy.  Łanowi  sypali  szańce  na  przestrzeni 
sześciu  mil. 

Ujście,  główną  pozycyę,  zajął  ze  swymi  ludźmi  pan 
wojewoda  poznański.  Część  rycerstwa  została  w  Wieluniu, 
część  w  Pile,  a  pan  Władysław  Skoraszewski  odjechał 
do  Czaplinka,  by  stamtąd  dawać  baczenie  na  nieprzy- 
jaciela. 

Rozpoczął  się  lipiec;  dnie  były  ciągle  pogodne  i  gorące. 
Słońce  dopiekało  na  równinach  tak  mocno,  iż  szlachta 
chroniła  się  po  lasach,  pomiędzy  drzewami,  pod  których 
cieniem  niektórzy  kazali  rozbijać  swe  namioty.  Tam  też 
wyprawiano  uczty  gwarne  i  hałaśliwe,  a  jeszcze  więcej 
hałasu  czyniła  służba,  zwłaszcza  przy  pławieniu  i  pojeniu 
koni,    których    po  kilka    tysięcy    naraz  pędzono  trzy  razy 
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dziennie  do  Noteci  i  Brdy,  kłócąc  się  i  bijąc  o  najlepszy 
przystęp  do  brzegu. 

Duch  jednak,  pomimo,  iż  sam  wojewoda  poznański 
działał  raczej  w  ten  sposób,  aby  go  osłabić,  był  z  początku 
dobry. 

Gdyby  Wittemberg  był  nadszedł  w  pierwszycli  dniach 
lipca,  byłby  prawdopodobnie  napotkał  mocny  opór,  który 
w  miarę  rozgrzewania  się  ludzi  do  boju,  mógłby  się  zmie- 
nić w  niezwalczoną  wściekłość,  jak  tego  często  bywały 
przykłady.  Bo  przecież  w  żyłach  tych  ludzi,  jakkolwiek 
odwykłych  od  wojny,  płynęła  krew  rycerska. 

Kto  wie,  czy  drugi  Jeremi  Wiśniowiecki  nie  zmieniłby 
był  Ujścia  w  drugi  Zbaraż  i  nie  zapisał  w  tych  okopach 
nowej  świetnej  karyery  rycerskiej.  Ale  właśnie  woje- 
woda poznański,  na  nieszczęście,  mógł  tylko  pisać,  nie 
walczyć. 

Wittemberg,  człowiek  nie  tylko  wojnę  znający,  ale 
i  ludzi,  może  umyślnie  się  nie  śpieszył.  Doświadczenie 
długoletnie  uczyło  go,  że  nowozaciężny  żołnierz  najniebez- 
pieczniejszy jest  w  pierwszej  chwili  zapału  i  że  częstokroć 
nie  męstwa  mu  brak,  ale  żołnierskiej  cierpliwości,  którą 
tylko  praktyka  wyrabia.  Potrafi  on  nieraz  uderzyć,  jak 
nawałnica,  na  najstarsze  pułki  i  przejść  po  ich  trupach. 
Jest  to  żelazo,  które,  póki  czerwone  drga,  żyje,  sypie 
iskry,  pah,  niszczy,  a  gdy  już  wystygnie,  jest  tylko  martwą 
bryłą. 

Jakoż,  gdy  ubiegł  tydzień  i  drugi,  a  zaczynał  się  trzeci, 
długa  bezczynność  poczęła  ciężyć  pospolitemu  ruszeniu. 
Upały  były  coraz  większe.  Szlachta  nie  chciała  wychodzić 
na  musztry,  tłómacząc  się  tem,  że  „konie,  cięte  przez  bąki, 
nie  chcą  ustać  na  miejscu,  a  jako  że  w  błotnistej  okolicy, 
od  komarów  wytrzymać  nie  można..." 

Czeladź  wszczynała  coraz  większe  kłótnie  o  miejsca  cie- 
niste, o  które  i  między  panami  przychodziło  do  szabel. 
Jaki  taki,  skręciwszy  wieczorem  od  wody,  wyjeżdżał  chył- 
kiem z  obozu,  aby  nie  wrócić  więcej. 

Nie  brakło  i  z  góry  złego  przykładu.   Pan  Skoraszewski 
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dał  właśnie  znaó  z  Czaplinka,  że  Szwedzi  już  niedaleko, 
gdy  na  radzie  wojennej  uwolniono  do  domu  pana  Zygmunta 
z  Grudnej  Grudzińskiego,  starościca  średzkiego,  o  co  stryj 
Andrzej,  pan  wojewoda  kaliski,  wielce  nastawał. 

—  Jeśli  ja  mam  tu  głowę  złożyć  i  gardło  dać  — 
mówił  —  niechże  synowiec  po  mnie  pamięć  i  sławę  odzie- 
dziczy, aby  zasługa  moja  nie  przepadła. 

Tu  począł  roztkliwiać  się  nad  młodym  wiekiem  i  nie- 
winnością synowca,  oraz  wynosić  jego  hojność,  z  jaką  sto 
piechoty  bardzo  porządnej  dla  Rzeczypospohtej  na  ten 
termin  wystawił.  I  rada  wojenna  zgodziła  się  na  prośby 
stryja. 

Z  rana  dnia  16  lipca  wyjeżdżał  pan  starościc  w  kilka- 
naście sług  otwarcie  z  obozu  do  domu,  w  wigilię  niemal 
oblężenia  i  bitwy.  Tłumy  szlachty  przeprowadzały  go 
wśród  szyderskich  okrzyków  aż  za  obóz,  a  tłumom  tym 
przywodził  Ostrożka,  który  krzyczał  z  daleka  za  odjeż- 
dżającym: 

—  Mości  panie  starościcu,  daję  ci  do  herbu  i  nazwiska 
przydomek:  Deest! 

—  Vivat  Deest- Grudziński!  —  krzyknęła   szlachta. 

—  A  nie  płacz  za  stryjem!  —  wołał  dalej  Odtrożka  — 
równy  on  ma  z  tobą  kontempt  dla  Szwedów  i  niech  się 
jeno  pokażą,  pewnie  się  plecami  do  nich  obróci! 

Młodemu  magnatowi  krew  biła  do  twarzy,  ale  udawał, 
że  obelg  nie  słyszy,  jeno  konia  bódt  ostrogami  i  tłumy 
rozpierał,  by  jak  najprędzej  znaleźć  się  poza  obozem 
i  swoimi  prześladowcami,  którzy  wkońcu,  bez  uwagi  na 
ród  i  godność  odjeżdżającego,  poczęli  rzucać  grudkami 
ziemi  i  krzyczeć: 

—  Masz  grudkę,  Grudziński!!  A  ho!  a  huzia!  hoc!  hoc! 
szarak!  kot! 

Uczynił  się  taki  tumult,  że  aż  wojewoda  poznański  nad- 
biegł z  kilkunastu  rotmistrzami  uspokajać  i  tłómaczyć,  że 
starościc  tylko  na  tydzień,  dla  bardzo  pilnych  spraw,  wziął 
permisyę. 

Jednakże  zły  przykład  podziałał  —  i  tego  samego  dnia 
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znalazło  się  kilkuset  szlachty,  którzy  nie  chcieli  byó  gor- 
szymi od  pana  starościca,  lubo  wymykali  się  z  mniejszą 
asystencyą  i  ciszej.  Pan  Stanisław  Skrzetuski,  rotmistrz  ka- 
liski, a  stryjeczny  słynnego  zbaraszczyka  Jana,  włosy  rwał 
na  głowie,  bo  i  jego  łanowcy,  idąc  za  przykładem  „towa- 
rzystwa", poczęli  „wyciekać"  z  obozu.  Złożono  znów  radę 
wojenną,  w  której  tłumy  szlacheckie  koniecznie  chciały 
wziąć  udział.  Nastała  noc  burzliwa,  pełna  krzyków,  swa- 
rów.  Podejrzy wano  się  wzajemnie  o  zamiar  ucieczki.  Okrzyki: 
„Albo  wszyscy,  albo  nikt!"  —  przelatywały  z  ust  do  ust. 
Co  chwila  zrywały  się  wieści,  że  wojewodowie  ucho- 
dzą —  i  panował  taki  rozruch,  że  wojewodowie  musieli 
się  ukazywać  po  kilkakroć  wzburzonym  tłumom.  Kilka- 
naście tysięcy  ludzi  stało  do  świtania  na  koniach,  woje- 
woda poznański  zaś  jeździł  między  nimi  z  odkrytą  głową, 
podobien  do  senatora  rzymskiego  i  powtarzał  co  chwila 
wielkie  słowa: 

—  Mości  panowie!  z  wami  żyć  i  umierać! 
Przyjmowano    go     w     niektórych     miejscach    wiwatami, 

w  innych  brzmiały  szyderskie  okrzyki.  On  zaś  ledwie  uci- 
szył tłumy,  wracał  na  radę,  spracowany,  zachrypły,  upo- 
jony wielkością  własnych  słów  i  przekonany,  że  tej  nocy 
niepożyte  ojczyźnie  oddał  usługi. 

Ale  na  radzie  mniejsze  miał  słowa  na  ustach,  bo  się  za 
brodę  i  za  chochoł  targał  z  rozpaczy,  powtarzając: 

—  Radźcie  waszmościowie,  jeśli  umiecie...  Ja  umywam 
ręce  od  tego,  co  się  stanie,  bo  z  takim  żołnierzem  nie 
podobna  się  bronić. 

—  Jaśnie  wielmożny  wojewodo!  —  odpowiadał  pan 
Stanisław  Skrzetuski.  —  Sam  nieprzyjaciel  powściągnie 
tę  swawolę  i  te  rozruchy.  Niech  jeno  armaty  zagrają, 
niech  przyjdzie  do  obrony,  oblężenia,  ta  sama  szlachta 
w  sprawie  własnego  gardła  musi  z  wałów  służyć,  nie  w  obo- 
zie się  warcholić.  Tak  już  nieraz  bywało! 

—  Z  czem  się  bronić?  Armat  nie  mamy,  jeno  nasze 
wiwatówki,  dobre  do  pukania  w  czasie  uczt. 
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—  Pod  Zbarażem  Chmielnicki  miał  siedmdziesiąt  dziaJ, 
a  książę  Jeremi  jeno  kilkanaście  oktaw  i  granatników. 

—  Ale  miał  wojsko,  nie  pospolitaków;  swoje  chorągwie 
w  świecie  sławne,  nie  ichmościów  od  strzyży  owiec. 

—  Posłać  po  pana  Władysława  Skoraszewskiego  — 
rzekł  pan  Sędziwój  Czarnkowski,  kasztelan  poznański.  — 
Uczynić  go  oboźnym.  On  ma  mir  u  szlachty  i  w  ryzie 
utrzymać  ją  potrafi. 

—  Posłać  po  Skoraszewskiego!  Poco  on  ma  w  Drahiniu 
czy  w  Czaplinku  siedzieć!  —  powtórzył  pan  Jędrzej  Gru- 
dziński, wojewoda  kaliski. 

—  Tak  jest!  to  najlepsza  rada!  —  zawołały  inne  głosy. 
I  wysłano  gońca  po  pana  Władysława  Skoraszewskiego  — 

innych  postanowień  na  radzie  nie  powzięto,  natomiast  mó- 
wiono i  narzekano  wiele  na  króla,  królową,  na  brak  wojska 
i  opuszczenie. 

Ranek  następny  nie  przyniósł  ni  pociechy,  ni  uspoko- 
jenia. Owszem,  bezład  stał  się  jeszcze  większy.  Ktoś  puścił 
nagle  wieść,  że  różnowiercy,  mianowicie  kalwini,  sprzyjają 
Szwedom  i  gotowi  są  przy  pierwszej  sposobności  przejść 
do  nieprzyjaciół.  Co  więcej,  wieści  tej  nie  zaprzeczył  ani 
pan  Szlichtyng,  ani  panowie  Kurnatowscy,  Edward  i  Jacek, 
również  kalwini,  ale  ludzie  szczerze  ojczyźnie  oddani.  Sami 
owszem  potwierdzili,  że  różnowiercy  tworzą  osobne  koło 
i  zmawiają  się  ze  sobą,  pod  wodzą  znanego  warchoła 
i  okrutnika  pana  Reja,  który  za  młodu  służąc  w  Niemczech, 
jako  ochotnik  po  stronie  luterskiej,  wielkim  był  Szwedów 
przyjacielem.  Zaledwie  tedy  te  podejrzenia  rozbiegły  się 
między  szlachtą,  natychmiast  kilkanaście  tysięcy  szabel  za- 
błysło i  prawdziwa  burza  rozpoczęła  się  w  obozie. 

—  Zdrajców  karmimy!  żmije  karmimy,  gotowe  kąsać 
łono  rodzicielki!  —  wołała  szlachta, 

—  Dawajcie  ich  sam! 

—  W  pień  ich!...  Zdrada  najzaraźliwsza,  mości  panowie!... 
Wyrwać  kąkol,  bo  inaczej  zginiemy  wszyscy. 

Wojewodowie  i  rotmistrze  znów  musieli  uspokajać,  ale 
przyszło    im    to    jeszcze    trudniej,    niż    dnia  poprzedniego, 
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Sami  zresztą  byli  przekonani,  że  pan  Rej  gotów  najotwar- 
ciej  zdradzić  ojczyznę,  bo  to  był  człowiek  zupełnie  zcudzo- 
ziemszczony  i  prócz  mowy,  nie  miał  w  sobie  nic  polskiego. 
Uchwalono  też  wysłać  go  z  obozu,  co  zaraz  uspokoiło 
nieco  wzburzonych.  Jednakże  długo  jeszcze  zrywały  się 
okrzyki: 

—  Dawajcie  ich  sam!  Zdrada!  zdrada! 

Dziwne  usposobienie  zapanowało  wkońcu  w  obozie. 
Jedni  upadli  na  duchu  i  pogrążyli  się  w  smutku.  Ci  oho- 
dziU  w  milczeniu  błędnymi  krokami  wzdłuż  wałów,  puszcza- 
jąc trwożliwy  i  posępny  wzrok  na  równiny,  któremi  miał 
nadciągnąć  nieprzyjaciel,  lub  udzielali,  szepcąc,  coraz  gor- 
szych nowin. 

Innych  opanowała  szalona,  desperacka  jakaś  wesołość 
i  gotowość  na  śmierć.  Wskutek  tej  gotowości  wyprawiano 
uczty  i  pijatyki,  by  wesoło  ostatnich  dni  życia  użyć.  Nie- 
którzy też  myśleli  o  zbawieniu  i  noc  spędzali  na  modli- 
twach. Nikt  tylko  w  całym  tym  ludzkim  tłumie  nie  myślał 
o  zwycięstwie,  jakby  ono  wcale  było  niepodobnem,  a  jednak 
nieprzyjaciel  nie  miał  sił  przewyższających:  miał  więcej 
dział  i  wojska  lepiej  ćwiczone  i  wodza,  który  wojnę  ro- 
zumiał. 

A  gdy  tak  z  jednej  strony  obóz  polski  wrzał,  huczał, 
ucztował,  wzburzał  się,  uciszał,  jak  morze  wichrem  sma- 
gane, gdy  pospohte  ruszenie  sejmikowało,  niby  w  czasie 
elekcyi  króla  —  z  drugiej  strony,  po  roztoczystych,  zielo- 
nych łęgach  nadodrzańskich  posuwały  się  spokojne  zastępy 
szwedzkie. 

Szła  więc  naprzód  brygada  gwardyi  królewskiej;  wiódł 
ją  Benedykt  Horn,  groźny  żołnierz,  którego  imię  ze  stra- 
chem w  Niemczech  powtarzano;  lud  doboruy,  rosły,  ubrany 
w  grzebieniaste  hełmy  z  czółnami  zachodzącemi  na  uszy, 
w  żółte  skórzane  kaftany,  zbrojny  w  rapiery  i  muszkiety, 
zimny  i  uparty  w  boju  i  na  każde  skinienie  wodza  gotowy. 

Karol  Szeddiug,  Niemiec,  wiódł  następną  brygadę  we3t- 
gotlaudzką,  złożoną  z  dwóch  pułków  piechoty  i  jednego 
ciężkiej    rajtaryi,    przybranej    w    pancerze  bez  naramienni- 
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ków;  połowa  piecliiirów  miała  muszkiety,  druga  włócznie; 
przy  początku  bitwy  muszkietnicy  stawali  na  czele,  a  w  razie 
ataku  jazdy  cofali  się  za  włóczników,  którzy,  utkwiwszy 
jeden  koniec  włójzni  w  ziemię,  drugi  nadstawiali  przeciwko 
pędzącym  koniom.  Pod  Trzcianną,  za  czasów  Zygmunta  III, 
jedua  chorągiew  liusaryi  rozniosła  na  szablach  i  kopytacli 
tęż  samą  westgotłaudzką  brygadę,  w  której  obecnie  służyli 
przeważnie  Niemcy. 

Dwie  brygady  smaland/ikie  wiódł  Irwia,  zwany  Bezrękim, 
bo  był  prawicę  w  swoim  czasie,  broniąc  chorągwi,  utracił, 
za  to  w  lewej  miał  taką  silę,  że  jedaym  zamachem  odcinał 
łeb  konia;  był  to  żołnierz  ponury,  kochający  tylko  wojnę 
i  rozlew  krwi,  surowy  i  dla  siebie  i  żołnierzy.  Gdy  inni 
„kapitanowie"  wyrobili  się  w  ustawicznej  wojnie  na  ludzi 
rzemiosła,  wojnę  dla  wojny  kochających,  on  pozostał  tym 
samym  fanatykiem  i  mordował  ludzi,  śpiewając  psalmy 
pobożne. 

Brygada  westsraalandzka  szła  pod  Drakenborgiem,  a  Jiel- 
singerska,  złożona  ze  strzelców  w  świecie  sławnych,  pod 
Gustawem  Oxenstierną,  krewnym  sławnego  kanclerza,  mło- 
dym żołnierzem,  wielkie  rokującym  nadzieje.  Nad  estgot- 
landzką  pułkownikował  Ferseu,  a  nerikską  i  wermlandzką 
sprawował  sam  Wittemberg,  który  zarazem  był  naczelnym 
wodzem  całtj  armii. 

Siedmdziesiąt  dwa  działa  wytłaczało  brózdy  po  wilgot- 
nych łęgach,  a  wszystkich  żołnierzy  było  17  tysiąf^y,  gro- 
źnych lupieżników  całych  Niemiec,  a  w  boju  lak  spraw- 
nych, że  zwłaszcza  z  piechotą,  zaledwie  królewskie  fran- 
cuskie gwardye  mogły  się  porównać.  Za  pułkami  ciągnęły 
wozy  i  namioty,  a  pułki  szły  w  szyku,  w  każdej  chwili 
do  boju  gotowe. 

Las  włóczni  sterczał  nad  masą  głów,  hełmów  i  kapeluszy, 
a  między  tym  lasem  płynęły  ku  polskiej  granicy  wielkie 
chorągwie    błękitne  z  białymi  krzyżami  w  pośrodku. 

Z  każdym  dniem  zmniejszała  się  odległość,  dzieląca  dwa 
wojska. 

Nakoniec,  w  dniu  27  lipca,  w  lesie  pod  wsią  Heinrichs- 
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doif(irt),  ujrzały  zastępy  szwedzkie  po  raz  pierwszy  słup 
graniczny  polslii.  Na  ten  wid  ;k  całe  wojsko  uczyniło  okrzyk 
ogrcmny,  zagrzmiały  trąbj^,  kotły  i  bębny  i  rozwinęły  się 
wszystkie  chorągwie.  Wittemberg  wyjechał  naprzód  w  asy- 
stencyi  świetnego  sztabu,  a  wszystkie  pułki  przechodziły 
przed  nim,  prezentując  broń,  jazda  z  dobytymi  rapierami, 
działa  z  zapalonymi  lontami.  Godzina  była  połudaiowa, 
pogoda  przepyszna.  Powietrze  leśne  pachniało  żywicą. 

Szara,  zalana  promieniami  słońea  droga,  którą  przecho- 
dziły szwedzkie  chorągwie,  wybiegając  z  Ileiurichsdorf- 
skiego  lajw,  gubiła  się  na  widnokręgu.  Gdy  idące  nią  woj- 
ska przeszły  wreszcie  las,  wzrok  ich  odkrył  krainę  wesołą, 
uśmiechniętą,  połyskującą  żółtawymi  łanami  zbóż  wszela- 
kich, miejscami  usianą  dąbrowami,  miejscami  zieloną  od 
łąk.  Tu  i  owdzie  z  kęp  drzew,  za  dąbrowami,  hen!  daleko, 
podnosiły  się  dymy  ku  niebu;  na  potrawach  widniały  pa- 
sące się  trzody.  Tam,  gdzie  na  łąkach  przeświecała  woda, 
rozlana  szeroko,  chodziły  spokojnie  bociany. 

Jakaś  cisza  i  słodycz  rozlana  była  wszędzie  po  tej  ziemi, 
mlekiem  i  miodem  płynącej.  I  zdawała  się  roztaczać  coraz 
szerzej  i  otwierać  ramiona  przed  wojskami,  jakby  nie  ua- 
jezdników  witała,  ale  gości  z  Bogiem  przybywających. 

Na  ten  widok  nowy  okrzyk  wyrwał  się  z  piersi  wszyst 
kich  żołdaków,  mianowicie  rodowitych  Szwedów,  przywy- 
kłych do  nagiej,  biednej,  dzikiej  przyrody  w  kraju  ojczy- 
stym. Serca  łupieskiego  a  ubogiego  ludu  wezbrały  pragnie- 
niem zagarnięcia  tych  skarbów  i  dostatków,  które  wpadały 
im  pod  oczy.  Zapał  ogarniał  szeregi. 

Ale  spodziewali  się  żołdacy,  zahartowani  w  ogniu  trzy- 
dziestoletniej wojny,  że  nie  przyjdzie  im  to  łatwo,  boć  tę 
ziemię  zbożną  zamieszkiwał  lud  rojny  a  rycerski,  który 
umiał  jej  bronić.  Żyła  jeszcze  w  Szwecyi  pamięć  strasznego 
pogromu  pod  Kircholmem,  gdzie  trzy  tysiące  jazdy  pod 
Chodkiewiczem  starło  na  proch  ośmnaście  tysięcy  najbit- 
niejszcgo  szwedzkiego  wojska.  W  chatach  Westgotiaudu, 
Smalandu  lub  Dalekarlii  opowiadano  o  tych  rycerzach 
skrzydlatych,  jak  o  wielkoludach    z    sagi.     Świeższa    była 
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jeszcze  pamięć  walk  za  Gustawa  Adolfa,  bo  nie  wymarli 
ludzie,  którzy  brali  w  nich  udział.  Wszakże  ów  orzeł  skan- 
dynawski, zanim  przeleciał  cale  Niemcy,  po  dwakroó  poła- 
mał szpony  o  zastępy  Koniecpolskiego. 

Więc  z  radością  łączyła  się  w  sercach  szwedzkich  i  pe- 
wna obawa,  której  nie  był  próżen  sam  wódz  naczelny, 
Wittemberg.  Patrzył  on  na  przechodzące  pułki  piechoty 
i  rajtaryi  takiem  okiem,  jakiem  pasterz  patrzy  na  swą 
trzodę;  następnie  zwrócił  się  do  otyłego  człowieka,  przy- 
branego w  kapelusz  z  piórem  i  jasną  i;ciukę,  spadającą  na 
ramiona: 

—  Wasza  miłość  upewniasz  mnie  —  rzekł  —  że  z  temi 
siłami  można  złamać  wojska,   stojące  pod  Ujściem? 

Człowiek  w  jasnej  peruce  uśmiechnął   się  i  rzekł: 

—  Wasza  miłość  może  zupełnie  polegać  na  mych  sło- 
wach, za  które  głową  ręczyć  gotówem.  Gdyby  pod  Ujściem 
były  wojska  regularne  i  którykolwiek  z  hetmanów,  tedy- 
bym  pierwszy  radził  nie  kwapić  się  i  poczekać,  aż  jego 
królewska  mość  z  całą  armią  nadciągnie;  ale  przeciw  po- 
spohtemu  ruszeniu  i  tym  panom  wielkopolskim  siły  nasze 
aż  za  nadto  wystarczą. 

—  A  nie  przyszląże  im  jakowych  posiłków? 

—  Posiłków  nie  przyszłą  z  dwóch  powodów:  po  pierwsze 
dlatego,  że  wojska  wszystkie,  których  jest  niewiele,  zajęte 
są  na  Litwie  i  na  Ukrainie;  po  wtóre,  że  w  Warszawie  ani 
król  Jan  Kazimierz,  ani  kanclerze,  ani  senat,  do  tej  pory 
nie  chcą  wierzyć,  aby  jego  królewska  mość  Karol  Gustaw, 
wbrew  rozejmowi  i  mimo  ostatnich  poselstw,  mimo  goto- 
wości do  ustępstw  naprawdę  rozpoczął  wojnę.  Ufają,  że 
pokój  jeszcze  w  ostatniej  chwili  będzie  uczyniony...  cha!  cha! 

Tu  otyły  człowiek  zdjął  kapelusz,  otarł  z  potu  czer- 
woną twarz  i  dodał: 

—  Trubecki  i  Dołgoruki  na  Litwie,  Chmielnicki  na 
Ukrainie,  a  my  wchodzimy  do  Wielkopolski...  Oto,  do  czego 
doprowadziły  rządy  Jana  Kazimierza! 

Wittemberg  spojrzał  na  niego  dziwnym  wzrokiem  i  za- 
pytał; 
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—  A  wasza  miłoi^ć  radujesz  się  tą  myślą? 

—  A  ja  raduję  się  tą  myślą,  bo  moja  krzywda  i  moja 
niewinność  będą  pomszczone;  a  oprócz  tego  widzę  już, 
jal<  na  dłoni,  że  szabla  waszej  miłości  i  moje  rady  włożą 
tę  nową,  najpiękniejszą  w  świecie  koronę,  na  głowę  Ka- 
rola Gustawa. 

Wittemberg  zapuścił  wzrok  w  dal,  objął  nim  lasy,  dą- 
browy, łęgi  i  łany  zbożne  i  po  chwili  rzekł: 

—  Tak  jest!  piękny  to  kraj  i  żyzny...  Wasza  miłość 
możesz  też  być  pewien,  że  po  wojnie  jego  królewska  mość 
nikomu  innemu  wielkorządztwa  tu  nie  powierzy. 

Otyły  człowiek  zdjął  znów  kapelusz. 

—  I  ja  też  nie  chcę  innego  mieć  pana  —  dodał,  wzno- 
sząc oczy  ku  niebu. 

Niebo  było  jasne  i  pogodne,  żaden  piorun  nie  spadł 
i  nie  skruszył  na  proch  zdrajcy,  który  swój  kraj,  jęczący 
już  pod  dwiema  wojnami  i  wyczerpany,  wydawał  na  tej 
granicy  w  moc  nieprzyjaciela. 

Człowiek  bowiem  rozmawiający  z  Wittembergiem,  był 
to  Hieronim  Radziejowski,  były  podkanclerzy  koronny, 
obecnie  Szwedom  przeciwko  ojczyźnie  zaprzedany. 

Stali  czas  jakiś  w  milczeniu;  tymczasem  ostatnie  dwie 
brygady,  nerikska  i  wermlandzka,  przeszły  granicę,  za  niemi 
poczęły  się  wtaczać  działa,  trąby  ciągle  jeszcze  grały,  a  huk 
kotłów  i  warczenie  bębnów  głuszyło  kroki  żołnierzy  i  na- 
pełniało las  złowrogiemi  echami.  Wreszcie  ruszył  i  sztab. 
Radziejowski  jechał  koło  Wittemberga. 

—  Oxenstierny  nie  widać  —  rzekł  Wittemberg  —  boję 
się,  czy  go  jaka  przygoda  nie  spotkała.  Nie  wiem,  jeśli  to 
dobra  była  rada  posyłać  go,  jako  trębacza  z  hstami  pod 
Ujście. 

—  Dobra  —  odparł  Radziejowski  —  bo  obóz  zlustruje, 
wodzów  zobaczy  i  wyrozumie,  co  tam  myślą,  a  tegoby 
lada  ciura  nie  uczynił. 

—  A  jeśli  go  poznają? 

—  Jeden  Rej  go  tam  zna,  a  on  nasz.  Zresztą  choćby 
go  poznali,    nie  uczynią    mu    nic  złego,    jeszcze    na  drogę 
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opafr/ą  i  nagrodzą...  Znam  ja  Polaków  i  wiem,  że  gotowi 
na  wsz-jstko,  byle  s'q  przed  obcymi,  jako  polityczny  naród 
pokazać.  Cała  usiiuośó  nasza  w  tern,  aby  nas  obcy  chwalili... 
O  Oxenst!ernę  możesz  być  wasza  miłość  spokojny,  bo  włos 
mu  z  głowy  nie  spadnie.  Nie  widać  go,  bo  i  czas  był  na 
powrót  za  krótki. 

—  A  jak  wasza  miłość  sądzisz,  sprawią  nasze  listy  jaki 
skutek? 

Radziejowski  rozśmiat  się. 

—  Jeżeli  pozwolisz  mi  wasza  miłość  być  prorokiem,  to 
przepowiem,  co  się  stanie.  Pan  wojewoda  poznań iki,  poli- 
tyczny to  człek  i  uczony,  więc  nam  bardzo  politycznie 
i  bardzo  grzecznie  odpisze;  ale  że  lubi  za  Rzymianina 
uchodzić,  tedy  jego  odpowiedź  okrutnie  bądzie  rzymska; 
powie  naprzód,  że  woli  ostatnią  kroplę  krwi  wylać,  niż 
poddać  się,  że  śmierć  lepsza  od  niesławy,  a  miłość,  jaką 
ż3wi  dla  ojczyzny,    nakazuje    rau  paść  za  nią  na  granicy. 

Radziejowski  począł  się  śmiać  jeszcze  głośniej,  surowa 
twarz  Wittemberga  rozjaśniła  się  także. 

—  Wasza  miłość  nie  sądzisz,  aby  on  był  gotów  tak 
uczynić,  jak  pisze?  —  spytał. 

—  On?  —  odrzekł  Radziejowski.  —  Prawda,  że  żywi 
miłość  do  ojczyzny,  ais  inkaustem,  a  że  niezbyt  to  posilna 
potrawa^  więc  i  jego  miłość  chudsza  nawet  od  jego  błazna, 
który  mu  pomaga  rytmy  układać.  Jestem  pewny,  że  po 
onej  rzymskiej  odpowiedzi  nastąpią  życzenia  zdrowia,  po- 
myślności, polecenie  się  służbom,  a  nakoniec  prośba,  byśmy 
dobra  jego  i  krewnych  oszczędzrd',  za  co  znów  będzie  ży- 
wił dla  nas  wdzięczność,  wraz  ze  wszystkimi  swymi  kre- 
wnymi. 

—  A  jakiż  będzie  w  ostatku  skutek  naszych  listów? 

—  Że  zwątlą  ducha  do  ostatka,  że  panowie  senatorowie 
rozpoczną  z  nami  układy  i  że  całą  Wielkopolskę,  bodaj 
po  kilku  wystrzałach  na  wiatr,  zajmiemy. 

—  Obyś  wasza  miłość    był  prawdziwym  prorokiem... 

—  Pewien  jestem,  że  tak  będzie,  bo  znam  tych  ludzi, 
mam    też    przyjaciół    i  stronników  w  całym  kraju  i  wiem, 
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jak  sobie  poczynić...  A  że  nicze^^o  we  omii^s/Jcara,  i\;czy 
za  to  krzywda,  która  mnie  od  Jana  Kazimierza  spotkali 
i  miłość  dla  Karola  Gustawa.  CzuUi  u  nas  teraz  In  Izi-^  na 
własne  fortuny,  niż  na  całość  Rzeczypospolitej.  Wszystkie 
te  ziemie,  po  którycli  teraz  iść  bęlziem,  to  fortuny  Opa- 
1  ihkich,  Ozarnkowskich,  Grudzińskich,  a  że  oni  to  właśnie 
stoją  pod  Ujściem,  więc  też  i  miąksi  bądą  przy  układach. 
Co  do  szlachty,  byle  jej  wolność  sejmikowan  a  zarc^czyć, 
pójdzie  i  ona  śladem  panów  wojewodów. 

—  Wasza  miłość  niepożyte  swą  znajomością  kraju  i  ludzi 
oddajesz  jego  królewskiej  mości  usługi,  które  nie  mogą 
być  bez  równie  znakomitej  nagrody.  Z  tego,  co  od  waszf  j 
miłości  słyszę,  wnioskuję,  że  mogę  tę  ziemię,  jako  naszą 
uważać. 

—  Możesz  wasza  miłość!  możesz!  możesz!  —  powtó- 
rzył skwapliwie  po  kilkakroć  Radziejowski. 

—  A  więc  zajmuję  ją  w  imieniu  jego  królewskiej  mości 
Karola  Gustawa  —  odparł  poważnie  Wittemberg. 

Gdy  tak  wojska  szwedzkie  poczęły  deptać  za  Heinriclis- 
dorfem  ziemię  wielkopolską,  poprzednio  jeszcze,  bo  w  dniu 
18  lipca,  przybył  do  obozu  polskiego  trębacz  szwedzki 
z  listami  do  wojewodów  od  Ridziejowskiego  i  Wittemberga. 

Pan  Władysław  Skoraszewski  sam  poprowadził  g)  do 
wojewody  poznańskiego,  a  szlachta  z  pospolitego  ruszeni/i 
gapiła  się  ciekawie  na  „pierwszego  Szweda",  podziwiają^4. 
jego  dzielną  postawę,  twarz  męską,  żółty  wąs,  zaczesany 
w  końcach  do  góry  w  szeroką  szczotkę  i  minę  prawdziwie 
pańską.  Tłumy  przeprowadziły  go  do  wojewody,  znajomi 
zwoływali  się  nawzajem,  pokazywano  go  palcami,  śmiano 
się  trochę  z  butów,  zakończonych  ogromną  kolistą  cholewą 
i  z  długiego,  prostego  rapiera,  który  rożnem  przezywano, 
wiszącego  na  pendencie,  suto  srebrem  łiaftowanym;  Szwed 
zaś  rzucał  ciekawie  oczyma  z  pod  czarnego  kapelusza, 
jakby  chciał  obóz  zlustrować  i  siły  przeliczyć,  to  znów 
przypatrywał  się  tłumom  szlachty,  której  wschodni  ubiór 
widocznie  był  dla  niego  nowością. 
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Nakoniec  wprowadzono  go  do  wojewody,  u  którego  zgro- 
madzeni byli  wszyscy  dygnitarze,  znajdujący  się  w  obozie. 

Wnet  przeczytano  listy  i  rozpoczęła  się  narada,  trębacza 
zaś  polecił  pan  wojewoda  swym  dworzanom,  aby  uczęsto- 
wano go  po  żołniersku;  od  dworzan  odebrała  go  szlachta 
i'  podziwiając  go  ciągle,  jako  osobliwość,  poczęła  z  nim 
pić  na  umór. 

Pan  Skoraszewski  przypatrywał  mu  się  również  pilnie, 
ale  z  tego  powodu,  iż  podejrzywał,  że  to  jakiś  oficer  za 
trębacza  przebrany;  poszedł  nawet  z  tą  myślą  wieczorem 
do  pana  wojewody;  ten  jednak  odrzekł,  iż  to  jest  wszj^stko 
jedno  i  aresztować  go  nie  pozwolił. 

—  Choćby  był  i  sam  Wittemberg  —  rzekł  —  jako 
poseł  tu  przybył  i  odjechać  spokojnie  powinien...  Jeszcze 
mu  każę  dać  dziesięć  dukatów  na  drogę. 

Trębacz  tymczasem  gawędził  łamaną  niemczyzną  z  tymi 
ze  szlachty,  którzy  ten  język  przez  stosunki  z  miastami 
pruskierai  rozumieli  i  opowiadał  im  o  zwycięstwach,  przez 
Wittemberga  w  różnych  krajach  odniesionych,  o  siłach, 
jakie  ku  Ujściu  idą,  a  zwłaszcza  o  działach  nieznanej  dotąd 
doniosłości,  którym  niemasz  sposobu  opierać  się.  Strapiła 
się  też  tern  szlachta  niemało  i  różne  przesadne  wieści  po- 
częły wnet  krążyć  po  obozie. 

Tej  nocy  prawie  nikt  nie  spał  w  całem  Ujściu,  bo  na- 
przód koło  północy  nadeszli  ci  ludzie,  którzy  dotychczas 
w  osobnych  stali  obozach  pod  Piłą  i  Wieluniem.  Dygni- 
tarze radzili  nad  odpowiedzią  do  białego  dnia,  a  szlachcie 
czas  schodził  na  opowiadaniach  o  potędze  szwedzkiej. 

Z  pewną  gorączkową  ciekawością  wypytywano  trębacza 
o  wodzów,  wojsko,  broń,  sposób  walczenia  i  podawano 
sobie  z  ust  do  ust  każdą  jego  odpowiedź.  BHzkość  szwedz- 
kich zastępów  dodawała  niezwykłego  interesu  wszelkim 
szczegółom,  które  nie  były  tego  rodzaju,  aby  mogły  dodać 
otuchy. 

O  świtaniu  nadjechał  pan  Stanisław  SkrzetuskI  z  wie- 
ścią, że  Szwedzi  przyciągnęli  już  pod  Wałcz,  o  jeden  dzień 
marszu   od  polskiego  obozu.    Powstała    natychmiast   sroga 


—     25     — 

krcjtanina;  większość  koni  wraz  ze  służbą  była  na  paszy 
na  łąkach,  więc  posyłano  po  nie  na  gwałt.  Powiaty  siadały 
na  koń  chorągwiami.  Chwila  przed  bitwą  bywa  dla  nie- 
wy ćwiczonego  żołnierza  najstraszniejszą;  więc  zanim  rot- 
mistrze zdołali  wprowadzić  jaki  taki  porządek,  przez  długi 
czas  panowało  przerażające  zamieszanie. 

Nie  było  słychać  ni  komendy,  ni  trąbek,  tylko  głosy 
wołające  ze  wszystkich  stron:  „Janie!  Piotrze!  Onufry! 
bywaj!...  Żeby  cię  zabito!  dawaj  konie!...  Gdzie  moja 
służba?...  Janie!  Piotrze!"  Gdyby  w  tej  chwili  rozległ  się 
jeden  strzał  działowy,  zamieszanie  łatwo  w  popłoch  zmie- 
nićby  się  mogło. 

Zwolna  jednak  powiaty  stawały  w  ordynku.  Przyrodzone 
usposobienie  szlachty  do  wojny,  zastąpiło  poniekąd  brak 
doświadczenia  i  około  południa  przedstawiał  obóz  dość  im- 
ponujący widok.  Piechota  stała  na  wałach,  podobna  do 
kwiatów  w  swych  różnobarwnych  kabatach;  dymy  unosiły 
się  z  zapalonych  lontów,  a  na  zewnątrz  wałów,  pod  za- 
słoną dział,  łęgi  i  równina  zaroiły  się  powiatowemi  chorą- 
gwiami jazdy,  w  szyku  stojącej  na  dzielnych  koniach,  któ- 
rych rżenie  budziło  echo  w  poblizkich  lasach  i  napełniało 
serca  zapałem  wojennym. 

Tymczasem  wojewoda  poznański  wyprawił  trębacza  z  od- 
powiedzią na  listy,  brzmiącą  mniej  więcej  tak,  jak  prze- 
powiedział Radziejowski,  a  zatem  polityczną  zarazem  i  rzym- 
ską; poczem  postanowił  wysłać  podjazd  na  północny  brzeg 
Noteci  dla  pochwycenia  nieprzyjacielskiego  języka. 

Piotr  Opaliński,  wojewoda  podlaski,  stryjeczny  wojewody 
poznańskiego,  miał  ruszyć  własną  osobą  z  podjazdem, 
wraz  ze  swymi  dragonami,  których  sto  pięćdziesiąt  pod 
Ujście  przyprowadził,  a  oprócz  tego  polecono  panom  rot- 
mistrzom: Skoraszewskiemu  Władysławowi  i  Skrzetuskiemu, 
wezwać  ochotnika  ze  szlachty,  do  pospolitego  ruszenia  na- 
leżącej, aby  i  ona  zajrzała  już  przecie  w  oczy  nieprzyja- 
cielowi. 

Jeździli  tedy  obaj  przed  szeregiem,  czyniąc  rozkosz  oczom 
moderunkiem  swym  i  postawą;    pan  Stanisław,  czarny  jak 
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żuk,  na  podobieństwo  wszystkicli  SkrzeliisUicli,  z  twarzą 
maską,  groźną  i  ozdobioną  długą  ukośną  blizną,  od  cięcia 
miecza  pozostałą,  z  kruczą,  rozwianą  na  wiatr  brodą;  pan 
Władysław  tłustawy,  z  długimi,  jasnymi  wąs;.mi,  z  odwi- 
niętą wargą  doluą  i  oczyma  w  czerwonych  obwódkacłi, 
łagodny  i  poczciwy,  raniej  przypominał  Marsa,  ale  niemniej 
była  to  szczera  dusza  żołni^Tska,  jak  salamandra  w  ogniu 
się  kochająca,  rycerz  znający  wojnę,  jako  swoje  dziesięć 
palców  i  odwagi  nieporównanej.  Obaj,  przejeżdżając  szeregi^ 
wyciągnięte  w  długą  linię,  powtarzali  co  chwila: 

—  A  nuże,  mości  panowie,  kto  na  ocliotnika  pod  Szwe- 
da? Kto  rad  prochu  pov/ąchać!  Nuże^  muści  panowie^  na 
ochotnika! 

I  tak  przejechali  już  spory  kawał  —  bez  skutku,  bo 
z  szeregów  nie  wysuwał  się  nikt.  Jeden  oglądał  się  na 
drugiego.  Byli  tacy,  którzy  mieli  ochotę  i  nie  strach  przed 
Szwedem,  ale  nieśmiałość  ich  wstrzymywała.  Niejeden  trącał 
sąsiada  łokciem  i  mówił:   „Pójdziesz  ty,   to  i  ja  pójdę". 

Rotmistrze  poczynali  się  niecierpliwić,  aż  nagle,  gdy  przy- 
jechali przed  powiat  gnieźnieńsl^i,  jakiś  człowiek  pstro 
ubrany  wyskoczył  na  kucu  nie  z  szeregu,  ale  z  za  szeregu 
i  krzyknął: 

—  Mości  panowie  pospolitaki,  ja  zostaję  ochotnikiem, 
a  wy  błaznami! 

—  Ostrożka!  Ostrożka!  —  zawołała  szlachta. 

—  Taki  dobry  szlachcic,  jak  i  każdy!  —  odpowiedział 
błazen. 

—  Tfu!  do  stu  dyabłów!  —  zawołał  pan  Rosiński, 
pcdsędek  —  dość  błazeństw!  idę  ja! 

—  I  ja!  i  ja!  —   zawołały  liczne  głosy. 

—  Raz  mnie  matka  rodziła,  raz  mi  śmierć! 

—  Znajdą  się  tacy  dobrzy,  jak  i  ty! 

—  Każdemu  wolno!  Niech  się  tu  u.kt  nad  drugich  nie 
wynosi. 

I  jak  poprzednio  nikt  nie  stawał,  tak  teraz  poczęła  się 
sypać  szlachta  ze  wszystkicli  powiatów  —  prześcigać  końmi, 
zawadzać  jedni    o    drugich    i    kłócić    na    prędce.     Stanęło 
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w  mgnieniu  oka  z  pię(^set  koni,  a  jeszcze  ciąi^le  wyjeż^Uano 
z  szeregów.  Pan  Skoraszewski  począł  się  śmiać  swoim 
szczerym,  poczciwym  śmiechem  i  wołać: 

—  Dosyć,  mości  panowie,  dosyć!  Nie  możemy  iść 
wszyscy. 

•Poczem  obaj  ze  Skrzetuskim  sprawili  ludzi  i  ruszyli  na- 
pr/.óil. 

l^an  wojewoda  podlaski  pr)łąf»zył  się  z  nimi  przy  wyj- 
ściu z  obozu,  AVidziano  ich,  jak  na  dłoni,  przeprawiających 
się  przez  Noteć  —  poczem  zamigotali  jeszcze  kilkakrotnie 
na  skrętach  drogi  i  znikli  z  oczu. 

Po  upływie  pół  codziny,  pan  wojewoda  poznański  kazał 
rozjeżdżać  się  ludziom  do  namiotów,  uznał  bowiem,  że  nie 
podobna  ich  trzymać  w  szeregach,  gdy  nieprzyjaciel  jeszcze 
o  dzień  drogi  odległj'.  Porozstawiano  jednak  liczne  straże; 
nie  pozwolono  wyganiać  koni  na  paszę  i  wydano  rozkaz, 
że  za  p  erwszem  cicliem  zatrąbieniem  przez  munsztuk, 
wszyscy  mają  siadać  na  koń  i  stawać  w  gotowości. 

Skończijło  się  oczekiwanie,  niepewność,  skończyły  się 
zaraz  swary,  kłótnie;  owszem:  blizkość  nieprzyjaciela,  jak 
powiadał  pan  Skrzetuski,  podni'^sła  ducha.  Pierwsza  szczę- 
śliwa bitwa  mogła  go  nawet  podnieść  bardz  >  wysoko  i  wie- 
czorem zdarzył  się  wypadek,  który  zdawał  się  być  nową 
szczęśliwą  wróżbą. 

Słońce  właśnie  zachodziło,  oświecając  ogromnym,  rażą- 
cym oczy  blaskiem  Noteć  i  zanoteckie  bory,  gdy  po  dru- 
giej stronie  rzeki  ujrzano  naprzód  tuman  kurzu,  a  potem 
poruszających  się  w  tumanie  ludzi.  Wyległo,  co  żyło,  na 
wały  patrzeć,  co  to  za  goście;  wtem  od  straży  nadbiegł 
dragon  z  chorągwi  pana  Grudzińskiego,  dając  znać,  że  pod- 
jazd wraca. 

—  Podjazd  wraca'...  wracają  szczęśliwie!...  Nie  zjedli 
ich  Szwedzi!  —  powtarzano    z  ust  do  ust  w  obozie. 

Oni  tymczasem,  w  jasnych  kłębach  kurzu,  zbliżali  się 
coraz  bardziej,  idąc  wolno,  następnie  przeprawiali  się  przez 
Noteć. 

Szlachta  przypatrywała  im  się  z  rękoma  nad  oczami,  bo 
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blask  czynił  się  coraz  większy  i  całe  powietrze  przesycone 
było  złotem  i  purpurowem  światłem. 

—  Hej!  coś  ich  kupa  większa,  niż  wyjechała!  —  rzekł 
pan  Schlichtyng. 

—  Jeńców  chyba  prowadzą,  jak  mnie  Bóg  miły!  —  za- 
krzyknął jakiś  szlachcic,  widocznie  tchórzem  podszyty,  który 
oczom  swoim  wierzyć  nie  chciał. 

—  Jeńców  prowadzą!  jeńców  prowadzą!... 

Oni  tymczasem  zbliżyli  się  już  tak,  że  twarze  można 
było  rozróżnić.  Na  przedzie  jechał  pan  Skoraszewski,  kiwa- 
jąc swym  zwyczajem  głową  i  gawędząc  wesoło  ze  Skrze- 
tuskim,  za  nimi  duży  oddział  konny  otaczał  kilkudziesięciu 
piechurów,  przybranych  w  koliste  kapelusze.  Byli  to  istotnie 
jeńcy  szwedzcy. 

Na  ten  widok  nie  wytrzymała  szlachta  i  puściła  się  na- 
przeciw wśród  okrzyków: 

—  Vivat  Skoraszewski!    Vivat  Skrzetuskil 

Gęste  tłumy  otoczyły  wnet  cały  oddział.  Jedni  patrzyli 
na  jeńców,  drudzy  wypytywali  się:  „Jak  to  było!"  —  inni 
wygrażali  Szwedom. 

—  A  hu!  A  co?!  Dobrze  wam  psiajuchy!...  Z  Polakami 
zachciało  się  wam  wojować?  Macie  teraz  Polaków!! 

—  Dawajcie  ich  sam!...    Na  szable  ich!...    Bigosowaćl... 

—  Ha,  szołdry!  ha,  pludraki!  popróbowahście  polskich 
szabel?! 

—  Mości  panowie,  nie  krzyczcie,  jak  wyrostki,  bo  jeńcy 
pomyślą,  że  wam  wojna  pierwszyzna!  —  rzekł  pan  Sko- 
raszewski. —  Zwyczajna  to  rzecz,  że  się  jeńców  w  czasie 
wojny  bierze. 

Ochotnicy,  którzy  należeli  do  podjazdu,  spoglądali  z  dumą 
na  szlachtę,  która  zarzucała  ich  pytaniami. 

—  Jakże  to?  Łatwo  wam  się  dali?  Ozy  musieliście  się 
zapocić?  Dobrze  się  biją? 

—  Dobrzy  pachołkowie  —  odparł  pan  Rosiński  — 
broniH  się  znacznie,  ale  przecie  nie  z  żelaza.  Szabla  się 
ich  ima. 

—  Taki  nie  mogU  wam  się  oprzeć,  co? 
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—  Impetu  nie  mogli  wytrzymać. 

• —  Mości  panowie,  słyszycie,  co  mówią:  impetu  nie  mogli 
wytrzymać!...  A  co?...  Impet,  to  grunt!... 

—  Pamiętajcie,  byle  z  impetem!...  Najlepszy  to  sposób 
na  Szweda! 

Gdyby  tej  szlachcie  kazano  w  tej  chwili  skoczyć  na 
nieprzyjaciela,  niechybnie  nie  brakłoby  jej  impetu,  ale  tym- 
czasem nieprzyjaciela  nie  było  widać  —  natomiast,  dobrze 
już  w  noc,  rozległ  się  głos  trąbki  przed  forpocztami.  Przy- 
bywał drugi  trębacz  z  listem  od  Wittemberga,  wzywającym 
szlachtę  do  poddania  się.  Tłumy,  dowiedziawszy  się  o  tem, 
chciały  posłańca  rozsiekać,  ale  wojewodowie  wzięli  hst  do 
deliberacyi,  choć  treść  jego  była  bezczelna. 

Generał  szwedzki  oświadczał,  że  Karol  Gustaw  posyła 
swe  wojska  krewnemu  Janowi  Kazimierzowi,  jako  posiłki 
przeciw  Kozakom,  że  zatem  Wielkopolanie  powinni  się  pod- 
dać bez  oporu.  Pan  Grudziński,  czytając  to  pismo,  nie  mógł 
wstrzymać  oburzenia  i  pięścią  w  stół  uderzył,  ale  wojewoda 
poznański  wnet  uspokoił  go  pytaniem: 

—  Wierzysz  waszmośó  w  zwycięstwo?...  Ile  dni  możem 
się  bronić?...  Ghcesz-li  wziąć  odpowiedzialność  za  tyle  krwi 
szlacheckiej,  która  jutro  może  być  przelaną?... 

Po  długiej  naradzie  postanowiono  nie  odpowiadać  i  cze- 
kać, co  się  stanie.  Nie  czekano  już  długo.  W  sobotę  dnia 
24  lipca,  straże  dały  znać,  że  wojsko  szwedzkie  ukazało 
się  naprzeciw  Piły.  W  obozie  zawrzało,  jak  w  ulu  w  wilię 
wy  roj  u. 

Szlachta  siadała  na  koń,  wojewodowie  przebiegali  szeregi, 
wydając  sprzeczne  rozkazy,  aż  dopiero  pan  Władysław 
wziął  wszystko  w  ręce  i  przyprowadziwszy  do  porządku, 
wyjechał  na  czele  kilkuset  ochotników,  by  popróbować 
harców    za    rzeką  i  ludzi  z  widokiem  nieprzyjaciół  oswoić. 

Szła  z  nim  jazda  dość  ochotnie,  bo  harce  składały  się 
zwykle  z  szeregu  walk,  prowadzonych  niewielkiemi  kupami 
lub  pojedynczo,  a  takich  walk,  ćwiczona  w  sztuce  robienia 
szablą,  szlachta  nie  lękała  się  wcale.  Wyszli  więc  za  rzekę 
i  stanęli  w  obliczu    nieprzyjaciela,    który    zbliżał  się  coraz 
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bardziej  i  czerniał  dhigą  linią  na  horyzoncie,  jakoby  bór 
świeżo  z  ziemi  wyrtsły.  Eozwijaly  się  więc  pułki  konne, 
piesze,  ogarniając  coraz  szerszą  przestrzeń. 

Szlachta  spodziewała  się,  że  lada  chwila  sypną  się  ku 
niej  harcownicy,  rajtarzy,  ale  tymczasem  nie  było  ich  widać. 
Natomiast  na  wzgórzach,  odległych  o  kilkaset  kroków,  za- 
trzymały się  niewielkie  kupki,  w  których  widać  było  lud^i 
i  konie  i  poczęły  kręcić  się  na  miejscu,  co  ujrzawszy  pan 
Skoraszewski,  zakomenderował  bez  zwłoki: 

—  Lewo  —  w  tył! 

Ale  jeszcze  nie  przebrzmiał  głos  komendy,  gdy  na 
wzgórkacii  wykwitły  długie,  białe  smugi  dymu  i  niby  pta- 
ctwo jakieś  przeleciało  ze  świstem  między  szlachtą,  potem 
huk  wstrząsnął  powietrzem,  a  jednocześnie  rozległy  się 
krzyki  i  jęki  kilku  rannych. 

—  Stój!   —   krzyknął  pan  Władysław. 

Ptactwo  przeleciało  po  raz  drugi  i  trzeci  —  i  znów 
świstowi  zawtórowały  jęki.  Szlachta  nie  słuchała  komendy 
naczelnika,  owszem  ustępowała  coraz  szybciej,  krzycząc 
i  pomocy  niebieskiej  wzywając  —  następnie  oddział  roz- 
proszył się  w  mgnieniu  oka  po  równinie  i  ruszył  sko- 
kiem ku  obozowi.  Pan  Skoraszewski  klął  —  nic  nie  po- 
mogło. 

Zegnawszy  tak  łatwo  harcowników,  Wittemberg  posuwał 
się  dalej,  aż  wreszcie  stanął  naprzeciw  Ujścia,  wprost  przed 
szańcami,  bronionymi  przez  szlachtę  kaliską.  Polskie  armaty 
poczęły  grać  w  tejże  chwili,  ale  zrazu  nie  odpowiadano 
na  owe  salwy  ze  strony  szwedzkiej.  Dymy  układały  się 
spokojnie  w  jasnem  powietrzu  w  długie  pasma,  rozciągające 
się  między  wojskami,  a  przez  luki  między  niemi  wi- 
działa szlachta  pułki  szwedzkie,  piechoty  i  jazdy,  rozwija- 
jące się  ze  straszliwym  spokojem,  jak  gdyby  pewne  zwy- 
cięstwa. 

Na  wzgórzach  zataczano  armaty,  podsypywano  szań- 
czyki,  słowem,  nieprz} jaciel  szokował  się,  nie  zwracając 
najmniejszej  uwagi  na  kule,  które,  nie  dolatując  do  niego, 
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obsypywały  jeno  piaskiem  i  ziemią  pracująriycli  przy 
szańczykacli. 

Wyprowadził  jeszcze  pan  Stanisław  Skrzetuski  dwie 
cłiorągwie  Kaliszanów,  chcąc  śmiałym  atikiem  zmieszać 
Szwedów,  ale  nie  poszli  ochotnie;  oddział  roz^^iągnął  się 
zaraz  w  bezładną  kupę,  bo  gdy  odważoiejsi  parli  konie 
naprzód,  tchórzliwsi  wstrzymywali  je  umyślnie.  Dwa  pułki 
rajtaryi,  wysłanej  przez  Wittemberga,  po  krótkiej  walce 
spędziły  z  pola  szlachtę  i  gnaty  pod  obóz. 

Tymczasem  zapadł  zmrok  i  zakończył  bezkrwawą 
walkę. 

Strzelano  jednak  z  dział  aż  do  nocy,  poczem  strzały 
umilkły,  ale  w  obozie  polskim  podniosła  się  taka  wrzawa, 
że  słychać  ją  było  na  drugim  brzegu  Noteci.  Powstała 
ona  naprzód  z  tego  powodu,  że  kilkaset  pospolitaków  pró- 
bowało wymknąć  się  w  ciemnościach  z  obozu.  Inni  spo- 
strzegłszy to,  poczęli  grozić  i  nie  puszczać.  Brano  się  do 
szabel.  Słowa:  „Albo  wszyscy,  albo  nikt!"  znowu  przela- 
tywały z  ust  do  ust.  Lecz  z  każdą  chwilą  stawało  się 
prawdopodobniejszem,  że  ujdą  wszyscy.  Wybuchło  wielkie 
niezadowolenie  z  wodzów:  ^^ Wysłano  nas  z  gołymi  brzu- 
chami przeciw  armatom!'^   —  wołali  pospolitacy. 

Oburzano  się  również  i  na  Wittemberga,  że  nie  szanując 
zwyczajów  wojennych,  przeciw  harcowuikom  nie  harcow- 
ników  wysyła,  ale  z  armat  ognia  do  nich  niespodzianie 
każe  dawać.  „ICażdy  poczyna  sobie,  jak  mu  lepiej  —  mó- 
wiono —  ale  świńskiego  to  narodu  obyczaj,  czołem  do 
czoła  nie  stanąć".  Inni  rozpaczali  otwarcie.  „Wykurzą  nas 
stąd,  jak  jaźwca  z  jamy"  —  mówili  desperaci.  „Obóz  źle 
zatoczony,  szańce  źle  usypane,  miejsce  do  obrony  nie- 
stosowne". Od  czasu  do  czasu  odzywały  się  glosy:  „Pa- 
nowie bracia!  ratujcie  się!"  A  inne  wołały:  „Zdrada! 
zdrada!" 

Była  to  noc  straszna:  zamieszanie  i  rozprzężenie  wzra- 
stało z  każdą  chwilą;  rozkazów  nil<t  nie  słuchał.  Woje- 
wodowie potracili  głowy  i  nie  próbowali  nawet  przywró- 
cić ładu.    Niedołęstwo  ich  i  niedołęstwo  pospohtego  ruszę- 
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nia  okazywało  się  jasno,  jak  na  dłoni.  Wittemberg  mógłby 
był  tej  nocy  wziąć  wstępnym  bojem  obóz  z  największą 
łatwością. 

Nastał  świt. 

Dzień  czynił  się  blady,  chmurny  i  oświecił  chaotyczne 
zbiorowisko  ludzi,  upadłych  na  duchu,  lamentujących, 
w  znacznej  części  pijanych,  gotowszych  na  hańbę,  niż 
na  walkę.  Na  domiar  złego  Szwedzi  przeprawili  się  nocą 
pod  Dziębowem  na  drugą  stronę  Noteci  i  otoczyU  obóz  polski. 

Z  tej  strony  nie  było  prawie  wcale  szańców  i  nie 
było  z  za  czego  się  bronić.  Należało  otoczyć  się  wałem 
bez  straty  chwili  czasu.  Skoraszewski  i  Skrzetuski  zaklinali, 
by  to  uczyniono,  ale  nikt  już  nie  chciał  o  niczem  wiedzieć. 

Wodzowie  i  szlachta  mieli  na  ustach  jedno  słowo:  „pa- 
ktować!" Wysłano  parlamentarzy.  W  odpowiedzi  przybył 
z  obozu  szwedzkiego  świetny  orszak,  na  czele  którego  je- 
chali: Radziejowski  i  generał  Wirtz,  obaj  z  zielonemi  gałęziami. 

Jechali  ku  domowi,  w  którym  stał  wojewoda  po- 
znański, ale  po  drodze  zatrzymywał  się  Radziejowski 
wśród  tłumów  szlachty,  kłaniał  się  gałęzią  i  kapeluszem, 
uśmiechał  się,  witał  znajomych  i  mówił  donośnym  głosem: 

—  Mości  panowie,  bracia  najmilsi!  Nie  trwóżcie  się! 
Nie  jako  wrogowie  przybywamy.  Od  was  samych  zależy, 
by  kropla  krwi  więcej  nie  była  wytoczona.  Jeżeli  chcecie 
zamiast  tyrana,  który  nastaje  na  wolności  wasze,  który 
o  absolutum  dominium  zamyśla,  który  ojczyznę  do  ostatniej 
zguby  przywiódł,  jeżeli  chcecie,  powtarzam,  pana  dobrego, 
wspaniałego,  wojownika  tak  niezmiernej  sławy,  że  na  samo 
imię  jego  pierzchną  wszyscy  nieprzyjaciele  Rzeczypospo- 
litej —  to  oddajcie  się  w  protekcyę  najjaśniejszemu  Ka- 
rolowi Gustawowi...  Mości  panowie,  bracia  najmilsi!  Oto 
wiozę  ze  sobą  poręczenie  wszelkich  swobód  waszych,  wa- 
szej wolności,  religii.  Od  was  samych  ocalenie  wasze  za- 
leży... Mości  panowie!  Najjaśniejszy  król  szwedzki  podej- 
muje się  przytłumić  rebelię  kozacką,  zakończyć  wojnę  litew- 
ską i  on  jeden  to  uczynić  potrafi.  Ulitujcie  się  nad  ojczyzną 
nieszczęsną,  jeśli  nad  sobą  nie  macie  htości .. 
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Tu  głos  zdrajcy  zadrgał,  jakoby  łzami  przydu8zony. 
Słucliała  szlachta  w  zdumieniu,  gdzieniegdzie  rzadkie  głosy 
zakrzyknęły:  „Vivat  Radziejowski,  nasz  podkanclerzy!"  — 
a  on  przejeżdżał  dalej  i  znów  się  kłaniał  nowym  tłumom 
i  znów  słychać  było  jego  tubalny  głos:  „Mości  panowie, 
bracia  najmilsi!"  Nakoniec  obaj  z  Wirtzem  i  całym  orsza- 
kiem znikli  w  domu  wojewody  poznańskiego. 

Szlachta  stoczyła  się  przed  domem  tak  ciasno,  że  po 
głowach  można  było  przejechać,  bo  czuła  to  i  rozumiała, 
że  tam  w  tym  domu  toczy  się  sprawa  nie  tylko  o  nią, 
ale  i  o  całą  ojczyznę.  Wyszli  słudzy  wojewodzińscy  w  szkar- 
łatnych barwach  i  poczęli  zapraszać  poważniejszych  „per- 
sonatów"  do  środka.  Ci  weszli  skwapliwie,  a  za  nimi  wdarło 
się  kilku  mniejszych,  a  reszta  stała  pod  drzwiami,  tłoczyła 
się  do  okien,  przykładała  uszy  nawet  do  ścian. 

Milczenie  panowało  w  tłumach  głębokie.  Stojący  bliżej 
okien  słyszeli  od  czasu  do  czasu  gwar  donośnych  głosów, 
wydobywający  się  z  wnętrza  izby,  jakoby  echa  kłótni, 
dysput,  sporów...  Godzina  upływała  za  godziną  —  końca 
tej  naradzie  nie  było. 

Nagle  drzwi  wchodawe  otworzyły  się  z  trzaskiem  i  wy- 
padł z  nich  pan  Władysław  Skoraszewski. 

Obecni  cofnęli  się  w  przerażeniu. 

Ten  człowiek,  zwykle  tak  spokojny  i  łagodny,  o  którym 
mówiono,  że  rany  mogły  się  goić  pod  jego  ręką,  wyglądał 
teraz  strasznie.  Oczy  miał  czerwone,  wzrok  obłąkany, 
odzież  rozchlastaną  na  piersiach;  obu  rękoma  trzymał  się 
za  czuprynę  i  tak  wpadłszy,  jak  piorun,  między  szlachtę, 
krzyczał  przeraźUwym  głosem: 

—  Zdrada!  morderstwo!  hańba!  Jesteśmy  Szwecyą  już, 
nie  Polską! 

I  począł  ryczeć  ogromnym  głosem,  spazmatycznym  pła- 
czem i  rwać  włosy,  jak  człowiek,  który  rozum  traci.  Gro- 
bowe milczenie  panowało  do  koła.  Straszne  jakieś  uczucie 
ogarnęło  wszystkie  serca. 

Skoraszewski  zaś  zerwał  się  nagle,  począł  biegać  między 
szlachtą  i  wołać  głosem  najwyższej  rozpaczy: 
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—  Do  broni!  Do  broni!  kto  w  Boga  wierzy!  Do  broni! 
do  broni! 

Wówczas  jakieś  szmery  poczęły  przelatywać  po  tłumach, 
jakieś  szepty  chwilowe,  nagłe,  urywane,  jak  pierwsze  ude- 
rzenia wiatru  przed  burzą.  Wahały  się.  serca,  wahały  umy- 
sły, a  w  tej  rozterce  powszechnej  uczuć,  tragiczny  głos 
wołał  ciągle: 

—  Do  broni!  do  broni! 

Wkrótce  zawtórowały  mu  dwa  inne:  pana  Piotra  Sko- 
raszewskiego  i  pana  Skrzetuskiego  —  za  nimi  nadbiegł 
i  Kłodziński,  dzielny  rotmistrz  powiatu  poznańskiego. 

Coraz  większe  kolo  szlachty  poczęło  ich  otaczać.  Czynił 
się  na  około  szmer  groźny,  płomienie  przebiegały  twarze 
i  strzelały  z  oczu,  trzaskano  szablami.  Władysław  Skora- 
szewski  opanował  pierwsze  uniesienie  i  począł  mówić,  uka- 
zując na  dom,  w  którym  odbywała  się  narada: 

—  Słyszycie,  mości  panowie,  oni  tam  ojczyznę  zaprze- 
dają, jak  judasze  i  hańbią!  Wiedzcie,  że  już  nie  należym 
do  Polski.  Mało  im  było  wydać  w  ręce  nieprzyjaciela  was 
wszystkich,  obóz,  wojsko,  działa.  Bodaj  ich  zabito!  jeszcze 
podpisaU  w  swojem  i  waszem  imieniu,  że  wyrzekamy  się 
związku  z  ojczyzną,  wyrzekamy  się  pana,  że  cała  kraina, 
grody,  warownie  i  my  wszyscy  będziem  po  wieczne  czasy 
do  Szwecyi  należeć.  Że  się  wojsko  poddaje,  to  bywa;  ale 
ma  prawo  ojczyzny  i  pana  się  wyrzekać?!  I^to  ma  prawo 
prowincyę  odrywać,  z  obcymi  się  łączyć,  do  innego  narodu 
przechodzić,  krwi  własnej  się  wyrzekać?!  Mości  panowie, 
to  hańba,  zdrada,  morderstwo,  paricydyum!...  Ratujcie 
ojczyznę,  panowie  bracia!  Na  imię  Boga!  kto  szlachcic, 
kto  cnothwy,  ratunku  dla  matki!  Życie  dajmy,  krew  wy- 
lejmy! Nie  chciejmy  być  Szwedami,  nie  chciejmy,  nie 
chciejmy!...  Bogdaj  się  nie  rodził,  kto  krwi  teraz  poskąpi!... 
Ratujcie  matkę! 

—  Zdrada!  —  krzyknęło  już  kilkadziesiąt  głosów,  — 
Zdrada!  rozsiekać! 

—  Do  nas,  kto  cnotliwy!  —  krzyczał   Skrzetuski. 

—  Na  Szweda!  na  śmierć!  —  dodał  Kłodziński, 
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I  poszli  dalej  w  obóz,  krzycząc:  Do  nas!  do  kupy! 
Zdrada!"  —  a  za  nim  ruszyło  już  kilkuset  szlachty  z  go- 
temi  szablami. 

Ale  większość  niezmierna  została  na  miejscu,  a  i  z  tych, 
co  poszli,  jaki  taki  spostrzegłszy,  że  ich  niewiele,  poczynał 
aię  oglądać  i  przyzostawać. 

A  tymczasem  drzwi  radnego  domu  otworzyły  się  znowu 
i  ukazał  się  w  nich  pan  wojewoda  poznański,  Krzysztof 
Opaliński,  mając  po  prawej  stronie  generała  Wirtza,  po 
lewej  Radziejowskiego.  Za  nimi  szli:  Andrzej  Karol  Gru- 
dziński, wojewoda  kaliski,  Maksymilian  Miaskowski,  kaszte- 
lan krzywiński,  Paweł  Gębicki,  kasztelan  międzyrzecki 
i  Andrzej  Słupski. 

Krzysztof  Opaliński  trzymał  w  ręku  zwój  pergaminowy 
ze  zwieszającemi  się  pieczęciami;  głowę  miał  podniesioną, 
ale  twarz  bladą,  a  wzrok  niepewny,  choć  widocznie  silił 
się  na  wesołość.  Ogarnął  oczyma  tłumy  i  wśród  ciszy 
śmiertelnej  począł  mówić  dobitnym,  choć  nieco  zachrypłym 
głosem: 

—  Mości  panowie!  W  dniu  dzisiejszym  poddaliśmy  się 
pod  protekcyę  najjaśniejszego  króla  szwedzkiego.  Vivat 
Carolus  Gustarus  rex! 

Cisza  odpowiedziała  wojewodzie;  nagle  zabrzmiał  jakiś 
pojedynczy  głos: 

—  Veto! 

Wojewoda  powlókł  oczyma  w  kierunku  tego  głosu 
i  odrzekł: 

—  Nie  sejmik  tu,  więc  i  veto  nie  na  miejscu.  A  kto 
chce  wetować,  niechże  idzie  na  armaty  szwedzkie  ku  nam 
wymierzone,  które  w  godzinę  z  całego  obozu  jedno  rumo- 
wisko uczynić  mogą. 

Tu  umilkł,  a  po  chwili  spytał: 

—  Kto  mówił:  „veto?" 
Nikt  się  nie  odezwał. 

Wojewoda  znów  zabrał  głos    i    mówił  jeszcze  dobitniej: 

— ■  Wszelkie    wolności   szlachty    i    duchowieństwa    będą 

zachowane,  po-datki  nie  będą  po-większone,  a  i  wybierane 

a* 
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będą  w  tenże  sam  sposób,  jak  poprzednio...  Nikt  nie  będzie 
cierpiał  krzywd,  ani  grabieży;  wojska  jego  królewskiej 
mości  nie  mają  prawa  do  konsystencyi  w  dobrach  szlache- 
ckich, ani  do  innej  egzakcyi,  niż  taka,  z  jakiej  komputowe 
polskie  chorągwie  korzystały... 

Tu  umilkł  i  słuchał  chciwie  szmeru  szlacheckiego,  jakbj/ 
chciał  wyrozumieć  jego  znaczenie,  poczem  skinął  ręką: 

—  Prócz  tego  mamy  słowo  i  obietnicę  generała  Wittem- 
berga,  daną  w  imieniu  jego  królewskiej  mości,  iż  jeśli  cały 
kraj  pójdzie  za  naszym  zbawiennym  przykładem,  wojska 
szwedzkie  wnet  ruszą  na  Litwę  i  Ukrainę  i  nie  wprzód 
ustaną  wojować,  aż  wszystkie  ziemie  i  wszystkie  zamki 
będą  Rzeczypospolitej  powrócono.  Vivat  Carolus  Gusta- 
vu3  rex! 

—  Vivat  Carolus  Gustavus  rex!  —  zawołało  kilkaset 
głosów ! 

—  Vivat  Carolus  Gustavus!  —  brzmiało  coraz  donośniej 
w  całym  obozie. 

Tu  na  oczach  wszystkich  wojewoda  poznański  zwrócił 
się  do  Radziejowskiego  i  uściskał  go  serdecznie,  potem 
uściskał  Wirtza;  poczem  wszyscy  poczęli  się  ściskać  z  sobą. 
Szlachta  poszła  za  przykładem  dygnitarzy  i  radość  stała 
się  powszechną.  Wiwatowano  juź  tak,  że  aż  echa  roz- 
brzmiewały w  całej  okolicy.  Ale  wojewoda  poznański  pro- 
sił jeszcze  miłą  brać  o  chwilę  ciszy  i  rzekł  serdecznym 
głosem : 

—  Mości  panowie!  Generał  Wittemberg  prosi  nas  dziś 
na  ucztę  do  swego  obozu,  abyśmy  przy  kiehchach  sojusz 
braterski  z  mężnym  narodem  zawarh. 

—  Vivat  Wittemberg!  vivat!  vivat!  vivat! 

—  A  potem,  mości  panowie  —  dodał  wojewoda  —  roz- 
jedziem  się  do  domów  i  przy  pomocy  Bożej  rozpoczniem  żni- 
wa z  tą  myślą,   żeśmy  w  dniu  dzisiejszym  ojczyznę  ocalili. 

—  Potomne  wieki  oddadzą  nam  sprawiedliwość  —  rzekł 
Radziejowski. 

—  Amen!  —  dokończył  wojewoda  poznański. 

Wtem  spostrzegł,  że  oczy  mnóstwa  szlachty  patrzą  i  przy- 
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patrują  się  czemuś  wyżej,  ponad  jego  głową.  Obrócił  8'ą 
i  ujrzał  swego  błazna,  który,  wspinając  się  na  palce  i  trzy- 
mając jedną  ręką  za  odrzwia,  pisał  węglem  na  ścianie  ra- 
dnego domu,  tuż  nade  drzwiami: 

„Mane  —  Tekel  —  Farea''. 
Na  świecie    niebo    pokryło    się  chmurami  i  zbierało  się 
na  burzę. 

ROZDZIAŁ  II. 

We  wsi  Burzec,  położonej  w  ziemi  Łukowskiej,  na  po- 
graniczu województwa  podlaskiego,  a  należącej  podówczas 
do  państwa  Skrzetuskich,  w  sadzie,  między  dworem  a  sta- 
wem, siedział  na  ławie  stary  człowiek,  a  przy  nogach  jego 
bawiło  się  dwóch  chłopaków:  jeden  pięcio,  drugi  czteroletni, 
czarnych  i  opalonych,  jak  cyganiątka,  a  rumianych  i  zdro- 
wych. Stary  człek  również  czerstwo  jeszcze  wyglądał,  jak 
tur.  Wiek  nie  zgarbił  szerokich  jego  ramion;  z  oczu,  a  ra- 
czej z  oka,  bo  jedno  miał  bielmem  pokryte,  patrzyło  mu 
zdrowie  i  dobry  humor;  brodę  miał  białą,  ale  minę  gęstą 
i  twarz  czerwoną,  zdobną  na  czole  w  szeroką  bliznę,  przez 
którą  widać  było  kość  czaszki. 

Obaj  chłopaki,  chwyciwszy  za  uszy  od  cholewy  jego  buta, 
ciągnęły  je  w  przeciwną  stronę,  a  on  patrzył  na  staw,  oświe- 
cony blaskami  słonecznymi,  w  którym  ryby  rzucały  się  gęsto, 
łamiąc  gładką  powierzchnię  toni. 

—  Ryby  tańcują  —  mruczał  sam  do  siebie.  —  Nie  bójcie 
się,  będziecie  wy  jeszcze  lepiej  tańcowały  po  spuście,  albo 
gdy  was  kucharka  będzie  nożem  skrobała. 

Poczem  zwrócił  się  do  chłopaków: 

—  Odczepcie  się  basałyki  od  cholewy,  bo  jak  który  ucho 
urwie,  to  i  ja  mu  urwę.  Co  za  bąki  uprzykrzone!  Idźcie 
kulki  przewracać  po  trawie  i  dajcie  mi  spokój!  Longinkowi 
się  nie  dziwię,  bo  młodszy,  ale  Jaremka  winien  mieć  już 
rozum!  Wezmę  którego  utrapieńca  i  w  staw  wrzucę! 

Ale  stary  widocznie  okrutnie  był  zawojowany  przez  chło- 
paków,  bo   żaden   z  nich   nie  uląkł  się   groźby;   natomiast 
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starszy  Jaremka  począł  go  jeszcze  silniej  ciągnąć  za  cholewę, 
tupać  nogami  i  powtarzać: 

—  Żeby  dziadzio  był  Bohunem  i  porwał  Longinka. 

—  Odczep  się,  ty  żuku,  mówię  ci,  ty  smyku,  ty  gomółko! 

—  Żeby  dziadzio  był  Bohunem! 

—  Dam  ja  ci  Bohuna,   poczekaj,   jeno   matki  zawołam! 
Jaremka  spojrzał  na  drzwi,  wychodzące  z  domu  na  ogród, 

ale  ujrzawszy,  że  zamknięte  i  nie  widząc  nigdzie  matki,  po- 
wtórzył po  raz  trzeci,  wysuwając  buzię  naprzód: 

—  Żeby  dziadzio  był  Bohunem! 

—  Zamęczą  mnie  te  knoty,  nie  może  inaczej  być...  Do- 
brze, będę  Bohunem,  ale  raz  jeden  tylko.  Skaranie  Boże! 
Pamiętaj,  żebyś  się  więcej  nie  naprzykrzał. 

To  rzekłszy,  stary  stęknął  trochę,  podniósł  się  z  ławki, 
nagle  porwał  małego  Longinka  i  wydając  dzikie  okrzyki, 
począł  go  unosić  w  kierunku  stawu. 

Longinek  jednak  miał  dzielnego  obrońcę  w  osobie  Jaremki, 
który  w  takich  razach  nie  nazywał  się  Jaremką,  ale  panem 
Michałem  Wołodyjowskim,  rotmistrzem  dragońskim. 

Pan  Michał  tedy,  zbrojny  w  patyk  lipowy,  zastępujący 
w  nagłym  razie  szablę,  puścił  się  z  impetem  za  otyłym  Bo- 
hunem, dognał  go  wkrótce  i  począł  siekać  po  nogach  bez 
miłosierdzia. 

Longinek,  grający  rolę  mamy,  wrzeszczał,  Bohun  wrze- 
szczał, Jaremka  Wołodyjowsl<i  wrzeszczał;  ale  męstwo  wkońcu 
przemogło  i  Bohun,  opuściwszy  swą  ofiarą,  począł  zmykać 
z  powrotem  pod  lipę,  nakoniec  dopadłszy  ławki,  padł  na  nią, 
sapiąc  straszliwie  i  powtarzając: 

—  Ha,   basałykil...    Cud  będzie,   jeżeli  się   nie  zatchnę... 
Lecz  nie  tu  był  jeszcze  koniec  jego  męki,  gdyż  za  chwilę 

później  stanął  przed  nim  Jaremka,  zarumieniony,  z  rozwianą 
czupryną  i  rozdętemi  nozdrzami,  podobny  do  małego  czu- 
purnego  jastrząbka  i  jął  powtarzać  z  większą  jeszcze,  niż 
poprzednio,  energią: 

—  Żeby  dziadzio  był  Bohunem! 

Po  wielu  naleganiach  i  uroczystem  przyrzeczeniu,  złożo- 
nem  przez  obydwóch  chłopaków,    że  tym  razem  będzie  to 


—     so- 
na pewno  ostatni  raz,  historya  powtórzyła  się  znowu  z  całą 
dokładnością;   poczem  już   siedli   we  trzecłi   na  ławie  i  Ja- 
remka począł  nalegać: 

—  Dziadziu!  powiedzieć,  kto  był  najmąźniejszy. 

—  Ty,  ty!   —  odrzekł  staruszek. 

—  I  wyrosnę  na  rycerza? 

—  Pewnie,  że  wyrośniesz,  bo  dobra  w  tobie  krew  żoł- 
nierska. Daj  ci  Boże,  abyś  był  do  ojca  podobny,  bo  przy 
męstwie  mniej  byłbyś  uprzykrzony...  Rozumiesz? 

—  Powiedzieć,  ilu  tata  zabił? 

—  Mało  sto  razy  mówiłem!  Prędzejbyście  liście  na  tej 
lipie  policzyli,  niż  tych  wszystkich  nieprzyjaciół,  którycheśmy 
obaj  z  waszym  ojcem  zgładzili.  Gdybym  miał  tyle  włosów 
na  głowie,  ilum  sam  położył,  balwierze  w  Łukowskiem  po- 
robiliby fortuny  —  nic,  tylko  na  podgalaniu  mi  czupryny. 
Szelmą  jestem,  jeślim  zeł... 

Tu  pan  Zagłoba  —  on  to  był  bowiem  —  spostrzegł,  iż 
nie  wypada  mu  ani  zaklinać  się,  ani  przeklinać  wobec  chło- 
paków, więc  chociaż  w  braku  innych  słuchaczów  lubił  i  dzie- 
ciom opowiadać  o  swych  dawniejszych  przewagach,  zamilkł 
tym  razem,  zwłaszcza,  że  ryby  w  stawie  poczęły  się  rzucać 
z  podwójną  siłą. 

—  Trzeba  będzie  powiedzieć  ogrodniczkowi  —  rzekł  — 
aby  więcierze  na  noc  zastawił;  siła  zacnych  ryb  przy  samym 
brzegu  się  tłucze. 

Wtem  drzwi  domu,  wychodzące  na  ogród,  otworzyły  się 
i  ukazała  się  w  nich  kobieta  piękna  jak  południowe  słońce, 
wysoka,  tęga,  czarnowłosa,  z  ciemnymi  rumieńcami  na  twa- 
rzy i  oczyma  jak  aksamit.  Trzeci  chłopak,  trzylatek,  czarny 
jak  kula  agatu,  trzymał  się  za  jej  suknię,  a  ona,  nakrywszy 
oczy  ręką,  poczęła  patrzeć  w  kierunku  lipy. 

Była  to  pani  Helena  Skrzetuska,  z  domu  kniaziów  Bu- 
łyhów-Kurcewiczów. 

Ujrzawszy  pana  Zagłobę  z  Jaremką  i  Longinkiem  pod 
lipą,  posunęła  się  na  kilka  kroków  ku  fosie,  wypełnionej 
wodą  i  zawołała: 
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—  A  bywajcieno  chłopcy!  Pewnie  łam  dziaduniowi  do- 
kuczacie? 

—  Co  mają  dokuczać!  Wcale  się  tu  przystojnie  zacho- 
wali —  odpowiedział  pan  Zagłoba. 

Chłopaki  skoczyły  ku  matce,  a  ona  rzekła: 

—  Co  tatuś  woli  dziś  pić,  dębniaczek  czyli  miód? 

—  Świnina  była  na  obiad,  to  miód  będzie  grzeczniejszy. 

—  Zaraz  przyszłe.  Ale  niech  jeno  tatuś  nie  drzemie  na 
powietrzu,  bo  febra  pewna. 

—  Dziś  ciepło  i  wiatru  niema.  A  gdzie  to  Jan,  córuchno? 

—  Poszedł  do  stodół. 

Pani  Skrzetuska  mówiła  panu  Zagłobie:  ojcze,  a  on  jej: 
córuchno,  choć  wcale  nie  byli  krewni.  Jej  rodzina  mieszkała 
na  Zadnieprzu,  w  dawnem  państwie  Wiśniowieckiem,  a  co 
do  niego,  Bóg  jeden  wiedział,  skąd  był  rodem,  gdyż  sam 
rozmaicie  o  tem  powiadał.  Ale  za  czasów,  gdy  jeszcze  była 
panną,  Zagłoba  znamienite  oddał  jej  usługi  i  ze  straszliwych 
niebezpieczeństw  ratował,  więc  też  oboje  z  mężem  czcili  go 
jako  ojca  i  w  całej  okolicy  niezmiernie  był  od  wszystkich 
szanowany,  tak  dla  obrotnego  rozumu,  jak  i  dla  nadzwy- 
czajnego męstwa,  którego  liczne  w  różnych  wojnach,  a  mia- 
nowicie w  kozackich,  dał  dowody. 

Imię  jego  głośne  było  w  całej  Rzeczypospolitej  —  sam 
król  kochał  się  w  jego  opowiadaniach  i  dowcipie,  a  wogóle 
więcej  o  nim  mówiono,  niż  nawet  o  panu  Skrzetuskim,  cho- 
ciaż pan  Skrzetuski  przedarł  się  w  swoim  czasie  z  oblężo- 
nego Zbaraża  przez  wszystkie  wojska  kozackie. 

W  chwilę  po  odejściu  pani  Skrzetuskiej,  pacholik  przy- 
niósł pod  hpę  gąsiorek  i  szklanicę.  Pan  Zagłoba  nalał,  na- 
stępnie zamknął  oczy  i  zaczął  próbować  pilnie. 

—  Wiedział  Pan  Bóg  dlaczego  pszczoły  stworzył!  — 
mruknął  pod  nosem. 

I  jął  popijać  zwolna,  oddychając  przytem  głęboko,  spo- 
glądając na  staw  i  za  staw,  hen,  na  czarne  i  sine  bory, 
ciągnące  się  jak  okiem  dojrzeć,  po  drugim  brzegu.  Godzina 
była  druga  po  południu,  a  niebo  bez  chmurki.  Kwiat  lipowy 
spływał  bez  szelestu  na  ziemię,  a  na  Hpie  między  hśćmi  śpię- 
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wała  cała  kapela  pszczół,  które  wnet  poczęły  siadać  na 
zrąbku  szklanicy  i  zgarniać  słodki  płyn  kosmatemi  nóżkami. 

Nad  wielkim  stawem,  z  trzcin  odległych,  przesłoniętych 
mgłą  oddalenia,  podnosiły  się  czasem  stada  kaczek,  cyranek 
lub  dzikich  gęsi  i  szybowały  w  błękitnem  przeźroczu,  po- 
dobne do  czarnych  krzyżyków;  czasem  klucz  żórawi  zaczer- 
niał wysoko  na  niebie,  grając  donośnym  krzykiem  —  zresztą 
cicho  było  naokoło  i  spokojnie  i  słoneczno  i  wesoło,  jak 
to  bywa  w  pierwszych  dniach  sierpnia,  gdy  zboża  już  doj- 
rzały, a  słońce  sypie  jakoby  złoto  na  ziemię. 

Oczy  starego  człowieka  to  podnosiły  się  ku  niebu,  ści- 
gając stada  ptactwa,  to  znowu  ginęły  w  oddali,  ale  coraz 
senniejsze,  w  miarę  jak  miodu  w  gąsiorku  ubywało  i  po- 
wieki ciężyły  mu  coraz  bardziej  —  pszczoły  śpiewały  na 
różne  tony  swą  piosenkę,  jakoby  umyślnie  do  poobiedniej 
drzemki. 

—  Tak,  tak,  dał  Pan  Bóg  piękny  czas  na  żniwa  —  mru- 
knął pan  Zagłoba.  —  I  siano  dobrze  zebrane  i  żniwa  du- 
chem pójdą...  Tak,  tak... 

Tu  przymknął  oczy,  poczem  otworzył  je  znowu  na  chwilę  — 
mruknął  jeszcze:  „Zmęczyły  mnie  dzieciska..."  —  i  usnął 
na  dobre. 

Spał  dość  długo,  ale  po  pewnym  czasie  zbudził  go  lekki 
powiew  chłodniejszego  powietrza,  oraz  rozmowa  i  kroki 
dwóch  mężów,  zbliżających  się  szybko  pod  lipę.  Jeden 
z  nich  był  to  Jan  Skrzetuski,  słynny  zbaraszczyk,  który 
od  miesiąca  wróciwszy  od  hetmanów  z  Ukrainy,  bawił  w  domu, 
lecząc  się  z  febry  upartej;  drugiego  nie  znał  pan  Zagłoba, 
chociaż  wzrostem,  postawą  i  nawet  rysami  twarzy,  wielce 
był  do  Jana  podobny. 

—  Przedstawiam  wam,  ojcaszku  —  rzekł  Jan  —  stry- 
jecznego mego,  pana  Stanisława  Skrzetuskiego  ze  Skrzetu- 
szewa,  rotmistrza  kaliskiego. 

—  Waszmość  pan  tak  do  Jana  podobny,  —  odparł  Za- 
głoba, mrugając  oczyma  i  strząsając  resztki  snu  z  powiek  — 
że  gdziebym  waszmości  spotkał,  zarazbym  powiedział:  „Skrze- 
tuski I"  Hej,  co  za  gość  w  domu! 
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—  MiJo  mi  zabrać  znajomość  z  waćpanem  dobrodziejem, — 
odparł  Stanisław  —  tem  bardziej,  że  imię  znane  mi  było 
dobrze,  bo  je  rycerstwo  w  całej  Rzeczypospolitej  ze  czcią 
powtarza  i  za  przykład  podaje. 

—  Nie  chwaląc  się,  robiło  się,  co  mogło,  póki  się  siłę 
czuło  w  kościach.  Jeszcze  i  teraz  radby  człek  wojny  poko- 
sztował,  bo^  consuetudo  altera  natura.  Ale  czemu  to  wać- 
panowie  tak  strapieni  jesteście,  aż  Janowi  oblicze  pobladło. 

—  Stanisław  straszne  przywiózł  wieści  —  odrzekł  Jan.  — 
Szwedzi  weszli  do  Wielkopolski  i  już  ją  całkiem  zajęli. 

Pan  Zagłoba  zerwał  się  z  ławy,  jakby  mu  czterdzieści 
lat  ubyło,  otworzył  szeroko  oczy  i  począł  mimowoli  macać 
się  po  boku,  jakby  szukając  szabli. 

—  Jakto?  —  rzekł  —  jakto,  całą  ją  zajęli? 

—  Bo  ją  wojewoda  poznański  i  inni  wydali  pod  Ujściem 
w  ręce  nieprzyjaciela  —  odparł  Stanisław  Skrzetuski. 

—  Dla  Boga!...  Co  waćpan  mówisz!...  Poddali  się!... 

—  Nie  tylko  się  poddali,  ale  podpisali  ugodę,  w  której 
wyrzekli  się  króla  i  Rzeczypospolitej...  Odtąd  tam  ma  już 
być  Szwecya,  nie  Polska. 

—  Na  miłosierdzie  boskie!  Na  rany  Ukrzyżowanego!... 
To  się  chyba  świat  kończy?...  Co  ja  słyszę?...  Jeszcześmy 
wczoraj  z  Janem  mówili  o  tej  groźbie  od  Szweda,  bo  były 
wieści,  że  idą,  ale  obaj  byliśmy  pewni,  że  to  się  na  ni- 
czem  skończy,  a  co  najwięcej  na  wyrzeczeniu  się  tytułu 
króla  szwedzkiego  przez  naszego  pana,  Jana  Kazimierza. 

—  A  tymczasem  zaczęło  się  od  utraty  prowincyi,  a  skoń- 
czy się.  Bóg  wie  na  czem. 

—  Przestań  waćpan,  bo  mnie  krew  zaleje!...  Jakże?... 
I  waćpan  patrzył  na  to  wszystko  własnemi  oczyma?!...  Toż 
to  po  prostu  zdrada  była  najzaraźliwsza,  w  dziejach  niesły- 
chana! 

—  I  byłem  i  patrzyłem,  a  czy  to  była  zdrada,  sam  wasz- 
mość,  gdy  wszystko  usłyszysz,  osądzisz.  Staliśmy  pod  Uj- 
ściem, pospolite  ruszenie  i  piechota  łanowa,  razem  z  piętna- 
ście tysięcy  ludzi  i  zalegaliśmy  pasy  nad  Notecią  ah  incur- 
^ione  hostili.    Prawda,    że  wojska  było  mało,  a  waszmość, 
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jako  doświadczony  żołnierz,  wiesz  najlepiej,  czy  pospolite 
ruszenie  może  je  zastąpić,  a  tem  bardziej  wielkopolskie, 
gdzie  szlachta  znacznie  od  wojny  odwykła.  Jednakże,  gdyby 
się  wódz  był  znalazł,  można  było  po  staremu  dać  wstręt 
nieprzyjacielowi  i  przynajmniej  zatrzymać  go,  pókiby  Rzecz- 
pospolita jakich  posiłków  nie  obmyśliła,  ale  ledwie  ^ię  Wit- 
temberg  pokazał,  zaczęto  zaraz  paktować,  nim  się  kropla 
krwi  polała.  Potem  przyjechał  Radziejowski  i  swemi  namo- 
wami sprawił  to,  co  mówiłem,  to  jest  i  nieszczęście  i  hańbę, 
jakiej  przykładu  dotąd  nie  było. 

—  Jakże?  Nikt  się  nie  opierał?...  Nikt  nie  protestował? 
Nikt  zdrady  na  oczy  tym  szelmom  nie  wyrzucił?  Wszyscy ż 
się  na  zdradę  ojczyzny  i  pana  zgodzili?... 

—  Ginie  cnota,  a  z  nią  i  Rzeczpospolita,  bo  prawie 
wszyscy  się  zgodzili...  Ja,  dwóch  panów  Skoraszewskich, 
pan  Ciświcki  i  pan  Kłodziński,  czyniliśmy,  cośmy  mog:li, 
aby  ducha  między  szlachtą  do  oporu  pobudzić.  Pan  Wła- 
dysław Skoraszewski  mało  nie  oszalał;  lataliśmy  po  obozie 
od  powiatu  do  powiatu  i  Bóg  widzi,  nie  było  tych  zaklęć, 
który chbyśmy  nie  użyli,  ale  cóż  to  pomogło,  gdy  większość 
wolała  jechać  z  łyżkami  na  bankiet,  który  im  Wittemberg 
obiecał,  niż  z  szablami  na  bitwę.  Widząc  to,  cnotliwsi  roz- 
jechali się  na  wszystkie  strony  —  jedni  do  domów,  drudzy 
do  Warszawy.  Panowie  Skoraszewscy  ruszyli  właśnie  do 
Warszawy  i  pierwsi  wiadomość  królowi  przywiozą,  a  ja,  nie 
mając  żony,  ni  dzieci,  tu  przyjechałem  do  brata  w  tej  myśli, 
że  się  przecie  razem  na  nieprzyjaciela  wybierzemy.  Szczę- 
ściem, żem  waszmościów  w  domu  zastał! 

—  To  waszmość  prosto  z  pod  Ujścia? 

—  Prosto.  Tylem  tylko  po  drodze  wypoczywał,  ile  było 
trzeba  dla  koni,  a  i  to  jeden  mi  padł  ze  zmęczenia.  Szwe- 
dzi muszą  już  być  w  Poznaniu  i  stamtąd  prędko  się  po 
całym  kraj  rozleją. 

Tu  umilkH  wszyscy.  Jan  siedział  z  dłońmi  opartemi  na 
kolanach,  oczy  wbił  w  ziemię  i  zamyślił  się  ponuro,  pan 
Stanisław  wzdychał,  a  pan  Zagłoba,  nie  ochłonąwszy  jeszcze, 
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spoglądał  osłupiałym  wzrokiem,  to  na  jednego,  to  na  dru- 
giego... 

—  Złe  to  są  znaki  —  rzekł  wkońcu  posępnie  Jan.  — 
Dawniej  na  dziesięć  zwycięstw  przycliodziła  jedna  klęska 
i  świat  dziwiliśmy  męstwem.  Dziś  przycłiodzą  nie  tylko  klę- 
ski, ale  i  zdrady  —  nie  tylko  pojedynczych  osób,  ale  całych 
prowincyi.  Niech  Bóg  zmiłuje  się  nad  ojczyzną!... 

—  Dla  Boga,  —  rzekł  Zagłoba  —  widziałem  na  świecie 
dużo,  słyszę,  rozumiem,  a  jeszcze  mi  się  wierzyć  nie  chce... 

—  Co  myślisz  czynić,  Janie?  —  rzekł  Stanisław. 

—  Pewnie,  że  w  domu  nie  ostanę,  chociaż  mnie  zimno 
jeszcze  trzęsie.  Żonę  i  dzieci  trzeba  będzie  gdzie  bezpiecznie 
umieścić.  Pan  Stabrowski,  mój  krewny,  jest  łowczym  kró- 
lewskim w  puszczy  Białowieskiej  i  w  Białowieży  mieszka. 
Choćby  cała  Rzeczpospolita  wpadła  w  moc  nieprzyjaciół,  to 
przecie  tam  nie  trafią.  Jutro  zaraz  żonę  i  dzieci  wyszlę. 

—  I  nie  będzie  to  zbytnia  ostrożność,  —  odrzekł  Sta- 
nisław,, bo  choć  z  Wielkopolski  tutaj  daleko,  kto  wie,  czy 
płomień  wkrótce  i  tych  stron  nie  ogarnie. 

—  Trzeba  będzie  szlachcie  dać  znać,  —  rzekł  Jan  — 
ażeby  się  kupili  i  o  obronie  myśleli,  bo  tu  jeszcze  nikt  o  ni- 
czem  nie  wie. 

Tu  zwrócił  się  do  pana  Zagłoby. 

—  A  wy,  ojcze,  pójdziecie  z  nami,  czy  Helenie  zechcecie 
do  puszczy  towarzyszyć? 

—  Ja?  —  odpowiedział  pan  Zagłoba  —  czy  pójdę? 
Chybaby  mi  nogi  korzenie  w  ziemię  puściły,  wtedybym 
nie  poszedł,  a  i  to  prosiłbym  kogo,  żeby  mnie  wykarczo- 
wał.  Tak  mi  się  chce  szwedzkiego  mięsa  znowu  pokoszto- 
wać,  jak  wilkowi  baraniny!  Ha!  szelmy,  pludraki,  pończo- 
szniki!...  Pchły  im  po  łydkach  inkursyę  czynią,  więc  nogi 
ich  swędzą  i  przez  to  w  domu  usiedzieć  nie  mogą,  jeno  do 
cudzych  krajów  lezą...  Znam  ja  ich,  takich  synów,  bom  je- 
szcze pod  panem  Koniecpolskim  przeciw  nim  czynił  — 
a  chcecie  waszmościowie  wiedzieć,  kto  wziął  w  jasyr  Gu- 
stawa Adolfa,  to  się  nieboszczyka  pana  Koniecpolskiego  spy- 
tajcie. Nic  więcej  nie  powiem!  Znam  ja  ich,  ale  i  oni  mnie 
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znają...  Nie  może  być  inaczej,  tylko  się  szelmy  zwiedzieli, 
że  Zagłoba  się  zestarzał.  Tak?  Poczekajcie!  zobaczycie  go 
jeszcze!...  Panie!  Panie  Wszechmogący!  czemuś  to  tak  tę 
nieszczęsną  Rzeczpospolitą  rozgrodził,  że  wszystkie  świnie 
sąsiedzkie  włażą  do  niej  teraz  i  trzy  najlepsze  prowincye 
już  spyskały!  Ot,  co  jest!  Ba!  ale  któż  temu  winien,  jeśli 
nie  zdrajcy?  Nie  wiedziała  zaraza  kogo  brać  i  zacnych  lu- 
dzi pobrała,  a  zdrajców  zostawiła.  Dajże  Boże  jeszcze  raz 
powietrze  na  pana  wojewodę  poznańskiego  i  na  kaliskiego, 
a  zwłaszcza  na  Radziejowskiego  z  całą  rodziną.  A  jeśli  chcesz 
więcej  obywatelów  piekłu  przysporzyć,  to  poszlij  wszystkich 
tych,  którzy  onę  kapitulacyę  pod  Ujściem  podpisali.  Zestarzał 
się  Zagłoba?  zestarzał?  zobaczycie!  Janie!  radźmy  prędzej, 
co  czynić,  bo  jużbym  chciał  na  końskim  grzbiecie  siedzieć! 

—  Pewnie,  że  trzeba  radzić,  gdzie  iść.  Na  Ukrainę  do 
hetmanów  ciężko  się  przedostać,  bo  ich  tam  nieprzyjaciel 
odciął  od  Rzeczypospolitej  i  tylko  do  Krymu  mają  wolną 
drogę.  Szczęście,  że  teraz  Tatarzy  po  naszej  stronie.  Wedle 
mojej  głowy,  trzeba  nam  będzie  do  króla  do  Warszawy 
ruszyć,  pana  kochanego  bronić! 

—  Byle  był  na  to  czas  —  odrzekł  Stanisław.  —  Król 
jegomość  musi  tam  na  gwałt  zbierać  chorągwie  i  wprzód 
nim  przyjdziemy,  na  nieprzyjaciela  pociągnie,  a  może  i  spo- 
tkanie już  nastąpi. 

—  I  to  być  może. 

—  Jedźmy  tedy  ku  Warszawie,  byle  spiesznie  —  rzekł 
Zagłoba.  —  Posłuchajcie  waćpanowie...  Prawda,  że  nasze 
imiona  groźne  są  nieprzyjacielowi,  ale  przecie  we  trzech 
niewiele  wskóramy,  więc  jabym  radził  tak:  Skrzyknijmy 
szlachty  na  ochotnika,  ile  się  da,  żeby  tak  choć  z  chorą- 
giewkę panu  przyprowadzić!  Łatwo  ich  do  tego  namówimy, 
bo  i  tak  muszą  ruszyć,  gdy  przyjdą  wici  na  pospolite  ru- 
szenie, więc  im  to  wszystko  jedno  —  a  powiemy,  że  kto 
przed  wiciami  dobrowolnie  stanie,  miłą  panu  rzecz  uczyni. 
Z  większą  siłą,  więcej  można  będzie  sprawić  i  przyjmą  nas 
z  otwartemi  rękoma. 

—  Nie  dziw  się  waszmość  moim  słowom,  —  rzekł  pan 
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Stanisław,  ale  po  tem,  com  widział,  takiego  do  pospolitego 
ruszenia  nabrałem  wstrętu,  że  wolę  sam  iść,  niżeli  z  tłu- 
mem ludzi  wojny  nieznających. 

—  To  waszmość  nie  znasz  tutejszej  szlachty.  Tu  jednego 
takiego  nie  upatrzysz,  którenby  w  wojsku  nie  sługiwał. 
Wszystko  ludzie  doświadczeni  i  dobrzy  żołnierze. 

—  Chyba,  że  tak. 

—  Zaś  miałoby  być  inaczej?  Ale  poczekajcieno!  Jan  to 
już  wie,  że  gdy  raz  pocznę  głową  robić,  to  mi  sposobów 
nie  brak.  Dlatego  w  wielkiej  żyłem  konfidencyi  z  woje- 
wodą ruskim,  księciem  Jeremim.  Niech  Jan  zaświadczy,  ile 
razy  ten  największy  w  świecie  wojownik  szedł  za  moją 
radą  i  zawsze  na  tem  wygrywał. 

—  Mówcieno  ojcze,  co  chcecie  powiedzieć,  bo  czasu 
szkoda  —  rzekł  Jan. 

—  Co  chciałem  powiedzieć?  Oto,  co  chciałem  powiedzieć: 
nie  ten  broni  ojczyzny  i  króla,  kto  się  króla  za  poły  trzyma, 
ale  ten,  kto  nieprzyjaciela  bije;  a  bije  ten  najlepiej,  kto  pod 
wielkim  wojownikiem  służy.  Poco  mamy  na  niepewne  do 
Warszawy  chodzić,  kiedy  król  jegomość  właśnie  już  może 
do  Krakowa,  do  Lwowa,  albo  na  Litwę  wyjechał;  ja  wasz- 
mościom  radzę,  abyśmy  bez  zwłoki  udali  się  pod  chorągwie 
hetmana  wielkiego  litewskiego,  księcia  Janusza  Radziwiłła. 
Szczery  to  pan  i  wojenny.  Chociaż  go  o  pychę  pomawiają, 
pewnie  nie  będzie  on  przed  Szwedami  kapitulował.  To  przynaj- 
mniej wódz  i  hetman,  jak  się  należy.  Ciasno  tam  będzie  prawda, 
bo  z  dwoma  nieprzyjaciółmi  robota;  ale  za  to  pana  Michała 
Wołodyjowskiego  zobaczymy,  który  w  kompucie  litewskim 
służy,  i  znów  po  staremu  do  kupy  się  zbierzem,  jako  za 
dawnych  czasów.  Jeżeli  nie  dobrze  radzę,  niechże  mnie  pierw- 
szy Szwed  za  rapcie  w  jasyr  poprowadzi. 

—  A  kto  wie?  a  kto  wie?  —  odrzekł  żywo  Jan.  — 
Może  tak  będzie  najlepiej. 

—  I  jeszcze  Halszkę  z  dziećmi  po  drodze  odprowadzimy, 
bo  właśnie  przez  puszczę  przyjdzie  nam  jechać... 

—  Iw  wojsku,  nie  między  pospohtakami  będziem  słu- 
żyli —  dodał  Stanisław. 
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—  I  bądziem  się  bić,  nie  sejmikować,  ani  kury  po  wsiach 
i  twarogi  wyjadać. 

—  Waszmość  to  widzę  nie  tylko  w  wojnie,  ale  i  w  radzie 
prym  możesz  trzymać  —  rzekł  pan  Stanisław. 

—  Go?  ha? 

—  Istotnie,  istotnie!  —  rzekł  Jan.  —  Najlepsza  to  rada. 
Po  staremu,  kupą  z  Michałem  pójdziemy.  Poznasz,  Stanisławie, 
największego  żołnierza  w  Rzeczypospolitej  i  przyjaciela  mego, 
szczerego  brata.  Pójdźmy  teraz  do  Halszki,  powiedzieć  jej, 
żeby  się  też  w  drogę  szykowała. 

—  Aza  wie  ona  już  o  wojnie?  —  zapytał  pan  Zagłoba. 

—  Wie,  wie,  bo  przy  niej  najpierwej  Stanisław  opowiadał. 
Cała  we  łzach  nieboga...  Ale  gdym  jej  rzekł,  że  trzeba  iść, 
zaraz  mi  powiedziała:   „Idź!" 

—  Chciałbym  jutro  już  ruszyć!  —  zakrzyknął  Zagłoba. 

—  To  też  wyruszymy  jutro  i  to  do  dnia  —  rzekł  Jan.  — 
Ty,  Stanisławie,  musisz  być  fatigatus  wielce  po  drodze,  ale 
do  jutra  wywczasujesz  się,  jak  będziesz  mógł.  Ja  dziś  je- 
szcze konie  wyszlę  z  pewnymi  ludźmi  do  Białej,  do  Łosic, 
do  Drohiczyna  i  do  Bielska,  żeby  wszędzie  świeże  były  na 
przeprzążkę.  A  za  Bielskiem  puszcza  tuż.  Wozy  z  zapasami 
wyjdą  także  dzisiaj.  Żal  z  kochanego  kąta  ruszać  w  świat, 
ale  wola  boska!  Tem  się  pocieszam,  że  o  żonę  i  dziatki 
będę  bezpieczny,  bo  puszcza  najlepsza  to  w  świecie  forteca. 
Chodźcie  waszmościowie  do  domu,  bo  czas  się  ekspedycyą 
zająć. 

Poszli. 

Pan  Stanisław,  zdrożony  wielce,  ledwie  się  posiliwszy 
i  napiwszy,  zaraz  spać  poszedł,  a  pan  Jan  z  panem  Za- 
głobą zakrzątnęli  się  około  wypjawy.  I  że  ład  był  u  pana 
Jana  wielki,  więc  wozy  i  ludzie  ruszyh  tegoż  jeszcze  wie- 
czora, na  noc,  a  nazajutrz  w  dzień  pociągnęła  za  nimi  ko- 
laska, w  której  siedziała  Helena  z  dziećmi  i  jedna  stara 
panna,  rezydentka.  Pan  Stanisław,  pan  Jan,  wraz  z  pięcioma 
pachołkami,  jechali  konno  koło  kolaski.  Cały  orszak  posuwał 
się  żywo,  bo  po  miastach  świeże  konie  czekały. 

Tak  jadąc  i  nie  wypoczywając  nawet  nocami,  piątego  dnia 
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dojechali   do  Bielska,    a  szóstego   pogrążyli  się  w  puszczę 
od  strony  Hajnowszczyzny. 

Objęły  ich  wraz  mroki  olbrzymiego  boru,  który  podów- 
czas kilkadziesiąt  mil  kwadratowych  okrywał,  łącząc  się  z  je- 
dnej strony  pasmem  nieprzerwanem  aż  hen  z  puszczą  Zie- 
lonką i  Rogowską,  z  drugiej  z  pruskimi  borami. 

Żaden  najezdnik  nie  deptał  nigdy  nogą  tych  ciemnych 
głębin,  w  których  człek  nieobeznany  mógł  zabłądzić  i  błą- 
kać się  wkoło,  aż  póki  nie  padł  z  wysilenia  lub  nie  po- 
szedł na  łup  drapieżnym  zwierzętom.  Nocami  odzywały  się 
tu  ryki  żubrów  i  niedźwiedź',  wraz  z  wyciem  wilków  i  be- 
czeniem chrapHwem  rysiów.  Niepewne  drogi  wiodły  wśród 
gęstwy  lub  gołoborza,  obok  zwałów,  wywrotów,  bagien 
i  straszliwych  śpiących  jeziorek,  do  rozrzuconych  wsi  bu- 
dników,  Smolarzy  i  osaczników,  którzy  częstokroć  przez  całe 
życie  nie  wychylali  się  z  puszczy.  Do  Białowieży  tylko  sa- 
mej prowadził  szerszy  gościniec,  przezwany  Suchą  drogą, 
którym  królowie  jeździli  na  łowy.  Tędy  też  od  strony  Biel- 
ska i  Hajnowszczyzny  jechah  Skrzetuscy. 

Pan  Stabrowski,  łowczy  królewski,  stary  samotnik  i  ka- 
waler, siedzący  ustawicznie  jak  żubr  w  puszczy,  przyjął  ich 
z  otwartemi  rękami;  dzieci  zaś  mało  nie  zdusił  w  pocałun- 
kach. Żył  bowiem  tylko  z  osacznikami;  szlacheckiej  twarzy 
nie  widując,  chyba  wtedy,  gdy  dwór  zjechał  na  łowy.       j 

On    to  zawiadował    całem    gospodarstwem    myśliwskiem 
i  wszystkiemi  smolarniami  puszczy.  Wielce  się  strapił  wie-' 
ścią  o  wojnie,  o  której  się  dopiero  z  ust  pana  Skrzetuskiego 
dowiedział.  ' 

Częstokroć  bowiem  tak  bywało,  że  w  Rzeczypospolitej 
paliła  się  wojna,  umierał  król,  a  do  puszczy  wieść  o  tern 
nawet  nie  dochodziła;  dopiero  pan  łowczy  przywoził  no- 
winy, gdy  od  pana  podskarbiego  litewskiego  wracał,  któ- 
remu raz  do  roku  rachunki  z  puszczańskiego  gospodarstwa 
obowiązany  był  składać. 

—  Nudno  tu  będzie,  bo  nudno!  —  mówił  pan  Stabrow- 
ski do  Heleny  —  ale  przezpiecznie,  jakby  nigdzie  na  świe- 
cie nie  było.  Żaden  nieprzyjaciel  nie  przedrze  się  przez  te 
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ściany,  a  choćby  i  próbował,  toby  mu  osacznicy  wszyst- 
kich ludzi  w  lot  wystrzelali.  Łatwiej  Rzeczpospolitą  całą 
zawojować  —  czego  Boże  nie  daj!  —  niż  puszczę.  Dwa- 
dzieścia lat  już  tu  żyję,  a  i  ja  jej  nie  znam,  bo  są  miejsca, 
gdzie  dostąpić  nie  można  i  gdzie  zwierz  tylko  mieszka, 
a  może  i  złe  duchy  mają  swoje  stacye,  do  których  się 
przed  głosami  dzwonów  kościelnych  chronią,  ale  my  ży- 
jem  po  bożemu,  bo  we  wsi  jest  kaplica,  do  której  ksiądz 
z  Bielska  raz  na  rok  zjeżdża.  Będzie  wam  tu,  jak  w  nie- 
bie, jeśli  nuda  nie  dokuczy.  Za  to  drzew  na  opał  nie  zbra- 
knie... 

Pan  Jan  rad  był  z  całej  duszy,  że  takie  schronisko  dla 
żony  wynalazł;  ale  próżno  go  pan  Stabrowski  zatrzymywał 
i  ugaszczał. 

Przenocowawszy  tylko,  ruszyli  rycerze  nazajutrz  świta- 
niem nawskróś  puszczy  w  dalszą  drogę,  prowadzeni  w  labi- 
ryncie leśnym  przez  przewodników,  których  pan  łowczy  do- 
starczył. 

ROZDZIAŁ  III. 

Gdy  pan  Jan  Skrzetuski  ze  stryjecznym  Stanisławem 
i  panem  Zagłobą,  po  uciążliwej  drodze  z  puszczy,  przybyli 
wreszcie  do  Upity,  pan  Michał  Wołodyjowski  mało  nie  osza- 
lał z  radości,  zwłaszcza,  że  dawno  już  nie  miał  o  nich  ża- 
dnej wieści,  o  Janie  zaś  myślał,  że  znajduje  się  z  chorą- 
gwią królewską,  której  poruczaikował,  na  Ukrainie  u  het- 
manów. 

Brał  ich  też  z  kolei  w  ramiona  i  wyściskawszy,  znowu 
ściskał  i  ręce  zacierał;  a  gdy  mu  powiedzieli,  Ż3  pod  Radzi- 
wiłłem chcą  służyć,  uradował  się  jeszcze  bardziej  na  myśl, 
że  nie  prędko  się  rozłączą. 

—  Chwała  Bogu,  że  do  kupy  się  zbieramy,  starzy  zbaraż- 
czykowie  —  mówił.  —  Człowiek  i  do  wojny  większą  ma 
ochotę,  gdy  czuje  konfidentów  koło  siebie. 

—  To  była  moja  myśl  —  rzekł  pan  Zagłoba  —  bo  oni 
^1  króla   chcieU   lecieć...    Ale   ja  powiedziałem:    a  czemuto 
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nie  mamy  sobie  z  panem  Michałem  starych  czasów  przy- 
pomnieć? Jeśli  nam  Bóg  tak  poszczęści,  jak  z  Kozakami 
i  Tatarami  szczęścił,  to  niejednego  Szweda  wkrótce  mieć 
będziem  na  sumieniu. 

—  Bóg  waści  natchnął  tą  myślą!  —  rzekł  pan  Michał. 

—  Ale  mi  dziwno  —  rzekł  Jan  —  żeście  o  Ujściu 
i  o  wojnie  już  wiedzieli.  Stanisław  ostatnim  końskim  tchem 
do  mnie  przyjechał,  a  my  tak  samo  tu  jechali,  myśląc,  że 
pierwsi  bądziem  nieszczęście  zwiastowah, 

—  Musiała  przez  Żydów  wieść  tutaj  przyjść,  —  rzekł 
Zagłoba  —  bo  oni  zawsze  najpierwsi  wszystko  wiedzą  i  taka 
między  nimi  korespondeucya,  że  jak  który  rano  kichnie 
w  Wielkopolsce,  to  już  wieczorem  mówią  mu  na  Żmudzi 
i  na  Ukrainie:   „na  zdrowie!" 

—  Nie  wiem,  jak  to  było,  ale  od  dwóch  dni  wiemy  — 
rzekł  pan  Michał  —  i  konsternacya  tu  okrutna...  Pierwszego 
dnia  jeszcześmy  nie  bardzo  wierzyli,  ale  drugiego  już  nikt 
nie  negował...  Co  więcej  powiem:  jeszcze  wojny  nie  było, 
a  rzekłbyś,  ptaki  o  niej  śpiewały  w  powietrzu,  bo  wszyscy 
naraz  i  bez  powodu  poczęli  o  niej  gadać.  Nasz  książę-wo- 
jewoda  musiał  się  też  jej  spodziewać  i  coś  przed  innymi 
wiedzieć,  bo  się  kręcił,  jak  mucha  w  ukropie  i  w  ostatnich 
czasach  do  Kiejdan  przyleciał.  Zaciągi  od  dwóch  miesięcy 
z  jego  rozkazu  czyniono.  Zaciągałem  ja,  Stankiewicz  i  nie- 
jaki Kmicic,  chorąży  orszański,  który,  jako  słyszałem,  już 
gotowiuśką  chorągiew  do  Kiejdan  odprowadził.  Ten  się  naj- 
pierwszy  z  nas  wszystkich  uwinął... 

—  Znaszże  ty,  Michale,  dobrze  księcia  wojewodę  wileń- 
skiego? —  pytał  Jan. 

I  —  Jak  go  nie  mam  znać,  kiedym  całą  wojnę  teraźniejszą 
pod  jego  komendą  odbywał. 

—  Co  wiesz  o  jego  zamysłach?  Zacny  to  pan? 

—  Wojownik  jest  doskonały;  kto  wie,  czy  po  śmierci 
księcia  Jeremiego  w  Kzeezypospolitej  nie  największy...  Po- 
bili go,  prawda,  teraz,  ale  miał  sześć  tysięcy  wojska  na 
ośmdziesiąt...  Pan  podskarbi  i  pan  wojewoda  witebski  okru- 
tnie go  za  to  potępiają,  mówiąc,  iż  przez  to  z  tak  małą  siłą 
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się  porwał  na  ową  niezmierną  potęgę,  ażeby  się  z  nimi 
wiktoryą  nie  dzielić.  Bóg  raczy  wiedzieć,  jak  było...  Ale 
stawał  mężnie  i  sam  życia  nie  szczędził...  A  ja,  którym  na 
wszystko  patrzył,  tyle  tylko  powiem,  iż  gdyby  miał  dosyć 
wojska  i  pieniędzy,  noga  nieprzyjacielska  nie  uszłaby  z  tego 
kraju.  Tak  myślę,  że  szczerze  on  się  teraz  weźmie  do  Szwe- 
dów i  pewno  ich  tu  nie  będziem  czekali,  ale  do  Inflant  ru- 
szymy. 

—  Z  czegóż  to  suponujesz? 

—  Z  dwóch  powodów:  raz,  że  książę  będzie  chciał  re- 
putacyą  swą,  nieco  po  cybichowskiej  bitwie  zachwianą,  po- 
prawić, a  powtóre,  że  wojnę  kocha... 

—  Tak  jest  —  rzekł  Zagłoba  —  znam  ja  go,  bośmy 
razem  w  szkole  b}!!  i  pensa  za  niego  odrabiałem.  Zawsze 
się  kochał  w  wojnie  i  dlatego  lubił  ze  mną  lepiej  niż  z  in- 
nymi kompanię  trzymać,  bom  ja  także  wolał  konia  i  dzidkę 
niż  łacinę. 

—  Z  pewnością,  że  to  nie  wojewoda  poznański,  z  pe- 
wnością, że  to  zgoła  inny  człowiek  —  rzekł  pan  Stanisław 
Skrzetuski. 

Wołodyjowski  począł  go  wypytywać  o  wszystko,  co  się 
pod  Ujściem  zdarzyło  i  za  czuprynę  się  targał,  słuchając 
opowiadania;  wreszcie,  gdy  pan  Stanisław  skończył,  rzekł: 

—  Masz  waszmość  słuszność!  Nasz  Radziwiłł  do  takich 
rzeczy  niezdolny.  Pyszny  on  jak  dyabeł  i  zdaje  mu  się,  że 
w  całym  świecie  większego  rodu  od  Radziwiłłowskiego  niema, 
prawda!  Oporu  on  nie  znosi,  prawda  —  i  na  pana  pod- 
skarbiego Gosiewskiego,  zacnego  człeka,  o  to  zgniewan,  że 
ten  nie  skacze,  jak  mu  Radziwiłły  zagrają.  Na  króla  jego- 
mości także  krzyw,  że  mu  buławy  wielkiej  litewskiej  dość 
prędko  nie  da^...  Wszystko  to  prawda,  jak  i  to,  że  woli 
w  bezecnych  błędach  kalwińskich  żyć,  niż  do  prawdziwej 
wiary  się  nawrócić;  że  katolików,  gdzie  może  ciśnie;  że  zbory 
heretykom  stawia...  Ale  za  to  przysięgnę,  że  wolałby  osta- 
tnią kroplę  swojej  pysznej  krwi  wytoczyć,  niż  taką  kapitu- 
lacyę,  jak  pod  Ujściem,  podpisać...  Będziem  mieli  wojny 
w  bród,  bo  nie  skryba,  ale  wojownik  będzie  nam  hetmanił. 

4» 
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—  W  to  mi  graj!  —  rzeki  Zagłoba.  —  Niczego  wiącej 
nie  chcemy.  Pan  Opaliński  skryba  i  zaraz  się  pokazało,  dc 
czego  zdatny...  Najpodlejszy  to  gatunek  ludzi!  Każdy  z  nich 
niecłi  jeno  pióro  z  kupra  gęsi  wyciągnie,  to  zaraz  myśli,  ż€ 
wszystkie  rozumy  pojadł...  Taki  syn  innym  przymawia,  a  jak 
przyjdzie  do  szabli,  to  go  niemasz.  Sam  za  młodu  rytmj; 
układałem,  żeby  białogłowskie  serca  kaptowaó  i  byłbym 
pana  Kochanowskiego  w  kozi  róg  z  jego  fraszkami  zapę- 
dził, ale  potem  żołnierska  natura  wzięła  górę. 

—  Przytem  jeszcze  i  to  wam  powiem  —  rzekł  Woło- 
dyjowski —  że  skoro  się  tu  szlachta  ruszy,  to  się  kupa 
ludzi  zbierze,  byle  pieniędzy  nie  brakło,  bo  to  rzecz  naj 
ważniejsza. 

—  Na  Boga,  nie  chcę  pospolitaków!  —  zakrzyknął  par 
Stanisław.  —  Jan  i  jegomość  pan  Zagłoba  znają  już  mój 
sentyment,  a  i  waszmości  powiem,  że  wolę  być  ciurą  w  re- 
gularnej chorągwi,  niż  hetmanem  nad  całem  pospolitem  ru- 
szeniem. 

—  Tutejszy  lud  mężny  —  odrzekł  pan  Wołodyjowski  — 
i  bardzo  sprawny.  Mam  tego  przykład  z  mojego  zaciągu, 
Nie  mogłem  pomieścić  wszystkich,  którzy  się  garnęli,  a  mię- 
dzy tymi,  których  przyjąłem,  niemasz  i  jednego  takiego,  coby 
poprzednio  nie  służył.  Pokażę  waściom  tę  chorągiewkę  i  upe- 
wniam, że  gdybyście  nie  wiedzieli  odemnie,  tobyście  nie 
poznali,  że  to  nie  starzy  żołnierze.  Każdy  bity  i  kuty  w  ogniu, 
jak  stara  podkowa,  a  w  szyku  stoją,  jak  triarii  rzymscy.  Nie 
pójdzie  z  nimi  tak  łatwo  Szwedom,  jak  pod  Ujściem  z  Wiel- 
kopolanami. 

—  Mam  nadzieję,  że  Bóg  wszystko  odmieni  —  rzekł 
Skrzetuski.  —  Mówią,  że  Szwedzi  dobrzy  pachołkowie,  ale 
przecie  nigdy  nie  mogH  naszym  wojskom  komputowym  wy- 
trzymać. Biliśmy  ich  zawsze  —  to  już  wypróbowana  rzecz  — 
bihśmy  ich  nawet  wtedy,  gdy  im  przywodził  największy  wo- 
jownik, jakiego  kiedykolwiek  mieli. 

—  Co  prawda,  tom  okrutnie  ciekawy,  co  też  umieją  — 
odpowiedział  pan  Wołodyjowski  —  i  gdyby  nie  to,  że  dwie 
inne  wojny  jednocześnie  ojczyznę  gnębią,  wcalebym  się  o  t^ 
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szwedzką  nie  rozgniewał.  Popróbowaliśmy  i  Turków  i  Ta- 
tarów i  Kozaków  i  Bóg  wie  nie  kogo  —  godzi  się  teraz 
Szwedów  popróbować.  W  koronie  z  tem  tylko  może  być 
kłopot,  że  wszystkie  wojska  z  hetmanami  na  Ukrainie  za- 
jęte. Ale  tu  widzę  już,  co  się  stanie.  Oto  książę  wojewoda 
dotychczasową  wojnę  panu  podskarbiemu  Gosiewskiemu,  het- 
manowi polnemu  zostawi,  a  sam  się  Szwedami  szczerze  zaj- 
mie. Ciężko  będzie,  prawda!  Wszelako  miejmy  nadzieję,  że 
Pan  Bóg  pomoże. 

—  Jedźmy  tedy,  nie  mieszkając,  do  Kiejdan!  —  rzekł 
Stanisław. 

—  Dostałem  też  rozkaz,  żeby  chorągiew  mieć  w  pogo- 
towiu, a  samemu  się  w  trzech  dniach  w  Kiejdanach  stawić  — • 
odpowiedział  pan  Michał.  —  Ale  muszę  też  waściom  ten 
ostatni  rozkaz  pokazać,  bo  już  z  niego  znaczno,  że  tam 
książę  wojewoda  myśli  o  Szwedach. 

To  rzekłszy,  pan  Wołodyjowski  otworzył  kluczem  sepe- 
cik,  stojący  pod  oknem  na  ławie,  wydobył  z  niego  papier 
złożony  na  dwoje  i  rozwinąwszy,  począł  czytać. 
„Mości  panie  Wołodyjowski  pułkowniku! 

„Z  wielką  radością  odczytaliśmy  raport  waszmości,  że 
chorągiew  już  na  nogach  i  w  każdej  chwili  może  w  pochód 
ruszyć.  Trzymaj  ją  waćpan  w  czujności  i  pogotowiu,  bo 
przychodzą  tak  ciężkie  czasy,  jakich  jeszcze  nie  bywało, 
sam  zaś  przybywaj  jak  nnjśpieszniej  do  Kiejdan,  gdzie  go 
niecierpliwie  oczekiwać  będziemy.  Gdyby  waszmości  docho- 
dziły jakie  wieści,  tym  nie  wierz,  aż  wszystko  z  naszych 
ust  usłyszysz.  Postąpimy  tak,  jak  sam  Bóg  i  sumienie  na- 
kazuje, bez  uwagi  na  to,  co  złość  i  nieżyczliwość  ludzka 
może  na  nas  wymyślić.  Ale  zarazem  cieszymy  się,  iż  nad- 
chodzą takie  terminy,  w  których  pokaże  się  dowodnie,  kto 
jest  szczerym  i  prawdziwym  przyjacielem  Radziwiłłowskiego 
domu  i  kto  nawet  in  rebus  aducrsis  służyć  mu  gotów.  Kmi- 
cic, Niewiarowski  i  Stankiewicz  przyprowadzili  tu  już  swoje 
chorągwie;  waszmościna  niech  w  Upicie  zostanie,  bo  tam  może 
być  potrzebna,  a  może  przyjdzie  wam  ruszyć  na  Podlasie  pod 
komendą  brata  mojego  stryjecznego  J.  O.  X.  Bogusława,  który 
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fam  znaczne  partye  naszych  sił  ma  pod  sobą.  O  tem  wszyst- 
kiem  dowiesz  się  dokładnie  z  ust  naszych  —  tymczasem 
zaś  polecamy  wierności  waszej  pilne  rozkazów  spełnienie 
i  oczekujemy  cię  w  Kiejdanach. 

Janusz  Badziiciłł, 

Xsi^żę  na  Birżach  i  Dubinkach, 

wojewoda  wileński,  hetman  w.  litewski. 

—  Tak  jest!  widoczna  już  z  tego  listu  nowa  wojna!  — 
rzekł  Zagłoba. 

—  A  że  książę  pisze,  że  postąpi  jak  rau  Bóg  nakazuje, 
to  znaczy,  że  będzie  bił  Szweda  —  dodał  pan  Stanisław. 

—  Dziwno  mi  tylko,  —  rzekł  pan  Skrzetuski  —  że  pisze 
o  wierności  dla  domu  Radziwiłłowskiego,  nie  dla  ojczyzny, 
która  więcej  od  Radziwiłłów  znaczy  i  pilniejszego  ratunku 
potrzebuje. 

—  To  taka  ich  pańska  maniera  —  odparł  Wołodyjow- 
ski —  choć  i  mnie  się  to  zaraz  nie  spodobało,  boć  i  ja 
ojczyźnie,  nie  Radziwiłłom  służę. 

—  A  kiedyś  ten  list  odebrał?  —  spytał  Jan. 

—  Dziś  rano  i  właśnie  po  południu  chciałem  ruszyć. 
Wy  się  przez  ten  wieczór  wywczasujecie  po  podróży,  a  ja 
jutro  pewnie  wrócę  i  zaraz  z  chorągwią  ruszymy,  gdzie 
nam  każą. 

—  Może  na  Podlasie?  —  rzekł  Zagłoba. 

—  Do  księcia  koniuszego!  —  powtórzył  pan  Stanisław. 

—  Książę  koniuszy,  Bogusław,  także  teraz  w  Kiejda- 
nach —  odparł  Wołodyjowski.  —  Ciekawa  to  persona  i  pil- 
nie mu  się  przypatrujcie.  Wojownik  wielki  i  rycerz  jeszcze 
większy,  ale  niemasz  w  nim  za  grosz  Polaka.  Z  cudzoziem- 
ska się  nosi  i  po  niemiecku,  albo  zgoła  po  francusku  gada, 
jakoby  orzech  gryzł,  której  mowy  godzinę  możesz  słuchać 
i  nic  nie  wyrozumiesz. 

—  Książę  Bogusław  pod  Beresteczkiem  pięknie  sobie 
poczynał  —  rzekł  Zagłoba  —  i  poczet  piękny  niemieckiej 
piechoty  wystawił. 

—  Ći,  co  go  bliżej  znają,  nie  bardzo  go  chwalą,  —  mó- 
wił dalej  Wołodyjowski  —  bo  się  jeno  w  Niemcach  i  Francu- 
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zach  kocha,  co  nie  może  inaczej  byó^  gdyż  się  z  niemkini 
rodzi,  elektorówny  brandeburskiej,  za  którą  ojciec  jego  nie- 
boszczyk, nie  tylko,  że  wiana  żadnego  nie  wziął,  ale,  jak  to 
widać  u  tych  książątek  chuda  fara,  jeszcze  dopłacić  musiał. 
Ale  Radziwiłłom  chodzi  o  to,  by  w  rzeszy  niemieckiej,  której 
są  książętami,  suffragia  mieli  i  dlatego  radzi  z  Niemcami 
się  łączą.  Powiadał  mi  o  tem  pan  Sakowicz,  dawny  sługa 
księcia  Bogusława,  któremu  ten  starostwo  oszmiańskie  pu- 
ścił. On  i  pan  Niewiarowski,  pułkownik,  bywali  z  księciem 
Bogusławem  za  granicą  po  różnych  zamorskich  krajach  i  za- 
wsze na  świadków  do  pojedynków  sługiwali. 

—  Tyleż  to  on  pojedynków  odbywał?  —  pytał  pan  Za- 
głoba. 

—  Ile  ma  włosów  na  głowie!  Różnych  on  tam  książąt 
i  grafów  zagranicznych,  francuskich  i  niemieckich,  siła  po- 
szczerbił, bo  to,  mówią,  człek  bardzo  zapalczywy  a  mężny 
i  o  lada  słowo  na  pole  wyzywa. 

Pan  Stanisław  Skrzetuski  rozbudził  się  z  zamyślenia  i  rzekł: 

—  Słyszałem  i  ja  o  księciu  Bogusławie,  bo  to  od  nas 
do  elektora  niedaleko,  u  którego  on  ciągle  przesiaduje.  Pa- 
miętam i  to  jeszcze,  co  ojciec  wspominał,  że  jak  się  rodzic 
księcia  Bogusława  z  elektorówną  żenił,  to  ludzie  sarkali,  że 
tak  wielki  dom  jak  Radziwiłłowski,  z  obcymi  się  łączy,  ale 
bogdajjże  lepiej  się  stało,  gdyż  teraz  elektor,  jako  radziwiłłowski 
koligat,  tem  życzliwszy  powinien  być  Rzeczypospolitej,  a  od 
niego  teraz  siła  zależy.  To,  co  waszmość  powiadasz,  że 
u  nich  chuda  fara,  to  tak  nie  jest.  Pewnie,  że  gdyby  kto 
Radziwiłłów  wszystkich  sprzedał,  toby  za  nich  elektora  z  ca- 
lem księstwem  kupił,  ale  dzisiejszy  kurfirst  Fryderyk  Wil- 
helm zebrał  już  niemało  grosza  i  ma  dwadzieścia  tysięcy 
wojska  bardzo  porządnego,  z  którem  śmiało  mógłby  się 
Szwedom  zastawić,  co  jako  lennik  Rzeczpospolitej  powinien 
uczynić,  jeżeli  Boga  ma  w  sercu  i  pamięta  wszystkie  do- 
brodziejstwa, które  Rzeczpospolita  jego  domowi  świadczyła. 

—  Zali  on  to  uczyni?  —  pytał  Jan. 

—  Czarna  byłaby  to  niewdzięczność  i  wiarołomstwo  z  jego 
strony,  gdyby  inaczej  postąpił!  —   odparł  Stanisław. 
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—  Ciężko  to  na  wdzięczność  cudzą  liczyć,  a  zwłaszcza 
na  heretycką  —  rzekł  pan  Zagłoba.  —  Pamiętam  jeszcze 
wyrostkiem  tego  waszego  kurfirsta;  zawsze  to  mruk  był, 
rzekłbyś  ciągle  słucliał,  co  mu  dyabeł  do  ucha  szepce.  Po- 
wiedziałem mu  to  w  oczy,  gdyśmy  z  panem  Koniecpolskim 
nieboszczykiem  w  Prusacłi  byli.  Taki  on  luter,  jak  i  król 
szwedzki.  Daj  Boże,  żeby  się  jeszcze  ze  sobą  przeciw  Rze- 
czypospolitej nie  sprzymierzyli... 

—  Wiesz  co,  Michale?  —  rzekł  nagle  Jan.  —  Nie  będę 
dziś  wypoczywał,  ale  pojadę  z  tobą  do  Kiejdan.  Teraz  no- 
cami lepiej  jechać,  bo  we  dnie  upał,  a  pilno  mi  już  wyjść 
z  niepewności.  Na  wypoczynek  jeszcze  czas,  bo  pewnie 
książę  jutro  jeszcze  nie  ruszy. 

—  Tem  bardziej,  że  chorągiew  kazał  w  Upicie  zatrzy- 
mać —  odrzekł  pan  Michał. 

—  Dobrze  mówicie!  —  zawołał  pan  Zagłoba  —  pojadę 
i  ja. 

—  To  jedźmy  wszyscy  razem  —  dodał  pan  Stanisław. 

—  Akurat  na  jutro  rano  będziemy  w  Kiejdanach,  — 
rzekł  pan  Wołodyjowski  —  a  w  drodze  i  na  kulbakach 
można  się  słodko  przedrzemać. 

We  dwie  godziny  później,  podjadłszy  i  podpiwszy  nieco, 
ruszyli  rycerze  w  podróż  i  jeszcze  przed  zachodem  słońca 
stanęli  w  Krakinowie. 

Przez  drogę  opowiadał  im  pan  Michał  o  okolicy,  o  sła- 
wnej szlachcie  laudańskiej,  o  Kmicicu  i  o  wszystkiem,  co 
się  od  pewnego  czasu  zdarzyło.  Przyznał  się  do  afektu 
swego  dla  panny  Blllewiczówny,  nieszczęśliwego,  jak  zwykle. 

—  Cała  rzecz,  że  wojna  blizka,  —  mówił  —  bo  inaczej 
srodzebyra  się  zmartwił,  gdyż  czasem  myślę,  że  takieto  już 
moje  nieszczęście  i  że  chyba  przyjdzie  mi  i  umrzeć  w  ka- 
walerskim stanie. 

—  Nie  stanie  ci  się  krzywda,  —  rzekł  pan  Zagłoba  — 
bo  zacny  to  jest  stan  i  Bogu  miły.  Umyśliłem  też  trwać 
w  nim  do  końca  życia.  Czasem  i  żal,  że  nie  będzie  komu 
sławy  i  imienia  przekazać,  bo  chociaż  miłuję  dzieci  Jana, 
jak  swoje,  wszelako  Skrzetuscy,  to  nie  Zagłobowie. 


—  o  niecnoto!  —  rzekł  Wołodyjowski.  —  Takeś  się 
waćpan  wcześnie  z  tern  postanowieniem  wybrał,  jak  wilk, 
który  ślubował  owiec  nie  dusić,  gdy  mu  wszystkie  zęby 
wypadły. 

—  A  nieprawda!  —  rzekł  Zagłoba.  —  Nie  tak  to  dawno, 
panie  Michale,  jakeśmy  ze  sobą  w  Warszawie  na  elekcyi 
byli.  Za  kimże  się  wszystkie  podwiki  oglądały,  jeśli  nie  za 
mną?...  Pamiętasz,  jakeś  to  narzekał,  że  na  ciebie  żadna  nie 
spojrzy?  A  jeśli  taką  masz  ochotę  do  stanu  małżeńskiego, 
to  się  nie  martw.  Przyjdzie  i  twcja  kolej.  Na  nic  tu  szu- 
kanie i  właśnie  wtedy  znajdziesz,  kiedy  nie  będziesz  szu- 
kał. Teraz  czasy  wojenne  i  siła  zacnych  kawalerów  co  rok 
ginie.  Niech  jeno  i  ta  szwedzka  wojna  potrwa,  to  dziewki 
do  reszty  stanieją  i  będziemy  je  na  tuziny  na  jarmarku  ku- 
powali. 

—  Może  i  mnie  zginąć  przyjdzie  —  rzekł  pan  Michał.  — 
Dość  mam  tego  kołatania  się  po  świecie.  Nigdy  waściom 
nie  zdołam  wypowiedzieć,  jak  zacna  jest  i  urodziwa  panna, 
ta  Billewiczówna.  Byłby  ją  człowiek  miłował  i  hołubił,  jakby 
co  najlepszego...  Nie!  musieli  dyabli  przynieść  tego  Kmi- 
cica... Chyba  on  jej  coś  zadał,  nie  może  inaczej  być,  bo 
gdyby  nie  to,  pewnieby  mnie  nie  przepędziła.  Ot,  patrzcie! 
Właśnie  tam  z  za  górki  Wodokty  widać,  ale  w  domu  nie- 
masz  nikogo,  bo  ona  pojechała  Bóg  wie  gdzie...  Moje  to 
byłoby  schronisko;  niechbym  tu  był  żywota  dokonał...  Nie- 
dźwiedź ma  swój  barłóg,  wilk  swoją  jamę,  a  ja,  ot!  jeno 
tę  szkapę  i  tę  kulbakę,  na  której  siedzę... 

—  To  widzę,  że  cię  jak  cierń  zakłuła?  —  rzekł  pan 
Zagłoba. 

—  Pewnie,  że  jak  sobie  wspomnę,  albo,  mimo  przeje- 
żdżając, Wodokty  zobaczę,  to  mi  jeszcze  żal...  Chciałem  klin 
klinem  wybić  i  pojechałem  do  pana  Szyllinga,  który  ma 
córkę  bardzo  urodziwą.  Raz  ją  w  drodze  z  daleka  widziałem 
i  okrutnie  mi  w  oko  wpadła.  Pojechałem  tedy  —  i  cóż 
waćpaństwo  powiecie  —  ojcam  w  domu  nie  zastał,  a  panna 
Kachna  myślała,  że  to  nie  pan  Wołodyjowski,  tylko  pachołek 
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pana  Wołodyjowskiego  przyjechał...  Takem  ten  afront  wziął 
do  serca,  żem  się  tam  więcej  nie  pokazał. 
Zagłoba  począł  się  śmiać. 

—  Bodajże  cię,  panie  Micliale!  Cała  rzecz  w  tem,  żebyś 
znalazł  żonę  tak  nikczemnej  urody,  jak  sam  jesteś.  A  gdzie 
się  to  ona  bestyjka  podziała,  co  to  przy  księżnie  Wiśnio- 
wieckiej  respektową  była,  z  którą  to  nieboszczyk  pan  Pod- 
bipięta  —  Panie!  świeć  nad  jego  duszą,  —  miał  się  żenić? 
Ta  miała  urodę  w  sam  raz  dla  ciebie,  bo  istna  to  była 
pestka,  choć  jej  się  oczy  okrutnie  świeciły. 

—  To  Anusia  Borzobóhata  Krasieóska  —  rzekł  pan  Jan 
Skrzetuski.  —  Wszyscyśmy  się  w  niej  swego  czasu  ko- 
chali i  Michał  także.  Bóg  raczy  wiedzieć^  co  się  z  nią  teraz 
dzieje. 

—  Żeby  ją  tak  odszukać,  a  pocieszyćl  —  rzekł  pan  Mi- 
chał. —  Jakeście  ją  wspomnieli,  aż  mi  się  ciepło  koło  serca 
uczyniło.  Najzacniejsza  to  była  dziewka.  Bógby  mi  dał  ją 
spotkać!...  Ej,  dobre  to  były  dawne  łubniańskie  czasy,  ale 
się  już  nigdy  nie  wrócą.  Nie  będzie  też  już  chyba  nigdy 
takiego  wodza,  jakim  był  nasz  książę  Jeremi.  Człowiek  wie- 
dział, że  po  każdem  spotkaniu  wiktorya  nastąpi.  Radziwiłł 
wielki  wojownik,  ale  nie.  taki  i  już  nie  z  tem  sercem  mu 
się  służy,  bo  on  i  jego  ojcowskiego  afektu  dla  żołnierzy 
nie  ma  i  do  konfidencyi  nie  dopuszcza,  mając  się  za  jako- 
wegoś  monarchę,  chociaż  przecie  Wiśniowieccy  nie  gorsi  byli 
od  Radziwiłłów. 

—  Mniejsza  z  tem  —  rzekł  Jan  Skrzetuski.  —  W  jego 
ręku  teraz  zbawienie  ojczyzny,  a  że  gotów  za  nią  życie 
oddać,  niech  mu  Bóg  błogosławi. 

Tak  to  rozmawiali  rycerze,  jadąc  wśród  nocy  i  to  dawne 
sprawy  wspominali,  to  mówili  o  teraźniejszych  ciężkich  cza- 
sach, w  których  trzy  wojny  naraz  zwaliły  się  na  Rzeczpo- 
spolitą. 

Później  zabrali  się  do  pacierzy  wieczornych  i  do  odma- 
wiania litanii,  a  gdy  ją  skończyli,  sen  ich  zmorzył  i  zaczęli 
drzemać  i  kiwać  się  na  kulbakach. 

Noc  była  pogodna,  ciepła,  gwiazdy  migotały  tysiącami  na 
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niebie;  oni,  jadąc  noga  za  nogą,  spali  smaczno,  aż  dopiero, 
gdy  zaczęło  świtać,  zbudził  się  pierwszy  pan  Michał. 

—  Mości  panowie,  otworzyć  oczy,  Kiejdany  już  widać!  — 
zakrzyknął.    / 

—  CoV  łię?  —  rzekł  Zagłoba  —  Kiejdany?  gdzie? 

—  A  ot,  tam!  Wieże  widać. 

—  Zacne  jakieś   miasto  —  rzekł    Stanisław  Skrzetuski. 

—  Bardzo  zacne  —  odpowiedział  Wołodyjowski  —  i  po 
dniu  jeszcze  lepiej  się"  waszmościowie  o  tern  przekonacie. 

—  Wszakże  to  dziedzictwo  księcia  wojewody? 

—  Tak  jest.  Przedtem  było  Kiszków,  od  których  je  oj- 
ciec teraźniejszego  księcia  otrzymał  w  posagu  za  Anną  K\- 
szczanką,  córką  wojewodzica  witebskiego.  W  całej  Żmiidzi 
niemasz  tak  porządnego  miasta,  bo  Radziwiłłowie  Żydów 
nie  puszczają,  chyba  za  osobaem  pozwoleniem.  Miody  tu 
sławne. 

Zagłoba  przetarł  oczy. 

—  A  to  jacyś  grzeczni  ludzie  tu  mieszkają.  Co  to  za  okru- 
tną budowlę  widać  tam  na  podniesieniu? 

—  To  zamek  świeżo  zbudowany,  już  za  panowania  Ja- 
nusza. 

—  Obronny? 

—  Nie,  ale  rezydencya  wspaniała.  Nie  czyniono  go  wa- 
rownym, bo  nieprzyjaciel  nigdy  nie  zachodził  w  te  strony 
od  czasów  krzyżackich.  Ten  spiczasty  szczyt,  który  tam 
w  środku  miasta  widzicie,  to  od  kościoła  farnego.  Krzyżacy 
go  wznieśli  jeszcze  za  czasów  pogańskich,  później  był  kal- 
winom oddany,  ale  go  ksiądz  Kobyliński  znowu  dla  kato- 
hków  wyprocesował  od  księcia  Krzysztofa. 

—  To  i  chwała  Bogu! 

Tak  rozmawiając,  dojechali  bliżej  do  pierwszych  domków 
przedmieścia. 

Tymczasem  stawało  się  coraz  jaśniej  na  świecie  i  słońce 
poczynało  wschodzić.  Rycerze  przyglądali  się  z  ciekawością 
nieznanemu  miastu,   a  pan  Wołodyjowski  dalej  opowiadał: 

—  To  jest  uhca  Żydowska,  w  której  mieszkają  ci  z  Ży- 
uów,    którzy   mają   pozwolenie.    Jadąc  tędy,    dostaniesz  się 
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aż  na  rynek.  Oho!  już  ludzie  budzą  się  i  poczynają  z  do- 
mów wychodzić.  Patrzcie!  siła  koni  przed  kuźniami  i  cze- 
ladź nie  w  barwach  radziwiłłowskich.  Musi  być  jaki  zjazd 
w  Kiejdanach.  Pełno  tu  zawsze  szlachty  i  panów,  a  czasem 
aż  z  obcych  krajów  przyjeżdżają,  bo  to  jest  stolica  herety- 
ków ze  wszystkiej  Żmudzi,  którzy  tu  pod  osłoną  Radzi- 
wiłłów bezpiecznie  swoje  gusła  i  praktyki  zabobonne  od- 
prawiają. Ot,  i  rynek!  Uważcie  waszmościowie  jaki  zegar 
na  ratuszu!  Lepszego  ponoć  i  w  Gdańsku  niemasz.  A  to, 
co  bierzecie  za  kościół  o  czterech  wieżach,  to  zbór  helwe- 
cki,  w  którym  co  niedziela  Bogu  bluźnią  —  a  tam  to  ko- 
ściół luterski.  Myślicie,  że  tu  mieszczanie  Polacy  albo  Li- 
twini —  wcale  nie!  Sami  Niemcy  i  Szkoci,  a  Szkotów  naj- 
więcej! Piechota  z  nich  bardzo  przednia,  szczególnie  berdy- 
szami  sieką  okrutnie.  Ma  też  książę  jegomość  regiment  je- 
den szkocki  z  samych  ochotników  kiejdańskich.  Hej!  co 
wozów  z  łubami  na  rynku!  Pewnie  zjazd  jaki.  Gospody 
żadnej  niemasz  w  tem  mieście,  jeno  znajomi  do  znajomych 
zajeżdżają,  a  szlachta  do  zamku,  w  którym  są  oficyny  dłu- 
gie na  kilkadziesiąt  łokci,  tylko  dla  gości  przeznaczone. 
Tam  podejmują  każdego  uczciwie,  choćby  i  przez  rok,  na 
koszt  księcia  pana,  a  są  tacy,  którzy  całe  życie  tu  siedzą. 

—  Dziwno  mi  to,  że  piorun  tego  zboru  helweckiego  nie 
zapalił?  —  rzekł  Zagłoba. 

—  Jakbyś  waść  wiedział,  że  się  to  zdarzyło.  W  środku, 
między  czterema  wieżami,  była  kopuła  jako  czapka,  w  którą 
kiedyś  jak  trzasło,  tak  się  nic  z  niej  nie  zostało.  Tu,  w  pod- 
ziemiach, leży  ojciec  księcia  koniuszego  Bogusława,  Janusz, 
ten,  który  do  rokoszu  przeciw  Zygmuntowi  III  należał. 
Własny  hajduk  mu  czaszkę  rozpłatał  i  tak  zginął  marnie, 
jak  i  żył  grzesznie. 

—  A  co  to  za  rozległa  budowla,  do  szopy  murowanej 
podobna?  —  pytał  Jan. 

—  To  jest  papiernia  od  księcia  założona,  a  tu  obok 
drukarnia,  w  której  się  księgi  heretyckie  drukują. 

—  Tfu!  —  rzekł  Zagłoba  —  zaraza  na  to  miasto,  gdzie 
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człek  innego  powietrza  jak  heretyckie  do  brzucha  nie  wciąga. 
JLucyper  mógłby  tu  tak  dobrze  panować,  jak  i  Radziwiłł. 

—  Mości  panie!  —  odpowiedział  Wołodyjowski  —  nie 
bluźń  Radziwiłłowi,  bo  może  wkrótce  ojczyzna  zbawienie 
będzie  mu  winna... 

I  dalej  jechali  w  milczeniu,  poglądając  na  miasto  i  dzi- 
wiąc się  jego  porządkom,  bo  ulice  całkiem  były  bruko- 
wane kamieniami,  co  w  owych  czasach  za  osobliwość  ucho- 
dziło. 

Przejechawszy  rynek  i  ulicę  Zamkową,  ujrzeli  na  pod- 
niesieniu wspaniałą  rezydencyę,  świeżo  przez  księcia  Janusza 
wzniesioną,  nie  obronną  istotnie,  ale  ogromem  nietylko  pa- 
łace, lecz  i  zamki  przewyższającą.  Gmach  stał  na  wywyż- 
szeniu i  patrzył  na  miasto,  jakoby  u  stóp  jego  leżące.  Z  obu 
stron  głównego  korpusu  biegły  dwa  skrzydła  niższe,  zała- 
mując się  pod  kątami  prostymi  i  tworząc  olbrzymi  dziedzi- 
niec, zamknięty  od  przodu  kratą  żelazną,  nabijaną  długimi 
kolcami.  W  środku  kraty  wznosiła  się  potężna  brama  mu- 
rowana, na  niej  herby  radziwił^owskie  i  herb  miasta  Kiej- 
dan,  przedstawiający  nogę  orlą  ze  skrzydłem  czarnem  w  zło- 
tem polu,  a  u  nogi  podkowę  o  trzech  krzyżach  czerwoną. 
Nizko  w  bramie  był  odwach  i  trabanci  szkoccy  straż  tam 
trzymali,  dla  parady,  nie  dla  obrony  przeznaczoną. 

Godzina  była  ranna,  ale  na  dziedzińcu  ruch  już  panował, 
albowiem  przed  głównym  korpusem  musztrował  się  pułk 
dragonów,  przybrany  w  błękitne  kolety  i  szwedzkie  hełmy. 
Długi  ich  szereg  stał-  właśnie  nieruchomie,  z  gołymi  rapie- 
rami  w  ręku,  oficer  zaś,  przejeżdżając  przed  frontem,  mówił 
coś  do  żołnierzy.  Naokoło  szeregu  i  dalej  pod  ścianami,  mnó- 
stwo czeladzi  w  rozmaitych  barwach  gapiło  się  na  dragonów, 
czyniąc  sobie  wzajem  rozmaite  uwagi  i  spostrzeżenia. 

—  Jak  mi  Bóg  miły!  —  rzekł  pan  Michał  —  toż  to 
Charłamp  pułk   musztruje. 

—  Jakto?  —  zawołał  Zagłoba  —  tenże  to  sam,  z  którym 
miałeś  się  pojedynkować,  w  czasie  elekcyi  w  Lipkowie? 

—  Tenże  sam.  Ale  my  od  tego  czasu  w  dobrej  komi- 
tywie żyjemy. 
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—  A  prawda!  —  rzekł  pan  Zagłoba  —  poznaję  go  po 
nosie,  który  mu  z  pod  łiełmu  sterczy.  Dobrze,  że  przyłbice 
wyszły  z  mody,  bo  ten  rycerz  nie  mógłby  żadnej  zamknąć; 
ale  on  i  tak  osobnej  zbroi  na  nos  potrzebuje.  i 

Tymczasem  pan  Charłamp,  spostrzegłszy  Wołodyjowskiego, 
puścił  się  ku  niemu  rysią. 

—  Jak  się  miewasz  Michałku?  —  zawołał.  —  Dobrze, 
żeś  przyjechał! 

—  Lepiej,  że  ciebie  pierwszego  spotykam.  Oto  jest  pan 
Zagłoba,  któregoś  w  Lipkowie  poznał,  ba,  przedtem  jeszcze 
w  Siennicy,  a  to  panowie  Skrzetuscy,  Jan,  rotmistrz  kró- 
lewskiej husarskiej  chorągwi,  zbarażczyk... 

—  Na  Boga!  toż  ja  największego  w  Polsce  rycerza  wi- 
dzę!  —  zakrzyknął  Charłamp.  —   Czołem,  czołem! 

—  A  to  Stanisław,  rotmistrz  kaliski  —  mówił  dalej  pan 
Wołodyjowski  —  który  z  pod  Ujścia  wprost  jedzie. 

—  Z  pod  Ujścia?...  Na  okrutną  tedy  hańbę  waćpan  pa- 
trzyłeś... Wiemy  już  co  się  tam  stało. 

—  Właśnie  dlatego,  że  się  to  tam  stało,  ja  tu  przyje- 
chałem w  tej  nadziei,  że  tu  nic  podobnego  się  nie  stanie. 

—  Możesz  waszmośó  być  pewien.  Radziwiłł,  to  nie  Opa- 
liński. 

—  Toż  samo  wczoraj  mówiliśmy  w  Upicie. 

—  Witam  waszmościów  najradośniej  imieniem  własnem 
i  książęcem.  Rad  książę  wojewoda  będzie,  gdy  takich  ry- 
cerzy zobaczy,  bo  mu  ich  bardzo  potrzeba.  Chodźcież  do 
mnie,  do  cekhauzu,  gdzie  jest  moja  kwatera.  Pewnie  ze- 
chcecie się  przebrać  i  posilić,  a  ja  będę  wam  też  towarzy- 
szył, bom  już  musztrę  skończył.  j 

To  rzekłszy,  pan  Charłamp  skoczył  znów  do  szeregu 
i  zakomenderował  krótkim  donośnym  głosem: 

—  Lewo!  zwrot  —  w  tył! 

Kopyta  zadźwięczały  po  bruku.  Szereg  rozłamał  się  na 
dwoje,  połowy  rozłamały  się  znowu,  aż  wreszcie  sformo- 
wały się  czwórki,  które  wolnym  krokiem  poczęły  oddalać 
się  w  stronę  cekhauzu. 
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—  Dobrzy  żołnierze  —  rzekł  Skrzetuski,  patrząc  okiem 
znawcy  na  mecłianiczne  ruchy  dragonów. 

—  Sama  to  drobna  szlachta  i  bojarzynkowie  putni  w  tej 
broni  służą  —  odparł  pan  Wołodyjowski. 

—  O  Boże!  zaraz  znać,  że  to  nie  pospolitaki!  —  za- 
wołał pan  Stanisław. 

—  Ale  że  to  Charłamp  im  porucznikuje?  —  pytał  Za- 
głoba. —  Czyli  się  mylę,  ale  pamiętam,  że  on  w  piaty- 
horskiej  chorągwi  służył  i  srebrną  pętelkę  nosił  na  ramieniu. 

—  Tak  jest  —  rzekł  Wołodyjowski.  —  Ale  już  z  parę 
lat,  jak  pułkiem  dragońskim  dowodzi.  Stary  to  żołnierz 
i  kuty. 

Tymczasem  Charłamp,  odesławszy  dragonów,  zbhżył  się 
do  naszych  rycerzy. 

—  Proszę  waszmościów  za  mną...  Ot,  tam  cekhauz  za 
pałacem . 

W  pół  godziny  później  siedzieli  już  w  pięciu  nad  misą 
piwa  grzanego,  dobrze  zabielonego  śmietaną  i  rozmawiali 
o  nowej  wojnie. 

—  Au  was  tu  co  słychać?  —  pytał  pan  Wołodyjowski. 

—  U  nas  słychać  codzień  co  innego,  bo  się  ludzie  gu- 
bią w  domysłach  i  coraz  to  inne  nowiny  puszczają  —  od- 
parł Charłamp.  —  A  naprawdę,  to  jeden  książę  wie,  co  się 
stanie.  Waży  on  coś  w  umyśle,  bo  choć  symuluje  wesołość 
i  na  ludzi  tak  łaskaw,  jak  nigdy,  to  przecież  okrutnie  za- 
myślony. Po  nocach,  powiadają,  nie  sypia,  jeno  po  wszyst- 
kich komnatach  ciężkim  krokiem  chodzi  i  sam  ze  sobą  gło- 
śno gada,  a  we  dnie  przez  całe  godziny  naradza  się  z  Ha- 
rasimowiczem. 

—  Cóż  to  za  Harasimowicz?  —  spytał  pan  Wołodyjowski. 

—  To  gubernator  z  Zabłudowa,  z  Podlasia,  niewielka 
figura  i  tak  wygląda,  jakby  dyabła  za  pazuchą  hodował; 
ale  księcia  pana  poufny  i  podobno  wszystkie  jego  arkana 
znający.  Wedle  mojej  głowy,  to  okrutna  i  mściwa  wojna 
ze  Szwedem  z  tych  narad  wyniknie,  do  której  wojny  wszyscy 
wzdychamy.  Tymczasem  listy  tu  latają:  od  księcia  kurlandz- 
kiego,  od  Chowańskiego  i  od  elektora.  Są  tu  tacy,  którzy 
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powiadają,  że  książę  z  Moskwą  paktuje,  by  ją  do  ligi  prze- 
ciw Szwedowi  wciągnąć;  innij  że  przeciwnie;  ale  zdaje  się, 
że  z  nikim  ligi  nie  będzie,  jeno  wojna,  jak  rzekłem,  z  tymi 
i  z  owymi.  Wojsk  coraz  więcej  przychodzi,  rozpisują  listy 
do  szlachty  co  najwierniejszej  dla  radziwiłłowskiego  domu, 
aby  się  zjeżdżała.  Wszędy  pełno  zbrojnego  ludu. .  Ej,  mo- 
ści panowie!  na  kim  się  skrupi,  na  tym  się  zmiele,  ale  ręce 
będziem  mieli  po  łokcie  czerwone,  bo  jak  Radziwiłł  raz 
w  pole  ruszy,  to  nie  będzie  paktował. 

—  Oj,  to!  oj,  to!  —  rzekł  Zagłoba,  zacierając  dłonie.  — 
Przyschło  już  niemało  krwi  szwedzkiej  na  moich  rękach 
i  jeszcze  niemało  przyschnie...  Niewielu  już  starych  żołnierzy 
żyje,  którzy  mnie  pod  Puckiem  i  pod  Trzcianną  pamiętają; 
ale  ci,  którzy  dotąd  żyją,  nigdy  nie  zapomną. 

—  A  książę  Bogusław  tu  jest?  —  pytał  pan  Wołody- 
jowski. 

—  A  jakże.  Prócz  tego  spodziewamy  się  dziś  jakichś 
wielkich  gości,  bo  pokoje  górne  wyprzątają,  a  wieczorem 
ma  być  bankiet  w  zamku.  Wątpię,  Michale,  czy  się  dziś 
do  księcia  dostaniesz. 

—  Samże  on  mnie  na  dziś  wezwał. 

—  To  nic,  ale  okrutnie  zajęty...  Przytem...  nie  wiem, 
czy  mogę  waszmościom  o  tem  mówić...  wszelako  za  godzinę 
i  tak  wszyscy  o  tem  wiedzieć  będą...  więc  powiem...  Tu  się 
nadzwyczajne  jakieś  rzeczy  dzieją... 

—  Co  takiego?  co  takiego?  —  pytał  Zagłoba. 

—  Owoż  trzeba  waćpanom  wiedzieć,  że  przed  dwoma 
dniami  przyjechał  tu  pan  Judycki,  kawaler  maltański,  o  któ- 
rym musieliście  słyszeć. 

—  A  jakże  —  rzekł  Jan  —  wielki  to  rycerz! 

—  Zaraz  zaś  po  nim  nadjechał  i  pan  hetman  polny  Go- 
siewski. Dziwihśmy  się  wielce,  bo  wiadoma  rzecz,  w  jakiej 
emulacyi  i  nieprzyjaźni  pan  hetman  polny  żyje  z  naszym 
księciem.  Niektórzy  tedy  cieszyli  się,  że  zgoda  nastąpiła 
między  panami  i  mówili,  że  to  ją  właśnie  inkursya  szwedzka 
sprowadziła.  Sam  tak  myślałem;  tymczasem  wczoraj  zamknęli 
się  we  trzech  na  naradę,  pozamykali  wszystkie  drzwi,  nikt 


nic  nie  mógł  słyszeć  o  czem  radzili;  Jeno  pan  Krepsztul, 
który  wartę  za  drzwiami  trzymał,  mówił  nam,  że  okrutnie 
głośno  rozprawiali,  a  zwłaszcza  hetman  polny.  Później  sam 
książę  odprowadził  ich  do  komnat  sypialnych,  a  w  nocy, 
imaginujcie  sobie,  (tu  pan  Charłamp  zniżył  głos)  wartę  każ- 
demu przy  drzwiach  postawili. 

Pan  Wołodyjowski  aż  się  zerwał  z  miejsca. 

—  Na  Boga!  nie  może  być! 

—  A  przecież  tak  jest...  Przy  jednych  i  przy  drugich 
drzwiach  Szkoci  z  rusznicami  stoją  i  mają  rozkaz  pod  gar- 
dłem nikogo  nie  wpuszczać  i  nie  wypuszczać... 

Rycerze  spoglądali  na  się  w  zdumieniu,  a  pan  Charłamp 
niemniej  był  zdumiony  własaemi  słowami  i  patrzył  na  nich, 
wytrzeszczając  oczy,  jakoby  czekał  od  nich  wyjaśnienia  za- 
gadki. 

—  To  się  znaczy,  że  pan  podskarbi  w  areszt  wzięty  ?... 
Hetman  wielki  aresztował  polnego?  —  mówił  Zagłoba  — 
co  to  jest? 

—  Albo  ja  wiem.  I  Judycki,  taki  rycerz! 

—  Musieli  przecie  oficerowie  książęcy  mówić  ze  sobą 
o  tem,  zgadywać  powody...  Nicżeś  nie  słyszał? 

■   —  Pytałem  jeszcze  wczoraj  w  nocy  Harasimowicza... 

—  I  cóż  waćpanu  powiedział?  —  pytał  Zagłoba. 

—  Nic  nie  chciał  mówić,  jeno  palce  na  gębę  położył 
i  rzekł;  „To  zdrajcy!'^ 

—  Jakto  zdrajcy?...  jakto  zdrajcy?  —  wołał  biorąc  się 
za  głowę  Wołodyjowski.  —  Ani  pan  podskarbi  Gosiewski 
nie  zdrajca,  ani  pan  Judycki  nie  zdrajca.  Toż  ich  cała  Rzecz- 
pospoHta  zna,  jako  zacnych  ludzi  i  ojczyznę  kochających. 

—  Dziś  nikomu  nie  można  wierzyć  —  odparł  posępnie 
Stanisław  Skrzetuski.  —  Albo  to  Krzysztof  Opaliński  nie 
uchodził  za  Katona?  Alboż  nie  wyrzucał  innym  przywar, . 
występków,  prywaty?...  A  gdy  przyszło  co  do  czego,  pierwszy 
zdradził  i  nie  własną  tylko  osobą,  ale  całą  piowincyę  do 
zdrady  pociągnął. 

—  Ależ  ja  za  pana  podf5karbiego  i  za  pana  Judyckiego 
głowę  daję!  —  wołał  Wołodyjowski. 
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—  Nie  dawaj,  Michałku,  głowy  za  nikogo  —  odrzekł 
Zagłoba.  —  Jużci  nie  bez  kozery  ich  aresztowano.  Musieli 
w  jakieś  konszachty  wchodzić,  nie  może  być  inaczej...  Jakto? 
książę  gotuje  się  na  wojnę  okrutną  i  każda  pomoc  mu  miła... 
Kogóż  więc  może  w  takiej  chwili  w  areszt  brać,  jeżeli  nie 
tych,  co  mu  do  wojny  przeszkadzają?...  Co  jeśli  tak  jest, 
jeśli  ci  dwaj  panowie  istotnie  przeszkadzali,  to  chwała  Bogu, 
że  ich  uprzedzono.  Warci  w  podziemiu  siedzieć...  Ha!  szelmy!... 
W  takiej  chwili  praktyki  czynić,  z  nieprzyjacielem  się  znosić, 
na  ojczyznę  nastawać,  wielkiemu  wojownikowi  w  imprezie 
przeszkadzać.  Na  Matkę  Najświętszą,  mało  i  tego,  co  ich 
spotkało! 

—  Dziwy  to  są,  takie  dziwy,  że  w  głowie  się  nie  chcą 
pomieścić  —  rzekł  Charłamp  —  bo  już  pominąwszy,  że 
to  tak  wielcy  dygnitarze,  aresztowano  ich  bez  sądu,  bez 
sejmu,  bez  woli  Rzeczypospolitej  całej,  czego  i  sam  król 
nie  ma  prawa  uczynić. 

—  Jako  żywo!  —  zakrzyknął  pan  Michał. 

—  Widać  książę  jegomość  rzymskie  chce  u  nas  zapro- 
wadzić zwyczaje  —  rzekł  Stanisław  Skrzetuski  —  dykta- 
torem w  czasie  wojny  zostać. 

—  A  niech  będzie  i  dyktatorem,  byle  Szwedów  bił  ~ 
odpowiedział  Zagłoba.  —  Ja  pierwszy  wotum  za  tern  daję, 
aby  mu  dyktatura  została  powierzona. 

Jan  Skrzetuski  zamyślił  się  i  rzekł  po  chwili: 

—  Byle  nie  chciał  zostać  protektorem,  jako  ów  Anglel- 
czyk  Kromwel,  któren  na  pana  własnego  nie  wahał  się 
świętokradzkiej  ręki  podnieść. 

—  Ba,  Kromwel!  Kromwel  heretyk!  —  zakrzyknął  Za- 
głoba. 

—  A  książę  wojewoda?  —  spytał  poważnie  pan  Jan 
Skrzetuski. 

Na  to  umilkli  wszyscy  i  ze  strachem  przez  chwilę  pa- 
trzyli w  przyszłość  ciemną,  tylko  pan  Charłamp  nasrożył 
się  zaraz  i  rzekł: 

—  Służyłem  pod  księciem  wojewodą  z  młodych  lat,  choć 
malom  młodszy  od  niego,  bo  naprzód^    młodzikiem  jeszcze, 
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był  rnoira  rotmistrzem,  potem  hetmanem  polnym,  a  dziś  jest 
wielkim.  Znam  go  lepiej  od  waćpanów,  a  zarazem  czczę 
i  miłuję,  dlatego  proszę,  nie  równajcie  go  z  Kromwelem, 
abym  zaś  nie  musiał  wam  na  to  powiedzieć  czegoś,  czego 
mi,  jako  gospodarzowi  w  tej  izbie,  mówić  nie  wypada... 

Tu  pan  Charłamp  począł  okrutnie  wąsiskami  ruszać  i  tro- 
chę z  podełba  spoglądać  na  pana  Jana  Skrzetuskiego,  co 
widząc  Wołodyjowski,  utkwił  znów  w  pana  Cliarlampa  wzrok 
zimny  i  bystry,  jakby  mu  chciał  rzec: 

—  Warknij  no  tylko! 

Wąsal  pomiarkował  się  zatem  natychmiast,  bo  pana  Mi- 
chała miał  w  nadzwyczajnej  estymie,  a  zresztą  niebezpie- 
cznie było  się  z  nim  gniewać,  więc  mówił  dalej  tonem  da- 
leko już  łagodniejszym: 

—  Kalwin  książę  jest,  ale  przecie  wiary  prawdziwej  dla 
błędów  nie  porzucił,  jeno  się  w  nich  urodził.  Nigdy  on  nie 
zostanie  ani  Kromwelem,  ani  Radziejov/skim,  ani  Opaliń- 
skim, choćby  Kiejdany  miały  się  w  ziemię  zapaść.  Nie  taka 
to  krew,  nie  taki  to  ród! 

—  Jeśli  jest  dyabłem  i  ma  rogi  na  głowie,  —  rzekł 
pan  Zagłoba  —  to  tem  lepiej,  bo  będzie  miał  czem  Szwe- 
dów bóść. 

—  Ale  że  pan  Gosiewski  i  pan  kawaler  Judycki  are- 
sztowani... no!  no!  —  mówił,  kręcąc  głową  Wołodyjow- 
ski. —  Nie  bardzo  książę  na  swych  gości,  którzy  mu  zaufali, 
łaskaw. 

—  Co  mówisz,  Michale!  —  odparł  Charłamp.  —  Tak 
łaskaw,  jak  nigdy  w  życiu  nie  był...  Ojciec  to  teraz  praw- 
dziwy dla  rycerstwa.  Pamiętasz,  jak  to  dawniej  miał  wie- 
cznie kozła  na  czole,  a  w  gębie  jedno  słowo:  „służba!'^ 
Większy  strach  brał  zbliżyć  się  do  jego  majestatu,  niż  do 
królewskiego,  a  dziś  każdego  dnia  między  porucznikami 
i  towarzystwem  chodzi,  a  rozmawia,  a  każdego  pyta  o  fa- 
milię, o  dzieci,  o  fortunę  i  po  nazwisku  każdemu  mówi, 
a  rozpytuje,  czy  6ię  komu  w  służbie  krzywda  nie  dzieje. 
On,  który  pomiędzy  największymi  panami  nie  chce  mieć 
równych,  wczoraj,  nie,  ouegdaj  chodził  pod  rękę  z  młodym 
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Kmicicem,  ażeśmy  wszyscy  oczom  wierzyć  nie  clicieli,  bo 
choć  wielki  to  ród  Kmicica,  ale  to  całkiem  młodziak  i  po- 
dobno siła  grawaminów  na  nim  cięży,  o  czem  ty  wiesz  naj- 
lepiej. 

—  Wiem,  wiem  —  rzekł  Wołodyjowski.  —  To  Kmicic 
dawno  tu  jest? 

—  Teraz  go  niema,  bo  wczoraj  pojechał  do  Czejkiszek 
po  regiment  piechoty,  który  tam  stoi.  Nikt  teraz  nie  jest 
w  takich  faworach  u  księcia,  jak  Kmicic.  Gdy  odjeżdżał, 
książę  spoglądał  za  nim  przez  chwilę,  a  potem  rzekł:  „Do 
wszystkiego  ten  to  człowiek  i  gotów  samego  dyabła  za  ogon 
przytrzymać,  gdy  mu  każę!"  Słyszeliśmy  to  na  własne  uszy. 
Prawda,  że  taką  chorągiew  Kmicic  przyprowadził,  jakiej 
drugiej  w  całem  wojsku  niemasz.  Ludzie  i  konie,  jak  smoki. 

—  Niema  co  i  gadać,  dzielny  to  żołnierz  i  naprawdę 
gotów  na  wszystko  —  odrzekł  pan  Michał. 

—  Cudów  ponoć  dokazywał  w  ostatniej  wojnie,  aż  cenę 
na  jego  głowę  nałożono,  bo  wolentarzami  dowodził  i  na 
własną  rękę  wojował. 

Dalszą  rozmowę  przerwało  wejście  nowej  postaci.  Był  to 
szlachcic,  lat  około  czterdziestu,  mały,  suchy,  ruchliwy,  wi- 
jący się  jak  piskorz,  z  drobną  twarzą,  cienkiemi  wargami, 
porosłemi  rzadkim  wąsem  i  trochę  kosemi  oczyma.  Ubrany 
był  tylko  w  żupan  drelichowy  z  tak  długimi  rękawami, 
że  zupełnie  pokrywały  mu  dłonie.  Wszedłszy,  zgiął  się  we 
dwoje,  potem  wyprostował  się  nagle,  jakby  sprężyną  pod- 
rzucony, potem  znów  schylił  się  w  nizkim  ukłonie,  zakręcił 
głową,  jakby  ją  wydobywał  z  pod  własnej  pachy  i  zaczął 
mówić  szybko  głosem,  przypominającym  skrzypienie  zardze- 
wiałej chorągiewki: 

—  Czołem,  panie  Charłamp,  czołem,  ach!  czołem,  panie 
pułkowniku,  najniższy  sługa! 

—  Czołem,  panie  Harasimowicz  —  odrzekł  Charłamp.  — 
A  czego  to  waść  życzysz? 

—  Bóg  dał  gości,  znamienitych  gości!  Przyszedłem  służby 
ofiarować  i  o  godność  spytać. 

—  Zali  do  ciebie  przyjechali,  panie  Harasimowicz? 
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—  Pewnie,  że  nie  do  mnie,  bom  tego  i  nie  godzien... 
Ale  że  to  marszałka  nieobecnego  zastępuję,  więc  przysze- 
dłem powitać,  nizko  powitać! 

—  Daleko  waćpanu  do  marszałka,  —  odrzekł  Charłamp  — 
bo  marszałek  jest  personat  i  posesyonat,  a  waćpan  sobie, 
z  przeproszeniem,  podstarości  zabłudowski. 

—  Sługa  sług  radziwiłłowskich!  Tak  jest,  panie  Char- 
łamp. Nie  zapieram.  Boże  ranie  cliroń.  Ale  że  książę,  do- 
wiedziawszy się  o  gościach,  przysłał  mnie  pytać,  co  za  jedni, 
więc  waść  odpowiesz,  panie  Charłamp,  odpowiesz  zaraz, 
choćbym  był  nawet  hajdukiem,  nie  tylko  podstarościm  za- 
błudowskim. 

—  Nawet  i  małpiebym  odpowiedział,  gdyby  do  mnie 
z  rozkazem  przyszła  —  rzekł  nosacz.  —  Słuchaj  więc  waść 
i  zakonotuj  sobie  nazwiska,  jeśli  ci  głowy  nie  staje,  aby 
spamiętać.  To  jest  pan  Skrzetuski,  ów  zbarażczyk  i  jego 
stryjeczny  Stanisław. 

—  Wielki  Boże,  co  słyszę!  —  zakrzyknął  Harasimowicz. 

—  To  pan  Zagłoba. 

—  Wielki  Boże!  co  słyszę!... 

—  JeśUś  się  waćpan  tak  skonfundował,  usłyszawszy  moje 
nazwisko  —  rzekł  Zagłoba  —  zrozum,  jak  nieprzyjaciele 
w  polu  muszą  się  konfundować. 

—  A  to  pan  pułkownik  Wołodyjowski  —  dokończył 
Charłamp. 

—  I  to  głośna  szabla  a  przytem  radziwiłłowska  —  rzekł 
z  ukłonem  Harasimowicz.  —  Księciu  panu  głowa  pęka  od 
roboty,  ale  przecie  dla  takich  rycerzy  znajdzie  czas,  nieza- 
wodnie znajdzie...  Tymczasem,  czem  można  służyć  wasz- 
mościom?  Cały  zamek  na  usługi  miłych  gości  i  piwniczka 
także. 

—  Słyszeliśmy  o  sławnych  miodach  kiejdauskich  —  rzekł 
pośpiesznie  Zagłoba. 

—  A  tak!  —  odrzekł  Harasimowicz  —  sławne  miody 
w  Kiejdanach,  sławne!  Zaraz  tu  przyszłe  do  w^yboru.  Mam 
nadzieję,  że  waszmościowie  dobrodzieje  dłużej  tu  zabawicie. 
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—  Po  to  my  tu  i  przyjechali,  żeby  od  boku  księcia 
wojewody  nie  odstępować  —  rzekł  pau  Stanisław. 

—  Cliwalebna  intencya  waszmościów,  tem  chwalebniejsza, 
że  tak  ciężkie  czasy  idą. 

To  rzekłszy  Harasimowicz,  skurczył  się  i  stał  się  tak  mały, 
jakby  go  łokieć  ubyło. 

—  Co  słychać?  —  pytał  pan  Charłamp.  —  Są  jakie 
nowiny? 

—  Książę  oka  całą  noc  nie  zmrużył,  bo  przyjechało 
dwóch  posłańców.  Źle  słychać  i  coraz  gorzej.  Carolus  Gu- 
stavus  już  wszedł  za  Wittembergiem  do  Rzeczypospolitej; 
Poznań  już  zajęty,  cała  Wielkopolska  zajęta,  Mazowsze 
wkrótce  będzie  zajęte;  Szwedzi  już  są  w  Łowiczu,  tuż  pod 
Warszawą.  Nasz  król  uciekł  z  Warszawy,  którą  bez  obrony 
zostawił.  Dziś,  jutro,  Szwedzi  do  niej  wejdą.  Mówią,  że  i  bi- 
twę znaczną  przegrał,  że  do  Krakowa  chce  umykać,  a  stam- 
tąd do  cudzych  krajów  o  pomoc  prosić.  Źle,  mości  panov/ie 
dobrodzieje!  Choć  są  tacy,  którzy  mówią,  że  to  dobrze,  bo 
Szwedzi  żadnych  gwałtów  nie  czynią,  umów  święcie  do- 
trzymują, podatków  nie  wybierają,  wolności  obserwują, 
w  wierze  przeszkody  nie  czynią.  Dlategoto  wszyscy  chę- 
tnie przyjmują  protekcyą  Karola  Gustawa...  Zawinił  bo  nasz 
pan,  Jan  Kazimierz,  srodze  zawinił...  Przepadło  już  wszystko 
dla  niego,  przepadło!...  Płakać  się  chce,  ale  przepadło,  prze- 
padło! 

—  Czego  się  waćpan,  u  dyabła,  tak  wijesz,  jak  piskorz, 
gdy  go  w  garnek  kładą!  —  huknął  Zagłoba  —  i  o  nie- 
szczęściu mówisz,  jakbyś  był  z  niego  rad? 

Harasimowicz  udał,  że  nie  słyszy  i  wzniósłszy  oczy 
w  górę,  powtórzył  jeszcze  kilkakrotnie: 

—  Przepadło  wszystko,  na  wieki  przepadło!...  Trzem 
wojnom  nie  oprze  się  Rzeczpospolita...  Przepadło!...  Wola 
Boska!...  Wola  Boska!...  Jeden  nasz  książę  może  Litwę  ocalić... 

Złowrogie  słowa  jeszcze  nie  przebrzmiały,  gdy  Harasimo- 
wicz zniknął  tak  szybko  za  drzwiami,  jakby  się  w  ziemię 
zapadł,  a  rycerze  siedzieli  posępnie,  brzemieniem  strasznych 
mjśii  przy  gnie  cen  i. 
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—  Zwaryowaó  przyjdzie!  —  zakrzyknął  wreszcie  Woło- 
dyjowski. 

—  Słusznie  wadpan  mówisz,  —  rzekł  Stanisław  —  dajźo 
Boże  wojnę,  wojnę  jak  najprędzej,  w  której  człowiek  w  do- 
mysłach się  nie  gubi,  duszy  w  desperacyą  nie  podaje,  jeno 
się  bije. 

—  Przyjdzie  żałować  pierwszych  czasów  Chmielnickiego, — 
rzekł  Zagłoba,  —  bo  wtedy  były  klęski,  ale  zdrajców  przy- 
najmniej nie  było. 

—  Takie  straszne  trzy  wojny,  gdy  po  prawdzie^  na  je- 
dne sił  nam  brak!   —  rzekł  Stanisław. 

—  Nam  nie  sił  brak,  jeno  ducha.  Niecnotą  ginie  ojczy- 
zna. Daj  Boże,  abyśmy  się  tu  czego  lepszego  doczekali  — 
mówił  posępnie  Jan. 

—  Nie  odetchnę,  aż  w  polu!  —  rzekł  Stanisław. 

—  Żeby  to  już  prędzej  tego  księcia  zobaczyć!  —  za- 
krzyknął Zagłoba. 

Życzenia  jego  spełniły  się  niebawem,  gdyż  po  godzinie 
czasu  przyszedł  znów  pan  Harasimowicz  z  niższymi  jeszcze 
ukłonami  i  z  oznajmieniem,  że  książę  pilno  żąda  widzieć 
ichmoścłów. 

Porwali  się  tedy  zaraz,  bo  już  byli  przybrani  i  poszli. 
Harasimowicz,  wyprowadziwszy  ich  z  cekhauzu,  przeprowa- 
dził ich  przez  dziedziniec,  na  którym  pełno  było  już  woj- 
skowych i  szlachty.  W  niektórych  miejscach  rozprawiano 
tłumnie,  widocznie  nad  temi  samemi  nowinami,  które  ryce- 
rzom przyniósł  podstarości  zabłudowski.  Na  wszystkich  twa- 
rzach malował  się  żywy  niepokój  i  jakieś  oczekiwanie  go- 
rączkowe. Pojedyncze  grupy  oficerów  i  szlachty  słuchały 
mówców,  którzy  stojąc  pośrodku,  gestykulowali  gwałtownie. 
Po  drodze  słychać  było  słowa:  „Wilno  się  pali!  Wilno  spa- 
lone!... Ni  śladu,  ni  popiołu!  Warszawa  wzięta  I...  Nieprawda, 
jeszcze  nie  wzięta!...  Szwedzi  już  w  Małopolsce!  Sieradzanie 
opór  dadzą!...  Nie  dadzą!  pójdą  śladem  Wielkopolanów! 
Zdrada!  Nieszczęście!  O  Boże,  Boże!  Nie  wiadomo,  gdzie 
ręce  i  szablę  wetknąć!" 

Takie  to  słowa,  jedne  od  drugich  straszniejsze,   odbijały 
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się  o  uszy  rycerzy,  a  oni  szli,  przeciskając  się  za  Harasi- 
mowiczem z  trudnością  przez  wojskowych  i  szlachtę.  Miej- 
scami znajomi  witaU  pana  Wołodyjowskiego:  „Jak  się  masz 
Michale?  Źle  z  nami!  Giniemy!  Czołem,  mości  pułkowniku! 
A  to  co  za  gości  prowadzisz  do  księcia?"  Pan  Michał  nie 
odpowiadał,  chcąc  zwłoki  uniknąć,  i  tak  doszli  aż  do  głó- 
wnego korpusu  zamkowego,  w  którym  janczarowie  ksią- 
żęcy, przybrani  w  kolczugi  i  olbrzymie  białe  czapki,  straż 
trzymali. 

W  sieni  i  na  głównych  schodach,  obstawionych  poma- 
rańczowemi  drzewami,  ścisk  był  jeszcze  większy,  niż  na  po- 
dwórzu. Rozprawiano  tu  o  aresztowaniu  Gosiewskiego  i  ka- 
walera Judyckiego,  bo  rzecz  już  się  była  wydała  i  poru- 
szyła do  najwyższego  stopnia  umysły.  Zdumiewano  się,  gu- 
biono w  przypuszczeniach,  oburzano  się  lub  chwalono  ksią- 
żęcą przezorność;  wszyscy  zaś  spodziewali  się  usłyszeć  wy- 
jaśnienie zagadki  z  ust  samego  księcia,  dlatego  rzeka  głów 
płynęła  po  szerokich  schodach  na  górę  do  sali  audyencyo- 
nalnej,  w  której  w  tej  chwili  książę  przyjmował  pułkowni- 
ków i  znakomitszą  szlachtę.  Trabanci,  rozstawieni  wdłuż 
kamiennych  poręczy,  pilnowali,  aby  nie  było  zbyt  wielkiego 
natłoku,  powtarzając  co  chwila:  „Zwolna,  mości  panowie! 
zwolna!"  —  a  tłum  posuwał  się  lub  zatrzymywał  chwilami, 
gdy  drabant  zagradzał  drogę  halabardą,  aby  idący  naprzód 
mieli  czas  wejść  do  saH. 

Nakoniec  lazurowe  sklepienia  sali  zabłysły  przez  otwarte 
drzwi  i  nasi  znajomi  weszli.  Wzrok  ich  padł  naprzód  na 
wzniesienie,  ustawione  w  głębi  sali,  zajęte  przez  świetny 
orszak  rycerstwa  i  panów  w  pysznych  różnobarwnych  stro- 
jach. Na  przedzie  stało  puste  krzesło,  wysunięte  więcej  od 
»innych,  z  wysokiem  tylnem  oparciem,  zakończonem  złoconą 
mitrą  książęcą,  z  pod  której  spływał  na  dól  amarantowy 
aksamit,  obramowany  gronostajami. 

Księcia  nie  było  jeszcze  w  sali,  ale  Harasimowicz,  wiodąc 
ciągle  za  sobą  rycerzy,  przecisnął  się  przez  zebraną  szlachtę, 
aż  do  małych  drzwi,  ukrytych  w  ścianie  obok  wzniesienia; 
tam  kazał  się  im  zatrzymać,  a  sam  zniknął  za  drzwiami. 


Po  chwili  wrócił  z  ćloniesieniera,  że  ks'ążę  prosi. 

Dwaj  Skrzetuscy  z  Zagłobą  i  Wołodyjowskim  weszli  te- 
raz do  niewielkiej  komnatki,  bardzo  widnej,  obitej  skórą 
wytłaczaną  w  złociste  kwiaty  i  zatrzymali  się,  widząc  w  głębi 
za  stołem,  pokrytym  papierami,  dwóch  ludzi  pilną  zajętych 
rozmową.  Jeden  z  nich,  młody  jeszcze,  przybrany  w  strój 
cudzoziemski  i  perukę  o  długich  lokach,  spadających  na 
ramiona,  szeptał  coś  do  ucha  starszego  towarzysza,  ten  zaś 
słuchał  ze  zmarszczoną  brwią  i  kiwał  od  czasu  do  czasu 
głową;  tak  zajęty  był  przedmiotem  rozmowy,  że  nie  zwrócił 
zrazu  uwagi  na  przybyłych. 

Był  to  człowiek  czterdziestokilkoletni,  postaci  olbrzymiej 
i  barczysty.  Ubrany  był  w  strój  szkarłatny  polski,  spięty 
pod  szyją  kosztownemi  agrafami.  Twarz  miał  ogromną  o  ry- 
sach, z  których  biła  pycha,  powaga  i  potęga.  Była  to  gniew- 
liwa  lwia  twarz  wojownika  i  władcy  zarazem.  Długie,  zwie- 
szające się  w  dół  wąsy,  nadawały  jej  wyraz  posępny 
i  cała  w  swej  potędze  i  ogromie  była  jakby  wykuta  wiel- 
kiemi  uderzeniami  młota  z  marmuru.  Brwi  miał  w  tej  chwili 
zmarszczone  z  powodu  natężonej  uwagi,  ale  zgadłeś  łatwo, 
że  gdy  je  zmarszczy  gniew,  wówczas  biada  tym  ludziom,  tym 
wojskom,  na  których  gromy  owego  gniewu  spadną. 

Było  coś  tak  wielkiego  w  tej  postaci,  że  patrzącym  na 
nią  rycerzom  wydawało  się,  iż  nie  tylko  owa  komnata,  ale 
i  cały  zamek  dla  niej  za  ciasny;  jakoż  nie  myliło  ich  pierwsze 
wrażenie,  albowiem  siedział  przed  nimi  Janusz  Radziwiłł, 
książę  na  Birżach  i  Dubinkach,  wojewoda  wileński  i  hetman 
wielki  litewski,  pan  tak  potężny  i  dumny,  że  mu  było  w  całej 
niezmiernej  fortunie,  we  wszystkich  godnościach,  ba!  nawet 
na  Żmudzi  i  Litwie  za  ciasno. 

Młodszy  jego  towarzysz,  w  długiej  peruce  i  w  cudzo- 
ziemskim stroju,  był  to  książę  Bogusław,  stryjeczny  Janusza, 
?//>niuszy  Wielkiego  Księstwa  litewskiego. 

Przez  chwilę  szeptał  on  jeszcze  coś  do  ucha  hetmana, 
ifckoniec  rzekł  głośno: 

—  Zostawiam  więc  swój  podpis  na  dokumencie  i  wy- 
jeżdżam. 
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—  Skoro  nie  może  byó  inaczej,  to  jedź  w.  ks.  mość  — 
rzekł  Janusz  —  choć  wołałbym,  żebyś  został,  bo  niewia- 
domo, co  się  stać  może. 

—  W.  ks.  mość  obmyśliłeś  wszystko  jak  należy,  zaś  tam 
pilniej  w  sprawy  trzeba  wejrzeć,  a  zatem  Bogu  w.  ks.  mość 
polecam. 

—  Niech  Bóg  ma  w  opiece  cały  nasz  dom  i  chwały  mu 
przyczyni. 

—  Adieu,  mon  fr^re. 

—  Adieu. 

Dwaj  książęta  podali  sobie  ręce,  poczem  koniuszy  wyszedł 
spiesznie,  a  hetman  wielki  zwrócił  się  do  przybyłych. 

—  Wybaczcie  waszmościowie,  że  pozwoliłem  czekać,  -^- 
rzekł  nizkim,  powolnym  głosem  —  ale  teraz  i  uwaga  i  czas 
rozerwane  na  wszystkie  strony.  Słyszałem  już  nazwiska 
waszmościów  i  ucieszyłem  się  w  duszy,  że  Bóg  w  takich 
chwilach  zsyła  mi  takich  rycerzy.  Siadajcież  mili  goście. 
Który  z  waszmościów  jest  pan  Jan  Skrzetuski. 

—  Jam  jest,  do  usług  waszej  książęcej  mości  —  rzekł 
Jan. 

—  To  waszmość  jesteś  starostą...  bodajże  cię. .  zapo- 
mniałem,.. 

—  Żadnym  starostą  nie  jestem  —  odrzekł  Jan. 

—  Jakto?  —  rzekł  książę,  marszcząc  swe  potężne  brwi  — 
waści  nie  dali  starostwa  za  to,  coś  pod  Zbarażem  uczynił? 

—  Nigdym  o  to  nie  zabiegał. 

—  Bo  ci  powinni  byli  dać  bez  starania.  Jakto?  Co  wać- 
pan  mówisz?  Niczemć  nie  nagrodzono?  Zapomniano  zgoła? 
To  mi  i  dziwno.  Ale  ba!  źle  mówię,  nie  powinno  to  ni- 
kogo dziwić,  bo  teraz  tacy  tyiko  otrzymują  nagrody,  którzy 
mają  grzbiet  wierzbowy,  łatwo  się  gnący.  Waszmość  nie 
jesteś  starostą,  proszę...  Niechże  Bogu  będą  dzięki,  żeś  tu 
przyjechał,  bo  tu  nie  mamy  tak  krótkiej  pamięci  i  żadna 
zasługa  nie  pozostanie  bez  nagrody  —  jako  i  twoja,  mo- 
ści pułkowniku  Wołodyjowski. 

—  Na  nic  jeszcze  nie  zasłużyłem... 

—  Zostaw   to    mnie,    a  tymczasem    weź    ten  dokument, 
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w  Rosieniacli  już  roborowany,  którym  ci  Dydkiemio  w  do- 
żywocie puszczam.  Niezły  to  kawał  ziemi  i  sto  pługów 
wychodzi  w  nim  co  wiosnę  orać.  Weźźe  i  to,  bo  nie  mogę 
dać  więcej,  a  powiedz  panu  Skrzetuskiemu,  że  Radziwiłł 
nie  zapomina  swych  przyjaciół,  ani  tych,  którzy  ojczyźnie 
pod  jego  wodzą  oddali  usługi. 

—  Wasza  książęca  mość!...  —  wyjąkał  zmieszany  pan 
Michał. 

—  Nie  mów  nic  i  wybaczaj,  że  tak  mało,  ale  powiedz, 
powiedz  ichmościom,  że  nie  zginie,  kto  swoją  fortunę  na 
zło  i  na  dobro  z  radziwiłłowską  połączy.  Nie  jestem  kró- 
lem, ale  —  gdybym  nim  był  —  Bóg  mi  świadek,  nie  za- 
pomniałbym nigdy  takiego  Jana  Skrzetuskiego,  ani  takiego 
Zagłoby... 

—  To  ja!  —  rzekł  Zagłoba,  wysuwając  się  raźno  na- 
przód, bo  już  go  to  niecierpliwić  zaczynało,  że  nie  było 
o  nim  dotąd  wzmianki. 

—  Zgaduję,  że  to  waszmość,  gdyż  mi  powiadano,  że 
człek  w  lata  podeszły. 

—  Do  szkół  z  dostojnym  rodzicem  waszej  książęcej 
mości  chodziłem,  a  jako  rycerska  w  nim  była  od  dzieciń- 
stwa inklinacya,  przeto  mnie  do  poufałości  przypuszczał,  bo 
i  ja  wolałem  dzidkę  od  łaciny. 

Panu  Stanisławowi  Skrzetuskiemu,  który  Zagłobę  mniej 
znał,  dziwno  to  było  słyszeć,  gdyż  wczorajszego  jeszcze  dnia 
Zagłoba  mówił  w  Upicie,  że  nie  z  nieboszczykiem  księciem 
Krzysztofem,  ale  z  samym  Januszem  do  szkół  chodził,  co 
było  niepodobne,    bo  książę  Janusz  znacznie  był  młodszy. 

—  No  proszę,  —  rzekł  książę  —  to  waćpan  z  Litwy 
rodem? 

—  Z  Litwy!  —  odrzekł   bez  zająknienia   pan  Zagłoba. 

—  To  zgaduję,  żeś  i  waszmość  żadnej  nagrody  nie 
otrzymał,  bo  my  Litwini  już  przywykli  do  tego,  że  nas 
niewdzięcznością  karmią...  Dla  Boga!  gdybym  waszmościom 
to  dał,  co  im  się  słusznie  należy,  tedyby  dla  mnie  samego 
nic  nie  zostało.  Ale  taki  to  los!  My  niesiem  krew,  życie, 
fortuny  i  nikt  nam  za  to  głową  nie  kiwnie.    Ha!    truduo! 
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jakie  ziarno  sieją,  taki  plon  będą  zbierali...  Tak  każe  Bóg 
i  sprawiedliwość...  Waćpanże  to  usiekłeś  przesławnego  Bur- 
łaja  i  ściąłeś  trzy  głowy  pod  Zbarażem? 

—  Burłaja  ja  usiekłem,  wasza  książęca  mość  —  rzekł 
Zagłoba  —  bo  powiadali,  że  z  nim  się  żaden  człowiek 
mierzyć  nie  może,  więc  chciałem  pokazać  młodszym,  że  mę- 
stwo nie  całkiem  jeszcze  wygasło  w  Rzeczypospolitej...  A  co 
do  trzech  głów,  mogło  się  to  w  gęstwie  bitwy  przytrafić... 
ale  pod  Zbarażem  uczynił  to  kto  inny. 

Książę  zamilkł  na  chwilę,  poczem  odezwał  się  znowu: 

—  Zali  nie  bolesna  waszmościom  ta  wzgarda,  jaką  wam 
zapłacono? 

—  Co  czynić,  wasza  ks,  mość,  choć  człowiekowi  i  mar- 
kotno —  odparł  Zagłoba. 

—  Pocieszcieże  się,  bo  się  to  musi  zmienić...  Już  za  to, 
żeście  tu  przyjechali,  dłużnikiem  waszym  jestem,  a  chociażera 
nie  król,  przecie  się  u  mnie  na  obietnicach  nie  kończy. 

—  Wasza  ks.  mość  —  rzekł  na  to  żywo  i  trochę  du- 
mnie pan  Skrzetuski  — -  nie  po  nagrody  i  fortuny  my  tu 
przyjechali...  Jeno  że  nieprzyjaciel  naszedł  ojczyznę,  więc 
chcemy  jej  zdrowiem  naszem  iść  w  pomoc  pod  wodzą  tak 
wsławionego  wojownika.  Brat  mój,  Stanisław,  patrzył  pod 
Ujściem  na  bojaźń,  nieład,  hańbę  i  zdradę,  a  wkońcu  na 
tryumf  nieprzyjaciela.  Tu  pod  wielkim  wodzem  i  wiernym 
obrońcą  ojczyzny  i  majestatu  służyć  będziem.  Tu  nie  wi- 
ktorye,  nie  tryumfy,  ale  klęski  i  śmierć  czekają  na  nieprzy- 
jaciół... Ot,  dlaczego  służby  nasze  waszej  ks.  mości  przyby- 
liśmy ofiarować.  My  żołnierze,  bić  się  chcemy  i  pilno  nam 
do  boju. 

—  Jeśli  taka  wasza  chęć,  tedy  i  w  niej  będziecie  mieli 
ukontentowanie  —  odparł  książę  poważnie.  —  Nie  będziecie 
długo  czekah,  choć  naprzód  na  innego  nieprzyjaciela  ruszymy, 
bo  nam  popioły  wileńskie  pomścić  trzeba.  Dziś,  jutro,  ruszymy 
w  tamtą  stronę  i  da  Bóg,  z  nawiązką  krzywdy  zapłacim... 
Nie  zatrzymuję  dłużej  waszmościów,  bo  i  wy  wypoczynku 
potrzebujecie  i  mnie  robota  pali.  A  przyjdźcieże  wieczorem 
na  pokuje,  może  się  i  jaka  słuszna  zabawa  przed  pochodem 
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zdarzy,  lo  sla  białogłów  pod  nasze  skrzydła  do  1 
się  przed  wojną  zjecłiało.  Mości  pułkowniku  WołodyjowsKi, 
podejraujże  drogich  gości  jakoby  w  domu  własnym  i  pamię- 
tajcie, że  co  moje,  to  i  wasze!...  Panie  Harasimowicz,  po- 
wiedz tam  w  sali  zebranym  panom  braciom,  że  nie  wyjdę, 
bo  czasu  nie  mam,  a  dziś  wieczorem  dowiedzą  się  wszyst- 
kiego, co  cłicą  wiedzieć...  Bądźcie  waszmościowie  zdrowi 
i  bądźcie  Kadziwiłłowi  przyjaciółmi,  gdyż  mu  siła  teraz  na 
tem  zależy. 

To  rzekłszy  ów  potężny  i  dumny  pan,,  począł  podawać 
z  kolei  rękę  panu  Zagłobie,  dwom  Skrzetuskim,  Wołody- 
jowskiemu  i  Charłampowi,  jakby  sobie  równym.  Posępne 
oblicze  rozjaśniło  mu  się  serdecznym  i  łaskawym  uśmiechem 
i  owa  nieprzystępność,  otaczająca  go  zwykle  jakoby  ciemną 
chmurą,  znikła  zupełnie. 

—  To  wódz,  to  wojownik!  —  mówił  Stanisław,  gdy  z  po- 
wrotem przeciskali  się  przez  tłum  szlachty,  zebrany  w  sali 
audyencyonalnej. 

—  W  ogieńbym  za  niego  poszedł!  —  zawołał  Zagłoba.  — 
Uważaliście,  jak  wszystkie  moje  przewagi  na  pamięć  umie?... 
Ciepło  będzie  Szwedom,  gdy  ten  lew  zaryczy,  a  ja  mu  za- 
wtóruję. Niemasz  takiego  drugiego  pana  w  Rzeczypospolitej, 
a  z  dawnych  jeden  tylko  książę  Jeremi,  a  drugi  pan  Ko- 
niecpolski, ojciec,  mogli  z  nim  wejść  w  paragon.  To  nie 
lada  kasztelanina,  co  to  pierwszy  z  rodu  na  senatorskiem 
krześle  zasiadł  i  hajdawerów  jeszcze  sobie  na  niem  nie  wy- 
tarł, a  już  nosa  zadziera  i  szlachtę  młodszą  bracią  nazywa 
i  swój  konterfekt  zaraz  każe  malować,  aby,  nawet  jedząc, 
miał  swoje  senatorstwo  przed  sobą,  gdy  się  go  za  sobą  do- 
patrzyć nie  może...  Panie  Michale,  doszedłeś  do  fortuny!... 
Już  tak  widać  jest,  że  kto  się  o  Radziwiłła  otrze,  ten  so- 
bie wytarty  kubrak  zaraz  ozłoci.  Łatwiej  tu  widzę  o  pro- 
mocyę,  niż  u  nas  o  kwartę  gniłek.  Wsadzisz  rękę  w  wodę 
z  zamkniętemi  oczami  i  już  szczupaka  dzierżysz.  To  mi  pan 
z  panów!  Szczęść  ci  Boże,  panie  Michale.  Skonfundowałeś 
się,  jak  panna  po  ślubie;  ale  to  nic...  Jakże  się  to  twoje 
dożywocie  nazywa?  Dudkowo,  czy  jak?    Pogańskie  nazwy 
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w  tej  krainie.  Jak  orzechami  o  ścianę  rzucisz^  to  właśnie 
imię  wioski  albo  szlachcica  uczynisz.  Ale  byle  intrata  była 
dobra,  to  nie  żal  i  jęzor  sobie  wystrzępić. 

—  Skonfundowałem  się  okrutnie,  przyznaję  —  rzecze  pan 
Michał  —  bo  to,  co  waćpan  mówisz,  że  tu  tak  o  promocyę 
łatwo,  to  nieprawda.  Nieraz  ja  słyszałem  starych  żołnierzy, 
pomawiających  księcia  o  awarycyą,  a  teraz  zaczynają  się 
niespodzianie  łaski  sypać  jedna  za  drugą. 

—  Zatknijże  sobie  ten  dokument  za  pas,  uczyń  to  dla 
mnie...  A  jeżeli  ktoś  jeszcze  będzie  na  niewdzięczność  ksią- 
żęcą narzekał,  to  go  z  za  pasa  wyciągnij  i  daj  mu  nim 
w  pysk.  Lepszego  argumentu  nie  znajdziesz. 

—  Jedno  widzę  jasno,  że  książę  sobie  ludzi  kaptuje  — 
rzekł  Jan  Skrzetuski  —  i  że  chyba  jakieś  zamiary  tworzy, 
do  których  mu  pomoc  potrzebna. 

—  Alboś  nie  słyszał  o  tych  zamiarach?  —  odrzekł  Za- 
głoba. —  Alboż  to  nie  powiedział,  że  mamy  iść  popioły 
wileńskie  pomścić?...  Powiadali  na  niego,  że  Wilno  zrabował, 
a  on  chce  pokazać,  że  nie  tylko  cudzego  nie  potrzebuje,  ale 
i  swoje  gotów  jeszcze  oddać...  Piękna  to  ambicya,  panje 
Janie.  Daj  nam  Boże  więcej  takich  senatorów! 

Tak  rozmawiając,  znaleźli  się  znowu  na  dziedzińcu  zam- 
kowym, na  który  wjeżdżały  co  chwila  to  oddziały  konnych 
wojsk,  to  gromady  zbrojnej  szlachty,  to  kolaski  wiozące 
personatów  okolicznych  z  żonami  i  dziećmi.  Postrzegłszy  to 
pan  Michał,  pociągnął  wszystkich  zo  sobą  do  bramy,  aby 
się  wjeżdżającym  przypatrywać. 

—  Kto  wie,  panie  Michale,  dziś  twój  fortunny  dzień... 
Może  tu  i  żona  dla  ciebie  pomiędzy  temi  szlachciankami 
jedzie  —  rzekł  pan  Zagłoba.  —  Obacz!  ot,  jakaś  kolaska 
odkryta  się  tu  zbliża,  a  w  niej  coś  białego  siedzi... 

—  Nie  panna  to  jeszcze  jedzie,  ale  ten,  który  mi  może 
ślub  z  nią  dać,  —  odrzekł  bystrooki  pan  Wołodyjowski  — 
gdyż  z  daleka  poznaję,  że  to  ksiądz  biskup  Parczewski 
nadjeżdża  z  księdzem  Białozorem,  archidyakonem  wileń- 
skim. 

—  Zali  oni  księcia,  choć  kalwina,  odwiedzają? 
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—  Cóż  mają  czynić;  gdy  tego  potrzeba  dla  spraw  pu- 
blicznych, muszą  ze  sobą  politykowaó. 

—  Ej,  rojno  też  tu!  ej,  gwarno!  —  rzekł  z  radością 
pan  Zagłoba.  —  Człowiek  już  zardzewiał  na  wsi,  jak  stary 
klucz  w  zamku...  Tu  się  lepsze  czasy  przypomną.  Szelmą 
jestem,  jeżeli  dzisiaj  do  jakiej  dziewki,  gładyszki,  w  zaloty 
się  nie  puszczę! 

Dalsze  słowa  pana  Zagłoby  przerwali  żołnierze,  trzyma- 
jący straż  w  bramie,  którzy,  wypadłszy  z  odwacliu,  stanęli 
w  dwa  szeregi  na  przyjęcie  księdza  biskupa;  on  zaś  prze- 
jechał, czyniąc  krzyż  ręką  na  obie  strony,  błogosławiąc  żoł- 
nierzy i  zebraną  w  pobliżu  szlachtę. 

—  Polityczny  to  pan,  książę,  —  rzekł  Zagłoba  —  że 
tak  księdza  biskupa  honoruje,  chociaż  sam  zwierzchności 
kościelnej  nie  uznaje...  Dałby  Bóg,  żeby  to  był  pierwszy 
krok  do  nawrócenia. 

—  E!  nie  będzie  z  tego  nic.  Niemało  o  to  starań  czy- 
niła pierwsza  jego  żona  i  nic  nie  wskórała,  aż  umarła  ze 
zmartwienia...  Ale  czemu  to  Szkoty  z  warty  nie  schodzą? 
Widać  znowu  ktoś  godny  będzie  przejeżdżał. 

Jakoż  w  dalekości  ukazał  się  cały  orszak  zbrojnych  żoł- 
nierzy. 

—  To  dragony  Ganoiioffa,  poznaję;  —  rzekł  Wołody- 
jowski —  ale  jakieś  karety  w  środku  idą! 

Wtem  bębny  poczęły  warczeć. 

—  Oho!  to  widać  ktoś  większy  cd księdza  biskupa  żmudz- 
kiego!  —  zawołał  Zagłoba. 

—  Czekaj  waść,  już  są. 

—  Dwie  karety  w  pośrodku. 

—  Tak  jest.  W  pierwszej  to  pan  Korf,  wojewoda  wen- 
deński. 

—  Jakże!  —  zakrzyknął  Jan  —  to  znajomy  ze  Zbaraża... 

Jakoż  wojewoda  poznał  ich,  a  najpierwej  Wołodyjow- 
skiego, którego  widocznie  częściej  widywał;  więc  przejeż- 
dżając, wychylił  się  z  kolaski  i  zakrzyknął: 

—  Witam  waszmościów,  starzy  towarzysze!...  Ot,  gości 
wieziem! 
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AV  drugiej  karecie^  z  herbami  księcia  Janusza,  zaprzągniątej 
w  cztery  białe  ogiery,  siedziało  dwócti  panów  wspaniałej  po- 
staci, ubranych  z  cudzoziemska,  w  kapelusze  o  szerokich  koli- 
skach,  z  pod  których  jasne  pukle  peruk  spływały  im  aż  na 
ramiona,  na  koronkowe,  szerokie  kołnierze.  Jeden,  bardzo 
otyły,  nosił  spiczastą  płową  brodę  i  wąsy  rozstrzępione  na 
końcach  i  podniesione  do  góry;  drugi  młodszy,  ubrany  cał- 
kiem czarno,  mniej  rycerską  miał  postawę,  ale  może  wyż- 
szy jeszcze  urząd,  gdyż  na  szyi  błyszczał  mu  złoty  łańcuch, 
zakończony  jakimś  orderem.  Obaj  widocznie  byh  cudzo- 
ziemcami, spoglądali  bowiem  ciekawie  na  zamek,  na  ludzi 
i  na  ubiory. 

—  Co  za  dyabły?  —  pytał  Zagłoba. 

—  Nie  znam  ich,  nigdy  nie  widziałem!  —  odrzekł  Woj 
łodyjowski. 

Wtem  karoca  przejechała  i  poczęła  okrążać  dziedziniec, 
by  zajechać  przed  główny  korpus  zamkowy,  dragoni  zaś 
zatrzymaH  się  przed  bramą. 

Wołodyjowski  poznał  dowodzącego  nimi  oficera. 

—  Tokarzewicz!  —  zakrzyknął  —  a  bywajno  waszmośó! 

—  Czołem,  mości  pułkowniku! 

—  A  jakich  to  szołdrów  wieziecie? 

—  To  Szwedzi. 

—  Szwedzi? 

—  Tak  jest  i  znaczni  ludzie.  Ten  gruby,  to  hrabia  Lo- 
wenliaupt,  a  ów  cieńszy,  to  Benedykt  Shitte  baron  von  Du- 
derhoff. 

—  DuderhofF?!  —  rzekł  Zagłoba. 

—  A  czego  oni  tutaj  chcą?  —  pytał  pan  Wołodyjowski. 

—  Bóg  ich  wie!  —  odpowiedział  oficer.  —  My  ich  od 
B:rż  eskortujem.  Pewnie  paktować  z  naszym  księciem  przy- 
jechah,  bo  tam  w  Birżach  słyszeliśmy,  że  książę  wielkie 
wojsko  zbiera  i  że  mk  Inflanty  najechać. 

—  Ha,  szelmy!  tchórz  was  oblatuje!  —  wołał  Zagłoba.  — 
To  Wielkopolskę  najeżdżacie,  króla  rugujecie,  a  tu  kłaniacie 
się  Radziwiłłowi,  by  was  w  Inflanty  nie  połechtał.  Pocze- 
kajcie! będziecie  zmykać  do  waszych  Dunderhoffów,  aż  wam 
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pończochy  opadną!    Zaraz  my  tu    z  wami  podunderujemy.  I 
Niech  żyje   Radziwiłł! 

—  Niech  żyje  —  powtórzyła  stojąca  przy  bramie  szła-' 
eh  ta. 

—  Defensor  patriae!  Obrońca  nasz!  Na  Szweda^  mości 
panowie!  na  Szweda! 

Uczyniło  się  l^oło.  Coraz  więcej  szlacliy  zbierało  się  z  dzie- 
dzińca, co  widząc  Zagłoba^  słccczyt  na  wystający  coliół  bramy 
i  począł  wołać: 

—  Mości  panowie,  słuchajcie!  Kto  mnie  nie  zna,  temu 
powiem,  żem  jest  btary  zbarażczylc,  litóry  Burłaja,  najwięl?- 
szego  łietmana  po  C]imielnicl\im,'  tą  oto  starą  ręką  usiekł; 
kto  zaś  nie  słyszał  o  Zagłobie,  ten  widać  czasu  pierwszej 
kozackiej  woijuy  groch  łuszczył,  kury  macał  albo  cielęta 
pasał,  czego  po  tak  zacnych  kawaleraclj  się  nie  spodziewam. 

—  Wielki  to  rycerz!  —  ozwały  się  hczne  głosy.  —  Nie- 
masz  w  Rzeczypospolitej  większego!...  Słuchajcie! 

—  Słuchajcie,  mości  panowie!  Starym  kościom  chciało 
się  wypoczynku;  lepiejby  mi  było  po  piekarniach  się  wy- 
legiwać, twaróg  ze  śmietaną  jadać,  po  sadach  chodzić  i  jabłka 
zbierać,  albo  ręce  w  tył  założywszy,  nad  żniwakami  stać 
lub  dziewki  po  łopatkach  poklepywać.  Pewnie  i  nieprzyja- 
ciel byłby  mnie  dla  własnego  dobra  ostawił  w  spokoju,  bo 
i  Szwedzi  i  Kozacy  wiedzą,  że  mam  rękę  przyciężką  i  dałby 
Bóg,  aby  moje  imię  tak  było  znane  waćpanom,  jak  hosti- 
bus  jest  znane. 

—  A  co  to  za  kur  tak  górnie  pieje?  —  spytał  nagle 
jakiś  głos. 

—  Nie  przerywaj!  bodaj  cię  zabito!   —   wołali  inni. 
Lecz  Zagłoba  dosłyszał. 

—  Wybaczcie  waepanowie  temu  kogutkowi!  —  zakrzy- 
knął —  bo  on  jeszcze  nie  wie,  z  której  strony  ogon,  a  z  któ- 
rej głowa. 

Szlachta  wybuchnęła  ogromnym  śmiechem,  a  zmieszany 
preopinant  cofał  się  prędzej  poza  tłum,  aby  ujść  szyderstw, 
które  poczęły  się  sypać  na  jego  głowę. 

—  Wracam    do  materyi!  —  mówił  Zagłoba.  —   Owóż, 
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repeto,  należałby  mi  się  wypoczynek,  ale  że  ojczyzna  w  pa- 
roksyzmie, że  nieprzyjaciel  depce  naszą  ziemię,  przetom  tu 
jest,  mości  panowie,  aby  razem  z  wami  oponować  się  ho- 
stibus,  w  imię  tej  matki,  która  nas  wszystkich  wykarmiła. 
Kto  przy  niej  dziś  nie  stanie,  kto  jej  na  ratunek  nie  po- 
bieźy,  ten  nie  syn,  ale  pasierb,  ten  nie  godzien  jej  miłości. 
Ja  stary  idę,  niech  się  dzieje  wola  Boża,  a  jeśli  zginąć 
przyjdzie,  tedy  ostatnim  tchem  będę  wołał:  na  Szweda! 
panowie  bracia!  na  Szweda!...  Poprzysięgnijmy  sobie,  że 
nie  prędzej  popuścimy  szable  z  dłoni,  aż  ich  z  ojczyzny 
wyżeniem !... 

—  My  i  bez  przysiąg  na  to  gotowi!  —  zawołały  liczne 
głosy.  —  Pójdziem,  gdzie  nas  nasz  hetman  książę  popro- 
wadzi; zajedziem,  gdzie  potrzeba. 

—  Mości  panowie  bracia!...  Widzieliście,  jako  dwóch  plu- 
d raków  przyjechało  w  złocistej  karecie.  Wiedzą  oni,  że  nie 
z  Radziwiłłem  to  igrać.  Będą  za  nim  po  komnatach  chodzić 
i  w  łokcie  go  całować,  by  im  dać  pokój.  Ale  książę,  mo- 
ści panowie,  od  którego  z  narady  wracam,  upewnił  mnie 
imieniem  całej  Litwy,  że  nic  z  paktów,  nic  z  pergaminów, 
jeno  wojna  i  wojna!! 

—  Wojna!  wojna!  —  powtórzyły  jak  echa  głosy  słu- 
chaczy. 

—  Lecz  że  i  wódz  —  mówił  dalej  Zagłoba  —  tem  śmielej 
sobie  poczyna,  im  swoich  żołnierzy  pewniejszy,  okażmy  tedy, 
mości  panowie,  nasze  sentymenta.  A  nuże!  Pójdźmy  pod 
pańskie  okna  zakrzyknąć:  hajże  na  Szweda!  Za  mną,  mo- 
ści panowie! 

To  rzekłszy,  zeskoczył  z  cokołu  i  ruszył  naprzód,  a  tłum 
za  nim  i  tak  przyszli  pod  same  okna,  czyniąc  gwar  coraz 
większy,  który  wkońcu  zlał  się  w  jeden   olbrzymi  okrzyk: 

—  Na  Szweda!  na  Szweda! 

Po  chwili  wypadł  z  sieni  pan  Korf,  wojewoda  wendeóski, 
zmieszany  bardzo,  za  nim  Ganchoff,  pułkownik  rajtarów 
książęcych  i  obaj  poczęli  hamować  szlachtę,  uciszać,  prosić, 
żeby  się  rozeszła. 

—  Na  Boga  —  mówił   pan  Korf  —  tara  na  prórze  aż 
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szyby  drżą,  a  waćpanowie  ani  wiecie,  jake^^cie  się  nie  w  porę 
z  waszymi  okrzykami  wybrali.  Jakżeto  możecie  posłom  znie- 
wagi czynić,  przykład  niekarności  dawać!  Kto  was  do  tego 
pobudził? 

—  Ja!  —  odrzekł  Zagłoba.  —  Powiedz  wasza  miłość 
księciu  panu  w  imieniu  nas  wszystkich,  że  go  prosimy, 
aby  był  twardy,  bo  do  ostatniej  kropli  krwi  gotowiśmy 
przy  nim  wytrwać. 

—  Dziękuję  waszmościom  w  imieniu  pana  hetmana,  dzię- 
kuję waszmościom,  ale  już  się  rozejdźcie.  Rozwagi,  mości 
panowie!  Na  żywy  Bóg,  rozwagi,  bo  ojczyznę  do  reszty 
pogrążycie!  Niedźwiedzią  przysługę  ojczyźnie  oddaje,  kto 
dziś  posłów  znieważa. 

—  Co  nam  do  posłów!   Chcemy  się  bić,  nie  paktować! 

—  Cieszy  mnie  animusz  waszmościów!  Przyjdzie  na  to 
pora  niezadługo,  bogdaj,  że  i  bardzo  prędko.  Wypocznijcie 
teraz  przed  wyprawą.  Pora  na  gorzałkę  i  przekąskę!  Źle 
się  bić  o  pustym  brzuchu. 

—  Prawda,  jako  żywo!  —  zawołał  pierwszy  pan  Zagłoba. 

—  Prawda,  w  sedno  utrafił.  Skoro  książę  zna  nasze 
sentymenta,  to  nie  mamy  tu  co  robić! 

I  tłum  począł  się  rozpraszać,  największy  zaś  spłynął  do 
oficyn,  w  których  liczne  stoły  były  już  zastawione.  Pan  Za- 
głoba szedł  na  czele  —  pan  Korf  zaś  wraz  z  pułkowni- 
kiem Ganchoffem  udali  się  do  księcia,  który  siedział  na  na- 
radzie z  posłami  szwedzkimi,  z  księdzem  biskupem  Parczew- 
skim, z  księdzem  Białozorem,  z  panem  Adamem  Komorow- 
skim i  z  panem  Aleksandrem  Mierzejewskim,  dworzaninem 
króla  Jana  Kazimierza,  czasowo  bawiącym  w  Kiejdanach. 

—  Kto  tam  był  sprawcą  tej  wrzawy?  —  pytał  książę, 
z  którego  lwiej  twarzy  gniew  jeszcze  nie  ustąpił. 

—  To  ów  szlachcic  świeżo  przybyły,  sławny  pan  Za- 
głoba! —  odpowiedział  wojewoda  wendeński. 

—  Mężny  to  rycerz,  —  odparł  książę  —  ale  zawcześnie 
mi  się  rządzić  poczyna. 

To  rzekłszy,  skinął  na  pułkownika  Ganchoffa  i  począł  mu 
coś  szeptać  do  ucha. 

6* 
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Pan  Zagłoba  tymczasem  rad  z  siebie,  szedł  do  sal  dol- 
nycli  uroczystym  krokiem,  mając  przy  sobie  panów  Skrzetu- 
skicłi  i  pana  Wołodyjowskiego,  do  których  mówił  z  cicłia: 

—  A  co,  amici,  ledwiem  się  pokazał,  juzem  afekt  w  tej 
szlacłicie  ku  ojczyźnie  rozbudził.  Łatwiejże  teraz  księciu  od- 
prawić z  niczem  posłów,  bo  się  na  nasze  sufragia  potrzebuje 
tylko  powołać.  Nie  będzie  to,  jak  myślę,  bez  nagrody,  choć 
najwięcej  mi  o  honor  chodzi.  Czegożeś  tak  stanął,  panie  Mi- 
chale, jak  skamieniały  i  oczy  utkwiłeś  w  onę  kolaskę  przy 
bramie? 

—  To  ona!  —  rzekł,  ruszając  wąsikami  pan  Michał.  — 
Na  Boga  żywego,  ona  sama! 

—  Kto  taki? 

—  Billewiczówna... 

—  Ta,  która  ci  dała  rekuzę? 

—  Tak  jest.  Patrzcie,  waszmościowie,  patrzcie!  Nie  zmar- 
niećże  tu  człeku  od  żałości? 

—  A  poczekajcieno!  • —  rzekł  Zagłoba  —  trzeba  się 
przyjrzeć. 

Kolaska  tymczasem  zatoczywszy  koło,  zbliżyła  się  do 
rozmawiających.  Siedział  w  niej  okazały  szlachcic  z  siwie- 
jącym wąsem,  a  obok  niego  panna  Aleksandra;  piękna  jak 
zawsze,  spokojna  i  poważna. 

Pan  Michał  utkwił  w  nią  wzrok  rozżalony  i  skłonił  się 
nizko  kapeluszem,  ale  ona  nie  dostrzegła  go  w  tłumie. 
Zagłoba  zaś  rzekł,  spoglądając  na  jej  delikatne  szlachetne 
rysy: 

—  Pańskie  to  jakieś  dziecko,  panie  Michale,  i  za  mi- 
sterna dla  żołnierza.  Przyznaję,  że  gładka,  ale  ja  wolę  takie, 
co  to  zrazu  nie  poznasz:  armata,  czy  białogłowa? 

—  Nie  wiesz  waszmość,  kto  to  przyjechał?  —  spytał 
pan  Michał  stojącego  obok  szlachcica. 

—  Jakże  nie  wiem!  —  odparł  szlachcic  —  to  pan  To- 
masz Billewicz,  miecznik  rosieński.  Wszyscy  go  tu  znają, 
bo  to  dawny  radziwiłłowski  sługa  i  przyjaciel. 
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ROZDZIAŁ  IV. 

Książę  nie  pokazał  się  tego  dnia  szlachcie  aż  do  wieczora, 
obiadował  bowiem  z  posłami  i  kilku  dygnitarzami,  z  któ- 
rymi poprzednio  naradę  był  składał.  Przj^szły  jednak  roz- 
kazy do  pułkowników,  żeby  nadworne  pułki  radziwiłłow- 
skie,  a  zwłaszcza  regimenty  piechoty  pod  cudzoziemskimi 
oficerami,  stały  w  pogotowiu.  W  powietrzu  pachniało  pro- 
chem. Zamek,  lubo  nie  obronny,  otoczony  był  wojskiem, 
jak  gdyby  pod  jego  murami  miano  bitwę  stoczyć.  Spodzie- 
wano się  pochodu  najpóźniej  na  jutrzejszy  ranek  i  były 
tego  widome  oznaki,  niezliczona  bowiem  czeladź  książęca 
zajęta  była  ładowaniem  na  wozy  broni,  kosztownych  sprzę- 
tów i  książęcego  skarbca. 

Harasimowicz  opowiadał  szlachcie,  że  wozy  pójdą  do  Ty- 
kocina na  Podlasie,  bo  nłebezpiecznieby  było,  aby  skarbiec 
zostawał  w  nieoobronnym  kiejdańskira  zamku.  Przygotowy- 
wano i  rekwizyta  wojenne,  które  miały  iść  za  wojskiem. 

Rozeszły  się  wieści,  że  hetman  polny  Gosiewski  dlatego 
został  aresztowany,  że  nie  chciał  połączyć  swych  chorągwi, 
stojących  w  Trokach,  z  radziwiłłowskiemi,  przeto  na  jawną 
zgubę  całą  wyprawę  wystawiał.  Zresztą  przygotowania  do 
pochodu,  ruch  wojsk,  turkot  armat,  wytaczanych  z  zamko- 
wego arsenału  i  ów  rozgardyasz,  towarzyszący  zawsze  pierw- 
szym chwilom  wojennych  wypraw,  odwrócił  uwagę  w  inną 
stronę  i  kazał  zapomnieć  rycerstwu  o  aresztowaniu  pana 
Gosiewskiego  i  kawalera  Judyckiego. 

Obiadująca  w  olbrzymich  dolnych  salach  oficyn  szlachta, 
o  niczem  nie  rozprawiała,  jeno  o  wojnie,  o  pożarze  Wilna, 
które  już  dziesięć  dni  gorzało,  coraz  sroższym  paląc  się  po- 
żarem, o  wieściach  z  Warszawy,  o  postępach  Szwedów 
i  o  Szwedach  samych,  przeciw  którym,  jako  przeciw  wia- 
rołomcom,  napadającym  sąsiada  wbrew  traktatowi  mającemu 
jeszcze  na  sześć  lat  siłę,  burzyły  się  serca,  umysły  i  wzra- 
stała w  duszach  zawziętość.  Wieści  o  szybkich  postępach, 
o  kapitulacyi  Ujścia,  zalaniu  Wielkopolski   wraz  ze  wszyst- 
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kiemi  miastami,  o  grożącem  najściu  Mazowsza  i  nieuniknio- 
nem  wzięciu  Warszawy,  nie  tylko  nie  budziły  trwogi,  ale 
przeciwnie  podniecały  odwagę  i  ochotę  do  boju.  Działo  się 
to  dlatego,  że  jasne  już  były  dla  wszystkich  przyczyny 
tego  szwedzkiego  powodzenia.  Oto  dotychczas  nie  zetknęli 
się  jeszcze  ani  razu  z  wojskiem,  ani  z  wodzem  prawdziwym. 
Radziwiłł  był  pierwszym  wojownikiem  z  rzemiosła,  z  którym 
mieli  się  zmierzyć,  a  który  tymczasem  wzbudzał  absolutną 
ufność  w  swe  zdolności  wojenne  w  zebranej  szlachcie,  a  zwła- 
szcza, źe  i  pułkownicy  jego  zaręczali,  iż  pobiją  Szwedów 
w  otwartem  polu. 

—  Nie  może  być  inaczej!  —  mówił  pan  Michał  Stan- 
kiewicz, stary  i  doświadczony  żołnierz.  —  Pamiętam  wojny 
dawniejsze  i  wiem,  że  broniU  się  zawsze  w  zamkach,  w  wa- 
rownych obozach,  z  za  szańczyków,  nigdy  nie  śmieli  stawić 
się  nam  w  otwartem  polu,  bo  się  jazdy  okrutnie  bali,  a  gdzie, 
dufając  w  siłę,  wystąpili,  tam  słuszne  otrzymah  ćwiczenie. 
Nie  wiktorya  to  dała  w  ich  ręce  Wielkopolskę,  ale  zdrada 
i  pospolitego  ruszenia  niedołęstwo. 

—  Tak  jest!  —  rzecze  pan  Zagłoba.  —  Mdły  to  na- 
ród, bo  ziemia  tam  okrutnie  nieurodzajna  i  chleba  nie  mają, 
bo  jeno  szyszki  sosnowe  mielą,  z  takiej  to  mąki  podpło- 
myki czyniąc,  które  żywicą  śmierdzą.  Inni  nad  morzem 
chodzą  i  co  tylko  fala  wyrzuci,  to  żrą,  jeszcze  się  z  sobą 
o  owe  specyały  bijąc.  Hołota  tam  okrutna,  dlatego  niemasz 
narodu  na  cudze  łapczywszego,  bo  nawet  Tatarzy  końskiego 
mięsa  ad  hbitum  mają,  a  oni  czasem  po  roku  mięsa  nie 
widują  i  ciągle  głodem  przymierają,  chyba,  że  połów  ryb 
zdarzy  się  obfity. 

Tu  Zagłoba  zwrócił  się  do  pana  Stankiewicza: 

—  A  waszmość  to  kiedy  ze  Szwedami  się  zapoznał? 

—  Pod  księciem  Krzysztofem,  ojcem  teraźniejszego  pana 
hetmana. 

—  A  ja  pod  panem  Koniecpolskim,  ojcem  dzisiejszego 
chorążego.  Srodześmy  kilkakroć  Gustawa  Adolfa  w  Prusach 
porazih  i  jeńców  niemałośmy  nabrali;  tamem  ich  na  wylot 
przeznał  i  wszelkie  ich  sposoby.  Nacudowali  się  nad  nimi 
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nasi  chłopcy  niemało,  bo  trzeba  waszraościom  wiedzieć,  że 
Szwedzi,  jako  to  naród  ustawicznie  w  wodzie  brodzący 
i  z  Doorza  największe  ciągnący  intraty,  nurkowie  są  exqui- 
sitissimi.  Tośmy  się  im  popisywać  kazali  i  co  waszmościo- 
wie  na  to  powiecie:  rzucisz  szelmę  w  jedną  przerębel,  to  on 
ci  drugą  wypłynie  i  jeszcze  śledzia  żywego  w  pysku  trzyma... 

—  Na  Boga,  co  waszmość  mówisz?! 

—  Niech  tu  trupem  padnę,  jeślim  tego  mało  sto  razy 
na  własne  oczy  nie  widział  i  innych  dziwnych  ich  obycza- 
jów. Pamiętam  i  to,  że  tak  się  na  pruskim  chlebie  spaśli, 
iż  potem  wracać  nie  chcieli.  Słusznie  jegomość  pan  Stan- 
kiewicz mówi,  że  nietędzy  z  nich  żołnierze.  Piechotę  mają 
jaką  taką,  ale  jazdę.  Boże  się  pożal,  bo  koni  w  ich  ojczyźnie 
niemasz  i  z  młodu  nie  mogą  do  jazdy  nawyknąć. 

—  Podobnoć  najpierw  nie  na  nich  pójdziemy,  —  mówił 
pan  Szczyt  —  jeno  za  Wilno  pomścić? 

—  Tak  jest.  Sam  to  księciu  radziłem,  gdy  się  pytał,  co 
w  tej  materyi  myślę  —  odparł  Zagłoba.  —  Ale  skończywszy 
z  jednymi,  pójdziemy  wnet  na  drugich.  Muszą  się  tam  ci 
posełkowie  pocić. 

—  Politycznie  ich  przyjmują,  —  rzekł  pan  Załęski  — 
ale  nic  chudziątka  nie  wskórają,  a  najlepszy  dowód  rozkazy 
wojsku  dane. 

—  Miły  Boże,  miły  Boże!  —  mówił  pan  Twarkowski, 
sędzia  rosieński  —  jak  to  wraz  z  niebezpieczeństwy  ochoty 
przybywa...  Jużeśmy  mało  nie  zdesperowali,  z  jednym  nie- 
przyjacielem do  czynienia  mając,  a  teraz  nam  na  obydwóch. 

—  Nie  może  być  inaczej  —  odparł  Stankiewicz.  —  Nie- 
raz to  bywa,  że  się  pozwolisz  bić  poty,  póki  ci  cierpUwości 
nie  zbraknie,  a  potem  ni  stąd,  ni  zowąd,  znajdzie  się  wigor 
i  fantazya.  Małośmy  to  ucierpieli,  mało  przenieśli?...  Spu- 
szczaliśmy się  na  króla  i  pospoUte  ruszenie  koronne,  na 
własne  siły  nie  licząc,  aż  wreszcie  mamy  wóz  i  przewóz, 
trzeba  albo  obydwóch  bić,  albo  zginąć  z  kretesem... 

—  Bóg  nam  pomoże!  Dosyć  tego  zwlekania! 

—  Sztych  nam  do  gardła  przyłożyli! 
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—  Przyłóżmy  im  i  my!  Pokażemy  koromarczykom,  jacy 
to  tu  żołnierze!  Nie  będzie  u  nas  Ujścia,  jako  Bóg  w  niebie. 

I  w  miarę  kielichów  rozgrzewały  się  czupryny  i  rosły 
Immory  wojenne.  Tak  nad  brzegiem  przepaści  ostatni  wy- 
siłek częstokroć  o  ocaleniu  stanowi.  Zrozumiały  to  te  tłumy 
żołnierzy  i  owa  szlachta,  którą  tak  niedawno  jeszcze  Jan 
Kazimierz  do  Grodna  wzywał  przez  rozpaczliwe  uniwersały 
na  pospolite  ruszenie.  Teraz  wszystkie  serca,  wszystkie  umy- 
sły zwrócone  były  ku  Radziwiłłowi;  wszystkie  usta  powta- 
rzały to  groźne  imię,  z  którem  do  niedawna  zawsze  zwy- 
cięstwo szło  w  parze.  Jakoż  od  niego  tylko  zależało  zebrać 
rozproszone,  poruszyć  uśpione  siły  kraju  i  stanąć  na  czele 
potęgi,  dostatecznej  do  pomyślnego  rozstrzygnięcia  obydwóch 
wojen. 

Po  obiedzie  wzywano  do  księcia  kolejno  pułkowników: 
Mirskiego,  który  w  pancernej  hetmańskiej  chorągwi  poru- 
cznikował,  a  po  nim  Stankiewicza,  Ganchoffa,  Gharłampa, 
Wołodyjowskiego  i  Sołłohuba.  Zdziwili  się  trochę  starzy 
żołnierze,  że  ich  pojedynczo,  nie  wspólnie,  na  naradę  za- 
praszają; ale  miłe  to  było  zdziwienie,  każdy  bowiem  od- 
chodził z  jakąś  nagrodą,  z  jakimś  widocznym  dowodem 
książęcego  faworu;  w  zamian  zaś  żądał  tylko  książę  wier- 
ności i  ufności,  które  i  tak  wszyscy  z  duszy  serca  mu  ofia- 
rowali. Wypytywał  się  też  pan  hetman  troskliwie,  czy  pan 
Kmicic  nie  wrócił  i  kazał  sobie  dać  znać,  gdy  wróci. 

Jakoż  wrócił,  ale  dopiero  późnym  wieczorem,  gdy  już  sale 
były  oświetlone  i  goście  poczęli  się  zbierać.  W  cekhauzie, 
dokąd  przyszedł  się  przebrać,  zastał  pana  Wołodyjowskiego 
i  poznajomił  się  z  resztą  kompanii. 

—  Okrutniem  rad,  że  waszmości  widzę  i  sławnych 
przyjaciół!  —  rzekł,  wstrząsając  ręką  małego  rycerza.  — 
Jakobym  brata  zobaczył!  Możesz  w  to  waszmość  wierzyć, 
bo  ja  -symulować  nie  umiem.  Prawda,  żeś  mnie  szpetnie 
przez  łeb  przejechał,  aleś  mnie  potem  na  nogi  postawił, 
czego  do  śmierci  nie  zapomnę.  Przy  wszystkich  to  mówię, 
że  gdyby  nie  waszmość,  tobym  się  teraz  za  kratą  kołatał. 
Bodaj    się    tacy    ludzie    na   kamieniu    rodzili.    Kto    inaczej 
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myśli,  ten  kiep  i  niech  mnie  dyabeł  porwie,  jeśli  mu  uszów 
nie  obetnę. 

—  Daj  waść  pokój. 

—  W  ogień  za  waópanem  pójdę,  bodajem  przepadł!  Wy- 
chodź, kto  nie  wierzy! 

Tu  pan  Andrzej  począł  toczyć  wyzywającym  wzrokiem 
po  oficerach,  ale  nikt  nie  zaprzeczył,  bo  zresztą  wszyscy 
lubili  i  szanowali  pana  Michała;  jeno  Zagłoba  rzekł: 

—  Siarczysty  jakiś  żołnierz,  daj  go  katu.  Widzi  mi  się, 
że  srodze  polubię  waćpana  za  ten  afekt  do  pana  Michała, 
bo  mnie  się  dopiero  spytać,  ile  on  wart. 

—  Więcej  niż  my  wszyscy!  —  odparł  Kmicic  ze  zwy- 
kłą sobie  porywczością. 

Poczem  spojrzał  na  panów  Skrzetuskicb,  na  Zagłobę 
i  dodał: 

—  Przepraszam  waszmościów,  nie  chcę  nikomu  ubliżyć, 
bo  wiem,  żeście  cnotliwi  ludzie  i  wielcy  rycerze...  Nie  gnie- 
wajcie się,  bo  jabym  z  serca  chciał  na  przyjaźń  waćpań- 
stwa  zasłużyć. 

—  Nic  nie  szkodzi  —  rzekł  Jan  Skrzetuski  —  co 
w  sercu,  to  w  gębie. 

—  Dajno  waćpan  pyska!  —  rzekł  pan  Zagłoba. 

—  Nie  mnie  dwa  razy  taką  rzecz  powtarzać! 

I  padli  sobie  w  objęcia.  Poczem  pan  Kmicic  zakrzyknął: 

—  Musimy  dziś  podpić,  nie  może  być  inaczej! 

—  Nie  mnie  dwa  razy  taką  rzecz  powtarzać!  —  rzekł 
jak  echo  Zagłoba. 

—  Wymkniemy  się  wcześnie  do  cekhauzu,  a  o  napitkach 
pomyślę. 

Pan  Michał  począł  ruszać  mocno  wąsikami, 

—  Nie  będziesz  ty  się  miał  ochoty  wymykać  —  pomy- 
ślał sobie  w  duchu,  spoglądając  na  Kmicica  —  jeno  zoba- 
czysz, kto  tam  na  pokojach  dzisiaj  będzie... 

I  już  usta  otwierał,  aby  powiedzieć  Kmicicowi,  że  pan 
miecznik  rosieński  z  Oleńką  przyjechali  do  Kiejdan,  ale  zro- 
biło mu  się    jakoś  mdło    na  sercu,    więc  zwrócił  rozmowę. 

—  A  waścina  chorągiew  gdzie  jest?  —  pytał. 
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—  Tu.  Gotowiuśka!  Był  u  mnie  Harasimowicz  i  przy- 
niósł mi  rozkaz  od  księcia,  by  o  północku  ludzie  byli  na 
koniach.  Pytałem  go,  czy  to  mamy  wszyscy  ruszać,  powie- 
dział: nie!...  Nie  rozumiem^  co  to  znaczy.  Z  innych  ofice- 
rów jedni  mają  ten  rozkaz,  inni  nie  mają.  Ale  piechota  cu- 
dzoziemska wszystka  otrzymała. 

—  Może  część  wojsk  dziś  pójdzie  na  noc,  część  jutro  — 
rzekł  Jan  Skrzetuski. 

—  W  każdym  razie  ja  tu  z  waszmościami  podpiję,  a  cho- 
--rągiew  niech  sobie  rusza...  Potem  w  godzinę  ją  dogonię. 

W  tej  chwili  wpadł  Harasimowicz. 

—  Jaśnie  wielmożny  chorąży  orszański!  —  wołał,  kła- 
niając się  we  drzwiach. 

—  A  co?  czy  się  pali?  jestem!  —  rzekł  Kmicic. 

—  Do  księcia  pana!  do  księcia  pana! 

—  Zaraz,  jeno  szaty  za  wdzieję!  Chłopię!  kontusz  i  pas, 
bo  zetnę. 

Pachołek  w  mig  podał  resztę  ubioru  i  w  kilka  minut 
później  pan  Kmicic,  strojny  jak  na  wesele,  ruszył  do  księ- 
cia. Luna  od  niego  biła,  tak  się  wydał  urodziwy.  Źupan 
miał  z  lamy  srebrnej,  dzierzgany  w  rzuty  gwieździste,  od 
których  szedł  blask  na  całą  postać,  a  zapięty  wielkim  sza- 
firem pod  szyją.  Na  to  kontusz  z  błękitnego  aksamitu,  pas 
biały,  ceny  niezmiernej,  tak  subtelny,  że  przez  pierścień 
można  go  było  przewlec.  Srebrzysta  szabla,  usiana  szafi- 
rami, zwieszała  się  u  pasa  na  jedwabnych  rapciach;  za  pas 
zaś  zatknął  i  buzdygan  rotmistrzowski,  mający  powagę 
osoby  oznaczać.  Dziwnie  zdobił  ten  strój  młodego  rycerza 
i  piękniejszego  męża  trudnoby  było  w  całym  tym  niezmier- 
nym tłumie,  zebranym  w  Kiejdanach,  znaleźć. 

Pan  Michał  westchnął,  patrząc  na  niego  i  gdy  Kmicic 
zniknął  za  drzwiami  cekhauzu,  rzekł  do  pana  Zagłoby: 

—  Z  takim  przy  białogłowie  ani  rady! 

—  Ujmij  mi  jeno  trzydzieści  lat!  —  rzekł  Zagłoba. 

Książę  już  był  także  ubrany,  gdy  wszedł  Kmicic  i  wła- 
śnie szatny,  w  towarzystwie  dwóch  murzynów,  wyszedł  był 
z  komnaty.  Zostali  sam  na  sam. 
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—  Daj  ci  Boże  zdrowie,  żeś  pośpieszył!  —  rzekł  książę. 

—  Do  usług  waszej   książęcej  mości. 

—  A  chorągiew? 

—  Wedle  rozkazu. 

—  Pewni  też  to  ludzie? 

—  W  ogień,  do  piekła  pójdą! 

—  To  dobrze!  Takich  ludzi  mi  potrzeba...  i  takich,  jak 
ty,  na  wszystko  gotowych...  Ciągle  to  powtarzam,  że  na 
nikogo  więcej,  jak  na  ciebie,  nie  liczę. 

—  Wasza  książęca  mość,  nie  mogą  się  moje  zasługi  ró- 
wnać z  zasługami  starych  żołnierzy,  ale  jeśli  mamy  na 
nieprzyjaciół  ojczyzny  ruszyć,  tedy,  Bóg  widzi,  nie  pozo- 
stanę w  tyle. 

—  Nie  ujmuję  ja  starym  zasług  —  rzekł  książę  —  cho- 
ciaż... mogą  przyjść  takie  pericula,  tak  ciężkie  terminy,  że 
i  najwierniejsi  się  zachwieją. 

—  Niech  ten  zginie  marnie,  kto  od  osoby  w.  ks.  mości 
w  niebezpieczeństwie  odstąpi! 

Książe  spojrzał  bystro  w  twarz  Kmicica. 

—  A  ty...  nie  odstąpisz?... 
Młody  rycerz  zapłonął. 

—  W^asza  książęca  mość!... 

—  Co  chcesz  mówić! 

—  Wyspowiadałem  się  w.  ks.  mości  ze  wszystkich  grze- 
chów moich  i  taka  ich  kupa,  że  jeno  ojcowskiemu  sercu 
w.  ks.  mości  zawdzięczam  przebaczenie...  Ale  w  tych  wszyst- 
kich grzechach  jednego  niemasz:  niewdzięczności, 

—  Ani  wiarołomstwa...  Wyspowiadałeś  się  przede  mną, 
jak  przed  ojcem,  a  jam  ci  nie  tylko  jak  ojciec  przebaczył, 
alem  cię  pokochał,  jak  syna...  którego  Bóg  mi  nie  dał  i  dla 
tego  ciężko  mi  nieraz  na  świecie.  Bądźże  mi  przyjacielem! 

To  rzekłszy  książę,  wyciągnął  rękę,  a  młody  rycerz 
uchwycił  ją  i  bez  wahania  do  ust  przycisnął. 

Milczeli  obaj  przez  długą  chwilę;  nagle  książę  utkwił 
oczy  w  oczach  Kmicica  i  rzekł: 

—  Billewiczówna  tu  jest! 

Kmicic  pobladł  i  począł  jąkać  coś  niezrozumiale. 
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—  Umyślniem  po  nią  posłał,  żeby  się  ta  niezgoda  mię- 
dzy wami  skończyła.  Zobaczysz  ją  zaraz,  bo  jej  żałoba  po 
dziadzie  już  wyszła.  Dziś  taliże,  choć  Bóg  widzi,  że  głowa 
popękała  mi  od  roboty,  mówiłem  z  panem  miecznikiem 
rosieuskim. 

Kmicic  porwał  się  za  głowę. 

—  Czem  ja  się  w.  ks.  mości  odpłacę?  Czem  ja  odpłacę?... 

—  Powiedziałem  wyraźnie  panu  miecznikowi,  że  taka 
moja  wola,  abyście  się  najprędzej  pobrali  i  nie  będzie  ci 
przeciwny.  Przykazałem  mu  też,  aby  dziewkę  zwolna  do 
tego  przygotował.  Mamy  czas.  Od  ciebie  wszystko  zależy, 
a  ja  szczęśliwy  będę,  jeśli  cię  nagroda  z  rąk  moicli  dojdzie 
i  daj  Boże  doczekać  wiele  innych,  boś  ty  powinien  pójść 
wysoko.  Grzeszyłeś,  boś  młody,  aleś  już  sławę  na  polu 
zdobył  niepoślednią...  i  wszyscy  młodzi  gotowi  wszędy  iść 
za  tobą.  Dla  Boga,  powinieneś  pójść  wysoko.  Nie  dla  ta- 
kiego to  rodu,  jak  twój,  urzędy  powiatowe...  Zali  wiesz, 
żeś  ty  Kiszków  krewny,  a  z  Kiszczanki  ja  się  rodzę...  Trzeba 
ci  jeno  statku,  na  co  ożenek  najlepsza  rzecz.  Bierzże  onę 
dziewczynę,  kiedy  ci  do  serca  przypadła  i  pamiętaj,  kto  ci 
ją  daje. 

—  Wasza  książęca  mość,  ja  chyba  oszaleję!...  Życie,  krew 
moja  do  w.  ks.  mości  należą!...  Co  mam  czynić,  aby  się 
wywdzięczyć?  co?  mów  w.  ks.  mość!  rozkazuj! 

—  Dobrem  za  dobro  mi  odpłać...  Miej  wiarę  we  mnie, 
miej  ufność,  że  co  czjnię,  to  dla  dobra  publicznego  uczynię. 
Nie  odstępuj  mnie,  gdy  będziesz  widział  zdradę  i  odstępstwo 
innych,  gdy  się  złość  wzmoże,  gdy  mnie  samego... 

Tu  książę  urwał  nagle. 

—  Przysięgam  —  rzekł  z  zapałem  Kmicic  —  i  parol 
kawalerski  daję  do  ostatniego  tchnienia  stać  przy  osobie  wa- 
szej książęcej  mości,  mego  wodza,  ojca  i  dobrodzieja! 

To  rzekłszy  Kmicic,  spojrzał  oczyma  pełnemi  ognia  na 
księcia  i  aż  strwożył  się  zmianą,  która  nagle  zaszła  na  jego 
twarzy.  Twarz  ta  była  czerwona,  żyły  na  niej  nabrały,  krople 
potu  gęsto  osiadły  na  wyniosłem  czole,  a  oczy  rzucały  blask 
niezwykły. 
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—  Co  waszej  ks.  mości  jest?  —  pytał  niespokojnie  ry- 
cerz. 

—  Nic!  nic!... 

Radziwiłł  wstał,  ruszył  spiesznym  krokiem  do  klęcznika 
i  zerwawszy  z  niego  krucyfiks,  począł  mówić  gwałtownym, 
przytłumionym  głosem: 

—  Na  ten  krzyż  przysięgnij,  że  mnie  nie  opuścisz  do 
śmierci!... 

Mimo  całej  gotowości  i  zapału,  Kmicic  spoglądał  przez 
cliwilę  na  niego  ze  zdumieniem. 

—  Na  tę  mękę  Chrystusa...  Przysięgnij!...  —  nalegał 
hetman. 

—  Na  tę  mękę  Chrystusa...  Przysięgam!  —  rzekł  Kmi- 
cic, kładąc  palce  na  krucyfiksie. 

—  Amen!   —  dodał  uroczystym  głosem  książę. 

Echo  wysokiej  komnaty  powtórzyło  gdzieś  pod  sklepie- 
niem: „Amen"  i  nastała  długa  cisza.  Słychać  było  tylko 
oddech  potężnej  radziwilłowskiej  piersi.  Kmicic  nie  odrywał 
od  hetmana  zdumionych  oczu. 

—  Teraz  jużeś  mój...  —  rzekł  wreszcie  książę. 

—  Zawszem  do  waszej  książęcej  mości  należał  —  odparł 
skwapliwie  młody  rycerz  —  ale  racz  mi  wasza  ks.  mość 
powiedzieć,  racz  mnie  objaśnić,  co  się  dzieje?  Dlaczego 
wasza  ks.  mość  wątpiłeś  o  tem?  Czyli  grozi  co  dostojnej 
osobie?  Aza  zdrada  jaka,  jakowe  machinacye  zostały  od- 
kryte? 

—  Zbliża  się  czas  próby,  —  rzekł  ponuro  książę  — 
a  co  do  nieprzyjaciół,  nie  wieszli  to,  że  pan  Gosiewski,  pan 
Judycki  i  pan  wojewoda  witebski  radziby  mnie  na  dno 
przepaści  pogrążyć.  Tak  jest!  Wzmaga  się  nieprzyjaciel 
domu  mego,  szerzy  się  zdrada  i  grożą  klęski  publiczne. 
Dlatego  mówię:  zbliża  się  czas  próby... 

Kmicic  zamilkł,  ale  ostatnie  słowa  księcia  nie  rozproszyły 
ciemności,  jakie  obsiadły  jego  umysł  i  próżno  pytał  sam 
siebie,  co  może  grozić  w  tej  chwili  potężnemu  Radziwiłłowi? 
Wszakże  stał  na  czele  większych  sił,  niż  kiedykolwiek.  W  sa- 
mych Kiejdanach  i  w  okolicy  stało  tyle  wojska,  że  gdyby 
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był  książę  miał  podobną  potęgą,  zanim  pod  Szkłów  ruszył,  los 
całej  wojny  wypadłby  niezawodnie  inaczej. 

Gosiewski  i  Judycki  byli  mu  wprawdzie  niechętni,  ale 
obydwóch  miał  w  ręku  i  pod  wartą,  a  co  do  wojewody 
witebskiego,  zbyt  to  był  cnotliwy  człowiek,  zbyt  dobry  oby- 
watel, aby  w  przeddzień  nowej  wyprawy  przeciw  nieprzy- 
jaciołom można  się  było  obawiać  z  jego  strony  jakichkol- 
wiek przeszkód  i  machinacyi. 

—  Bóg  widzi,  nic  nie  rozumiem!  —  zakrzyknął  Kmicic, 
nieumiejący  wogóle  utrzymać  swoich  myśli„ 

—  Dziś  jeszcze  zrozumiesz  wszystko  —  odparł  spokojnie 
Radziwiłł.  —  A  teraz  pójdźmy  do  sali. 

I  wziąwszy  pod  rękę  młodego  pułkownika,  skierował  się 
z  nim  ku  drzwiom. 

Przeszli  kilka  komnat.  Z  daleka,  z  olbrzymiej  sali  docho- 
dziły dźwięki  kapeli,  której  przewodził  Francuz,  sprowa- 
dzony umyślnie  przez  księcia  Bogusława.  Grano  też  me- 
nueta, którego  wówczas  na  dworze  francuskim  tańcowywano. 
Łagodne  tony  mieszały  się  z  gwarem  licznych  głosów  ludz- 
kich. Książę  Radziwiłł  zatrzymał  się  i  słuchał. 

—  Daj  Boże  —  rzekł  po  chwiU  —  aby  ci  wszyscy 
goście,  których  pod  dach  przyjmuję,  nie  przeszU  jutro  do 
moich  nieprzyjaciół. 

—  Mości  książę,  —  odparł  Kmicic  —  mam  nadzieję,  że 
niemasz  między  nimi  szwedzkich  stronników... 

Radziwiłł  drgnął  i  wstrzymał  się  nagle. 

—  Co  ty  chcesz  powiedzieć? 

—  Nic,  mości  książę,  jeno,  że  tam  zacni  żołnierze  się 
weselą. 

—  Chodźmy...  Czas  pokaże  i  Bóg  osądzi,  kto  zacny... 
Chodźmy! 

Przy  samych  drzwiach  stało  dwunastu  paziów,  cudownych 
chłopiąt,  przybranych  w  pióra  i  aksamity.  Ujrzawszy  het- 
mana, sformowali  się  w  dwa  szeregi,  książę  zaś  zbhżywszy 
się,  pytał: 

—  Jej  książęca  mość  weszła  już  na  salę? 
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—  Tak  jest!  mości  książę!  —  odpowiedzieli  chłopcy. 

—  A  ichmościowie  posłowie? 

—  Są  także. 

—  Otwieraj! 

Obie  połowy  drzwi  rozwarły  się  w  mgnieniu  oka,  potok 
światła  lunął  przez  nie  i  oświecił  olbrzymią  postać  hetmana, 
który  mając  za  sobą  pana  Kmicica  i  paziów,  wszedł  na 
podniesienie,  na  którem  krzesła  dla  przedniejszych  gości 
były  zastawione. 

Wnet  ruch  uczynił  się  w  sali,  wszystkie  oczy  zwróciły 
się  na  księcia,  potem  jeden  okrzyk  wyrwał  się  z  setek 
piersi  rycerskich: 

—  Niech  żyje  Radziwiłł!  Niech  żyje!  Niech  nam  hetmani! 
Niech  żyje! 

Książę  kłaniał  się  głową  i  ręką,  następnie  jął  witać  go- 
ści zebranycli  na  estradzie,  którzy  podnieśli  się  w  chwili, 
gdy  wchodził.  Byli  tam  między  znakomitszymi,  oprócz  sa- 
mej księżnej,  dwaj  posłowie  szwedzcy,  poseł  moskiewski, 
pan  wojewoda  wendeński,  ksiądz  biskup  Parczewski,  ksiądz 
Białozor,  pan  Komorowski,  pan  Mierzejewski,  pan  Hlebo- 
wicz, starosta  żmudzki,  szwagier  hetmański,  jeden  młody 
Pac,  oberszt  Ganchoif,  pułkownik  Mirski,  Weisenhoff,  poseł 
księcia  kurlandzkiego  i  kilka  pań  z  otoczenia  księżnej. 

Pan  hetman,  jako  przystało  na  gościnnego  gospodarza, 
począł  powitania  od  posłów,  z  którymi  kilkanaście  słów 
uprzejmych  zamienił,  poczem  witał  innych,  a  skończywszy, 
zasiadł  na  krześle  z  gronostajowym  baldachimem  i  spoglądał 
na  salę,  w  której  jeszcze  brzmiały  okrzyki: 

—  Niech  żyje!...  Niech  nam  hetmani!...  Niech  żyje'... 
Kmicic,  ukryty  za  baldachimem,  patrzył  również  na  t^um3^ 

Wzrok  jego  przeskakiwał  z  twarzy  na  twarz,  szu-kając 
wśród  nich  ukochanych  rysów  tej,  która  w  tej  chwili  zaj- 
mowała całą  duszę  i  serce  rycerza.  Serce  biło  mu  jak 
młotem... 

—  Ona  tu  jest!  Za  chwilą  ją  ujrzę,  przemówię  do  niej !...  — 
powtarzał  sobie  w  myśli...  I  szukał,  szukał  coraz  chciwiej, 
coraz    niespokojniej.     Ot,    tam!    ponad    piórami    wachlarza 
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widać  jakieś  brwi  czarne,  białe  czoło  i  jasne  włosy.  To 
ona! 

Kmicic  dech  wstrzymuje,  jakby  w  obawie,  żeby  nie 
spłoszyć  zjawiska,  ale  tymczasem  poruszają  się  pióra,  twarz 
się  odsłania  —  nie!  to  nie  Oleńka,  to  nie  ta  mila  i  naj- 
milejsza.  Wzrok  leci  dalej,  obejmuje  wdzięczne  postacie, 
ślizga  się  po  piórach,  atłasach,  rozkwitłych  jak  kwiaty  twa- 
rzach i  łudzi  się  co  chwila.  Nie  ona  i  nie  ona!  Aż  wreszcie, 
hen!  w  głębi,  wedle  framugi  okna,  zamajaczyło  coś  białego 
i  rycerzowi  pociemniało  w  oczach  —  to  Oleńka,  to  ta  miła 
i  najmilejsza... 

Kapela  poczyna  grać  na  nowo,  tłumy  przechodzą,  kręcą 
się  damy,  migocą  strojni  kawalerowie,  a  on  jak  ślepy  i  głu- 
chy, nic  nie  widzi,  tylko  ją  i  patrzy  tak  chciwie,  jakby 
ją  pierwszy  raz  widział.  Niby  to  ta  sama  Oleńka  z  Wo- 
doktów,  a  inna.  W  tej  ogromnej  sali  i  w  tym  tłumie  wy- 
daje się  jakaś  mniejsza  i  twarzyczkę  ma  drobniejszą,  rzekł- 
byś dziecinną.  Ot!  wziąlbjś  całą  na  ręce  i  przytulił!  A  prze- 
cie znowu  ta  sama,  choć  inna:  też  same  to  rysy,  te  słodkie 
usta,  takież  rzęsy  cień  rzucające  na  pohczki,  i  to  czoło 
jasne,  spokojne,  kochane...  Tu  wspomnienia  jak  błyskawice 
poczynają  się  przesuwać  przez  głowę  pana  Andrzeja:  owa 
czeladna  w  Wodoktach,  gdzie  ją  ujrzał  po  raz  pierwszy 
i  te  ciche  komnatki,  w  których  przesiadywah  razem.  Oo  za 
słodycz,  choćby  tylko  wspominać!...  A  ta  sanna  do  Mitru- 
nów,  podczas  której  on  ją  całował!...  Potem  już  ludzie  po- 
częli ich  rozdzielać  i  burzyć  ją  przeciw  niemu. 

—  A  żeby  to  pioruny  zatrzasły!  —  zakrzyknął  w  duszy 
pan  Kmicic.  —  Co  ja  miałem  i  com  ja  utracił!  Jaka  ona 
była  blizka,  a  jaka  teraz  daleka! 

Siedzi  oto  z  dala,  jak  obca,  ani  wie,  że  on  tu  jest.  — 
I  gniew,  ale  zarazem  żal  niezmierny,  pochwycił  pana  An- 
drzeja, żal,  dla  którego  innych  słów  nie  znalazł,  jeno  wy- 
krzyk  w  duszy,  który  przez  usta  przeszedł: 

—  Ej,  ty!  Oleńka,  ej,  ty!... 

Nieraz  pan  Andrzej  wściekał  się  na  siebie  za  swoje  da- 
wne postępki,  że  miewał  ochotę  kazać  się  ludziom  własnym 
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rozciągnąć  i  sto  bizunów  wyliczyć^  ale  nigdy  nie  wpadł 
w  taki  gniew^  jak  teraz,  gdy  ją  znów  ujrzał  po  długiem 
niewidzeniu,  cudniejszą  jeszcze,  niż  zwykle,  cudniejszą  na- 
wet, niż  sobie  wyobrażał.  W  tej  chwili  chciałby  się  pastwić 
nad  sobą,  ale  że  był  n^iędzy  ludźmi,  w  dostojnem  towarzy- 
stwie, więc  tylko  zęby  zaciskał  i  jakoby  chcąc  sobie  umyślnie 
jeszcze  większy  ból  zadać,  powtarzał  w  duchu: 

—  Dobrze  ci  tak,  kpie!  Dobrze  ci! 

Tymczasem  dźwięki  kapeli  umilkły  znowu  i  zamiast  nich, 
usłyszał  pan  Andrzej  głos  hetmana: 

—  Chodź  za  mną! 

Kmicic  zbudził  się  jakby  ze  snu. 

Książę  zeszedł  ze  wzniesienia  i  wmieszał  się  między  gości. 
Na  twarzy  miał  uśmiech  łagodny  i  dobrothwy,  który  zda- 
wał się  jeszcze  podnosić  majestat  jego  postaci.  Był  to  ten 
wspaniały  pan,  który  czasu  swego  przyjmując  królową  Ma- 
ryę  Ludwikę  w  Nieporęcie,  dziwił,  zdumiewał  i  gasił  dwo- 
raków francuskich  nie  tylko  przepychem,  ale  i  dwornością 
swych  obyczajów;  ten  sam,  o  którym  z  ta'  ona  uwielbie- 
niem pisał  Jan  Laboureur  w  relacyi  ze  swej  podróży.  Te- 
raz więc  zatrzymywał  się  co  chwila  przy  poważniejszych 
matronach,  przy  zacniejszej  szlachcie  i  pułkownikach,  mając 
dla  każdego  z  gości  jakieś  łaskawe  słowo,  dziwiąc  obecnych 
swą  pamięcią  i  jednając  w  mgnieniu  oka  wszystkie  serca. 
Oczy  obecnych  biegały  za  nim,  gdzie  się  tylko  poruszył, 
on  zaś  zwolna  zbhżył  się  do  pana  miecznika  rosieńskiego, 
Billewicza  i  rzekł: 

—  Dziękuję  ci,  stary  przyjacielu,  żeś  przybył,  chociaż 
miałbym  się  prawo  i  gniewać.  Nie  o  sto  mil  Billewicze  od 
Kiejdan,  a  z  ciebie  rara  avis  pod  moim  dachem. 

—  Wasza  ks.  mość  —  odpowiedział  pan  miecznik,  kła- 
niając się  nizko  —  krzywdę  ojczyźnie  czyni,  kto  waszej 
ks.  mości  czas  zabiera. 

—  A  ja  już  myślałem  się  zemścić  i  najechać  cię  w  Bil- 
lewiczach,  a  przecie  myślę,  że  przyjąłbyś  wdzięcznie  starego 
kompana  obozowego? 

PISMA   H.    SIENKIEWICa.    T.    UH.  7 
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Słysząc  to,  pan  miecznik  aż  zarumieniJ  się  ze  szczęścia, 
a  książę  mówił  dalej: 

—  Jeno  czasu,  czasu  zawsze  nie  staje!...  Ale  jak  kre- 
wniaczkę,  wnuczkę  nieboszczyka  pana  HerakHusza,  będziesz 
za  mąż  wydawał,  to  już  na  weselisko  koniecznie  zjadę,  bom 
wam  to  obydwum  powinien. 

—  Dajże  Boże  dziewce  jak  najprędzej!  —  zawołał  pan 
miecznik. 

—  Tymczasem  przedstawiam  ci  pana  Kmicica,  chorążego 
orszańskiego,  z  tych  Kmiciców,  co  to  Kiszkom,  a  przez 
Kiszków  i  Radziwiłłom  krewni.  Musiałeś  to  nazwisko  od 
Herakliusza  słyszeć,  bo  on  Kmiciców  jak  braci  kochał... 

—  Czołem,  czołem!  —  powtórzył  pan  miecznik,  któremu 
zaimponowała  nieco  wielkość  rodu  młodego  kawalera^  gło- 
szona przez  samego  Radziwiłła. 

—  Witam  pana  miecznika  dobrodzieja  i  służbie  się  jego 
polecam  —  rzekł  śmiało  i  nie  bez  pewnej  dumy  pan  An- 
drzej. —  Pan  pułkownik  Herakliusz  był  mi  ojcem  i  dobro- 
dziejem, a  choć  się  później  popsowała  jego  robota,  to  je- 
dnak nie  przestałem  miłować  wszystkich  Billewiczów,  jakoby 
własna  moja  krew  w  nich  płynęła. 

—  Szczególnie  —  rzekł  książę,  kładąc  poufale  rękę  na 
ramieniu  młodzieńca  —  nie  przestał  miłować  jednej  Bille- 
wiczówny,  z  czem  mi  się  dawno  zwierzył. 

—  I  każdemu  do  oczu  to  powtórzę!  —  rzekł  zapal- 
czywie Kmicic. 

—  Powoli,  powoli!  —  odpowiedział  książę.  —  To  wi- 
dzisz, mości  mieczniku,  z  siarki  i  ognia  jest  kawaler, 
przez  co  i  nabroił  trochę;  ale  że  młody  i  pod  moją  szcze- 
gólniejszą jest  protekcyą,  przeto  tuszę,  że  jak  we  dwóch 
zaczniem  błagać,  tak  i  otrzymamy  zdjęcie  kondemnaty  przed 
onym  wdzięcznym  trybunałem. 

—  Wasza  książęca  mość  uczyni,  co  zechce!  —  odrzekł 
pan  miecznik.  —  Nieszczęsna  dziewka  musi  zakrzyknąć, 
jak  ona  kapłanka  pt)gańska,  Aleksandrowi:  „Któż  ci  się 
oprze!" 

' —  A  my,  jako  ów  Macedończyk,   poprzestaniem  na  tej 
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wróżbie  —  mówił,  śmiejąc  się  książę.  —  Ale  dośó  tego! 
Prowadźże  nas  teraz  do  swej  krewniaczki,  bo  i  ja  rad  ją 
oblezę.  Niechże  się  naprawi  ta  robota  pana  Ilerakliusza, 
która  się  popsowała. 

—  Służę  w.  ks.  mości!...  Tam  oto  dziewczyna  siedzi 
pod  opieką  pani  Wojniłłowiczowej,  naszej  krewnej.  Jeno 
błagam  o  przebaczenie,  jeśli  się  skonfunduje,  bom  też  je- 
szcze nie  miał  czasu  jej  ostrzedz. 

Przewidywania  pana  miecznika  były  słuszne.  Na  szczę- 
ście Oleńka  nie  w  tej  dopiero  chwili  ujrzała  pana  Andrzeja 
przy  boku  hetmańskim,  więc  mogła  nieco  przyjść  do  siebie, 
ale  na  razie  o  mało  nie  opuściła  jej  przytomność.  Pobladła 
jak  płótno,  nogi  zadrżały  pod  nią  i  patrzyła  tak  na  mło- 
dego rycerza,  jakby  patrzyła  na  ducha,  zjawiającego  się 
z  tamtego  świata.  I  długo  potem  oczom  nie  chciała  wierzyć. 
Toż  ona  sobie  wyobrażała,  że  ów  nieszczęśnik  albo  tuła  się 
gdzieś  po  lasach  bez  dachu  nad  głową,  opuszczony  od  wszyst- 
kich, ścigany  jako  dziki  zwierz  przez  sprawiedliwość;  albo 
zamknięty  w  wieży,  spogląda  rozpaczliwym  wzrokiem  przez 
żelazną  kratę  na  wesoły  świat  boży.  Bóg  jeden  wiedział, 
jak  straszny  nieraz  żal  gryzł  jej  serce  i  oczy  za  tym  stra- 
ceńcem;  Bóg  jeden  mógł  policzyć  łzy,  które  w  samotności 
nad  jego  losem,  tak  okrutnym,  choć  tak  zasłużonym,  wy- 
lała —  a  tymczasem  on  znalazł  się  w  Kiejdanach,  wolny, 
przy  boku  hetmańskim,  dumny  i  strojny  w  lamy  i  aksamity, 
z  pułkownikowskim  buzdyganem  za  pasem,  ze  wzniesionem 
czołem,  z  rozkazującą,  hardą  twarzą  junacką  i  sam  hetman 
wielki,  sam  Radziwiłł,  kładł  mu  rękę  poufale  na  ramieniu. 
Dziwne  a  sprzeczne  uczucia  splotły  się  naraz  w  sercu  dziew- 
czyny; więc  jakaś  wielka  ulga,  jakby  jej  kto  brzemię  zdjął 
z  ramion;  więc  jakiś  żal,  że  tyle  litości  i  zmartwienia  po- 
szło napróżno;  więc  i  ten  zawód,  jakiego  doznaje  każda 
uczciwa  dusza  na  widok  bezkarności  zupełnej  za  ciężkie 
grzechy  i  występki;  więc  i  radość  i  poczucie  własnej  nie- 
mocy i  graniczący  z  przestrachem  podziw  dla  tego  junaka, 
który  potrafił  z  takiej  toni  wypłynąć. 

Tymczasem  książę,  miecznik  i  Kmicic  skończyli  rozmowę 


—     100     — 

i  poczęli  się  zbliżać.  Dziewczyna  nakryła  oczy  powiekami 
i  podniosła  tak  ramiona,  jak  ptak  skrzydła,  kiedy  chce 
głowę  między  niemi  ukryć.  Była  zupełnie  pewna,  że  idą 
ku  niej.  Nie  patrząc,  widziała  icłi,  czuła,  że  są  bliżej  i  bliżej, 
że  już  nadchodzą,  że  zatrzymali  się.  Tak  była  tego  pewna, 
że  nie  podnosząc  powiek,  wstała  nagle  i  złożyła  głęboki 
ukłon  księciu. 

On  zaś  istotnie  stał  już  przed  nią  i  przemówił: 

—  Na  mękę  Pańską!...  Teraz  się  młodemu  nie  dziwię, 
bo  cudnie  to  kwiecie  rozkwitło...  Witam  cię,  moja  panienko, 
witam  z  całego  serca  i  duszy  kochaną  wnuczkę  mojego 
Billewicza.  Poznajeszże  mnie? 

—  Poznaję,  wasza  książęca  mość!  —  odrzekła  dziew- 
czyna. 

—  A  jabym  cię  nie  poznał,  bom  cię  jeszcze  młódką  nie- 
rozkwitłą  ostatni  raz  widział,  nie  w  tej  ozdobie,  w  jakiej 
teraz  chodzisz...  Podnieśno  jeno  one  firanki  z  oczu...  Dla 
Boga!  szczęśliwy  nurek,  który  taką  perłę  wyłowi;  nieszczęsny, 
który  ją  miał  i  stracił...  Owóż  stoi  tu  przed  tobą  taki  de- 
sperat w  osobie  tego  kawalera...  Poznajeszże  i  jego? 

—  Poznaję  —  szepnęła  Oleńka,  nie  podnosząc  oczu. 

—  Wielki  to  grzesznik  i  do  spowiedzi  ci  go  przyprowa- 
dzam... Zadaj  mu  pokutę,  jaką  chcesz,  ale  rozgrzeszenia 
nie  odmawiaj,  żeby  go  desperacya  do  cięższych  jeszcze  grze- 
chów nie  przywiodła. 

Tu  książę  zwrócił  się  do  pana  miecznika  i  do  pani  Woj- 
niłłowiczowej. 

—  Zostawmy  młodych,  mościwi  państwo,  bo  nie  wy- 
pada przy  spowiedzi  asystować,  a  mnie  i  moja  wiara  tego 
zakazuje. 

Po  chwili  pan  Andrzej  i  Oleńka  zostali  sami. 

Serce  jej  tłukło  się  w  piersi,  jak  w  gołębiu,  nad  którym 
jastrząb  zawisnął,  a  i  on  był  wzruszony.  Opuściła  go  zwy- 
kła śmiałość,  porywczość  i  pewność  siebie.  Przez  długi  czas 
milczeli  oboje. 

Nareszcie  on  pierwszy  ozwał  się  nizkim,  przytłumionym 
głosem : 
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—  Nie  spodziewałaś  się  mnie  widzieć,  Oleńka? 

—  Nie  —   szepnęła  dziewczyna. 

—  Na  Boga!  Gdyby  tu  Tatar  stanął  koło  ciebie,  mniej- 
byś  była  trwożna.  Nie  bójże  się!  Patrz,  ilu  tu  ludzi.  Żadna 
krzywda  nie  spotka  cię  ode  mnie.  A  choćbyśmy  sami  byli, 
nie  miałabyś  się  czego  bać,  bom  sobie  zaprzysiągł  szano- 
wać cię.  Miej  że  ufność  we  mnie! 

Na  chwilę  podniosła  oczy  i  spojrzała  na  niego. 

—  Skąd  mam  mieć  ufność? 

—  Prawda,  grzeszyłem,  ale  to  już  minęło  i  nie  powtórzy 
się  więcej...  Gdym  po  owym  pojedynku  z  Wołodyjowskim 
na  łożu  leżał  blizki  śmierci,  wtedym  sobie  powiedział:  nie 
będziesz  jej  brał  przemocą,  szablą,  ogniem,  jeno  zacnymi 
uczynkami  na  nią  zasłużysz  i  przebaczenie  wyjednasz!... 
Toż  i  w  niej  serce  nie  z  kamienia  i  zawziętość  jej  prze- 
minie; ujrzy  poprawę,  to  wybaczy!...  Wiecem  sobie  zaprzy- 
siągł poprawę  i  dotrzymam...  Zaraz  też  mnie  Bóg  pobło- 
gosławił, bo  przyjechał  Wołodyjowski  i  przywiózł  mi  list 
zapowiedni.  Mógł  go  nie  dać,  a  dał;  zacny  człowiek!  Przez 
to  już  i  do  sądów  nie  potrzebowałem  stawać,  bom  pod  het- 
mańską inkwizycyę  przeszedł.  Wyspowiadałem  się  księciu  ze 
wszystkich  grzechów,  jako  ojcu;  on  zaś  nie  tylko  przeba- 
czył, ale  obiecał  wszystko  załagodzić  i  bronić  mnie  od  nie- 
życzUwości  ludzkiej.  Niech  mu  Bóg  błogosławi..  Nie  będę 
banitem,  Oleńka,  z  ludźmi  się  pojednam,  sławę  odzyszczę, 
ojczyźnie  się  zasłużę,  krzywdy  naprawię...  Oleńka!  A  ty 
co  na  to?...  Nie  rzeknieszże  mi  dobrego  słowa? 

I  począł  patrzeć  na  nią  pilnie  i  ręce  składać,  jakby  się 
do  niej  modlił. 

—  Mogęż  ja  wierzyć?  —  odrzekła  dziewczyna. 

—  Możesz,  jak  mi  Bóg  miły,  powinnaś!  —  odparł  Kmi- 
cic. —  Patrzaj,  że  w  to  uwierz}  li  i  książę  hetman  i  pan  Wo- 
łodyjowski. Toć  wszystkie  postępki  moje  im  znane,  a  uwie- 
rzyli... Widzisz!...  Czemubyś  to  ty  jedna  miała  mi  nie  ufać? 

—  Bom  łzy  ludzkie  widziała  z  powodu  waćpana  wyle- 
wane... Bora  groby  widziała,  jeszcze  trawą  nieporosłe... 

—  To  i  porosną,  a  one  łzy  sam  obetrę. 
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—  Naprzód  to  waópan  uczyń. 

—  Daj  mi  jeno  nadzieję,  że  jak  uczynię,  to  i  ciebie  od- 
zyszczę...  Dobrze  ci  mówió:  „Najprzód  to  uczyń*'.  A  nuż 
ja  uczynię,  a  ty  za  innego  przez  ten  czas  pójdziesz?  Boże 
ratuj!  Boże  uchowaj  od  takiej  rzeczy,  bo  cbybabym  oszalał. 
Na  imię  Boskie  błagam  cię,  Oleńka,  dajże  mi  pewność,  że 
cię  nie  utracę,  zanim  z  tamtą  waszą  szlachtą  do  zgody 
przyjdę.  Pamiętasz?  samaś  mi  to  napisała,  a  ja  on  list  cho- 
wam i  jak  mi  bardzo  na  duszy  ciężko,  to  go  sobie  odczy- 
tuję. Niczego  więcej  nie  chcę,  tylko  mi  jeszcze  powtórz, 
że  czekać  będziesz,  że  za  innego  nie  pójdziesz? 

—  Waćpan  wiesz,  że  mi  wedle  testamentu  uczynić  tego 
nie  wolno.  Jeno  do  klasztoru  mogę  się  schronić. 

—  O,  tobyś  mnie  uczęstowała!  Przez  Bóg  żywy,  daj  so- 
bie pokój  z  klasztorem,  bo  mnie  mrowie  na  samą  myśl 
przechodzi.  Dajże  pokój,  Oleńka,  a  nie,  to  ci  tu  przy  wszyst- 
kich do  nóg  padnę  i  będę  błagał,  abyś  tego  nie  czyniła. 
Pana  Wołodyjowskiego  odmówiłaś,  wiem,  bo  sam  mi  o  tem 
powiadał.  On  to  mnie  zachęcał,  abym  cię  dobrymi  uczyn- 
kami zdobył...  Ale  nacoby  się  to  zdało,  gdybyś  miała  do 
zakonu  wstępować?  Powiesz  mi,  że  cnotę  dla  cnoty  trzeba 
praktykować...  a  ja  ci  odpowiem,  że  miłuję  cię  jak  despe- 
rat i  nie  chcę  o  niczem  więcej  wiedzieć.  Kiiedyś  wyjechała 
z  Wodoktów,  ledwiem  z  łoża  powstał,  juzem  cię  szukać 
zaczął.  Stawiałem  chorągiew  na  nogi,  każdą  chwilę  miałem 
zajętą,  nie  miałem  czasu  strawy  zjeść,  nocy  przespać,  a  prze- 
ciem  szukania  nie  zaniechał.  Tak  już  przyszło  na  mnie,  że 
mi  bez  ciebie  ani  życia,  ani  spokoju!  Tak  się  już  uczepiło! 
Nic,  tylko  wzdychaniami  żyłem.  Dowiedziałem  się  wreszcie, 
żeś  u  pana  miecznika  w  BiUewiczach.  To,  powiadam  ci,  pa- 
sowałem się  z  myślami,  jakoby  z  niedźwiedziem:  jechać,  nie 
jechać?...  Alem  nie  śmiał  jechać,  żeby  mnie  żółcią  nie  napojono. 
Powiedziałem  sobie  wreszcie:  nie  uczyniłem  jeszcze  nic  do- 
brego... nie  pojadę...  Aż  książę,  ojciec  mój  kochany,  ulitował 
się  nademną  i  posłał  prosić  was  do  Kiejdan,  abym  choć 
oczy  swojem  kochaniem  mógł  napełnić...  ile  że  na  wojnę 
ruszamy.  Nie  żądam,  abyś  jutro  zaraz  za  mnie  szła...    Ale 
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bogdaj  słowo  dobre  od  ciebie  usłyszę,  bogdaj  się  zapewnię, 
będzie  mi  lżej...  Mojaż  ty  duszo  jedyna...  Nie  chcę  zginąć, 
ale  w  bitwie  każdemu  się  to  może  przytrafić,  bo  przecie  nie 
będę  się  za  innych  chował...  więc  mi  powinnaś  odpuścić, 
jako  się  umierającemu  odpuszcza. 

—  Niech  waćpana  Bóg  ochrania  i  wyprowadzi  —  od- 
parta dziewczyna  miękkim  głosom,  po  którym  zaraz  poznał 
pan  Andrzej,  że  słowa  jego  wywarły  skutek. 

—  Moje  ty  złoto  szczere!  Dziękujęó  i  za  to.  A  nie  pój- 
dziesz do  klasztoru? 

—  Jeszcze  nie  pójdę. 

—  Bodajże  ci  Bóg  błogosławił! 

I  jak  na  wiosnę  śniegi  tają,  tak  między  niemi  poczęła 
topnieć  nieufność  i  czuli  się  bliżsi  siebie,  niż  przed  chwilą. 
Serca  mieli  lżejsze,  w  oczach  im  pojaśniało.  A  przecież  ona 
nic  nie  obiecała  i  on  miał  ten  rozum,  że  niczego  na  razie 
nie  żądał.  Ale  czuła  to  sama,  że  jej  nie  wolno,  że  nie  go- 
dzi się  zamykać  mu  drogi  do  poprawy,  o  której  mówił  tak 
szczerze.  O  jego  szczerości  nie  wątpiła  już  ani  na  chwilę, 
bo  to  nie  był  człowiek,  któryby  coś  udawać  umiał.  Lecz 
główny  powód,  dla  którego  nie  odtrąciła  go  na  nowo,  dla 
którego  zostawiła  mu  nadzieję,  był  ten,  że  w  głębi  serca 
kochała  jeszcze  tego  junaka.  Miłość  tę  przywaliła  góra  go- 
ryczy, rozczarowania  i  boleści,  ale  miłość  żyła,  gotowa  zaw- 
sze wierzyć  i  przebaczać  bez  końca. 

—  On  lepszy  od  swoich  uczynków  —  myślała  dziew- 
czyna —  i  niema  już  tych,  którzy  go  do  występków  po- 
pychali; mógłby  się  chyba  z  despsracyi  czego  znowu  do- 
puścić, niechże  nie  desperuje  nigdy. 

I  poczciwe  serce  uradowało  s*ę  własnem  przebaczeniem. 
Na  jagody  Oleńki  wystąpiły  rumieńce  tak  świeże,  jak  róża 
pod  ranną  rosą;  oczy  miały  blask  słodki  a  żywy  i  rzekł- 
byś: jasność  biła  od  nich  na  salę.  Przechodzili  ludzie  i  dzi- 
wili się  cudnej  parze,  bo  też  takich  dwojga  paniątek  trudno 
było  ze  świecą  znaleźć  w  całej  tej  sali,  w  której  przecież 
zebrany  był  kwiat  szlachty  i  szlachcianek. 

Oboje    przytem,    jak    gdyby    się  umówili,    jednako    byli 
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ubrani,  gdyż  i  ona  miała  suknię  ze  srebrnej  lamy,  spiętą 
szafirem  i  błękitny  z  aksamitu  weneckiego  kontusik.  „Chyba 
brat  i  siostra"  —  mówili  ci,  którzy  ich  nie  znali,  ale  inni 
zaraz  na  to  czynili  uwagę:  „Nie  może  być,  bo  mu  się 
oczy  nadto  do  niej  jarzą". 

Tymczasem  w  sali  marszałek  dał  znać,  że  czas  do  stołu 
siadać  i  zaraz  uczynił  się  ruch  niezwyczajny.  Hrabia  Loe- 
wenhaupt,  cały  w  koronkach,  szedł  naprzód  pod  rękę  z  księ- 
żną, której  powłokę  płaszcza  niosło  dwóch  paziów  prześli- 
cznych; za  nim  baron  Shitte  prowadził  panią  Hlebo wieżową, 
tuż  szedł  ksiądz  biskup  Parczewski  z  księdzem  Białozorem, 
obaj  jakby  czemś  zmartwieni  i  zasępieni. 

Książę  Janusz,  który  w  pochodzie  ustępował  gościom, 
ale  za  stołem  brał  obok  księżny  miejsce  najwyższe,  wiódł 
panią  Korfową,  wojewodzinę  wendeńską,  bawiącą  już  od 
tygodnia  w  Kiejdanach.  I  tak  sunął  cały  szereg  par,  jako 
wąż  stubarwny  i  rozwijał  się  i  mienił.  Kmicic  wiódł  Oleńkę, 
która  leciuchno  wsparła  ramię  na  jego  ramieniu,  on  zaś 
spoglądał  bokiem  na  jej  delikatną  twarz,  szczęśliwy,  jako 
pochodnia  pałający,  największy  magnat  między  tymi  ma- 
gnatami, bo  największego  skarbu  blizki. 

Tak  idąc  posuwisto,  przy  dźwiękach  kapeli  weszli  do  sali 
jadalnej,  która  wyglądała  jak  cały  gmach  osobny.  Stół  za- 
stawiony był  w  podkowę,  na  trzysta  osób  i  giął  się  pod 
srebrem  i  złotem.  Książę  Janusz,  jako  część  majestatu  kró- 
lewskiego w  sobie  mający  i  tylu  królom  pokrewny,  wziął 
obok  księżnej  miejsce  najwyższe,  a  wszyscy  przechodząc 
mimo,  kłaniali  się  nizko  i  zasiedli  wedle  godności. 

Lecz  widocznie,  jak  zdawało  się  obecnym,  pamiętał  het- 
man, że  to  ostatnia  uczta  przed  straszną  wojną,  w  której 
się  losy  olbrzymich  państw  rozstrzygną,  bo  nie  miał  w  twa- 
rzy pokoju.  Udawał  uśmiech  i  wesołość,  a  tak  wyglądał, 
jakby  paliła  go  gorączka.  Czasami  widoczna  chmura  osia- 
dała mu  na  groźnem  czole  i  siedzący  bliżej  mogli  dostrzedz, 
że  czoło  to  było  gęsto  kroplami  potu  okryte;  czasem  wzrok 
jego  biegał  szybko  po  zebranych  twarzach  i  zatrzymywał 
się  badawczo  na  obliczach  różnych  pułkowników,  to  znów 
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marszczył  nagle  lwie  brwi,  jakby  go  boleści  przeszywały 
lub  jakby  ta  lub  owa  twarz  budziła  w  nim  gniew.  I  dzi- 
wna rzecz,  że  dygnitarze  siedzący  obok  księcia,  jako:  po- 
słowie, ksiądz  biskup  Parczewski,  ksiądz  Białozór,  pan  Ko- 
morowski, pan  Mierzejewski,  pan  Hlebowicz,  pan  wojewoda 
wendeński  i  inni,  również  byli  roztargnieni  i  niespokojni. 
Dwa  ramiona  olbrzymiej  podkowy  brzmiały  już  wesołą  roz- 
mową i  zwykłym  gwarem  przy  ucztach,  a  szczyt  jej  mil- 
czał posępnie,  lub  szeptał  rzadkie  słowa,  lub  zamieniał  roz- 
targnione i  jakoby  trwożne  spojrzenia. 

Ale  nie  było  w  tem  nic  dziwnego,  bo  niżej  siedzieli  puł- 
kownicy i  rycerze,  którym  blizka  wojna  co  najwięcej  śmier- 
cią groziła.  Łatwiejże  poledz  w  wojnie,  niż  dźwigać  odpo- 
wiedzialność za  nią  na  ramionach.  Nie  zatroszczy  się  dusza 
żołnierska,  gdy  odkupiwszy  krwią  grzechy,  leci  z  pola  ku 
niebu  —  ten  tylko  schyla  ciężko  głowę,  ten  rozprawia  w  du- 
szy z  Bogiem  i  sumieniem,  kto  w  wiHą  dnia  stanowczego 
nie  wie,  jaki  puhar  poda  jutro  ojczyźnie  do  wypicia. 

Tak  też  i  tłómaczono  to  sobie  na  niższych  końcach. 

—  Zawsze  on  taki  przed  każdą  wojną,  że  z  własną  du- 
szą gada;  —  mówił  stary  pułkownik  Stankiewicz  do  pana 
Zagłoby  —  ale  im  posępniejszy,  tem  gorzej  dla  nieprzyja- 
ciół, bo  w  dzień  bitwy  będzie  wesół  z  pewnością. 

—  Toć  i  lew  przed  walką  pomrukuje,  —  odparł  pan 
Zagłoba  —  żeby  w  sobie  tem  większą  abominacyą  przeciw 
nieprzyjacielowi  wzbudzić.  Co  zaś  do  wielkich  wojowników, 
każdy  ma  swój  obyczaj.  Hannibal  podobno  kości  rzucał, 
Scipio  Africanus  rytmy  recytował,  pan  Koniecpolski,  ojciec, 
o  białogłowach  zawsze  rozmawiał,  a  ja,  rad  snu  przed  bitwą 
przez  jaką  godzinę  zażywam,  choć  i  od  kielicha  z  dobrymi 
przyjaciółmi  nie  stronie. 

—  Obaczcie,  waćpanowie,  że  to  i  ksiądz  biskup  Par- 
czewski blady  jak  karta  papieru!  —  rzekł  Stanisław  Skrze- 
tuski. 

—  Bo  za  kalwińskim  stołem  siedzi  i  snadnie  coś  nieczy- 
stego w  potrawach  połknąć  może  —  wyjaśnił  cichym  gło- 
sem pan  Zagłoba.  —  Do  trunków,  powiadają  starzy  ludzie, 
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nie  ma  licho  przystępu  i  te  wszędy  pi6  możesz,  ale  Jadła, 
a  szczególnie  zupy,  trzeba  się  wystrzegać.  Tak  było  i  w  Kry- 
mie, za  czasów,  gdym  tam  w  niewoli  siedział.  Tatarscy  muł- 
łowie  czyli  księża,  umieli  baraninę  z  czosnkiem  tak  przy- 
rządzać, że  kto  pokosztował,  zaraz  od  wiary  gotów  był 
odstąpić  i  ich  szelmowskiego  proroka  przyjąć. 
Tu  Zagłoba  zniżył  głos  jeszcze  bardziej: 

—  Nie  na  kontempt  księciu  panu  to  mówię,  ale  radzę 
waćpanom  jadło  przeżegnać,  bo  strzeżonego  Bóg  strzeże. 

—  Co  zaś  waćpan  mówisz!...  Kto  się  Bogu  poleci  przed 
jedzeniem,  temu  się  nic  nie  stanie;  u  nas  w  Wielkopolsce 
lutrów  i  kalwinów  co  niemiara,  ale  nie  słyszałem  o  tem, 
żeby  mieli  jadło  czarować. 

—  U  was  w  Wielkopolsce  lutrów  co  niemiara,  to  też  się 
ze  Szwedami  zaraz  powąchali  —  odrzekł  Zagłoba  —  i  te- 
raz w  komitywie  z  nimi  chodzą.  Jabym  na  miejscu  księcia 
i  tych  tam  oto  posłów  psami  wyszczuł,  nie  specyałami  ki- 
szki im  nadziewał.  Patrzcieno  na  tego  Loewenhaupta.  Tak 
żre,  jakby  za  miesiąc  mieli  go  na  jarmark,  na  postronku 
za  nogę  uwiązanego,  pognać.  Jeszcze  dla  żony  i  dla  dzieci 
w  kieszenie  bakaliów  natka...  Zapomniałem,  jak  się  ten 
drugi  zamorek  nazywa.  Bodajże  cię... 

—  Spytaj  ojciec  Michała  —  rzekł  Jan  Skrzetuski. 
Pan  Michał  siedział  niedaleko,  ale  nic  nie  słyszał,  nic  nie 

widział,  bo  s  edział  między  dwiema  pannami;  po  lewej  ręce 
miał  pannę  Elżbietę  Sielawską,  godną  pannę,  lat  około  czter- 
dziestu, a  po  prawej  Oleńkę  Billewiczównę,  za  którą  siedział 
Kmicic.  Panna  Elżbieta  trzęsła  głową,  przybraną  w  pióra, 
nad  małym  rycerzem  i  opowiadała  mu  coś  bardzo  żywo, 
on  zaś  spoglądał  na  nią  od  czasu  do  czasu  osowiałym  wzro- 
kiem, odpowiadał  co  chwila:  „Tak  mościa  panno,  jako  żywo!" 
i  nie  rozumiał  ani  słowa,  bo  cała  jego  uwaga  była  właśnie 
po  drugiej  stronie.  Uchem  łowił  szmer  słów  Oleńki,  chrzęst 
jej  lamowej  sukni  i  wąsikami  tak  z  żalu  ruszał,  jakby  chciał 
panę  Elżbietę  odstraszyć. 

—  Ej!  cudnaż  to  dziewczyna!...  Ej,  gładyszka  to!  — 
mówił  Bobie  w  duszy.  —  Wejrzy jże  Boże  na  moją  nędzę, 
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bo  już  nieraasz  większego  sieroty  odemnie.  Dusza  aż  pi- 
szczy we  mnie,  żeby  to  mieć  swoją  niewiastą  kochaną,  a  co 
na  którą  spojrzę,  to  już  tam  inny  żołnierz  kwaterą  stoi. 
Gdzież  ja  się  nieszczęsny  tułacz  podzieją?... 

—  A  po  wojnie,  co  waćpan  myślisz  czynić?  —  spytała 
nagle  panna  Elżbieta  Bielawska,  złożywszy  buzią  „w  ciup" 
i  wachlując  się  mocno. 

—  Do  zakonu  pójść!  —  odparł  opryskliwie  mały  rycerz. 

—  A  kto  tam  o  zakonie  przy  uczcie  wspomina?  —  za- 
wołał wesoło  Kmicic,  przechylając  sią  przez  Oleńką.  —  Hej! 
to  pan  Wołodyjowski! 

—  Waści  to  nie  w  głowie?  A  wierzą!  —  rzekł  pan 
Michał. 

Wtem  słodki  głos  Oleńki  zabrzmiał  mu  w  uszach: 

—  Bo  waćpanu  nie  trzeba  o  tem  myśleć.  Bóg  ci  da 
żoną  po  sercu  kochaną  i  zacną,  jako  sam  jesteś  zacny. 

Poczciwy  pan  Michał  zaraz  rozczulił  sią: 

—  Żeby  mi  kto  na  fletni  grał,  nie  byłoby  mi  milej 
słuchać! 

Gwar  coraz  wzmagający  sią  przy  stole  przerwał  dalszą 
rozmową,  bo  też  i  do  kielichów  przyszło.  Humory  ożywiały 
sią  coraz  bardziej.  Pułkownicy  dysputowali  o  przyszłej  woj- 
nie, marszcząc  brwi  i  ciskając  ogniste  spojrzenia. 

Pan  Zagłoba  opowiadał  na  cały  stół  o  oblążeniu  Zbaraża, 
a  słuchaczom  aż  krew  biła  na  twarze,  a  w  sercach  rósł 
zapał  i  odwaga.  Zdawać  sią  mogło,  że  duch  nieśmiertelnego 
„Jaremy"  nadleciał  do  tej  sali  i  tchnieniem  bohaterskiem 
napełnił  dusze  żołnierzy. 

—  To  był  wódz!  —  rzekł  znamienity  pułkownik  Mirski, 
który  całą  hussaryą  radziwiłłowską  dowodził.  —  Raz  go 
tylko  widziałem   i  w  chwili  śmierci   będą  jeszcze  pamiętał. 

—  Jowisz,  z  piorunami  w  ręku!  —  zakrzyknął  stary 
Stankiewicz.  —  Nie  przyszłoby  do  tego,  gdyby  żył!... 

—  Ba!  przecie  on  za  Romnami  lasy  rąbać  kazał,  by 
sobie  gościniec  do  nieprzyjaciół  otworzyć. 

—  Jego  to  przyczyną  stała  sią  berestecka  wiktorya. 

—  Iw  najcięższej  chwili  Bóg  go  zabrał... 
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—  Bóg  go  zabrał  —  powtórzył  podniesionym  głosem 
pan  Skrzetuski  —  ale  testament  po  nim  został  dla  przy- 
szłych wodzów,  dygnitarzy  i  całej  Rzeczypospolitej:  oto, 
żeby  z  żadnym  nieprzyjacielem  nie  paktować,  ale  wszyst- 
kich bić!... 

—  Nie  paktować!  Bić!  —  powtórzyło  kilkanaście  silnych 
głosów.  —  Bić,  bić!  .; 

W  sali  upał  stał  się  wielki  i  burzył  krew  w  wojowni- 
kach, więc  poczęły  padać  spojrzenia  jak  błyskawice,  a  pod- 
golone  łby  dymiły.  i 

—  Nasz  książę,  nasz  hetman,  będzie  tego  testamentu 
egzekutorem!  —  rzekł  Mirski. 

Wtem  olbrzymi  zegar,  umieszczony  w  górze  sali,  począł 
bić  północ,  a  jednocześnie  wstrząsły  się  mury,  zadźwięczały 
żałośnie  szyby  i  huk  wystrzału  wiwatowego  rozległ  się  na 
dziedzińcu. 

Rozmowy  ucichły,  nastała  cisza. 

Nagle  u  szczytu  stołu  poczęto  wołać: 

—  Ksiądz  biskup  Parczewski  zemdlał!  Wody! 
Uczyniło  się  zamieszanie.  Niektórzy  zerwali  się  z  siedzeń, 

by  się  lepiej  przyjrzeć,  co  zaszło.  Biskup  nie  zemdlał,  ale 
osłabł  bardzo,  aż  marszałek  podtrzymywał  go  na  krześle 
za  ramiona,  podczas  gdy  pani  wojewodzina  wendeńska  pry- 
skała mu  wodą  na  twarz.  i 
W  tej  chwili  drugi  wystrzał  działowy  wstrząsnął  szy- 
bami, za  nim  trzeci,  czwarty... 

—  Vivat  Rzeczpospolita!  pereant  hostes!  —  zakrzyknął 
Zagłoba. 

Lecz  dalsze  wystrzały  zgłuszyły  jego  mowę.  Szlachta 
poczęła  je  liczyć: 

—  Dziesięć,  jedenaście,  dwanaście... 

Szyby  za  każdym  razem  odpowiadały  jękiem  żałosnym. 
Płomienie  świec  chwiały  się  od  wstrząśnień. 

—  Trzynaście!  Czternaście!...  Ksiądz  biskup  huku  niezwy- 
czajny. Popsuł  przez  swój  stracli  zabawę,  bo  i  książę  się 
zatroskał,  l^atrzcie,  mości  panowie,  jaki  odęty  siedzi...  Pię- 
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tnaścip,  szesnaście.. .  Ilej,  walą  jak  w  bitwie!...  Dziewiętna- 
ście; dwadzieścia! 

—  Cicho  tam!  książę  chce  przemówić!  —  poczęto  wołać 
naraz  w  różnych  końcach  stołu. 

—  Książę  chce  przemówić! 

Uciszyło  się  zupełnie  i  wszystkich  oczy  zwróciły  się  na 
Radziwiłła,  który  stał,  podobny  do  olbrzyma,  z  kiehchem 
w  ręku.  Lecz  cóż  za  widok  uderzył  oczy  ucztujących!... 

Twarz  księcia  była  w  tej  chwih  po  prostu  straszna,  bo 
nie  blada,  ale  sina  i  wykrzywiona  jak  konwulsyą  uśmie- 
chem, który  książę  usiłował  na  usta  przywołać.  Oddech 
jego,  zwykle  krótki,  stał  się  jeszcze  krótszy,  szeroka  pierś 
wzdymała  się  pod  złotogłowiem,  a  oczy  nakrył  do  połowy 
powiekami  i  groza  jakaś  była  w  tej  potężaej  twarzy  i  io- 
dowatość,  jakie  bywają  w  krzepnących  rysach  w  chwilach 
skonu. 

—  Co  jest  księciu?  co  tu  się  dzieje?  —  szeptano  naokoło 
niespokojnie. 

I  złowrogie  przeczucie  ścisnęło  wszystkich  serca;  trwożliwe 
oczekiwanie  osiadło  na  obliczach. 

On  tymczasem  mówić  począł  krótkim,  przerywanym  przez 
astmę  głosem: 

—  Mości  panowie!...  Wielu  z  pomiędzy  was...  zdziwi.,  albo 
zgoła  przestraszy  ten  toast...  ale...  kto  mi  ufa  i  wierzy...  kto 
prawdziwie  chce  dobra  ojczyzny...  kto  wiernym  domu  mojego 
przyjacielem...  ten  go  wzniesie  ochotnie...  i  powtórzy  za  mną: 

—  Vivat  Carolus  Gustavus  rex...  od  dziś  dnia  łaskawie 
nam  panujący! 

—  Vivat!  —  powtórzyli  dwaj  posłowie,  Leowenhaupt 
i  Shitte,  oraz  kilkunastu  oficerów  z  cudzoziemskiego  auto- 
ramentu. 

Lecz  w  sali  zapanowało  głuche  milczenie.  Pułkownicy 
i  szlachta  spoglądali  na  siebie  przerażonym  wzrokiem,  jakby 
pytając  się  wzajem,  czy  książę  zmysłów  nie  utracił.  KiUa 
głosów  ozwało  się  wreszcie  w  różnych  miejscach  stołu: 

—  Czy  my  dobrze  slyszym?  Co  to  jest? 
Potem  znowu  nastała  cisza. 
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Zgroza  niewypowiedziana  w  połączeniu  ze  zdumieniem 
odbiła  się  na  twarzaeli  i  oczy  wszystkicli  znów  zwróciły 
się  na  Radziwiłła,  a  on  stał  ciągle  i  oddycłiał  głęboko: 
rzekłbyś:  niezmierny  jakiś  cie-żar  zrzucił  z  piersi.  Barwa 
wracała  mu  zwolna  na  twarz;  następnie  zwrócił  się  do  pana 
Komorowskiego  i  rzekł: 

—  Czas  promulgować  ugodę,  którąśmy  dzisiaj  podpisali, 
aby  ichmościowie  wiedzieli,  czego  się  trzymać.  Czytaj  wa- 
sza miłość! 

Komorowski  wstał,  rozwinął  leżący  przed  sobą  perga- 
min i  począł  czytać  straszną  ugodę,  rozpoczynającą  się  od 
słów: 

—  „Nie  mogąc  lepiej  i  dogodniej  postąpić  w  najburz- 
liwszym  teraźniejszym  czasie,  po  utraceniu  wszelkiej  nadziei 
na  pomoc  najjaśniejszego  króla,  my  panowie  i  stany  wiel- 
kiego księstwa  litewskiego,  koniecznością  zmuszeni,  podda- 
jemy się  pod  protekcyę  najjaśniejszego  króla  szwedzkiego 
na  tych  warunkach: 

1)  Łącznie  wojować  przeciw  wspólnym  nieprzyjaciołom, 
wyjąwszy  króla  i  koronę  polską. 

2)  W.  księstwo  litewskie  nie  będzie  do  Szwecyi  wcie- 
lone, lecz  z  nią  takim  sposobem  połączone,  jak  dotąd  z  ko- 
roną polską,  to  jest,  aby  naród  narodowi,  senat  senatowi, 
a  rycerstwo  rycerstwu  we  wszystkiem  było  równe. 

3)  Wolność  głosu  na  sejmach  nikomu  niema  być  bronioną. 

4)  Wolność  religii  ma  być  nienaruszona..." 

I  tak  dalej  czytał  pan  Komorowski  wśród  ciszy  i  zgrozy, 
aż  gdy  doszedł  do  ustępu:  „...Akt  ów  stwierdzamy  podpisami 
naszymi  za  nas  i  potomków  naszych,  przyrzekamy  i  waru- 
jemy" —  szmer  uczynił  się  w  sali,  jakby  pierwsze  tchnienie 
burzy  wstrząsnęło  borem.  Lecz  nim  burza  wybuchła,  siwy 
jak  gołąb  pan  Stankiewicz  zabrał  głos  i  począł  błagać: 

—  Mości  książę!  Uszom  własnym  wierzyć  nie  chcemy! 
Na  rany  Chrystusa!  takżeto  ma  pójść  w  niwecz  dzieło  Wła- 
dysławowo i  Zygmunta  Augusta?  Zali  można,  zali  godzi 
się  braci  odstępować,  ojczyzny  odstępować,  i  z  nieprzyja- 
cielem unią  zawierać?  Mości  książę,  wspomnij  na  imię,  które 
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nosisz,  na  zasługi,  które  ojczyźnie  oddałeś,  na  sławę  nie- 
pokalaną dotąd  rodu  twego  i  zedrzyj  i  podepcz  ten  doku- 
ment haniebny!  Wiem.  że  nie  w  swojem  imieniu  tylko 
proszę,  ale  w  imieniu  wszystkich  tu  obecnych  wojskowych 
i  szlachty.  Toż  i  nam  służy  o  losie  naszym  stanowić.  Mo- 
ści książę!  nie  czyń  tego,  czas  jeszcze!...  Zmiłuj  się  nad 
sobą,  zmiłuj  się  nad  nami,  zmiłuj  się  nad  Rzecząpospohtą! 

—  Nie  czyń  tego!  Zmiłuj  się,  zmiłuj!  —  ozwały  się 
setne  głosy. 

I  wszyscy  pułkownicy  zerwali  się  z  miejsc  swoich  i  szli 
ku  niemu,  a  sędziwy  Stankiewicz  klęknął  na  środku  sali, 
pomiędzy  dwoma  ramionami  stołu  ^  coraz  potężniej  brzmiało 
naokoło: 

—  Nie  czyń  tego!  Zmiłuj  się  nad  nami! 

Radziwiłł  podniósł  swoją  potężną  głowę  i  błyskawice 
gniewu  poczęły  przelatywać  mu  po  czole;  nagle  wybuchnął: 

—  Waszmościomże  to  przystoi  pierwszym  da»vać  przykład 
niekarności?  Wojsko  wy  mże  to  przystoi  wodza,  hetmana,  od- 
stępować i  protestacyę  zanosić?  Wy  to  chcecie  być  mojem 
sumieniem?  Wy  chcecie  uczyć  mnie,  jak  dla  dobra  ojczyzny 
postąpić  należy?  Nie  sejmik  to  i  nie  na  wota  was  tu  we- 
zwano, a  przed  Bogiem  ja  biorę  odpowiedzialność! 

I  dłonią  uderzył  się  w  pierś  szeroką,  poglądając  iskrzą- 
cym wzrokiem  na  żołnierzy,  a  po  chwili  zakrzyknął: 

—  Kto  nie  ze  mną,  ten  przeciw  mnie!  Znałem  was, 
wiedziałem,  co  będzie!...  A  wy  wiedzcie,  że  miecz  wisi  nad 
waszemi  głowami!... 

—  Mości  książę!  hetmanie  nasz!  —  błagał  stary  Stan- 
kiewicz —  zmiłuj  się  nad  sobą  i  nad  nami! 

Lecz  dalsze  jego  słowa  przerwał  Stanisław  Skrzetuski, 
który  porwawszy  się  obu  rękoma  za  włosy,  począł  wołać 
rozpaczliwym  głosem: 

—  Nie  błagajcie  go,  to  na  nic!  On  tego  smoka  od  da- 
wna w  sercu  hodował!...  Biada  ci,  Rzeczpospohto!  Biada 
nam  wszystkim! 

—  Dwóch  dygnitarzy  na  dwóch  krańcach  Rzeczypospo- 
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litej  zaprzedaje  ojczyznę!  —  odezwał  się  Jan.  —  Przekleń- 
stwo temu  domowi,  hańba  i  gniew  boży! 

Słysząc  to  pan  Zagłoba,  otrząsł  się  ze  zdumienia  i  wy- 
buchnął: 

—  Pytajcie  się  go,  jakie  korupcye  wziął  od  Szweda? 
Ile  mu  wyliczono?  Ile  mu  jeszcze  obiecano?  Mości  panowie, 
oto  Judasz  Iskariota!  Bodajeś  konał  w  rozpaczy!  bodaj  ród 
twój  wygasł!  bodaj  dyabeł  duszę  z  ciebie  wywlókł.,  zdrajco! 
zdrajco!  po  trzykroć  zdrajco! 

Wtem  Stankiewicz  w  uniesieniu  rozpaczy  wyciągnął  puł- 
kownikowską  buławę  z  za  pasa  i  cisnął  ją  z  trzaskiem  do 
nóg  księcia.  Drugi  cisnął  Mirski,  trzeci  Józefowicz,  czwarty 
Hoszczyc,  piąty,  blady  jak  trup,  pan  Wołodyjowski,  szósty 
Oskierka  —  i  toczyły  się  po  podłodze  buławy,  a  jedno- 
cześnie w  tej  lwiej  jaskini,  lwu  do  oczu,  coraz  więcej  ust 
powtarzało  straszliwy  wyraz: 

—  Zdrajca!...  zdrajca!... 

Wszystka  krew  napłynęła  do  głowy  dumnemu  magnatowi; 
zsiniał,  rzekłbyś:  za  chwilę  zwali  się  trupem  pod  stół. 

—  Ganehoff  i  Kmicic  do  mnie!...  —  ryknął  straszliwym 
głosem. 

W  tej  chwili  czworo  podwojów,  wiodących  do  sali,  roz- 
warło się  naraz  z  łoskotem  i  oddziały  szkockiej  piechoty 
wkroczyły  groźne,  milczące,  z  muszkietami  w  ręku.  Od  głó- 
wnych drzwi  wiódł  je  Ganchofif. 

—  Stój!   —  krzyknął  książę. 
Poczem  zwrócił  się  do  pułkowników: 

—  Kto  za  mną,  niech  przejdzie  na  prawą  stronę  sali! 

—  Ja  żołnierz,  hetmanowi  służę!  Bóg  niech  mnie  są- 
dzi!... —  rzekł  Charłamp,  przechodząc  na  prawą  stronę, 

—  I  ja!  —  dodał  Mieleszko.  —  Nie  mój  będzie  grzech! 

—  Protestowałem  jako  obywatel,  jako  żołnierz  słuchać 
muszę  —  dodał  trzeci  Niewiarowski,  który,  chociaż  poprze- 
dnio buławę  rzucił,  teraz  widocznie  uląkł  się  Radziwiłła. 

Za  nimi  przeszło  kilku  innych  i  spora  wiązka  szlachty; 
lecz  Mirski,  najwyższy  godnością  i  Stankiewicz,  najstarszy 
wiekiem  i  Hoszczyc  i  Wołodyjowski  i  Oskierka   pozostali 
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na  miejscu,  a  z  himi  dw(jcli  Skizetuskich,  pan  Zagłoba 
i  ogromna  większość,  tak  towarzyszów  rozmaitych  powa- 
ważnych  i  lekkich  chorągwi,  jak  i  szlachty. 

Szkocka  piechota  otoczyła  ich  murem. 

Kmicic  od  pierwszej  chwih',  w  której  książę  wzniósł  toast 
na  cześć  Karola  Gustawa,  zerwał  się  wraz  ze  wszystkimi 
z  miejsca,  oczy  postawił  w  słup  i  stał  jak  skamieniały, 
powtarzając  zbladłemi  wargami: 

—  Boże!...  Boże!...  Boże!...  com  ja  uczynił?... 

Wtem  głos  cichy,  ale  dla  ucha  wyraźny,  zaszeptał  bhzko: 

—  Panie  Andrzeju!... 

On  chwycił  się  nagle  rękoma  za  włosy: 

—  Przeklętym  na  wieki!...  Bodaj  mnie  ziemia  pożarła!... 
Na  twarz  Billewiczówny  wystąpiły  płomienie,  a  oczy,  jak 

gwiazdy  jasne,  utkwiła  w  Kmicicu: 

—  Hańba  tym,  którzy  przy  hetmanie  stają!...  Wybieraj!... 
Boże  Wszechmogący!...  Co  waćpan  czynisz?!...  Wybieraj!... 

—  Jezu!  Jezu!   —  zakrzyknął  Kmicic. 

Tymczasem  sala  rozległa  się  okrzykami,  inni  właśnie 
rzucali  buławy  pod  nogi  księcia,  ale  Kmicic  nie  przyłączył 
się  do  nich.  Nie  ruszył  się  i  wówczas,  gdy  książę  zakrzy- 
knął: „Ganchoff  i  Kmicic  do  mnie!"  —  ani  gdy  piechota 
szkocka  weszła  już  do  sali  —  i  stał  targany  boleścią  i  roz- 
paczą, z  obłąkanym  wzrokiem,  z  siniałemi  usty. 

Nagle  zwrócił  się  do  Billewiczówny  i  wyciągnął  do  niej 
ręce: 

—  Oleńka!...  Oleńka!  —  powtórzył  z  jękiem  żałosnym, 
jak  dziecko,  które  krzywda  spotyka. 

Lecz  ona  cofnęła  się  ze  wstrętem  w  twarzy  i  zgrozą. 

—  Precz...  zdrajco!   —  odpowiedziała  dobitnie. 

W  tej  chwih  Ganchoff  skomenderował:  „Naprzód!"  i  od- 
dział Szkotów,  otaczający  więźniów,  ruszył  ku  drzwiom. 

Kmicic  począł  iść  za  nimi  jak  nieprzytomny,  nio  wiedząc, 
dokąd  i  po  co  idzie. 

Uczta  była  skończona... 

PISMA   H      SieNKIEWIOZA.    T.    1X11.  O 
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ROZDZIAŁ  V. 

Tej  samej  jeszcze  nocy,  książę  długo  naradzał  się  z  pa- 
nem Korfem,  wojewodą  wendeńskim  i  z  posłami  szwedz- 
kimi. Rezultat  ogłoszenia  umowy  zawiódł  jego  oczekiwania 
i  odsłonił  mu  groźną  przyszłość.  .  Umyślnie  cłiciał  książę, 
by  promulgacya  nastąpiła  w  czasie  uczty,  gdy  umysły  są 
podniecone,  ocliocze  i  do  wszelkiej  zgody  skłonne.  Spodzie- 
wał się  w  każdym  razie  oporu,  ale  liczył  i  na  stronników, 
tymczasem  energia  protestu  przeszła  jego  oczekiwania.  Prócz 
kilkudziesięciu  szlachty  kalwinów  i  garści  oficerów  obcego 
pocłiodzenia,  którzy  jako  cudzoziemcy  nie  mogli  mieć  w  tej 
sprawie  głosu  —  wszyscy  oświadczyli  się  przeciw  ukła- 
dowi z  Karolem  Gustawem,  a  raczej  z  feldmarszałkiem  jego 
i  szwagrem  Paulusem  de  la  Gardie  zawartemu. 

Książę  kazał  wprawdzie  aresztować  oporną  starszyznę 
wojskową,  ale  cóż  z  tego?  Co  na  to  rzekną  chorągwie 
komputowe?...  Czy  się  o  swoich  pułkowników  nie  upomną? 
Czy  się  nie  zbuntują  i  nie  będą  chciały  siłą  ich  odbić? 
A  w  takim  razie  cóż  zostanie  dumnemu  księciu,  prócz  kilku 
regimentów   dragońskich  i  cudzoziemskiej  piechoty? 

Potem...  pozostaje  jeszcze  cały  kraj,  wszystka  zbrojna 
szlachta  —  i  Sapieha^  wojewoda  witebski,  groźny  przeci- 
wnik radziwiłłowskiego  domu,  gotów  na  wojnę  z  całym 
światem  w  imię  całości  Rzeczypospolitej.  Owi  pułkownicy, 
którym  nie  można  przecie  szyi  poucinać,  owe  chorągwie 
polskie  pójdą  do  niego  i  Sapieha  stanie  na  czele  wszyst- 
kich sił  kraju,  a  książę  Radziwiłł  ujrzy  się  bez  wojska,  bez 
stronników,  bez  znaczenia...  Cóż  wówczas  się  sianie? 

Były  to  pytania  straszne,  bo  i  położenie  było  straszne. 
Książę  rozumiał  dobrze,  że  wówczas  i  umowa,  nad  którą 
w  skrytości  tyle  pracował,  siłą  rzeczy  straci  wszelkie  zna- 
czenie, a  wówczas  i  Szwedzi  lekceważyć  go  będą,  albo  na- 
wet mścić  się  za  doznany  zawód.  Wszakże  oddał  im  swe 
Birże  w  zakład  wierności,  ale  przez  to  tern  więcej  się 
osłabił. 
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Karol  Gusfaw  gotów  był  sypnó  obu  rękoma  nagrody 
i  zaszczyty  dla  potężnego  Radziwiłła  —  słabym  i  opuszczo- 
nym od  wszystkicłi  wzgardzi.  A  jeśli  odmienna  szczęścia 
kolej  zeszłe  zwycięstwo  Janowi  Kazimierzowi,  wówczas  osta- 
tnia zguba  nastanie  dla  tego  pana,  który  dziś  jeszcze  rano 
nie  miał  równrgo  sobie  w  całej  Rzeczypospolitej. 

Po  odjeździe  posłów  i  wojewody  wendeńskiego,  książę 
chwycił  brzemienne  troskami  czoło  w  obie  dłonie  i  począł 
chodzić  szybkimi  krokami  po  komnacie...  Z  zewnątrz  do- 
chodziły głosy  wartowników  szkockicli  i  turkot  odjeżdżają- 
cych kolasek  szlacheckich.  Odjeżdżały  tak  szybko  jakoś 
i  pośpiesznie,  jakby  zaraza  padła  na  wspaniały  kiejdański 
zamek.  Straszliwy  niepokój  targał  duszę  Radziwiłła. 

Zdawało  mu  się  chwilami,  że  prócz  niego  jest  jeszcze 
ktoś  i  chodzi  za  nim  i  szepce  mu  do  ucha:  opuszczenie, 
ubóstwo,  a  do  tego  hańba...  Wszakże  on,  wojewoda  wileński 
i  hetman  wielki,  już  był  zdeptany  i  upokorzony!  Ktoby 
przypuszczał  wczoraj,  że  w  całej  Koronie  i  Litwie,  ba! 
w  całym  świecie  znajdzie  się  człowiek,  któryby  śmiał  za- 
krzyknąć mu  do  oczu:  „Zdrajca!"  A  przecie  on  tego  wy- 
słuchał i  żyw  dotąd,  i  ci,  którzy  ów  wyraz  wymówili,  żywi 
także.  Może,  gdyby  wszedł  do  owej  sali,  w  której  odby- 
wała się  ucztn,  usłyszałby  jeszcze,  jik  echo  śród  gzymsów 
i  pod  sklepieniami  powtarza:   „Zdrajca!  zdrajca!" 

I  gniew  szalony,  wściekły,  chwytał  chwilami  za  pierś  oli- 
garchy. Nozdrza  jego  rozdymały  się,  Oczy  ciskały  błyska- 
wice, żyły  występowały  na  czole.  Kto  tu  śmie  stawiać  opór 
jego  woli?..  Rozszalała  myśl  stawiała  mu  przed  oczy  obraz 
kar  i  mąk  dla  buntowników,  którzy  ośmielili  się  nie  iść 
jak  pies  za  jego  nogami.  I  widział  krew  ich  ściekającą 
z  katowskich  toporów,  słyszał  chrupot  kości  łamanych  ko- 
łom i  kąpał  się  i  lubował  i  nasycał  krwawemi  widziadłami. 

Lecz  gdy  trzeźwiejsza  rozwaga  przypomniała  mu,  że  za 
tymi  buntownikami  stoi  wojsko,  że  nie  można  bezkarnie 
łbów  im  poskręcać,  wówczas  niepokój  nieznośny,  piekielny, 
wracał  i  napełniał  jego  duszę,  a  ktoś  znów  poczynał  sze- 
ptać mu  do  ucha: 
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„Opuszczenie,  ubóstwo,  sąd  i  hańba..." 

—  Jakże  to?  więc  Radziwiłłowi  nawet  nie  wolno  sta- 
nowić o  losie  kraju?  utrzymać  go  przy  Janie  Kazimierzu 
lub  dać  Karolowi  Gustawowi?  dać,  przekazać,  darować, 
komu  zechce? 

Magnat  spojrzał  ze  zdumieniem  przed  siebie. 

Więc  cóż  są  Radziwiłłowie?  więc  czemże  byli  wczoraj? 
co  mówiono  powszechnie  na  Litwie?...  Zali  to  wszystko 
było  złudzeniem?  Zali  przy  hetmanie  wielkim  nie  stanie 
książę  Bogusław  ze  swoimi  pułkami,  za  nim  wuj  elektor 
brandeburski,  a  za  wszystkimi  trzema  Karol  Gustaw,  król 
szwedzki,  z  całą  zwycięską  potęgą,  przed  którą  niedawno 
jeszcze  drżały  Niemcy  jak  długie  i  szerokie?  Toż  i  ta 
Rzeczpospolita  polska  wyciąga  ku  nowemu  panu  ręce  i  ona 
poddaje  się  na  samą  wieść  o  zbliżaniu  się  północnego  lwa. 
Któż  stawi  opór  tej  sile  niepohamowanej? 

Z  jednej  strony  król  szwedzki,  elektor  brandeburski,  Ra- 
dzi^yiłłowie,  w  potrzebie  i  Chmielnicki  z  całą  potęgą  i  ho- 
spodar wołoski  i  Rakoczy  siedmiogrodzki,  pół  niemal  Eu- 
ropy! —  z  drugiej  pan  wojewoda  witebski  z  panem  Mir- 
skim,  z  panem  Stankiewiczem,  z  ową  trójką  szlachty  przy- 
byłej z  pod  Łukowa  i  z  kilku  zbuntowanemi  chorągwiami! .. 
Co  to  jest?  żarty?  krotofila?... 

Tu  nagle  książę  zaczął  się  śmiać  głośno. 

—  Przez  lucypera  i  cały  sejm  piekielny,  chybam  osza- 
lał... Niech  i  wszyscy  pójdą  do  wojewody  witebskiego! 

Po  chwili  jednak  twarz  jego  zasępiła  się  znowu: 

—  Ci  potężni  tylko  potężnych  do  spółki  przypuszczą. 
Radziwiłł,  rzucający  Litwę  pod  szwedzkie  nogi,  będzie  po- 
żądany... Radziwiłł  wzywający  pomocy  przeciw  Litwie,  bę- 
dzie lekceważony. 

Co  czynić? 

Oficerowie  cudzoziemscy  wytrwają  przy  nim,  ale  siły  ich 
niedostateczne  i  jeśH  polskie  chorągwie  przejdą  do  woje- 
wody witebskiego,  wtedy  on  będzie  miał  losy  kraju  w  ręku. 
Zresztą  każdy  z  tych  oficerów  spełni  wprawdzie  rozkazy, 
ale    nie   poślubi    sprawy   radziwiłłowskiej    całą    duszą,    nie 
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odda  się  jej  z  zapałem,  nie  tylko  jako  żołnierz,  lecz  jako 
stronDik. 

Tu  koniecznie  trzeba  mieć  nie  cudzoziemców,  ale  ludzi 
swoich,  którzyby  mogli  pociągnąć  innych  nazwiskiem,  mę- 
stwem, sławą,  zuchwałym  przykładem,  gotowością  na  wszy- 
stko... Trzeba  mieć  w  kraju  stronników  choćby  dla  pozoru. 

Któż  zaś  z  tych  swoich  opowiedział  się  przy  księciu? 
Charłamp,  stary,  zużyty  żołnierz,  dobry  do  służby  i  do  ni- 
czego więcej;  Niewiarowski,  nielubiany  w  wojsku  i  bez 
wpływu;  za  nimi  kilku  innych  mniejszego  jeszcze  zna- 
czenia. Nikt  z  innych,  nikt  z  takich,  za  którymby  poszło 
wojsko,  nikt  z  takich,  któryby  mógł  być  propagatorem 
sprawy. 

Pozostawał  Kmicic,  młody,  przedsiębiorczy,  zuchwały,  okryty 
wielką  sławą  rycerską,  noszący  znamienite  nazwisko,  stojący  na 
czele  potężnej  chorągwi,  częścią  własnym  kosztem  wystawionej, 
człowiek  jakby  stworzony  na  wodza  wszystkich  zuchwałych 
i  niespokojnych  duchów  na  Litwie,  a  przytem  pełen  zapału. 
Gdyby  on  chwycił  się  sprawy  radziwiłłowskiej,  to  chwyciłby  się 
jej  z  wiarą,  jaką  daje  młodość,  szedłby  za  swym  hetma- 
nem na  ślepo  i  apostołowałby  w  jego  imieniu,  a  taki  apo- 
stoł znaczy  więcej,  niż  całe  pułki,  niż  całe  regimenty  cu- 
dzoziemców. Swą  wiarę  potrafiłby  wlać  w  serca  młodego 
rycerstwa,  pociągnąć  je  za  sobą  i  wypełnić  ludźmi  radzi- 
wiłłowski  obóz. 

Lecz  i  on  zawahał  się  widocznie.  Nie  rzucił  wprawdzie 
swej  buławy  pod  nogi  hetmana,  ale  nie  stanął  przy  nim 
w  pierwszej  chwili. 

—  Na  nikogo  liczyć  nie  można,  nikogo  nie  można  być 
pewnym  —  pomyślał  posępnie  książę.  —  Wszyscy  oni 
przejdą  do  wojewody  witebskiego  i  nikt  nie  zechce  ze  mną 
się  podzielić... 

—  Hańbą!  —  poszepnęło  sumienie. 

—  Litwą!  —  odpowiedziała  z  drugiej  strony  pycha. 
W  komnatach  pociemniało,  bo  na  knotach  świec  osiadły 

grzyby,  jeno  przez  okna  wpływało  srebrne  światło  księżyca. 
Radziwiłł  wpatrzył  się  w  te  blaski  i  zamyślił  się  głęboko. 
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Zwolna  poczęło  się  coś  mącić  w  tych  blaskach,  wstawały 
jakieś  postacie  i  coraz  ich  było  więcej,  aż  wkońcu  ujrzał 
książę  jakoby  wojska  idące  ku  sobie  z  górnych  szlaków 
szeroką  księżycową  drogą.  Idą  pułki  pancerne,  husarskie 
i  lekkie  petyhorskie,  las  chorągwi  płynie  nad  nimi,  a  na 
czele  jedzie  jakiś  człowiek  bez  hełmu  na  głowie,  widocznie 
tryumfator  wracający  po  wojnie  zwycięskiej.  Cisza  naokoło, 
a  książę  słyszy  wyraźnie  głos  wojska  i  ludu:  „Vivat  de- 
fensor patriae!  vivat  defensor  patriae!"  Wojska  zbliżają  się 
coraz  więcej;  już  twarz  wodza  można  rozpoznać.  Buławę 
trzyma  w  ręku;  z  hczby  buńczuków  można  poznać,  że  to 
hetman  wielki. 

—  W  imię  Ojca  i  Syna!  —  woła  książę  —  to  Sapieha, 
to  wojewoda  witebski!  A  gdzie  ja  jestem?  i  co  mnie  prze- 
znaczono? 

—  Hańbę!  —  szepce  sumienie. 

—  Litwę!  —  odpowiada  pycha.  - 

Książę  zaklasnął  w  dłonie;  czuwający  w  przyległej  ko- 
mnacie Harasimowicz  ukazał  się  natychmiast  we  drzwiach 
i  zgiął  się  we  dwoje. 

—  Światła!  —  rzekł  książę. 

Harasimowicz  poobjaśniał  knoty  od  świec,  poczem  wy- 
szedł i  po  chwili  wrócił  ze  świecznikiem  w  ręku. 

—  Wasza  ks.  mość!  —  rzekł  -7-  czas  na  spoczynek, 
już  drugie  kury  piały! 

—  Nie  chcę!  —  rzekł  książę.  —  Zdrzemnąłem  się 
i  zmora  mnie  dusiła.  Co  tam  nowego? 

—  Jakiś  szlachcic  przywiózł  list  z  Nieświeża  od  księcia 
krajczego,  ale  nie  śmiałem  wchodzić  nieprzyzwany. 

—  Dawaj  co  prędzej  list! 

Harasimowicz  podał  zapieczętowane  pismo,  książę  otwo- 
rzył i  począł  czytać,  co  następuje: 

„Niech  w.  ks.  mość  Bóg  broni  i  powstrzyma  od  tako- 
wych zamysłów,  które  wieczną  hańbę  i  zniszczenie  domowi 
naszemu  przynieść  mogą.  Za  sam  takowy  zamiar,  nie  o  pa- 
nowaniu, ale  o  włosiennicy  myśleć.  Mnie  też  wielkość  na- 
szego domu  na  sercu  leży,  a  najlepszy  dowód  w  staraniach, 
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jakie  w  Wiedniu  czyniłem,  abyśmy  suffra^^ia  w  sejmach 
rzeszy  mieć  mogii.  Ale  ojczyzny,  ani  pana  swojeg^o  za  ża- 
dne nagrody  i  potęgę  ziemską  nie  zdradzę,  abym  zaś  po 
tflkiej  fiiejbie  żniwa  liaóby  za  życia  i  potępienia  po  śmierci 
nie  zebrał.  Wejrzyj  wasza  ks.  mość  na  zasługi  przodków 
i  na  sławę  niepokalaną  i  opamiętaj  się  na  miłosierdzie  bo- 
skie, póki  czas  po  temu  służy.  Nieprzyjaciel  oblega  mnie 
w  Nieświeżu  i  nie  wiem,  zali  to  pismo  dojdzie  rąk  waszej 
ks.  mości;  ale  chociaż  każda  chwila  zgubą  mi  grozi,  nie 
o  ocalenie  Boga  proszę,  jeno  aby  waszą  ks.  mość  od  tych 
zamysłów  powstrzymał  i  na  drogę  cnoty  naprowadził.  Choć- 
by się  już  co  złego  uczyniło,  jeszcze  recedere  wolno  i  prędką 
poprawą  zgładzić  grzechy  potrzeba.  A  ode  mnie  nie  spo- 
dziewajcie się  pomocy,  bo  to  z  góry  oświadczam,  że  bez 
względu  na  związek  krwi,  ja  siły  swoje  z  panem  podskar- 
bim i  z  wojewodą  witebskim  połączę  i  oręż  mój  sto  razy 
prędzej  przeciw  w.  ks.  mości  zwrócę,  zanimbym  do  tej  ha- 
niebnej zdrady  miał  dobrowolnie  przyłożyć  ręki.  Bogu  w.  ks. 
mość  polecam. 

Michał  Kazimiera  liadziwiłł, 
Książe  na  Nieświeżu  i  Ołyce,  krajczy  W.  Ks.  Litewskiego. 

Hetman  skończył  l'st,  opuścił  go  na  kolana  i  począł  ki- 
wać głową  z  bolesnym  na  twarzy  uśmiechem. 

—  I  ten  mnie  opuszcza,  własna  krew  mnie  się  wj^piera, 
za  to,  żem  chciał  dom  nasz  nieznanym  dotąd  blaskiem  przyo- 
zdobić!... Ha!  trudno!  Pozostaje  Bogusław  i  ten  mnie  nie 
opuści...  Z  nami  elektor  i  Carolus  Gu3tavus,  a  kto  nie  chce 
siać,  ten  i  zbierać  nie  będzie... 

—  Hańby!   —  szepnęło  sumienie. 

—  W.  ks.  mość  raczy  dać  odpowiedź?  —  pytał  Hara- 
simowicz. 

—  Nie  będzie  odpowiedzi. 

—  Mogęż  odejść  i  pokojowych  przysłać? 

—  Czekaj...  Czy  warty  pilno  rozstawione? 

—  Tak  jest. 

—  Ordynanse  do  chorągwi  rozesłane? 

—  Tak  jest. 
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—  Co  robi  Kmicic? 

—  Łbem  o  ścianę  bił  i  krzyczał  o  potępieniu.  Wił  się, 
jak  piskorz.  Chciał  uciekać  za  Billewiczami,  warty  go  nie 
puściły.  Porwał  się  do  szabli,  musiano  go  związać.  Teraz 
leży  spokojnie. 

—  Miecznik  rosieński  wyjechał? 

—  Nie  było  rozkazu,  żeby  go  wstrzymać. 

—  Zapomniałem!  —  rzekł  książę.  —  Otwórz  okna,  bo 
duszno  i  astma  mnie  dusi.  Charłampowi  powiedz,  żeby  do 
Upity  po  chorągiew  ruszał  i  zaraz  ją  tu  sprowadził.  Pie- 
niędzy mu  dać,  niech  pierwszą  ćwierć  ludziom  zapłaci  i  pod- 
ochocić  im  pozwoli...  Powiedz  mu,  że  Dydkiemie  w  doży- 
wocie po  Wołodyjowskim  weźmie.  Astma  mnie  dusi...  Czekaj! 

—  Wedle  rozkazu  w.  ks.  mości. 

—  Co  robi  Kmicic? 

—  Jako  rzekłem  waszej  książącej  mości,  leży  spokojnie. 

—  Prawda!  mówiłeś...  Każ  go  tu  przysłać.  Potrzebuję 
z  nim  mówić.   Więzy  każ  mu  zdjąć. 

—  W.  ks.  m.,  to  człowiek  szalony... 

—  Nie  bój  się,  ruszaj! 

Harasimowicz  wj  szedł;  książę  zaś  wyjął  z  weneckiego 
biurka  pudełko  z  pistoletami,  otworzył  je  i  położył  sobie 
pod  ręką  na  stole,  przy  którym  usiadł. 

Po  kwadransie  czasu  wszedł  Kmicic,  wprowadzony  przez 
czterech  trabantów  szkockich.  Książę  kazał  odejść  żołnie- 
rzom. Zostali  sam  na  sam. 

Zdawało  się,  że  niema  ani  jednej  kropli  krwi  w  twarzy 
junaka,  tak  była  blada;  oczy  tylko  świeciły  mu  gorączkowo, 
ale  zresztą  był  spokojny,  zrezygnowany,  lubo  zdawał  się 
być  pogrążony  w  bezgranicznej  rozpaczy. 

Przez  chwilę   milczeli  obaj.    Przemówił  pierwszy  książę: 

—  Przysiągłeś  na  krucyfiksie,  że  nie  opuścisz  mnie! 

—  Potępiony  będę,  gdy  tej  przysięgi  nie  dotrzymam; 
potępiony  będę,  gdy  jej  dotrzymam!  —  rzekł  Kmicic.  — 
Wszystko  rai  jedno! 

—  Choćb}m  cię  do  złego  prowadził,  nie  ty  będziesz 
odpowiadał. 
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—  Przed  miesiącem  groziły  mi  sądy  i  kary  za  zabój- 
bójstwa...  dziś  wydaje  mi  się,  żem  wonczas  był  niewinny, 
jak  dziecko! 

—  Nim  wyjdziesz  z  tej  komnaty,  będziesz  się  czuł  roz- 
grzeszony ze  wszystkich  swych  win  dawniejszych  —  rzekł 
książę. 

Nagle,  zmieniwszy  ton,  spytał  z  pewną  poufałą  dobro- 
dusznością: 

—  Co  też  sądzisz,  co  ja  powinienem  był  uczynić  wobec 
dwóch  nieprzyjaciół,  stokroć  potężniejszych,  przeciwko  któ- 
rym obronić  tego  kraju  nie  mogłem? 

—  Zginąć!  —  odpowiedział  szorstko  Kmicic. 

—  Zazdrościć  wam,  żołnierzom,  którym  wolno  tak  łatwo 
zrzucić  gniotące  brzemię.  Zginąć!  Kto  śmierci  w  oczy  pa- 
trzył i  nie  boi  się  jej,  temu  nic  prostszego  w  świecie.  Was 
głowa  nie  boU  o  to  i  żadnemu  na  myśl  nie  przyjdzie,  że 
gdybym  ja  teraz  wojnę  zaciekłą  rozniecił  i  nie  zawarłszy 
układu,  zginął,  tedyby  kamień  na  kamieniu  z  tego  kraju 
nie  pozostał.  Nie  daj  Bóg,  aby  się  to  stało,  bo  i  w  niebie 
nie  znalazłaby  dusza  moja  spoczynku.  O,  terąue,  quaterque 
beati,  którzy  możecie  zginąć!...  Zali  to  myślisz,  że  i  mnie 
żywot  już  nie  cięży,  żem  nie  głodny  wiekuistego  snu  i  od- 
pocznienia?  Ale  trzeba  kielich  żółci  i  goryczy  wychyHć  do 
dna.  Trzeba  ratować  ten  nieszczęśliwy  kraj  i  dla  jego  ra- 
tunku pod  nowym  ugiąć  się  ciężarem.  Niech  zazdrośni  po- 
sądzają mnie  o  pychę,  niech  mówią,  że  ojczyznę  zdradzam 
dlatego,  aby  siebie  wynieść.  Bóg  mnie  widzi,  Bóg  sądzi, 
czy  pragnę  tego  wyniesienia  i  czybym  się  nie  zrzekł,  'gdyby 
inaczej  być  mogło...  Znajdźcież  wy,  którzy  mnie  odstępu- 
jecie, środek  ratunku;  wskażcie  drogę  wy,  którzyście  mnie 
zdrajcą  mianowali,  a  dziś  jeszcze  podrę  ten  dokument 
i  wszystkie  chorągwie  ze  snu  rozbudzę,  aby  na  nieprzyja- 
ciela ruszyć. 

Kmicic  milczał. 

—  No!  czemu  milczysz?  —  zawołał  podniesionym  gło- 
sem Radziwiłł  —  czynię  cię  na  mojem  miejscu  hetiuauera 
wielkim    i    wojewodą   wileńskim,    a  ty  nie  giń,    bo  to  nie 
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sztuka,  ale  ratuj  kraj:  broń  województw  zajętych,  pomści j 
popioły  Wilna,  broń  Żmudzi  przeciw  szwedzkiemu  najściu, 
ba!  broń  całej  Rzeczypospolitej,  wy  żeń  z  granic  wszystkich 
nieprzyjaciół!...  Porwij  się  samotrzeć  na  tysiące  i  nie  giń!.., 
i  nie  giń,  bo  ci  nie  wolno,  ale  ratuj  kraj!... 

—  Nie  jestem  hetmanem  i  wojewodą  wileńskim  —  od- 
parł Kmicic  - —  i  co  do  mnie  nie  należy,  to  nie  moja 
głowa...  Ale  jeśli  chodzi  o  to,  by  się  porwać  samotrzeć  na 
tysiące,  to  się  porwę! 

—  Słuchaj  tedy  żołnierzu:  skoro  nie  twoja  głowa  ma 
ratować  kraj,  to  zostaw  to  mojej  i  ufaj! 

—  Nie  mogę!  —  rzekł    ze  ściśniętymi  zębami    Kmicic. 
Radziwiłł  potrząsnął  głową: 

—  Nie  liczyłem  na  tamtych,  spodziewałem  się  tego,  co 
się  stało,  alem  się  na  tobie  zawiódł.  Nie  przerywaj  i  słu- 
chaj... Postawiłem  cię  na  nopi,  uwolniłem  od  sądu  i  od 
kary,  przygarnąłem  do  serca,  jak  syna.  Czy  wiesz  dlaczego? 
Bom  myślał,  że  masz  duszę  śmiałą,  do  wielkich  przedsię- 
wzięć gotową.  Potrzebowałem  takich  ludzi,  tego  nie  ukry- 
wam. Nie  było  koło  mnie  nikogo,  ktoby  śmiał  w  słońce 
spojrzeć  nieulękłem  okiem.  Byli  ludzie  małego  ducha  i  ma- 
łej fantazyi.  Takim  nie  ukazuj  nigdy  innpj  drogi,  jak  ta, 
po  której  oni  sami  i  ich  ojcowie  chodzić  zwykli,  bo  cię 
zakraczą,  że  ich  na  manowce  prowadzisz.  A  przecie  gdzie, 
jeżeli  nie  do  przepaści,  doszliśmy  wszyscy  owemi  staremi 
drogami?  Co  się  dzieje  z  tą  Rzecząpuspolitą,  która  niegdyś 
światu  przegrażać  mogła? 

Tu  książę  głowę  wziął  w  ręce  i  powtórzył  po  trzykroć: 

—  Boże!   Boże!  Boże!... 
Po  chwili  tak  mówił  dalej: 

—  Nadeszły  czasy  gniewu  Bożego,  czasy  takich  klęsk 
i  takiego  upadku,  że  zwykłymi  sposoby  już  nam  się  nie 
podnieść  z  tej  choroby,  a  gdy  ja  chcę  użyć  nowych,  jedy- 
nie salutem  przynieść  mogących,  tedy  mnie  opuszczają  na- 
wet ci,  na  których  gotowość  liczyłem,  którzy  powinni  mi 
byU  uifać,  którzy  mi  ufność  na  krucyfiksie  zaprzys'ęgli... 
Przez    krew  i  rany    Chrjstusal    Żali  ty  myślisz,    że  ja  na 
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wieki  poddałem  się  pod  protekcyę  Karola  Gustawa,  że  ja 
kraj  ten  naprawdę  myślę  ze  Szwecyą  połączyć,  że  ten  układ, 
za  który  mnie  zdrajcą  okrzyknięto,  dłużej  niż  rok  trwać 
będzie?...  Czegóż  to  spoglądasz  zdumionemi  oczyma?... 
Więcej  się  jeszcze  zdumiejesz,  gdy  wszystkiego  wysłuchasz... 
Więcej  się  przerazisz,  bo  ta  stanie  się  coś  takiego,  czego 
nikt  się  nie  domyśla,  nikt  nie  przypuszcza,  czego  umysł 
zwyczajnego  człeka  objąć  nie  zdoła.  Ale  mówię  ci,  nie 
drzyj,  bo  w  tern  zbawienie  tego  kraju,  nie  cofaj  się,  bo 
gdy  nikogo  nie  znajdę  do  pomocy,  t^dy  może  zginę,  ale 
ze  mną  zginie  Rzeczpospolita  i  wy  wszyscy  —  na  wieki! 
Ja  jeden  uratować  ją  mogę,  ale  na  to  muszę  zgnieść  i  zde- 
ptać wszystkie  przeszkody.  Biada  temu,  kto  mi  się  oprze, 
bo  sam  Bóg  go  przeze  mnie  zetrze,  czy  to  będzie  pan  wo- 
jewoda witebski,  czy  pan  podskarbi  Gosiewski,  czy  wojsko, 
czy  szlachta  oporna.  Chcę  ratować  ojczyznę  i  v/szystkie 
drogi,  wszystkie  sposoby  do  tego  mi  dobre...  Rzym  w  chwi- 
lach klęski  mianował  dyktatorów  —  takiej,  ba!  większej, 
trwalszej  władzy  mi  potrzeba...  Nie  pycha  mnie  do  niej 
ciągnie  —  kto  się  czuje  na  siłach,  niech  ją  za  mnie  bie- 
rze! Ale  gdy  niema  nikogo,  ja  ją  wezmę,  chyba  mi  te 
mury  pierwej  upadną  na  głowę!... 

To  rzekłszy,  książę  wyciągnął  obie  ręce  do  góry,  jakby 
naprawdę  chciał  podeprzeć  walące  się  sklepienia  i  było  w  nim 
coś  tak  olbrzymiego,  że  Kmicic  otworzył  szeroko  oczy  i  pa- 
trzył nań,  jakby  go  nigdy  dotąd  nie  wiedział  —  a  nako- 
niec  spytał  zmienionym  głosem: 

—  Dokąd  wasza  książęca  mość  dążysz?...  Czego  chcesz?... 

—  Chcę...  korony!   —  zakrzyknął  Radziwiłł, 

—  Jezus,  Marya!... 

Nastała  chwila  głuchej  ciszy  —  jeno  puszczyk  na  wieży 
zamkowej  począł  się  śmiać  przeraźliwie. 

—  Słuchaj,  —  rzekł  książę  —  czas  powiedzieć  ci  wszystko... 
Rzeczpospolita  ginie...  i  zginąć  musi.  Niemasz  dla  niej  na 
ziemi  ratunku.  Chodzi  o  to,  by  naprzód  ten  kraj,  tę  nasze 
ojczyznę  bliższą,  ocahć  z  rozbicia...  a  patem...  potem  wszystko 
odrodzić  z  popiołów,  jako  się  feniks  odradza...  Ja  to  uczy- 
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nię...  i  tę  koronę,  której  chcę,  włożę  jako  ciężar  na  głowę, 
by  z  onej  wielkiej  mogiły  żywot  nowy  wyprowadzić...  Nie 
drzyj!  ziemia  się  nie  rozpada,  wszystko  stoi  na  dawnem 
miejscu,  jeno  czasy  nowe  przycłiodzą...  Oddałem  ten  kraj 
Szwedom,  aby  ich  orężem  drugiego  nieprzyjaciela  pohamo- 
wać, wyżenąć  go  z  granic,  odzyskać  co  stracone  i  w  jego 
własnej  stoHcy  mieczem  traktat  wymusić...  Słyszysz  ty  mnie? 
Ale  w  onej  skalistej,  głodnej  Szwecyi  nieraasz  dość  ludzi, 
dość  sił,  dość  szabel,  aby  tę  niezmierną  Rzeczpospolitę  za- 
garnąć. Mogą  zwyciężyć  raz  i  drugi  nasze  wojsko;  utrzy- 
mać nas  w  posłuszeństwie  nie  zdołają...  Gdyby  każdym 
dziesięciu  ludziom  tutejszym  dodać  za  strażnika  jednego 
Szweda,  jeszczeby  dla  wielu  dziesiątków  strażników  nie 
stało...  I  Karol  Gustaw  wie  o  tem  dobrze  i  nie  chce  i  nie 
może  zagarnąć  całej  Rzeczypospolitej...  Zajmie  Prusy  kró- 
lewskie, część  Wielkopolski  co  najwięcej  —  i  tem  będzie 
się  kontentował.  Ale  aby  owymi  nabytkami  mógł  na  przy- 
szłe czasy  bezpiecznie  władnąć,  musi  sojusz  Korony  z  nami 
rozerwać,  bo  inaczej  nie  osiedzialby  się  w  tamtych  pro- 
wincyacli.  Cóż  się  więc  stanie  z  tym  krajem?  Komu  go 
oddadzą?  Oto,  jeśli  ja  odrzucę  tę  koronę,  którą  mi  Bóg 
i  fortuna  na  głowę  kładą,  tedy  oddadzą  go  temu,  kto  go 
w  tej  chwili  istotnie  opanował...  Lecz  Karol  Gustaw  nie 
rad  tego  czynić,  by  sąsiedzkiej  potęgi  zbytnio  nie  utuczyć 
i  groźnego  sobie  nieprzyjaciela  nie  stworzyć.  Chyba,  że  ja 
koronę  odrzucę,  wówczas  musi  tak  być...  ZaU  więc  mam 
prawo  ją  odrzucać?  Zali  mogę  pozwolić,  aby  się  stało  to, 
co  ostatnią  zgubą  grozi?  Po  raz  dziesiąty  i  setny  pytam: 
gdzie  inny  środek  ratunku?  Niech  się  więc  dzieje  wola 
Boża!  Biorę  ten  ciężar  na  ramiona.  Szwedzi  są  za  mną, 
elektor,  nasz  krewny,  pomoc  przyrzeka.  Uwolnię  kraj  od 
wojny,  od  zwycięstw  i  rozszerzenia  granic  rozpocznę  pano- 
wanie domu  mego.  Zakwitnie  spokój  i  pomyślność,  ogień 
nie  będzie  palił  wsi  i  miast.  Tak  będzie  i  tak  być  musi... 
Tak  mi  dopomóż  Bóg  i  święty  krzyż  —  bo  czuję  w  sobie 
siłę  i  moc  z  nieba  mi  daną,  bo  chcę  szczęścia  tej  krainy, 
bo  nie  tu  jeszcze  koniec  moich  zamysłów...  I  na  te  światła 


—     125     — 

niebieskie  przysięgam,  na  te  drgające  gwiazdy,  że  niech 
jeno  sił  i  zdrowia  mi  starczy,  a  cały  ten  gmacti  walący  się 
dzisiaj  odbudują  na  nowo  i  potężniejszym,  niż  dotąd,  go 
uczynię. 

Ogień  bił  ze  źrenic  i  oczu  księcia  i  całą  jego  postać 
otaczał  jakiś  blask  niezwykły. 

—  Wasza  ks.  mość!  —  zakrzyknął  Kmicic  —  umysł 
objąć  tego  nie  może,  głowa  pęka,  oczy  boją  się  patrzeć 
przed  siebie! 

—  Potem  —  mówił  dalej  Radziwiłł,  jakby  idąc  za  dal- 
szym biegiem  własnych  myśli  —  potem...  Jana  Kazimierza 
nie  pozbawią  Szwedzi  państwa,  ni  panowania,  ale  go  w  Ma- 
zowszu i  Małopolsce  zostawią.  Bóg  mu  nie  dał  potomstwa. 
Potem  przyjdzie  elekcya...  Kogóż  na  tron  wybiorą,  jeśli 
chcą  dalszy  sojusz  z  Litwą  utrzymać?  Kiedyż  tamta  korona 
doszła  do  potęgi  i  zgniotła  moc  krzyżacką?  Oto,  gdy  na 
jej  tronie  zasiadł  Władysław  Jagiełło.  I  teraz  tak  będzie... 
Polacy  nie  mogą  kogo  innego  na  tron  powołać,  jeno  tego, 
kto  tu  będzie  panował.  Nie  mogą  i  nie  uczynią  tego,  bo 
zginą,  bo  im  między  Niemcami  i  Turczynem  powietrza 
w  piersi  nie  stanie,  gdy  i  tak  rak  kozacki  pierś  tę  toczy. 
Nie  mogą!  Ślepy,  kto  tego  nie  widzi;  głupi,  kto  tego  nie 
rozumie!  A  wówczas  obie  krainy  znowu  się  połączą  i  zleją 
się  w  jedną  potęgę  w  domu  moim!  Wówczas  obaczym,  czy 
oni  królikowie  skandynawscy  ostoją  się  przy  dzisiejszych 
pruskich  i  wielkopolskich  nabytkach.  Wówczas  powiem  im: 
quos  ego!  i  tą  stopą  wychudłe  żebra  im  przycisnę  i  stworzę 
taką  potęgę,  jakiej  świat  nie  widział,  o  jakiej  clzieje  nie 
pisały,  a  może  do  Konstantynopola  krzyż,  miecz  i  ogień 
poniesiem  i  grozić  będziem  nieprzyjaciołom,  spokojni  we- 
wnątrz! W  elki  Boże,  który  obracasz  gwiazd  kręgi,  dajże 
mi  ocalić  tę  nieszczęsną  krainę  na  chwałę  Twoją  i  całego 
chrześcijaństwa,  dajże  mi  ludzi,  którzyby  zrozumieU  myśl 
moją  i  do  zbawienia  chcieli  rękę  przyłożyć.  Otom  jest!... 

Tu  ksiątę  ręce  rozłożył  i  oczy  podniósł  do  góry: 

—  Ty  mnie  widzisz!  Ty  mnie  sądzisz!... 

—  Mości  książę!  Mości  książę!  —  zawołał  Kmicie 
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—  Idź!  opuść  mnie!  rzuć  mi  buzdygan  pod  nogi!  z'^am 
przysięgę!  przezwij  zdrajcą!...  Niech  w  tej  koronie  ciernio- 
wej, którą  mi  na  głowę  włożono,  żadnego  ciernia  nie  zbra- 
knie! Zgubcie  kraj,  pogrążcie  go  w  przepaść,  odtrąćcie  rękę, 
która  go  zbawić  może  i  na  sąd  boży  idźcie...  Tam  niechaj 
nas  rozsądza... 

Kmicic  rzucił  się  na  kolana  przed  Radziwiłłem. 

—  Mości  książę!  ja  z  tobą  do  śmierci!  ojcze  ojczyzny! 
zbawco ! 

Radziwiłł  złożył  mu  obie  ręce  na  głowie  i  znów  nastała 
chwila  milczenia...  Jeno  puszczyk  śmiał  się  ciągle  na  wieży. 

—  Wszystko  otrzymasz,  czegoś  pragnął  i  pożądał  — 
rzekł  uroczyście  książę.  Nic  cię  nie  minie,  a  więcej  spotka, 
niż  ci  ojciec  i  matka  życzyli...  Wstań  przyszły  hetmanie 
wielki  i  wojewodo  wileński!... 

Na  niebie  poczęło  świtać. 

ROZDZIAŁ  VI. 

Pan  Zagłoba  mocno  już  miał  w  głowie,  gdy  po  trzykroć 
rzucił  strasznemu  hetmanowi  w  oczy  słowo:  „zdrajca".  Owóż 
w  godzinę  później,  gdy  wino  wyparowało  mu  z  łysiny  i  gdy 
znalazł  się  wraz  z  oboma  Skrzetuskimi  i  panem  Michałem 
w  kiejdańskiem  zamkowem  podziemiu,  poznał  po  niewcza- 
sie,  na  jaki  hazard  wystawił  szyję  własną  i  towarzyszów 
i  zafrasował  się  wielce. 

—  A  co  teraz  będzie?  —  pytał,  poglądając  osowiałym 
wzrokiem  na  małego  rycerza,  w  którym  szczególniejszą 
w  ciężkich  razach  pokładał  ufność. 

—  Niech  dyabH  porwą  życie!  Wszystko  mi  jedno!  — 
odpowiedział  Wołodyjowski. 

—  Dożyjemy  takich  czasów  i  takiej  hańby,  jakiej  świat 
i  ta  korona   dotąd    nie  widziała!  —  rzekł  Jan  Skrzetuski. 

—  Żebyśmy  aby  dożyli,  —  odpowiedział  Zagłoba  — 
moglibyśmy  dobrym  przykładem  cnotę  w  innych  restauro^ 
wać...  Ale  czy  dożyjemy?  To  grunt... 

—  Strawna  rzecz,  wiarę  przechodząca!  —  mówił  Stanl- 
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sław  Skrzetuski.  —  Gdzie  się  coś  podobnego  działo?  Ra- 
tujcie mnie,  mości  panowie,  bo  czuję,  że  mi  się  w  głowie 
miesza..  Dwie  wojny,  trzecia  kozacka...  a  do  tego  zdrada, 
jak  zaraza:  Radziejowski,  Opaliński,  Grudziński,  Radziwiłł! 
Nie  może  być  inaczej,  koniec  świata  nastaje  i  dzień  sądu! 
Niecliże  się  ziemia  rozstąpi  pod  naszemi  nogami.  Jak  mi 
Bóg  miły,  zmysły  tracę! 

I  założywszy  ręce  na  tył  głowy,  począł  chodzić  wzdłuż 
i  wszerz  piwnicy,  jako  dziki  zwierz  po  klatce. 

—  Zacznijmy  pacierze,  czy  co?  —  rzekł  wreszcie.  — 
Boże  miłosierny,  ratuj! 

—  Uspokój  się  waćpan!  —  rzekł  Zagłoba  —  tu  nie  czas 
desperować! 

Pan  Stanisław  nagle  zęby  ścisnął,  wściekłość  go  porwała. 

—  Bodaj  cię  zabito!  —  krzyknął  na  Zagłobę  —  twój 
to  pomysł:  jazda  do  tego  zdrajcy!  Bodaj  was  obu  pomsta 
dosięgła! 

—  Opamiętaj  się  Stanisławie  —  rzekł  surowo  Jan.  — 
Tego,  co  się  stało,  nikt  nie  mógł  przewidzieć...  Cierp,  bo 
nie  ty  jeden  cierpisz,  a  to  wiedz,  że  nasze  miejsce  tu,  a  nie 
gdzieindziej...  Boże  miłosierny!  zmiłuj  się  nie  nad  nami,  ale 
nad  tą  ojczyzną  nieszczęsną! 

Stanisław  nic  nie  odpowiedział,  jeno  dłonie  łamał,  aż 
w  stawach  trzeszczało. 

Umilkli.  Jeno  pan  Michał  gwizdał  po  desperacku  przez 
zęby  i  zdawał  się  być  obojętny  na  wszystko,  co  się  koło 
niego  działo,  choć  w  gruncie  rzeczy  cierpiał  podwójnie,  bo 
naprzód  nad  nieszczęściem  ojczyzny,  a  powtóre,  iż  hetma- 
nowi posłuszeństwo  złamał.  Dla  tego  żołnierza  do  szpiku 
kości  była   to    okropna  rzecz.    Wolałby  zginąć  tysiąc  razy. 

—  Nie  gwiżdż,  panie  Michale!  —  rzekł  do  niego  Zagłoba. 

—  Wszystko  mi  jedno! 

—  Jakże  to?  Żaden  z  was  nie  pomyśli,  czy  niema  jako- 
wego środka  ratunku?  A  przecie  warto  nad  tem  dowcip 
wysilić!  Zali  mamy  gnić  w  tej  piwnicy,  gdy  każda  ręka 
ojczyźnie  potrzebna?  Gdy  jeden  cnotliwy  musi  za  dziesięciu 
zdrajców  wystarczyćl? 
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—  Ojciec  ma  słuszność!  —  rzekł  Jan  Skrzetuski. 

—  Ty  jeden  nie  ogłupiałeś  od  boleści.  Jak  suponujesz? 
Co  ten  zdrajca  myśli  z  nami  uczynić?  Na  gardle  nas  przecie 
nie  ukarze? 

Pan  Wołodyjowski  wybucłinął  nagle  desperackim  śmie- 
chem. 

—  A  to  dlaczego?  ciekawym!...  Zali  nie  przy  nim  in- 
kwizycya?  Zali  nie  przy  nim  miecz?  Chyba  nie  znacie  Ra- 
dziwiłła? 

—  Co  tam  prawisz!  Jakież  to  mu  prawo  przysługuje?... 

—  Nade  mną  —  hetmańskie,  a  nad  wami  —  gwałt! 

—  Za  który  musiałby  odpowiadać.. 

—  Przed  kim?  Przed  królem  szwedzkim? 

—  A  to  pięknie  mnie  pocieszasz!  Niema  co  mówić? 

—  Ja  też  nie  myślę  waści  pocieszać. 

Umilkli  i  przez  jakiś  czas  słychać  było  tylko  miarowe 
kroki  piechurów  szkockich  za  drzwiami  piwnicy. 

—  Niema  co!  —  rzekł  Zagłoba  —  tu  trzeba  fortelu 
zażyć. 

Nikt  mu  nie  odpowiedział,  więc  po  niejakim  czasie  znów 
mówić  zaczął: 

—  Nie  chce  się  w  to  wierzyć,  abyśmy  mieli  być  na 
gardle  skazani.  Żeby  za  każde  słowo  w  prędkości  i  po  pi- 
janemu wymówione  szyję  ucinać,  tedyby  ani  jeden  szlachcic 
w  tej  Rzeczypospolitej  z  głową  nie  chodził.  A  neminem 
captwahimus?  Czy  to  furda? 

—  Masz  waść  przykład  na  sobie  i  na  nas!  —  rzekł 
Stanisław  Skrzetuski. 

—  Bo  się  to  stało  z  prędkości,  ale  wierzę  w  to  mocno, 
że  się  książę  zreflektuje.  My  oócy  ludzie,  żadnym  sposobem 
pod  jego  jurysdykcyę  nie  podchodzimy.  Musi  na  opinię  zwa- 
żać i  od  gwałtów  nie  może  poczynać,  aby  sobie  szlachty 
nie  narażać.  Jako  żywo!  za  wielka  nas  kupa,  aby  wszyst- 
kim głowy  postrącać.  Nad  oficyjerami  ma  prawo,  temu  nie 
mogę  negować,  ale  tak  myślę,  że  się  na  wojsko  będzie 
oglądał,  które  pewnie  o  swoich  nie  omieszka  się  upomnieć... 
A  gdzie  twoja  chorągiew,  panie  Michale? 


—     129     — 

—  W  Upicie! 

—  Powiedz  mi  jeno,  jestżeś  pewny,  że  twoi  ludzie  wier- 
nie przy  tobie  staną? 

—  Skąd  mam  wiedzieć?  Miłują  mnie  dosyć,  ale  wiedzą, 
że  hetman  nade  mną. 

Zagłoba  zamyślił  się  na  chwilę. 

—  Dajże  mnie  do  nich  ordynans,  aby  mnie  we  wszyst- 
kiem  słuchali,  jako  ciebie  samego,  jeśli  się  wśród  nich  ukażę. 

—  Waćpauu  się  zdaje,  żeś  już  wolny! 

—  Nie  wadzi  nic.  Bywało  się  w  gorszych  opałach  i  Bóg 
ratował.  Daj  ordynans  dla  mnie  i  dla  obydwóch  panów 
Skrzetuskich.  Kto  pierwszy  się  wymknie,  ten  zaraz  do  cho- 
rągwi ruszy  i  innym  ją  na  ratunek  przyprowadzi. 

—  Co  waść  bredzisz!  Szkoda  czasu  na  gadanie!  Kto  tu 
się  wymknie!  Na  czem  zresztą  dam  rozkaz?  Masz  waść  pa- 
pier, inkaust,  pióra?  Waść  głowę  tracisz. 

—  Desperacya!  —  rzekł  Zagłoba.  —  Dajże  mnie  choć 
swój  pierścień. 

—  Masz  waćpan  i  daj  mnie  spokój!  —  rzekł  pan  Mi- 
chał. 

Pau  Zagłoba  wziął  pierścień,  wsadził  go  na  mały  palec 
i  począł  chodzić  w  zamyśleniu. 

Tymczasem  dymny  kaganek  zagasł  i  ogarnęła  ich  ciemność 
zupełna;  tylko  przez  kraty  wysokiego  okna  widać  było  parę 
gwiazd  migocących  na  pogodnem  niebie.  Oczy  Zagłoby  nie 
schodziły  z  tej  kraty. 

—  Gdyby  nieboszczyk  Podbipięta  żył  i  był  z  nami,  — 
mruknął  stary  —  byłby  wyszarpnął  kratę  i  w  godzinę 
obaczylibyśmy  się  za  Kiejdanami. 

—  A  podsadzisz  mnie  do  okna?  —  rzekł  nagle  Jan 
Skrzetuski. 

Zagłoba  z  panem  Stanisławem  ustawili  się  pod  ścianą, 
po  chwili  Jan  stał  na  ich  ramionach. 

—  Trzeszczy!  jak  mi  Bóg  miły,  trzeszczy!  —  zawołał 
Zagłoba. 

—  Co  ojciec  mówisz!  —  odpowiedział  Jan  - —  jeszczem 
nie  zaczął  ciągnąć. 
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—  Wleźcie  we  dwóch  z  bratankiem,  już  was  tam  jakoś 
udźwignę...  Nieraz  żałowałem  pana  Michała,  że  taki  mi- 
sterny, a  teraz  żałuję,  że  jeszcze  nie  misterniejszy,  bo 
mógłby  się  jako  serpens  prześliznąć. 

Lecz  Jan  zeskoczył  z  ramion. 

—  Szkoci  stoją  z  tamtej  strony!  —  rzekł. 

—  Bodaj  się  w  słupy  soli  zmieniH,  jako  żona  Lotowa. 
Ciemno  tu  choć  w  pysk  daj.  Niedługo  świtać  pocznie.  My- 
ślę, że  nam  jakoweś  alimenta  przjmiosą,  bo  tego  i  lutrzy 
nie  czynią,  żeby  jeńców  mieli  głodem  morzyć.  Może  też 
Bóg  zeszłe  na  hetmana  upamiętanie.  W  nocy  nieraz  su- 
mienie się  w  człeku  budzi  i  dyabli  grzeszników  inkomo- 
dują.  Zali  to  może  być,  aby  do  tej  piwnicy  jedno  było 
wejście?  Po  dniu  obejrzy m.  Głowa  mi  jakoś  cięży  i  ża- 
dnego fortelu  wymyślić  nie  mogę  —  jutro  Bóg  dowcipowi 
pomoże,  a  teraz  pocznijmy  pacierze,  mości  panowie,  i  po- 
lećmy się  Najświętszej  Pannie  w  tem  heretyckiem  więzieniu. 

Jakoż  po  chwiU  poczęli  odmawiać  pacierze  i  litanię  do 
Matki  Boskiej,  poczem  obaj  Skrzetuscy  i  Wołodyjowski 
umilkli,  mając  pełne  piersi  nieszczęścia,  Zagłoba  zaś  po- 
mrukiwał z  cicha: 

—  Nie  może  inaczej  być  —  mruczał  —  tylko  jutro  pe- 
wnie powiedzą  nam:  aut,  aut!  —  bądźcie  z  Radziwiłłem 
a  przebaczę  wam  wszystko.  Jeno  zobaczymy,  kto  kogo 
oszuka.  To  do  więzienia  szlachtę  pakujecie,  na  wiek  i  na 
zasługi  nie  macie  względu?  —  dobrze!  Komu  szkoda,  temu 
płacz!  Głupi  będzie  pod  spodem,  a  mądry  na  wierzchu. 
Przyrzeknę,  co  chcecie,  ale  tego,  czego  wam  dotrzymam, 
na  załatanie  butów  nie  starczy.  Jeśli  wy  ojczyźnie  wiary 
nie  dotrzymujecie,  to  cnoiliwy  ten,  kto  wam  nie  dotrzyma. 
Ale  to  pewna,  że  przychodzi  ostatnia  zguba  na  Rzeczpo- 
spolitą, skoro  najprzedniejsi  jej  dygnitarze  z  nieprzyjacielem 
się  łączą...  Tego  w  świecie  jeszcze  nie  bywało  i  pewnie, 
że  mentem  można  stracić.  Zali  jest  w  piekle  dosyć  mąk 
na  takowych  zdrajców?  Czego  takiemu  Radziwiłłowi  brakło? 
Małoż  mu  ta  ojczyzna  wyświadczyła,  że  ją  jako  Judasz 
zaprzedał  i  to  właśnie  w  czasie  największych  klęsk,  w  czasie 
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trzech  wojen?...  Słuszny,  słuszny  gniew  Twój^  Boże,  daj 
jeno  karę  najprędzej.  Niecłiże  tak  będzie!  Amen!  Byle  się 
stąd  jak  najprędzej  na  wolność  wydostać  —  narobię  ja 
ci  partyzantów,  mości  hetmanie!  Poznasz,  jako  to  fructa 
zdrady  smakują.  Będziesz  ty  mnie  jeszcze  za  przyjaciela 
uważał,  ale  jeśli  lepszych  przyjaciół  nie  znajdziesz,  to  nie 
poluj  nigdy  na  niedźwiedzia,  chyba  ci  skóra  niemiła... 

Tak  to  rozprawiał  ze  sobą  pan  Zagłoba.  Tymczasem 
upłynęła  jedna  i  druga  godzina,  a  w  końcu  poczęło  świtać. 
Szare  blaski  wpadające  przez  kratę,  rozpraszały  zwolna 
ciemność  panującą  w  piwnicy  i  wydobyły  z  niej  po- 
sępne postacie  rycerskie,  siedzące  pod  ścianami.  Wołody- 
jowski i  dwaj  Skrzetuscy  drzemali  ze  znużenia,  ale  gdy 
rozwidniło  się  lepiej,  z  podwórca  zamkowego  doleciały  od- 
głosy kroków  żołnierskich,  chrzęst  broni,  tętent  kopyt 
i  dźwięki  trąb  przy  bramie.  Rycerze  zerwali  się  na  równe 
nogi. 

—  Poczyna  nam  się  dzień  niezbyt  pomyślnie!  —  rzekł 
Jan. 

—  Daj  Boże,  żeby  się  skończył  pomyślniej  —  odpo- 
wiedział Zagłoba.  —  Wiecie  waćpanowie,  com  w  nocy  ob- 
myślił? Oto  pewnie  poczęstują  nas  darowaniem  żywota,  je- 
żeli służbę  u  Radziwiłła  przyjąć  i  jeszcze  w  zdradzie  po- 
magać zechcemy;  my  zaś  powinniśmy  się  na  to  zgodzić, 
aby  z  wolności  skorzystać  i  za  ojczyznę  stanąć. 

—  Niechże  mnie  Bóg  broni,  abym  miał  zdradę  podpi- 
sywać —  odparł  Jan  —  bo  choćbym  potem  zdrajcy  od- 
stąpił, jużby  moje  nazwisko  na  hańbę  moim  dzieciom  mię- 
dzy zdrajcami  pozostało.  Nie  uczynię  ja  tego,  wolę  umrzeć. 

—  Ani  ja!  —   rzekł  Stanisław. 

—  A  ja  z  góry  was  uprzedzam,  że  uczynię.  Na  fortel, 
fortel,  a  potem  będzie,  co  Bóg  da.  Nikt  nie  pomyśli,  żem 
to  z  dobrej  woli,  albo  szczerze  uczynił.  Niech  tego  smoka 
Radziwiłła  dyabli  wezmą.  Zobaczymy  jeszcze,  czyje  będzie 
na  wierzchu. 

Dalszą  rozmowę  przerwały  krzyki  dochodzące  z  podwórza. 
Słychać    w  nich  było    złowrogie  akcenty    gniewu  i  wzbu- 
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rżenia.  Jednocześnie  rozlegały  się  pojedyncze  głosy  ko- 
mendy i  echa  kroków  całycłi  tłumów  i  ciężki  łiurkot,  ja- 
koby przetaczanycłi  dział. 

—  Co  tam  się  dzieje?  —  pytał  Zagłoba.  —  Dalibóg, 
może  to  jakaś  pomoc  dla  nas? 

—  Pewnie,  że  niezwyczajne  to  hałasy  —  odrzekł  Wo- 
łodyjowski. —  A  podsadźcieno  mnie  do  okna,  bo  ja  naj- 
prędzej rozeznam,  co  to  jest... 

Jan  Skrzetuski  wziął  go  pod  boki  i  podniósł  jak  dzie- 
cko do  góry,  pan  Michał  chwycił  się  kraty  i  począł  pilnie 
wyglądać  na  podwórzec. 

—  Jest  coś!  jest!  —  rzekł  nagle  żywo  —  widzę  wę- 
gierską nadworną  chorągiew  piechoty,  którą  Oskierka  do- 
wodził. Okrutnie  go  miłowali,  a  on  także  pod  aresztem; 
pewnie  się  o  niego  dopominają.  Dahbóg!  stoją  w  szyku 
bojowym.  Porucznik  Stachowicz  jest  z  nimi,  to  przyjaciel 
Oskierki. 

W  tej  chwili  krzyki  jeszcze  się  wzmogły. 

—  Ganchoif  przed  nich  przyjechał...  Mówi  coś  ze  Sta- 
chowiczem... A  jaki  krzyk!...  Widzę,  mości  panowie,  Sta- 
chowicz z  dwoma  oficerami  odchodzą  od  chorągwi.  Idą  pe- 
wnie do  hetmana  w  deputacyi.  Jak  mi  Bóg  miły,  bunt 
szerzy  się  w  wojsku.  Armaty  naprzeciw  Węgrom  zatoczone 
i  regiment  szkocki  także  w  szyku  bojowym.  Towarzystwo 
z  pod  polskich  chorągwi  zbiera  się  przy  Węgrach.  Bez 
nich  nie  mieliby  tej  śmiałości,  bo  w  piechocie  dyscyplina 
okrutna... 

—  Na  Boga!  —  krzyknął  Zagłoba.  —  W  tem  nasze 
zbawienie...  Panie  Michale,  a  siła  też  polskich  chorągwi?... 
Bo,  że  te  się  zbuntują,  to  zbuntują. 

—  Husarska  Stankiewicza  i  pancerna  Mirskiego  stoją 
o  dwa  dni  drogi  od  Kiejdan  —  odpowiedział  Wołodyjowski. — 
Gdyby  tu  były,  nie  śmianoby  ich  aresztować.  Czekajże 
waść...  Jest  dragonia  Charłampa,  jeden  regiment,  Mieleszki 
drugi;  te  stoją  przy  księciu.,.  Niewiarowski  opowiedział  się 
także  przy  księciu,  ale  jego  pułk  daleko...  Dwa  regimenty 
szkockie... 
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—  To  cztery  przy  księciu. 

—  I  artylerya  pod  panem  Korfem:  dwa  regimenty. 

—  Oj!  coś  dużo! 

—  I  Kmicicowa  chorągiew,  okrutnie  okryta...  sześćset 
ludzi. 

—  A  Kmicic  po  której  stronie? 

—  Nie  wiem. 

—  Nie  widzieliście  go?  Rzucił  wczoraj  buławę,  czy  nie 
rzucił? 

—  Nie  wiemy. 

—  Kto  tedy  przeciw  księciu?  jakie  chorągwie? 

—  Naprzód  widocznie  ci  Węgrzyni.  Ludzi  dwieście.  Po- 
tem kupa  luźnego  towarzystwa  z  pod  buławy  Mirskiego 
i  Stankiewicza.  Szlachty  trochę...  i  Kmicic,  ale  ten  nie- 
pewny. 

—  Bodaj  go!...  Na  miłość  Boską...  Mało!...  Mało!... 

—  Ci  Węgrzyni  za  dwa  pułki  staną.  Stary  żołnierz  i  wy- 
ćwiczony! Czekajcieno...  Lonty  zapalają  u  armat,  na  bitwę 
się  zanosi... 

Skrzetuscy  milczeh,    Zagłoba  kręcił  się   jak  w  gorączce. 

—  Bijże  zdrajców!  Bij  psubratów!  Ej,  Kmicic!  Kmicic! 
Wszystko  od  niego  zależy.  Śmiały ż  to  żołnierz? 

—  Jak  dyabeł...  Gotów  na  wszystko. 

—  Nie  może  być  inaczej,  tylko  on  po  naszej  stronie 
stanie. 

—  Bunt  w  wojsku!  Ot,  do  czego  hetman  doprowadził!  — 
zakrzyknął  Wołodyjowski. 

—  Kto  tu  buntownik?  Wojsko,  czy  hetman,  który  się 
przeciwko   własnemu  panu    zbuntował?  —  pytał  Zigtoba. 

—  Bóg  to  osądzi.  Czekajcie.  Znowu  tam  jakiś  ruch. 
Część  dragonii  Charłampowej  staje  przy  Węgrach.  Sama 
dobra  szlachta  w  tym  regimencie  służy.  Słyszycie  jak 
krzyczą? 

—  Pułkowników!  Pułkowników!  —  wołały  groźne  głosy 
z  podwórca. 

—  Panie  Michale  1    ua  rany   boskie,    krzyknij  im,    żeby 
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posłali    po    twoją    chorągiew    i    po    towarzystwo    pancerne 
i  husarskie. 

—  Cicho  waść! 

Zagłoba  sam  począł  krzyczeć: 

—  A  poślijcie  po  resztę  polskich  chorągwi  i  w  pień 
zdrajców. 

—  Cicho  waść! 

Nagle,  nie  na  podwórzu,  ale  na  tyłach  zamku,  zabrzmiała 
krótka,  urwana  salwa  muszkietów... 

—  Jezus  Mary  a!  —  krzyknął  Wołodyjowski. 

—  Panie  Michale,  co  to  jest? 

—  Rozstrzelali  niezawodnie  Stachowicza  i  dwóch  ofice- 
cerów,  którzy  poszli  w  deputacyi!  —  mówił  gorączkowo 
Wołodyjowski.  —  Nie  może  inaczej  być! 

—  Męko  Pana  naszego!  Tedy  żadnej  klemencyi  nie 
można  się  spodziewać. 

Huk  wystrzałów  zgłuszył  dalszą  rozmowę.  Pan  Michał 
chwycił  konwulsyjnie  za  kratę  i  przycisnął  do  niej  czoło, 
ale  przez  chwilę  nic  nie  mógł  dojrzeć,  prócz  nóg  szkockich 
piechurów,  ustawionych  tuż  za  oknem.  Salwy  muszkietów 
stały  się  coraz  gęstsze,  nakoniec  ozwały  się  i  armaty.  Su- 
che uderzenia  kul  o  ścianę  nad  piwnicą  słychać  było  do- 
skonale, jakoby  uderzenia  gradu.  Zamek  trząsł  się  w  po- 
sadach. 

—  Michale,  zeskocz,  zginiesz  tam!  —  zawołał  Jan. 

—  Za  nic.  Kule  idą  wyżej,  a  z  armat  właśnie  w  prze- 
ciwną stronę.  Za  nic  nie  zejdę. 

I  pan  Wołodyjowski,  chwyciwszy  jeszcze  silniej  za  kratę, 
wciągnął  się  cały  we  wgłębienie  okna,  gdzie  już  nie  po- 
trzebował ramion  Skrzetuskiego  do  podpory.  W  piwnicy 
uczyniło  się  wprawdzie  ciemno,  bo  okienko  było  małe  i  pan 
Michał,  choć  szczupły,  przysłonił  je  całkowicie,  ale  nato- 
miast towarzysze  pozostali  na  dole  mieli  każdej  minuty 
świeże  wiadomości  z  pola  bitwy. 

—  Widzę  teraz!  —  krzyknął  pan  Michał.  Węgrzyn! 
o  ścianę  się  wsparli,  stamtąd  strzelają...  Ha!  bałem  się, 
żeby  się  w  kąt  nie  zatłoczyli,  bo  armatyby  ich  w  mig  zni- 
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szczyły.    Sprawny  żołnierz!    Jak  mi  Bóg  miły!    Bez  ofice- 
rów wie,  co  trzeba.  Dym  znowu!  Nie  widzę  nic... 
Strzały  poczęły  słabnąć. 

—  Boże  miłosierny!  —  nie  odkładaj  kary!  —  wołał 
Zagłoba. 

—  A  co  Michale?  —  pytał  Skrzetuski. 

—  Szkoci  idą  do  ataku. 

—  Pioruny  siarczyste,  że  musimy  tu  siedzieć!  —  za- 
krzyknął Stanisław. 

—  Już  są!  Halabardnicy!  Węgrzyni  na  szable  ich  biorą! 
Ach!  Boże!  że  nie  możecie  widzieć!  Co  za  żołnierze! 

—  I  ze  sobą  się  biją,  zamiast  z  nieprzyjacielem. 

—  Węgrzyni  górą!  Szkoci  od  lewego  cofają  się.  Jak 
Boga  kocham!  Dragoni  Mieleszki  przechodzą  na  ich  stronę!... 
Szkoci  we  dwóch  ogniach.  Korf  nie  może  z  dział  razić, 
bo  i  Szkotówby  psował.  Widzę  już  i  Ganchoffowe  mun- 
dury między  Węgrzynami.  Idą  do  ataku  na  bramę.  Chcą 
się  wydostać  stąd.  Idą  jak  burza!  Wszystko  łamią! 

—  Hę?  Jakto?  Wolałbym,  żeby  zamek  zdobyli  —  krzy- 
knął Zagłoba. 

—  Nic  to!  Jutro  powrócą  z  chorągwiami  Mirskiego  i  Stan- 
kiewicza... Hej!  Charłamp  zginął!...  Nie!  Wstaje,  ranny... 
Już,  już  są  przy  bramie...  Co  to  jest?  Chyba  i  szkocka 
straż  w  bramie  przechodzi  do  Węgrów,  bo  otwierają  wrze- 
ciądze...  Kurz  się  kłębi  z  tamtej  strony.  Kmicica  widzę! 
Kmicic!  Kmicic  z  jazdą  wali  przez  bramę! 

—  Po  czyjej  stronie?  Po  czyjej  stronie?  —  krzyczał 
Zagłoba. 

Przez  chwilkę  pan  Michał  nie  dał  odpowiedzi,  ale  przez 
małą  chwilkę;  zgiełk,  szczęk  broni  i  krzyki  rozległy  się 
tymczasem  ze  zdwojoną  siłą. 

—  Już  po  nich!  —  krzyknął  przeraźliwie  Wołodyjowski. 

—  Po  kim?  Po  kim? 

—  Po  Węgrach!  Jazda  rozbiła  ich,  tratuje,  siecze!  Ban- 
derya  w  Kraicicowych  ręku!...  Koniec,  koniec! 

To  rzekłszy,  pan  Michał  zesunął  się  z  framugi  okienka 
i  wpadł  w  ramiona  Jana  Skrzetuskiego. 
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—  Bijcieże  mnie!  —  wołał  —  bijcie,  bo  ja  tego  czło- 
wieka miałem  pod  szablą  i  żywym  go  puściłem;  ja  od- 
wiozłem mu  list  zapowiedui!  Przeze  mnie  zaciągnął  tę  cłio- 
rągiew,  z  którą  teraz  przeciwko  ojczyźnie  będzie  walczył. 
Wiedział,  kogo  zaciągał:  psubratów,  wisielców,  zbójów,  ra- 
karzy, takich,  jaki  sam.  Bodajem  go  raz  jeszcze  z  szablą 
spotkał...  Boże!  przedłuż  mi  życie  na  pohybel  tego  zdrajcy, 
bo  przysięgam,  że  więcej  z  rąk  moich  nie  wyjdzie... 

Tymczasem  krzyki,  tętent  kopyt  i  salwy  wystrzałów 
brzmiały  jeszcze  z  całą  siłą;  ale  stopniowo  poczęły  słabnąc 
i  w  godzinę  później  cisza  zapanowała  na  kiejdańskim  zamku, 
przerywana  tylko  miarowymi  krokami  patrolów  szkockich 
i  odgłosami  komendy. 

—  Panie  Michale!  Wyjrzyjno  jeszcze,  co  się  stało  — 
błagał  Zagłoba. 

—  Po  co?  —  odpowiedział  mały  rycerz.  —  Kto  woj- 
skowy, ten  zgadnie,  co  się  stało.  Zresztą  widziałem  ich 
rozbitych...  Kmicic  tu  tryumfuje! 

—  Bodaj  go  końmi  szarpano,  warchoła,  piekielnika!  Bo- 
daj mu  przyszło  haremu  u  Tatarów  pilnować! 


ROZDZIAŁ  VII. 

Pan  Michał  miał  słuszność.  Kmicic  tryumfował.  Węgrzy 
i  część  dragonów  Mieleszki  oraz  Charłampa,  która  połą- 
czyła się  z  nimi,  zalegli  gęstym  trupem  kiejdańskie  dzie- 
dzińce. Zaledwie  kilkudziesięciu  wymknęło  się  i  rozproszyło 
w  okolicach  zamku  i  miasta,  gdzie  ich  ścigała  jazda.  Wy- 
łowiono jeszcze  wielu,  inni  nie  oparli  się  zapewne,  aż 
w  obozie  Pawła  Sapiehy,  wojewody  witebskiego,  któremu 
pierwsi  musieU  przynieść  straszną  wieść  o  zdradzie  hetmana 
wielkiego,  o  przejściu  jego  do  Szwedów,  o  uwięzieniu  puł- 
kowników i  o  oporze  chorągwi  polskich. 

Tymczasem  Kmicic,  cały  okryty  krwią  i  kurzawą,  stawił 
się  z  węgierską  banderyą  w  ręku  przed  Radziwiłłem,  który 
przyjął  go    z  otwartemi   rękoma.    Ale    pana  Andrzeja    nie 
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upoiło  zwycięstwo.  Owszem  climurny  był  i  zły,  jakby  prze- 
ciw sercu  postąpił. 

—  Wasza  ks.  mość  —  rzekł  —  nie  chcę  słuchać  po- 
cliwał  i  wolałbym  sto  razy  z  nieprzyjacielem  ojczyzny  wal- 
czyć, niż  z  żołnierzami,  którzyby  się  jej  przydać  mogli. 
Człeku  się  zdaje,  że  sam  sobie  krwi  upuścił. 

—  A  czyjaż  wina,  jeśli  nie  tych  buntowników?  —  od- 
parł książę.  —  Wolałbym  i  ja  ich  pod  Wilno  poprowadzić 
i  tak  miałem  uczynić...  Oni  zaś  woleli  przeciw  zwierzchności 
się  porwać.  Co  się  stało,  to  się  nie  Odstanie.  Trzeba  było 
i  trzeba  będzie  dać  przykład. 

—  Co  wasza  książęca  mość  myślisz  robić  z  jeńcami? 

—  Co  dziesiątemu  kula  w  łeb.  Resztę  pomieszać  z  in- 
nymi pułkami.  Pojedziesz  dziś  do  chorągwi  Mirskiego  i  Stan- 
kiewicza, zawieziesz  im  rozkaz  mój,  by  do  pochodu  byli 
gotowi.  Czynię  cię  regimentarzem  nad  temi  dwoma  chorą- 
gwiami i  nad  trzecią  Wołodyjowskiego.  Namiestnicy  mają 
cł  podlegać  i  we  wszystkiem  słuchać.  Chciałem  do  tej  cho- 
rągwi Charłampa  naprzód  posłać,  ale  on  do  niczego...  Roz- 
myśliłem się. 

—  A  w  razie  oporu?  Bo  to  u  Wołodyjowskiego  lau- 
dańscy  ludzie,  którzy  okrutnie  mnie  nienawidzą. 

—  Ogłosisz,  że  Mirski,  Stankiewicz  i  Wołodyjowski  na- 
tychmiast będą  rozstrzelani. 

—  Tedy  oni  mogą  pójść  zbrojno  na  Kiejdany,  aby  ich 
odbić.  U  Mirskiego  wszystko  znaczna  szlachta  służy. 

—  Weźmiesz  ze  sobą  regiment  piechoty  szkockiej  i  re- 
giment niemieckiej.  Naprzód  otoczysz  ich,  potem  ogłosisz 
rozkaz. 

—  Jak  wola  waszej  ks.  mości! 

Radziwiłł  wsparł  dłonie  na  kolanach  i  zamyślił  się. 

—  Mirskiego  i  Stankiewicza  rozstrzelałbym  chętnie,  gdyby 
nie  to,  że  oni  nie  tylko  w  swoich  chorągwiach,  ale  w  ca- 
łem  wojsku  mir  mają...  Boję  się  wrzawy  i  otwartego  buntu, 
którego  przykład  mieliśmy  już  przed  oczyma...  Szczęściem, 
dzięki  tobie^.  dobrą  dostali  naukę  i  dwa  razy  pomyśli  każda 
chorągiew,    nim  się    na  nas    porwie.    Trzeba  tylko  szybko 
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działać,    ażeby  oporni  nie  przeszli    do  pana  wojewody  wi- 
tebskiego. 

—  Wasza  ks.  mość  mówiłeś  tylko  o  Mirskim  i  Stankie- 
wiczu, a  nie  wspomniałeś  o  Wołodyjowskim  i  Oskierce. 

—  Oskierkę  muszę  także  oszczędzić,  bo  to  człek  zna- 
czny i  szeroko  spokrewniony;  ale ' Wołodyjowski  z  Rusi 
pochodzi  i  nie  ma  tu  relacyi.  Dzielny  to  żołnierz,  prawda! 
Liczyłem  też  na  niego...  Tem  ci  gorzej,  żem  się  zawiódł. 
Gdyby  dyabeł  nie  był  przyniósł  tych  przybłędów,  jego 
przyjaciół,  może  inaczejby  postąpił;  ale  po  tem,  co  się 
stało,  czeka  go  kula  w  łeb,  jak  również  dwóch  Skrzetu- 
skich  i  tego  trzeciego  byka,  który  pierwszy  zaczął  ryczeć: 
^zdrajca,  zdrajca!'^ 

Pan  Andrzej  zerwał  się,  jakby  go  żelazem  przypieczono. 

—  Wasza  książęca  mość!  Żołnierze  mówią,  że  Wołody- 
jowski życie  waszej  ks.  mości    pod  Cybichowem  uratował. 

—  Spełnił  swoją  powinność  i  za  to  Dytkiemie  mu  w  do- 
żywocie chciałem  puścić...  Teraz  mnie  zdradził  i  za  to  każę 
go  rozstrzelać. 

Oczy  Kmicica  zaiskrzyły  się,  a  nozdrza  poczęły  latać. 

—  Wasza  ks.  mość!  Nie  może  to  być! 

—  Jakto,  nie  może  być?  —  spytał  Radziwiłł,  marszcząc 
brwi. 

—  Błagam  waszą  ks.  mość!  —  mówił  w  uniesieniu 
Kmicic  —  aby  Wołodyjowskiemu  włos  z  głowy  nie  spadł. 
Wasza  ks.  mość  mi  przebaczy...  błagam!...  Wołodyjowski 
mógł  mi  nie  oddać  zapowiedniego  listu,  boś  go  wasza  ks. 
mość  na  jego  ręce  przysłał  i  do  woli  mu  zostawił.  A  od- 
dał!... Wyrwał  mnie  z  toni...  Przez  to  poszedłem  pod 
w.  ks.  mości  inkwizycyę...  Nie  wahał  się  mnie  ratować, 
chociaż  o  tę  samą  pannę  tentował.  Winienem  mu  wdzię- 
czność i  zaprzysiągłem  sobie,  że  mu  się  wypłacę!...  Wasza 
ks.  mość  uczyni  tó  dla  mnie,  aby  ni  jego,  ni  jego  przy- 
jaciół żadna  kara  nie  dosięgła.  Włos  im  niema  spaść 
z  głowy  i,  na  Boga!  nie  spadnie,  pókim  ja  żyw!...  Błagam 
waszą  książęcą  mość! 

Pan  Andrzej  prosił  i  ręce  składał,    ale  w  słowach   jego 
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brzmiały  mimowoli  akcenty  gniewu  i  groźby  i  oburzenia. 
Niepohamowana  natura  brała  górą.  I  stanął  nad  Radziwił- 
łem z  twarzą  podobną  do  głowy  rozdrażnionego,  drapież- 
nego ptaka,  z  roziskrzonemi  oczami.  Hetman  zaś  miał  ró- 
wnież burzę  w  obliczu.  Przed  jego  żelazną  wolą  i  despo- 
tyzmem gięło  się  dotychczas  wszystko  na  Litwie  i  Rusi  — 
nikt  nigdy  nie  śmiał  mu  się  sprzeciwić,  nikt  prosić  o  łaskę 
dla  raz  skazanych,  a  teraz  Kmicic  prosił  tylko  pozornie  — 
w  rzeczywistości  żądał.  I  położenie  było  takie,  że  prawie 
niepodobna  było  mv  odmówić. 

Despota  zaraz  na  początku  zawodu  zdrajcy  poczuł,  że 
nieraz  przyjdzie  mu  ulegać  despotyzmowi  ludzi  i  okoli- 
czności, że  będzie  zależnym  od  własnych  stronników,  da- 
leko mniejszego  znaczenia,  że  ten  Kmicic,  którego  chciał 
zmienić  w  wiernego  psa,  będzie  raczej  chowanym  wilkiem, 
który  rozdrażniony  gotów  chwycić  zębami  za  rękę  pana. 

Wszystko  to  wzburzyło  dumną  krew  Radziwiłłowską.  Po- 
stanowił się  opierać,  bo  i  wrodzona  straszna  mściwość  pchała 
go  do  oporu. 

—  Wołodyjowski  i  tamci  trzej  muszą  dać  gardła!  — 
rzekł  podniesionym  głosem. 

Lecz  było  to  dorzucić  prochu  do  ognia. 

—  Gdybym  był  Węgrów  nie  rozbił,  nie  oni  daliby 
gardła!  —  zakrzyknął  Kmicic. 

—  Jakże  to?  Już  mi  wymawiasz  swoje  usługi?  —  py- 
tał groźnie  hetman. 

—  Wasza  ks.  mość!  —  rzekł  porywczym  głosem  pan 
Andrzej  —  nie  wymawiam...  Proszę...  Błagam...  Ale  to  się 
nie  stanie.  Ci  ludzie  na  całą  Polskę  sławni...  Nie  może  być! 
Nie  może  być!...  Nie  będę  Judaszem  dla  Wołodyjowskiego. 
Pójdę  za  waszą  ks.  mość  w  ogień,  ale  nie  odmawiaj  mi 
tej  łaski... 

—  A  jeśli  odmówię? 

—  Tedy  mnie  każ  w.  ks.  mość  rozstrzelać!...  Nie  chcę 
żyć!...  Niech  mnie  pioruny  zatrzasną!...  Niech  mnie  dyabli 
żywcem  do  piekła  wezmą! 

—  Opamiętaj  się,  nieszczęsny,  przed  kim  to  mówisz? 
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—  Wasza  ks.  mość  nie  przyprowadzaj  mnie  do  despe- 
racji! 

—  Do  prośby  mogłem  nakłonić  ucha,  na  groźby  nie 
będę  zważał. 

—  Ja  proszę...  Błagam!... 

Tu  pan  Andrzej  rzucił  się  na  kolana. 

—  Pozwól  mi  wasza  ks.  mość  sercem,  nie  z  musu  sobie 
służyć,  bo  inaczej  zwaryuję! 

Radziwiłł  nie  odrzekł  nic.  Kmicic  klęczał,  bladość  i  ru- 
mieńce przelatywały  mu  jak  błyskawice  przez  twarz.  Wi- 
docznem  było,  że  jeszcze  chwila,  a  wybuchnie  w  straszliwy 
sposób. 

—  Wstań!  —  rzekł  Radziwiłł. 
Pan  Andrzej  wstał. 

—  Umiesz  bronić  przyjaciół  —  rzekł  książę  —  mam 
próbę,  że  i  mnie  będziesz  umiał  bronić  i  nie  odstąpisz  ni- 
gdy. Jeno  Bóg  cię  stworzył  z  saletry,  nie  z  mięsa  i  bacz, 
abyś  nie  spłonął.  Nie  mogę  ci  niczego  odmówić.  Słuchajże 
mnie:  Stankiewicza,  Mirskiego  i  Oskierkę  chcę  Szwedom 
do  Birż  odesłać;  niechże  Skrzetuscy  dwaj  i  Wołodyjowski 
idą  z  nimi.  Głów  im  tam  nie  pourywają,  a  że  czasu  wojny 
w  spokoju  posiedzą,  to  lepiej. 

—  Dziękuję  waszej  ks.  mości,  ojcu  mojemu!  —  za- 
krzyknął pan  Andrzej. 

—  Powoli...  —  rzekł  książę.  —  Uszanowałem  twoją 
przysięgę,  aż  nadto,  teraz  ty  uszanuj  moją...  Temu  staremu 
szlachcicowi...  zapomniałem  jak  mu  na  przezwisko...  temu 
ryczącemu  dyabiji,  który  tu  ze  Skrzetuskimi  przybył,  za- 
pisałem śmierć  w  duszy.  On  to  pierwszy  nazwał  mnie 
zdrajcą,  on  o  wzięcie  korupcyi  posądził,  on  podniecił  innych, 
bo  może  nie  przyszłoby  do  tego  oporu,  gdyby  nie  jego 
zuchwalstwo!  (Tu  książę  uderzył  pięścią  w  stół).  Pierwej 
śmierci,  pierwej  końca  świata  bym  się  spodziewał,  niż  żeby 
kto  mnie,  Radziwiłłowi,  śmiał  do  oczu  zakrzyknąć:  „zdrajca!" 
Do  oczu,  wobec  ludzi!  Niema  takiej  śmierci,  niema  takich 
mąk,  którychby  dość  było  za  taką  zbrodnię.  Nie  proś  mnie 
o  niego,  bo  to  na  nic.  * 
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Ale  pan  Andrzej  n-e  łatwo  s\ą  zrażał,  gdy  sobie  coś 
przedsięwziął.  Jeno  nie  gniewał  się  już,  ani  wybucłiał.  Ow- 
szem, cłiwyciwszy  na  nowo  rękę  lietmańską,  począł  okry- 
wać ją  pocałunkami  i  prosić  tak  serdecznie,  jak  tylko  sam 
umiał. 

—  Żadnym  powrozem  ani  łańcucliem  nie  przywiązałbyś 
wasza  ks.  mość  tak  serca  mego,  jak  tą  łaską.  Ale  nie  czyń 
jej  w  połowie,  ni  w  części,  jeno  całą...  Wasza  ks.  mość! 
Co  ten  szlachcic  wczoraj  mówił,  to  myśleli  wszyscy.  Ja  sam 
to  samo  myślałem,  pókiś  mi  w.  ks,  mość  oczu  nie  otwo- 
rzył... Niech  mnie  ogień  spali,  jeślim  tego  nie  myślał... 
Człek  temu  nie  winien,  że  głupi.  Ten  szlachcic  był  do  tego 
pijany  i  co  miał  na  sercu,  to  i  zakrzyknął.  Myślał,  że 
w  obronie  ojczyzny  w}stępuje,  a  trudnoż  kogo  karać  za 
sentyment  dla  ojczyzny.  Wiedział,  że  gardło  naraża,  a  dla 
tego  zakrzyknął,  co  miał  w  gębie  i  sercu.  Ni  on  mnie 
grzeje,  ni  ziębi,  ale  to  panu  Wołodyjowskiemu  jako  brat, 
albo  zgoła  ojciec.  Jużby  też  desperował  po  nim  bez  miary, 
a  ja  tego  nie  chcę.  Taka  już  we  mnie  natura,  że  jak  komu 
dobra  życzę,  to  duszębym  za  niego  oddał.  Żeby  mnie  kto 
oszczędził,  a  przyjaciela  mi  zabił,  niechby  go  dyabet  za 
taką  łaskę  porwał.  Wasza  ks.  mość!  Ojcze  mój,  dobrodzieju, 
łaskawco,  uczyńże  całą  łaskę,  daruj  mi  tego  szlachcica, 
a  ja  ci  krew  moją  wszystką  daruję,  choćby  jutro,  dziś, 
zaraz! 

Radziwiłł  zagryzł  wąsy. 

—  Zapisałem  mu  wczoraj  śmierć  w  duszy. 

—  Co  hetman  i  wojewoda  wileński  zapisał,  to  w.  książę 
Htewski,  a  daj  Boże  w  przyszłości  król  polski,  jako  łaskawy 
monarcha,  przekreślić  może... 

Pan  Andrzej  mówił  szczerze,  co  czuł  i  myślał,  ale  gdyby 
był  najzręczniejszym  dworakiem, .  nie  mógłby  potężniejszego 
argumentu  na  obronę  swych  przyjaciół  znaleźć.  Dumna 
twarz  magnata  rozjaśniła  się  — •  i  oczy  przymknął,  jakby 
lubując  się  dźwiękiem  tych  tytułów,  których  jeszcze  nie 
posiadał.  Po  chwili  rzekł: 

—  Takeś  mnie  zagadł,  że  niczego  nie  mogę  ci  odmówić. 
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Pójdą  wszyscy  do  Birż.  Niechże  tam  odpokutują  u  Szwe- 
dów za  winy,  a  potem,  gdy  się  to  stanie,  coś  rzekł,  żądaj 
nowej  dla  nich  łaski. 

—  Jako  żywo,  że  zażądam,  daj  Boże  najprędzej!  —  od- 
rzekł Kmicic. 

—  Idźże  teraz,  zanieś  im  dobrą  nowinę! 

—  Nowina  dobra  dla  mnie,  nie  dla  nich,  bo  oni  pewnie 
nie  przyjmą  jej  z  wdzięcznością,  zwłaszcza,  że  się  nie  spo- 
dziewali tego,  co  im  groziło.  Nie  pójdę  w.  ks.  mość,  bo  to 
takby  wyglądało,  jakbym  się  im  chciał  zaraz  z  moją  in- 
stancyą  chwalić. 

—  Czyńże  jak  chcesz.  Ale  kiedy  tak,  to  czasu  nie  trać 
i  ruszaj  po  chorągwie  Mirskiego  i  Stankiewicza,  bo  zaraz 
potem  czeka  cię  inna  ekspedycya,  od  której  pewnie  nie 
będziesz  się  wybiegał. 

—  Jaka,  w.  ks.  mość? 

—  Pojedziesz  zaprosić  ode  mnie  pana  Billewicza,  mie- 
cznika rosieńskiego,  aby  razem  z  krewniaczką  do  mnie,  do 
Kiejdan,  przyjechał  i  tu  na  czas  wojny  osiadł.  Rozumiesz? 

Kmicic  zmieszał  się. 

—  On  tego  uczynić  nie  zechce. .  Z  wielką  furyą  Kiej- 
dany  opuścił. 

—  Spodziewam  się,  że  go  furya  już  opuściła;  w  każdym 
razie  weźmiesz  ludzi  ze  sobą  i  jeżeli  nie  zechcą  po  dobrej 
woH  tu  przybyć,  to  ich  wsadzisz  w  kolaskę,  otoczysz  dra- 
gonami i  przywieziesz.  Szlachcic  miękki  był  jak  wosk;  gdym 
z  nim  gadał,  płonił  się  jak  panna  i  kłaniał  do  ziemi;  ale 
i  on  zląkł  się  imienia  szwedzkiego,  jak  dyabeł  święconej 
wody  i  odjechał.  Potrzebuję  go  tu  mieć  i  dla  siebie  i  dla 
ciebie.  Mam  nadzieję,  że  jeszcze  ulepię  z  tego  wosku  taką 
świecę,  jaką  zechcę  i  komu  zechcę  ją  zapalę.  Tem  lepiej 
będzie,  jeśli  się  tak  stanie...  A  jeśli  nie,  tedy  będę  miał 
zakładnika.  Billewicze  dużo  mogą  na  Żmudzi,  bo  prawie 
ze  wszystką  szlachtą  spokrewnieni,  gdy  jednego  i  to  naj- 
starszego dostanę  w  ręce,  inni  dwa  razy  pomyślą,  nim  coś 
przeciw  mnie  przedsięwezmą.  A  przecie  to  za  nimi  i  za 
twoją  dziewczyną  stoi  całe  mrowie  laudańskie,  które,  gdyby 
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poszło  do  obozu  pana  wojewody  witebskiego,  pewnieby 
ich  z  otwartemi  rękoma  przyjął...  Ważna  to  jest  rzecz,  tak 
ważna,  że  się  namyślam,  czy  nie  od  Billewiczów  poczynać. 

—  W  chorągwi  Wołodyjowskiego  sami  laudańscy  ludzie. 

—  Opiekunowie  twojej  dziewki.  Kiedy  tak,  pocznijże  od 
tego,  by  ją  tu  sprowadzić.  Tylko  że  słuchaj:  ja  podejmuję 
się  pana  miecznika  na  naszą  wiarę  nawrócić,  ale  dziewkę 
to  sobie  już  ty  sam  kaptuj,  jak  umiesz.  Gdy  ja  miecznika 
nawrócę,  on  ci  pomoże  dziewkę  nawracać.  Zgodzi  się,  to 
wyprawię  wam,  nie  mieszkając,  wesele...  Nie  zgodzi  się, 
bierz  ją  i  tak.  Jak  będzie  po  harapie,  to  będzie  po  wszyst- 
kiem...  Z  niewiastami  najlepszy  to  sposób.  Popłacze,  pode- 
speruje,  gdy  ją  do  ołtarza  powloką,  ale  na  drugi  dzień  po- 
myśli, że  nie  taki  dyabeł  straszny,  jak  go  malują,  a  trze- 
ciego będzie  rada.  Jakżeście  się  wczoraj  rozstali? 

—  Jakoby  mi  w  pysk  dała! 

—  Cóż  rzekła? 

—  Nazwała  mnie  zdrajcą...  Mało  mnie  paraliż  nie  trząsł. 

—  Takaż  to  zaciekła?  Jak  będziesz  jej  mężem,  powiedzże 
jej,  że  niewiastom  kądziel  lepiej  przystoi,  niż  sprawy  pu- 
bliczne i  trzymaj  ją  krótko. 

—  Wasza  ks.  mość  jej  nie  zna.  U  niej  wszystko  zaraz: 
cnota  albo  niecnota  i  wedle  tego  sądzi;  a  rozumu  niejeden 
mąż  mógłby  jej  pozazdrościć.  Nim  się  człowiek  obejrzy, 
ona  już  w  sedno  utrafi. 

—  Utrafiła  ci  też  w  serce...    Staraj  się  także  ją  utrafi ć. 

—  Bógby  to  dał,  w.  ks.  mość.  Kaz  już  brałem  ją 
zbrojną  ręką,  alem  sobie  potem  przyrzekł,  że  więcej  tego 
nie  uczynię...  I  co  mi  wasza  ks.  mość  mówi,  żeby  ją  gwał- 
tem do  ołtarza  prowadzić,  to  mi  nie  idzie  po  sercu,  bom 
sobie  i  jej  przyrzekł,  że  gwałtu  więcej  nie  użyję...  Cała 
nadzieja,  że  wasza  ks.  mość  wyperswaduje  panu  mieczni- 
kowi, iż  nie  tylko  zdrajcami  nie  jesteśmy,  ale  zbawienia 
ojczyzny  chcemy...  Gdy  on  się  przekona,  to  i  ją  przekona, 
a  wtenczas  inaczej  będzie  na  mnie  patrzyła.  Teraz  do  Bil- 
lewicza  pojadę  i  sprowadzę  ich  tu  oboje,  bo  mi  strach, 
żeby  się  ona  do  zakonu  gdzie  nie  schroniła...  Ale  powiem 
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.  w.  ks.  m«"»ści  szczerą  prawdę,  źe  choć  wielkie  to  szczęście 
dla  mnie  patrzeć  na  tę  dziewczynę,  wolałbym  na  całą  po- 
tęgę szwedzką  uderzyć,  niż  przed  nią  teraz  stanąć,  bo  ona 
nie  zna  moich  cnotliwych  chęci  i  za  zdrajcę  mnie  poczytuje. 

—  Jeżeli  chcesz,  to  tam  kogo  innego  wyszlę,  Oharłampa 
albo  Mieleszkę. 

•     —  Nie!  Pojadę  lepiej  sam...  Charłamp  zresztą  ranny. 

—  To  i  lepiej.  Charłampa  chciałem  wczoraj  wysłać  do 
chorągwi  Wołodyjowskiego,  by  nad  nią  komendę  objął, 
a  w  potrzebie  do  posłuszeństwa  zmusił;  ale  to  człek  nie- 
zgrabny i  pokazało  się,  że  własnych  ludzi  nie  umie  utrzy- 
mać. Nic  mi  po  nim.  Jedźże  naprzód  po  miecznika  i  dziew- 
czynę, a  potem  do  tamtych  chorągwi.  W  ostatnim  razie 
nie  szczędź  krwi,  bo  trzeba  pokazać  Szwedom,  że  mamy 
siłę  i  nie  ulękniemy  się  buntu...  Pułkowników  zaraz  pod 
eskortą  odeszlę;  spodziewam  się,  że  Pontus  de  la  Gardie 
poczyta  to  za  dowód  szczerości  mojej...  Mieleszko  ich  od- 
prowadzi. Ciężko  z  początku  idzie!  Ciężko!  Już  widzę,  że 
z  pół  Litwy  stanie  przeciw  mnie. 

—  Nic  to,  wasza  ks.  mość!  Kto  ma  czyste  sumienie,  ten 
się  nikogo  nie  ulęknie. 

—  Myślałem,  że  przynajmniej  Radziwiłłowie  staną  wszy- 
scy po  mojej  stronie,  tymczasem  patrz,  co  mi  pisze  książę 
krajczy  z  Nieświeża. 

Tu  hetman  podał  Kmicicowi  hst  Kazimierza  Michała. 
Kmicic  przebiegł  oczyma  pismo. 

—  Żebym  nie  znał  intencyi  waszej  ks.  mości,  myślałbym, 
że  ma  racyę  i  że  najcnotliwszy  to  w  świecie  pan.  Boże, 
daj  mu  wszystko  dobre!...  Mówię,  co  myślę. 

—  Jedź  już!  —  rzekł  z  pewną  niecierpliwością  hetman. 

ROZDZIAŁ  VIII. 

Kmicic  jednak  nie  wyruszył  ani  tego  dnia,  ani  następ- 
nego, bo  groźne  wieści  poczęły  nadchodzić  zewsząd  do 
Kiejdan.  Oto  pod  wieczór  przybiegł  goniec  z  doniesieniem, 
że  chorągwie  Mirskiego  i  Stankiewicza  same  ruszają  ku  re- 
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zydencyi  lietmańskiej,  gotowe  zbrojną  ręką  upominać  się 
o  swych  pułkowników;  że  wzburzenie  panuje  między  nimi 
straszne  i  że  towarzystwo  wysłało  deputacye  do  wszystkich 
chorągwi,  stojących  w  pobliżu  Kiejdan  i  dalej  aż  na  Pod- 
lasie do  Zabłudowa,  z  doniesieniem  o  zdradzie  hetmańskiej 
i  wezwaniem,  by  się  łączyły  w  kupę  dla  obrony  ojczyzny. 
Łatwo  było  przytem  przewidzieć,  że  mnóstwo  szlachty  zle^i 
się  do  zbuntowanych  chorągwi  i  wytworzy  poważną  siłę, 
przeciw  której  trudno  się  będzie  opierać  w  nieobronnych 
Kiejdanach,  zwłaszcza,  że  nie  na  wszystkie  pułki,  które  Ra- 
dziwiłł miał  pod  ręką,  można  było  liczyć  z  pewnością. 

Zmieniło  to  wyrachowania  i  wszystkie  plany  hetmańskie, 
ale  zamiast  osłabić  w  nim  ducha,  zdawało  się  go  jeszcze 
podniecać.  Postanowił  sam  na  czele  wiernych  szkockich  re- 
gimentów, rajtaryi  i  artyleryi  wyruszyć  przeciw  buntowni- 
kom i  zdeptać  ogień  w  zarodku.  Wiedział,  że  żołnierze  bez 
pułkowników  są  tylko  tłuszczą  niesforną,  która  rozproszy 
się  przed  grozą  samego  imienia  hetmańskiego. 

Postanowił  też  nie  szczędzić  krwi  i  przerazić  przykładem 
całe  wojsko,  wszystką  szlachtę,  ba!  całą  Litwę,  aby  nie 
śmiała  drgnąć  nawet  pod  żelazną  jego  ręką.  Miało  się 
spełnić  wszystko,  co  zamierzył  i  spełnić  się  własnemi  jego 
siłami. 

Tegoż  dnia  jeszcze  wyjechało  kilku  oficerów  cudzoziem- 
skich do  Prus  czynić  tam  nowe  zaciągi,  a  Kiejdany  wrzały 
zbrojnym  ludem.  Kegimenty  szkockie,  rajtarya  cudzoziemska, 
dragoni  Mieleszki  i  Charłampa  i  „lud  ognisty",  pana  Korfa, 
gotowały  się  do  wyprawy.  Hajducy  książęcy,  czeladź,  mie- 
szczanie z  Kiejdan,  mieli  wzmocnić  siły  książęce,  a  nako- 
niec  postanowiono  przyśpieszyć  wysłanie  uwięzionych  puł- 
kowników do  Birż,  gdzie  bezpieczniej  było  ich  trzymać, 
niżeli  w  otwartych  Kiejdanach.  Książę  spodziewał  się  słu- 
sznie, że  wysłanie  ich  do  tej  odległej  fortecy,  w  której  we- 
dle układu  musiała  już  stać  załoga  szwedzka,  zniweczy  na- 
dzieję uwolnienia  ich  w  umysłach  zbuntowanych  żołnierzy 
i  pozbawi  sam  bunt  wszelkiej  podstawy, 

PISMA   H.    SIENKIEWICZA   T.    Uli.  20 


—     146     — 

Pan  Zagłoba,  Skrzetuscy  i  Wołodyjowski  mieli  dzielić 
losy  innycłi. 

Wieczór  już  był,  gdy  do  piwnicy,  w  której  siedzieli,  wszedł 
oficer  z  latarnią  w  ręku  i  rzekł: 

—  Zbierajcie  się  waszmościowie  iść  ze  mną. 

. —  Dokąd?  —  pytał  niespokojnym  głosem  pan  Zagłoba. 

—  To  się  pokaże...  Prędzej!  prędzej! 

—  Idziemy. 

Wyszli.  Na  korytarzu  otoczyli  ich  żołnierze  szkoccy, 
zbrojni   w  muszkiety.    Zagłoba   coraz  był  niespokojniejszy. 

—  Przecie  na  śmierćby  nas  nie  prowadzili  bez  księdza, 
bez  spowiedzi?  —  szepnął  do  ucha  Wołodyjowskiego. 

Poczem  zwrócił  się  do  oficera: 

—  Jakże  godność,  proszę?... 

—  A  waści  co  do  mojej  godności? 

—  Bo  mam  wielu  krewnych  na  Litwie  i  miło  wiedzieć, 
z  kim  się  ma  do  czynienia. 

—  Nie  pora  sobie  świadczyć,  ale  kiep  ten,  kto  się  swego 
nazwiska  wstydzi...  Jestem  Roch  Kowalski,  jeśli  waćpan 
chcesz  wiedzieć. 

—  Zacna  to  rodzina!  Mężowie  dobrzy  żołnierze,  niewia- 
sty cnotliwe.  Moja  babka  była  Kowalska,  ale  osierociła  mnie, 
nimem  na  świat  przyszedł...  A  waćpan  z  Wieruszów  czyli 
z  Korabiów  Kowalskich? 

—  Co  mnie  tu  waśó  będziesz  po  nocy  indagował? 

—  Boś  mi  pewno  krewniak,  gdyż  i  struktura  w  nas 
jednaka.  Grube  masz  waćpan  kości  i  bary  zupełnie  jak 
moje,  a  ja  właśnie  po  babce  urodę  odziedziczyłem. 

—  No,  to  się  w  drodze  wywiedziemy...  Mamy  czas! 

—  W  drodze?  —  rzekł  Zagłoba. 

I  wielki  ciężar  spadł  mu  z  piersi.  Odsapnął,  jak  miech 
i  zaraz  nabrał  fantazyi. 

—  Panie  Michale  —  szepnął  —  nie  mówiłżem  ci,  że 
nam  szyi  nie  utną? 

Tymczasem  wyszli  na  dziedziniec  zamkowy.  Noc  już  za- 
padła zupełna.  Tu  i  owdzie  tylko  płonęły  czerwone  po- 
chodnie lub  migotały  latarki,    rzucając   niepewno  blaski  na 
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grupy  żołHierzy  konnych  i  pieszych  rozmaitej  broni.  Caty 
dziedziniec  zatłoczony  był  wojskiem.  Gotowano  się  wido- 
cznie do  pochodu,  bo  wszędy  znać  było  ruch  wielki.  Tu 
i  owdzie  w  ciemnościacli  majaczyły  włócznie  i  rury  mu- 
szkietów, kopyta  końskie  szczękały  po  bruku;  pojedynczy 
jeźdźcy  przebiegaH  pomiędzy  chorągwiami;  zapewne  by  U  to 
oficerowie,  rozwożący  rozkazy. 

Kowalski  zatrzymał  konwój  i  więźniów  przed  ogromnym 
wozem  drabiniastym,  zaprzężonym  w  cztery  konie. 

—  Siadajcie  waszraościowie!  —  rzekł. 

—  Tu  już  ktoś  siedzi  —  rzekł,  gramoląc  się  Zagłoba.  — 
A  nasze  łuby? 

—  Luby  są  pod  słomą  —  odrzekł  Kowalski  —  prę- 
dzej! prędzej! 

—  A  kto  tu  siedzi?  —  pytał  Zagłoba,  wpatrując  się 
w  ciemne  postacie,  wyciągnięte  na  słomie. 

—  Mirski,  Stankiewicz,  Oskierka!  —  ozwały  się  głosy. 

—  Wołodyjowski,  Jan  Skrzetuski,  Stanisław  Skrzetuski, 
Zagłoba!  —  odpowiedzieh  nasi  rycerze. 

—  Czołem,  czołem! 

—  Czołem!  W  zacnej  kompanii  pojedziem.  A  gdzie  nas 
wiozą,  nie  wiecie  waszmoścłowie? 

—  Jedziecie  waszmościowie  do  Birż!  —  rzekł  Kowalski. 
To    powiedziawszy,    dał    rozkaz.    Konwój    pięćdziesięciu 

dragonów  otoczył  wóz  i  ru3zyli. 

Więźniowie  poczęli  rozmawiać  z  cicha: 

—  Szwedom  nas  wydadzą!  —  rzekł  Mirski.  —  Tegom 
się  spodziewał. 

—  Wolę  siedzieć  między  nieprzyjaciółmi,  niż  między 
zdrajcami!  —  odpowiedział  Stankiewicz. 

—  A  jabym  wolał  kulą  w  łeb!  —  zawołał  Wołody- 
jowski —  niż  siedzieć  z  założonemi  rękami  w  czasie  takiej 
wojny  nieszczęsnej. 

—  Nie  bluźń  panie  Michale  —  odpowiedział  Zagłoba  — 
bo  z  woza,  byle  pora  sposobna  przyszła,  możesz  dać  nura, 
z  Birż  także,  a  z  kulą  we  łbie  ciężko  uciekać.  Ale  ja  wie- 
działem z  góry,  że  się  na  to  ten  zdrajca  nie  ośmieh. 

10* 
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—  Kadziwiłlby  się  nie  miał  na  co  ośmielić!  —  rzekł 
Mirski,  —  Widać^  że  waść  z  daleka  przyjechał  i  że  jego 
nie  znasz.  Komu  on  zemsta  poprzysięźe,  ten  jakoby  był 
już  w  grobie,  a  nie  pamiętam  przykładu,  żeby  komu  naj- 
mniejszą winę  odpuścił. 

—  A  taki  nie  śmiał  na  mnie  podnieść  ręki!  —  odpo- 
wiedział Zagłoba.  —  Kto  wie,  czy  nie  mnie  i  waszmo- 
ściowie  szyje  zawdzięczacie. 

—  A  to  jakim  sposobem? 

—  Bo  mnie  chan  krymski  okrutnie  miłuje,  za  to,  żem 
spisek  na  jego  szyję  odkrył,  gdym  w  niewoli  w  Krymie 
siedział.  A  i  nasz  pan  miłościwy  Johannes  Casimirus  także 
się  we  mnie  kocha.  Nie  chciał  taki  syn,  Radziwiłł,  z  dwoma 
potentatami  zadzierać,  gdyż  i  na  Litwie  moghby  go  do- 
sięgnąć. 

—  I!  Co  waćpan  gadasz!  Nienawidzi  on  króla,  jak  dya- 
beł  święconej  wody  i  jeszczeby  był  na  waści  zawziętszy, 
gdyby  wiedział,  żeś  królowi  konfident  —  odpowiedział  Stan- 
kiewicz. 

—  A  ja  tak  myślę,  —  rzekł  Oskierka  —  nie  chciał 
hetman  sam  naszą  krwią  się  mazać,  żeby  odium  na  siebie 
nie  ściągnąć,  ale  przysiągłbym,  że  ten  oficer  wiezie  roz- 
kaz do  Szwedów  w  Birżach,  żeby  nas  natychmiast  roz- 
strzelali. 

—  Oj!  —  rzekł  Zagłoba. 

UmiikH  na  chwilę;  tymczasem  wóz  wtoczył  się  już  na 
rynek  kiejdański.  Miasto  spało,  w  oknach  nie  było  świateł, 
jeno  psy  przed  domami  ujadały  zapalczywie  na  przeciąga- 
jący orszak. 

—  Wszystko  jedno  —  rzekł  Zagłoba.  —  Zawsześmy 
zyskali  na  czasie,  może  i  przypadek  nam  posłużyć,  a  może 
i  fortel  jaki  przyjść  do  głowy. 

Tu  zwrócił  się  do  starych  pułkowników: 

—  Waszmościowie  mało  mnie  _  znacie,  ale  spytajcie  się 
moich  towarzyszów,  w  jakich  bywałem  opałach,  dlategom 
się  zawdy  wydostał  na  pole.  Powiedzcie  mnie,  co  to  za 
oficer,  któren  nad  konwojem  ma  komendę?  Zahby  mu  mo- 
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żna  wyperswadować,  żeby  się  zdrajcy  nie  trzymał,  jeno  przy 
ojczyźnie  stanął  i  z  nami  się  połączył. 

—  To  Roch  Kowalski  z  Korabiów  Kowalskich  —  od- 
rzekł Oskierka.  —  Ja  go  znam.  To  samo  mógłbyś  wasz- 
mośó  jego  koniowi  perswadować,  bo  dalibóg  nie  wiem^ 
który  głupszy. 

—  A  że  to  zrobili  go  ofic/erem? 

—  On  u  Mieleszki  w  dragonach  chorągiew  nosi,  do  czego 
nie  potrzeba  rozumu.  A  zrobili  go  oficerem,  bo  się  księciu 
z  pięści  podobał,  gdyż  podkowy  łamie  i  z  chowanymi  niedź- 
wiedziami w  pół  się  bierze,  a  takiego  jeszcze  nie  znalazł, 
któregoby  nie  rozciągnął. 

—  Takiż  to  z  niego  osiłek? 

—  Że  osiłek,  to  osiłek,  a  przytem,  żeby  mu  zwierzchnik 
powiedział:  rozwal  łbem  ścianę  —  to  bez  chwili  namysłu 
zacząłby  zaraz  w  nią  trykać.  Przykazano  mu,  by  nas  do 
Birż  odwiózł,  to  i  odwiezie,  choćby  się  ziemia  zapaść  miała. 

—  Proszę!  —  rzekł  Zagłoba,  który  z  wielką  uwagą 
słuchał  tej  rozmowy  —  rezolutny  to  jednak  chłop. 

—  Bo  u  niego  rezolutnośó  z  głupotą  jedno  stanowi. 
Zresztą,  jak  ma  czas,  a  nie  je,  to  śpi.  Zadziwiająca  rzecz, 
którejbyście  waćpanowie  nie  uwierzyli;  przecie  on  raz  czter- 
dzieści ośm  godzin  w  cekhauzie  przespał  i  ziewał  jeszcze, 
gdy  go  z  tapczanu  ściągnęli. 

—  Okrutnie  mi  się  ten  oficer  podoba  —  rzekł  Zagłoba  — 
bo  zawsze  lubię  wiedzieć,  z  kim  mam  sprawę. 

To  rzekłszy,  zwrócił  się  do  Kowalskiego. 
■ —  PrzybHżno  się  waćpan!  —  zawołał  protekcyonalnym 
tonom. 

—  Czego?  —  pytał  Kowalski,  zwracając  konia. 

—  Nie  maszuo  gorzałki? 

—  Mam. 

—  Dawaj! 

—  Jakto:  dawaj? 

—  Bo  widzisz,  mości  Kowalski,  żeby  to  było  nie  wolno, 
tobyś  miał  rozkaz  nie  dawać,  a  że  nie  masz  rozkazu,  więc 
dawaj. 
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—  Hę?  —  rzekł  zdumiony  pan  Roch  —  jako  żywo  I 
a  cóż  to  mi  mus? 

—  Mus  nie  mus,  ale  ci  wolno,  a  godzi  się  krewnego 
wspomódz  i  starszego,  który,  gdyby  się  był  z  waściną  ma- 
tką ożenił,  mógłby  jak  nic  być  twoim  ojcem. 

—  Jakiś  mi  tam  waćpan  krewny  I 

—  Bo  są  podwójni  Kowalscy.  Jedni  się  Wieruszowa 
pieczętują,  na  której  kozieł  w  tarczy  jest  wyimaginowany, 
z  podniesioną  zadnią  nogą,  a  drudzy  Kowalscy  mają  za 
klejnot  Korab,  na  którym  przodek  ich  Kowalski  z  Anglii 
przez  morze  do  Polski  przyjechał  i  ci  są  moi  krewni, 
a  to  przez  babkę  i  dlatego,  że  ja  także  Korabiem  się 
pieczętuję. 

—  Dla  Boga!  toś  waść  na  prawdę  mój  krewniak. 

—  Alboś  Korab? 

—  Korab. 

—  Moja  krew,  jak  mi  Bóg  miły!  —  zawołał  Zagłoba.  — 
Dobrze,  żeśmy  się  spotkali,  bo  ja  tii  w  rzeczy  samej  na 
Litwę  do  Kowalskich  przyjechałem,  a  ehociażem  w  opresyi, 
a  ty  na  koniu  i  wolności,  chętniebym  cię  wziął  w  ramiona, 
bo  co  swój,  to  swój. 

—  Cóż  ja  waćpanu  poradzę?  Kazali  cię  odwieźć  do  Birż, 
to  odwiozę...  Krew,  krwią,  a  służba,  służbą. 

—  Mów  mi:  wuju!  —  rzekł  Zagłoba. 

—  Masz  wuj  gorzałki!  —  rzekł  pan  Roch.  —  To  mi 
wolno. 

Zagłoba  przyjął  chętnie  manierkę  i  napił  się  dowoli.  Po 
chwili  miłe  ciepło  poczęło  mu  się  rozlewać  po  wszystkich 
członkach,  w  głowie  uczyniło  mu  się  jasno,  a  i  umysł  stał 
się  jasny. 

—  Zleźno  z  konia  —  rzekł  do  pana  Rocha  —  i  przy- 
siądź  się  trochę  na  wóz,  pogawędzimy,  bo  chciałbym,  że- 
byś mi  co  o  rodzinie  opowiedział.  Szanuję  ja  służbę,  ale 
to  ci  przecie  wolno. 

Kowalski  przez  chwilę  nie  odpowiadał. 

—  Nie  było  zakazu  —  rzekł  wreszcie. 

I  wkrótce  potem    siedział  już    na  wozie   koło  pana  Za- 
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globy,    a  raczej    rozciągnął  się    na  słomie,    którą  wóz  był 
wyładowany. 

Pan  Zagłoba  uściskał  go  serdecznie. 

—  Jakże  się  miewa  twój  stary?...  bodajże  cię!...  zapo- 
mniałem, jak  mu  na  imię. 

—  Też  Roch. 

—  I  słusznie,  i  słusznie.  Roch  spłodził  Rocha...  To  jest 
wedle  przykazania.  Powinieneś  swego  syna  także  Rochem 
nazwać,  aby  każdy  dudek  miał  swój  czubek.  A  żonaty 
jesteś? 

—  Pewnie,  że  żonaty!  Ja  jestem  Kowalski,  a  to  jest 
pani  Kowalska,  innej  nie  chcę. 

To  rzekłszy,  młody  oficer  podniósł  do  oczu  panu  Za- 
głobie głownię  ciężkiej  dragońskiej  szabli  i  powtórzył: 

—  Innej  nie  chcę! 

—  Słusznie!  —  rzekł  Zagłoba.  —  Okrutnie  mi  się  po- 
dobasz Rochu,  synu  Rocha.  Żołnierz  najlepiej  akomodowany, 
gdy  niema  innej  żony,  jak  taka;  i  to  ci  jeszcze  powiem, 
że  prędzej  ona  po  tobie,  niż  ty  po  niej  owdowiejesz.  Szkoda 
jeno,  że  młodych  Rochów  mieć  z  nią  nie  będziesz,  bo  wi- 
dzę, żeś  bystry  kawaler  i  szkodaby  było,  gdyby  taki  ród 
miał  zaginąć. 

—  O  wa!  —  rzekł  Kowalski.  —  Jest  nas  sześciu  braci. 

—  I  wszystko  Rocliy? 

—  Jakbyś  wuj  wiedział,  że  każdy,  jeśli  nie  na  pierw- 
sze, to  na  drugie  ma  Roch,  bo  to  nasz  szczególniejszy 
patron. 

—  A  napijmy  się  no  jeszcze! 

—  A  dobrze. 

Zagłoba  znów  przechylił  manierkę,  ale  nie  wypił  całej, 
jeno  oddał  ją  oficerowi  i  rzekł: 

—  Do  dna,  do  dna! 

—  Szkoda,  że  cię  nie  mogę  widzieć!  —  mówił  dalej.  — 
Noc  tak  ciemna,  choć  w  pysk  daj.  Własnych  palcówbyś 
nie  poznał.  Słuchajno,  mości  Rochu,  a  gdzie  to  to  wojsko 
miało  wychodzić  z  Kiejdan,  gdyśmy  wyjeżdżali? 

—  A  na  buntowników. 
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—  Bóg  najwyższy  wie,  kto  tu  buntownik:  czy  ty,  czy 
oni? 

—  Ja  buntownik?  Jakże  to?  Co  mnie  mój  hetman  każe, 
to  czynię. 

—  Ale  he^an  nie  czyni  tego,  co  mu  król  jegomość 
każe,  bo  pewnie  mu  nie  kazał  ze  Szwedami  się  łączyć. 
Nie  wolałżebyś  to  Szwedów  bić,  niż  mnie,  krewnego,  w  ręce 
im  wydawać. 

—  Możebym  i  wolał,  ale  co  rozkaz,  to  słuch! 

—  I  pani  Kowalska  wolałaby.  Znam  ja  ją.  Między  nami 
mówiąc:  hetman  się  przeciw  królowi  i  ojczyźnie  zbuntował. 
Nie  powtarzaj  tego  nikomu,  ale  tak  jest.  I  wy,  co  mu  słu- 
życie, także  się  buntujecie. 

—  Tego  mnie  się  słuchać  nie  godzi.  Hetman  ma  swoją 
zwierzchność,  a  ja  mam  swoją,  właśnie  hetmańską  i  Bógby 
mnie  skarał,  gdybym  się  jej  przeciwił.  Niesłychana  to  rzecz! 

—  Zacnie  mówisz...  Ale  uważno  Rochu:  gdybyś  tak 
wpadł  w  ręce  onych  buntowników,  to  i  jabym  był  wolny 
i  nie  twojaby  była  wina,  bo  nec  Hercules  contra  plures!... 
Nie  wiem,  gdzie  się  tam  te  chorągwie  znajdują,  ale  ty 
musisz  wiedzieć...  i  widzisz,  moglibyśmy  trochę  ku  nim  na- 
wrócić. 

—  Jakże  to? 

—  A  żebyś  tak  umyślnie  ku  nim  zjechał?  Nie  byłoby 
twojej  winy,  jeśliby  nas  odbili.  Nie  miałbyś  mnie  na  su- 
mieniu... a  mieć  krewniaka  na  sumieniu,  wierzaj  mi,  stra- 
szny to  ciężar! 

—  At,  co  wuj  gadasz?  Dalibóg  zlezę  z  woza  i  na  konia 
siędę.  Nie  ja  będę  miał  wuja  na  sumieniu,  jeno  pan  het- 
man. Pókim  żyw,  nie  będzie  z  tego  nic! 

—  Nic,  to  nic!  —  rzekł  Zagłoba.  —  Wolę  to,  że  szcze- 
rze mówisz,  chociaż  pierwej  byłem  twym  wujem,  niż  Ra- 
dziwiłł twoim  hetmanem.  A  czy  ty  wiesz,  Rochu,  co  to 
jest  wuj? 

—  Wuj,  to  wuj. 

~  Bardzoś  to  roztropnie  wykalkulował,  ale  przecie,  gdzie 
ojca  niema,  tam,  pismo  mówi,  wuja  słuchać  będziesz.   Jest 
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to  jakby  rodzicielska  władza,  której,  Rochu,  j^rzech  sią 
sprzeciwić...  Bo  nawet  i  to  zauważ,  że  kto  się  ożeni,  ten 
snadnie  ojcem  być  może;  ale  w  wuju  płynie  ta  sama  krew, 
co  w  matce.  Nie  jestem  ci  wprawdzie  bratem  twojej  matki, 
ale  moja  babka  musiała  być  ciotką  twojej  babki;  więc  po- 
znaj to,  że  powaga  kilku  pokoleń  we  mnie  spoczywa,  bo 
jako  wszyscy  na  tym  świecie  jesteśmy  śmiertelni,  tedy  wła- 
dza z  jednych  na  drugich  przechodzi  i  ani  hetmańska,  ani 
królewska  nie  może  jej  negować,  ani  nikogo  zmuszać,  żeby 
się  oponował.  Co  prawda,  to  święte!  Mali  hetman  wielki, 
czy  też,  dajmy  na  to,  polny,  prawo  nakazać  nie  już  szla- 
chcicowi i  towarzyszowi,  ale  lada  jakiemu  ciurze,  żeby  się 
na  ojca,  matkę,  na  dziada,  albo  na  starą,  ociemniałą  babkę 
porywał.  Odpowie'dz  na  to  Rochu!  Ma  li  prawo? 

—  Hę?  —  spytał  sennym  głosem  Kowalski. 

—  Na  starą,  ociemniałą  babkę!  —  powtórzył  pan  Za- 
głoba. —  Ktoby  się  wonczas  chciał  żenić  i  dzieci  płodzić, 
albo  się    wnuków  doczekać?...    Oipowiedz  i  na  to  Rochu! 

—  Ja  jestem  Kowalski,  a  to  pani  Kowalska  —  mówił 
coraz  senniej  oficer. 

—  Kiedy  chcesz,  niech  i  tak  będzie!  —  odpowiedział 
Zagłoba.  —  Lepiej  to  nawet,  że  nie  będziesz  miał  dzieci, 
bo  mniej- kpów  będzie  po  świecie  grasowało.  Nieprawda, 
Rochu? 

Zagłoba  nastawił  ucho,  ale  nie  usłyszał  już  żadnej  od- 
powiedzi. 

—  Rochu!  Rochu!  —  zawołał  z  cicha. 
Pan  Roch  spał,  jak  zabity. 

—  Spisz?...  —  mruknął  Zagłoba.  —  Czekajże...  zdejmę 
ci  ten  żelazny  garnek  z  głowy,  bo  ci  niewygodnie.  Opoń- 
cza dusi  cię  pod  szyją,  jeszczeby  cię  krew  zalała.  Cobym 
był  za  krewniak,  żebym  cię  nie  miał  ratować. 

Tu  ręce  pana  Zagłoby  poczęły  poruszać  się  z  lekka  koło 
głowy  i  szyi  Kowalskiego.  Na  wozie  spali  wszyscy  głębo- 
kim snem;  żołnierze  kiwali  się  także  na  kul  bakach,  inni 
jadący  w  przedzie    podśpiewywali  z  cicha,    wypatrując  za- 


—     154     — 

razem  pflno  drogi,  bo  noc,  cho6  niedżdżysta,  była  bardzo 
ciemna. 

Jednakże,  po  niejakim  czasie,  żołnierz,  prowadzący  tuż 
za  wozem  konia,  ujrzał  w  ciemnościacli  opończę  i  jasny 
hełm  swego  oficera.  Kowalski  nie  zatrzymując  wozu,  zsu- 
nął się  i  kiwnął,  by  mu  podano  rumaka. 

Po  chwili  siedział  już  na  nim. 

—  Panie  komendancie,  a  gdzie  staniemy  na  popas?  — 
pytał  wachmistrz,  zbliżywszy  się  ku  niemu. 

Pan  Roch  nie  odpowiedział  ani  słowa  i  ruszył  naprzód, 
minął  zwolna  jadących  na  przedzie  i  znikł  w  ciemnościach. 

Nagle  do  uszu  dragonów  doszedł  tętent  szybkiego  biegu 
konia. 

—  Skokiem  komendant  ruszył!  —  mówili  pomiędzy 
sobą.  —  Pewnie  chce  obaczyó,  czy  jakiej  karczmy  niema 
blizko.  Czasby  już  koniom  popasać,  czas! 

Tymczasem  upłynęło  pół  godziny,  godzina,  dwie,  a  pan 
Kowalski  ciągle  widać  jechał  naprzód,  bo  go  nie  było  ja- 
koś widać.  Konie  znużyły  się  bardzo,  zwłaszcza  przy  wozie 
i  poczęły  się  wlec  wolno.  Gwiazdy  schodziły  z  nieba. 

—  Skoczno  który  do  komendanta  —  rzekł  wachmistrz  — 
powiedz  mu,  że  szkapy  ledwie  nogi  ciągną,  a  wozowe 
ustały. 

Jeden  z  żołnierzy  wyruszył  naprzód,  ale  po  godzinie 
wrócił  sam. 

—  Komendanta  ani  śladu,  ani  popiołu  —  rzekł.  —  Mu- 
siał z  milę  naprzód  wyjechać. 

Żołnierze  poczęli  mruczeć  z  nieukontentowaniem. 

—  Dobrze  mu,  bo  się  przez  dzień  wyspał  i  teraz  na 
wozie,  a  ty  się  człeku  kołacz  po  nocy  ostatnim  tchem  koń- 
skim i  swoim. 

—  Toć  tu  karczma  o  dwie  staje  —  mówił  ten  sam 
żołnierz,  który  jeździł  naprzód  —  myślałem,  że  go  tam 
znajdę,  ale  gdzie  tam!...  Słuchałem,  czy  konia  nie  usłyszę... 
Nic  nie  słychać.  DyabH  wiedzą,  gdzie  zajechał. 

—  Staniem  tam  i  tak!  —  rzekł  wachmistrz.  —  Trzeba 
szkapom  wytchnąć. 
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Jakoż  zatrzymali  wóz  przed  karczemką.  Żołnierze  pozla- 
zili  z  koni  i  jedni  poszli  kołatać  do  drzwi,  drudzy  odpa- 
sywali  wiązki  siana,  wiszące  za  kulbakami,  aby  konie  choć 
z  rąk  pokarmić. 

Jeńcy  na  wozie  rozbudzili  się,  gdy  ruch  wozu  ustał. 

—  A  gdzie  to  jedziemy?  —  pytał  stary  pan  Stankie- 
wicz. 

—  Po  nocy  nie  mogę  rozeznać  —  odparł  Wołodyjow- 
ski —  zwłaszcza,  że  nie  na  Upite  jedziemy. 

—  Wszakże  to  do  Birż  na  Upite  z  Kiejdan  się  jedzie?  — 
spytał  Jan  Skrzetuski. 

—  Tak  jest.  Ale  w  Upicie  stoi  moja  chorągiew,  o  którą 
książę  widać  obawiał  się,  by  nie  oponowała,  więc  kazał 
inną  drogą  jechać.  Zaraz  za  Kiejdanami  wykręciliśmy  do 
Dalnowa  i  Kroków,  stamtąd  pojedziemy  pewnie  na  Bejsa- 
gołę  i  Szawle.  Trochę  to  z  drogi,  ale  przez  to  Upita  i  Po- 
niewież  zostaną  na  prawo.  Po  drodze  niema  tam  żadnych 
chorągwi,  bo  wszystkie,  co  były,  ściągnięto  ku  Kiejdaaom, 
aby  je  mieć  pod  ręką. 

—  A  pan  Zagłoba  —  rzekł  Stanisław  Skrzetuski  — 
śpi  smaczno  i  chrapie,  zamiast  o  fortelach  myśleć,  jak  ta 
sobie  obiecywał. 

—  Niech  śpi...  Zmorzyła  go  widać  rozmowa  z  tym  głu- 
pim komendantem,  do  którego  krewieństwa  się  przyznawał. 
Widać  chciał  go  sobie  skaptować,  ale  to  na  nic.  Kto  dla 
ojczyzny  Radziwiłła  nie  opuścił,  ten  go  pewnie  dla  dale- 
kiego krewnego  nie  opuści. 

—  Zali  oni  naprawdę  są  krewni?  —  zapytał  Oskierka. 

—  Oni?  Tacy  oni  krewni,  jak  ja  z  waćpanem,  —  odpo- 
wiedział Wołodyjowski  —  gdyż  co  pan  Zagłoba  mówił 
o  wspólności  klejnotu,  to  i  to  nieprawda,  bo  ja  wiem  do- 
brze, że  jego  klejnot  woła  się  Wczele. 

—  A  gdzie  to  pan  Kowalski? 

—  Musi  być  przy  ludziach,  albo  w  karczmie. 

—  Chciałbym  go  prosić,  by  mi  pozwolił  na  konia  któ- 
rego żołnierskiego  siąść,  —  mówił  Mirski  —  bo  mi  kości 
zdrętwiały. 
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—  Na  to  pewnie  się  nie  zgodzi,  —  odparł  Stankie- 
wicz —  bo  noc  cierna:  łatwoby  szkapie  ostrogi  dać  i  czmy- 
chnąć. Ktoby  tam  i  dogonił. 

—  Dam  mu  kawalerski  parol,  że  nie  będ^  ucieczki  ten- 
tował,  zresztą  już  i  świtać  zapewnie  zacznie. 

—  Żołnierzu!  a  gdzie  to  komendant?  —  pytał  Woło- 
dyjowski stojącego  w  pobliżu  dragona. 

—  A  kto  jego  wie? 

—  Jakto:  kto  jego  wie?  Kiedy  ci  mówię,  żebyś  go  za- 
wołał, to  go  zawołaj. 

—  Kiedy  my  sami  nie  wiemy,  panie  pułkowniku,  gdzie 
on  jest  —  odrzekł  dragon.  —  Jak  zlazł  z  wozu  i  ruszył 
naprzód,  tak  do  tej  pory  nie  wrócił. 

—  Powiedże  mu,    jak  wróci,    że  chcemy  z  nim  mówić. 

—  Wedle  woli   pana  pułkownika!  —  odrzekł  żołnierz. 
Jeńcy  umilkli. 

Od  czasu  do  czasu  tylko  głośne  poziewanie  rozlegało  się 
na  wozie;  obok  konie  chrupotały  siano.  Żołnierze  koło  wozu, 
wsparci  na  kulbakach,  drzemali.  Inni  gwarzyli  z  cicha  lub 
posilali  się,  czem  kto  miał,  bo  pokazało  się,  że  karczemka 
była  opuszczona  i  że  nikt  w  niej  nie  mieszkał. 

Już  też  i  noc  poczęła  blednąc.  Na  wschodniej  stronia 
ciemne  tło  nieba  poszarzało  nieco,  gwiazdy  gasły  zwolna 
i  świeciły  migotHwem,  niepewnem  światłem.  A  zatem  i  dach 
karczemki  posiwiał,  drzewa  przy  niej  rosnące  jęły  się  bra- 
mować srebrem.  Konie  i  ludzie  zdawaH  wynurzać  się  z  cienia. 
Po  chwili  już  i  twarze  można  było  rozeznać  i  żółtą  barwę 
opończy.  Hełmy  poczęły  odbijać  blask  poranny. 

Pan  Wołodyjowski  roztworzył  ręce  i  przeciągnął  się,  zie- 
wając od  ucha  do  ucha,  poczem  spojrzał  na  uśpionego  pana 
Zagłobę;  nagle  rzucił  się  w  tył  i  zakrzyknął: 

—  Niechże  go  kule  biją!  Na  Boga!  mości  panowie! 
patrzcie! 

—  Co  się  stało?  —  pytaU  pułkownicy,  otwierając  oczy, 

—  Patrzcie!  patrzcie!  —  wołał  Wołodyjowski,  ukazując 
palcem  uśpioną  postać. 

Jeńcy  zwrócili  zwrok  we  wskazanym  kierunku  i  zdumienie 
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odbiło  się  na  wszystkich  twarzacli:  pod  burką  i  w  czapce 
pana  Zagłoby  spał  snem  sprawiedliwego  pan  Rocli  Kowal- 
ski, Zagłoby  zaś  nie  było  na  wozie. 

—  Umknął,  jak  mi  Bóg  miły!  —  mówił  zdumiony  Mir- 
ski, oglądając  się  na  wszystkie  strony,  jakby  oczom  wła- 
snym nie  wierzył. 

—  To  kuty  frant!  Niecli  go  kaduk!  —  zakrzyknął  Stan- 
kiewicz. 

—  Zdjął  hełm  i  żółtą  opończę  z  tego  kpa  i  umknął  na 
jego  własnym  koniu! 

—  Jako  w  wodę  wpadł! 

—  A  zapowiedział,  że  się  fortelem  wydostanie. 

—  Tyle  go  będą  widzieli! 

—  Mości  panowie!  —  mówił  z  uniesieniem  Wołodyjow- 
ski —  nie  znacie  jeszcze  tego  człeka,  a  ja  już  wam  dziś 
przysięgnę,  że  i  on  nas  jeszcze  wydostanie.  Nie  wiem,  jak, 
kiedy,  jakim  sposobem,  ale  przysięguę! 

—  Dalibóg!  oczom  się  wierzyć  nie  chce!  —  mówił  Sta- 
nisław Skrzetuski. 

Wtem  żołnierze  spostrzegli,  co  się  stało.  Uczynił  się 
między  nimi  gwar.  Jedni  przez  drugich  biegli  do  wozu 
i  wybałuszaU  oczy  na  widok  swego  komendanta,  przybra- 
nego w  wielbłądzią  burkę,  w  rysi  kołpaczek  i  uśpionego 
głęboko. 

Wachmistrz  począł  go  szarpać  bez  ceremonii: 

—  Panie  komendancie!  panie  komendancie! 

—  Ja  jestem  Kowalski...  a  to  pani  Kowalska  —  mru- 
czał pan  Roch. 

—  Panie  komendancie,  więzień  uciekł! 
Kowalski  siadł  na  wozie  i  otworzył  oczy. 

—  Czego?... 

—  Więzień  uciekł,  ten  gruby  szlachcic,  który  z  panem 
komendantem  rozmawiał! 

Oficer  oprzytomniał. 

—  Nie  może  być!  —  zakrzyknął  przerażonym  głosem.  — 
Jakto?!  Co  się  stało?  Jakim  sposobem  uciekł? 
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—  W  hełmie  i  opończy  pana  komendanta;  żołnierze  go 
nie  poznali,  noc  była  ciemna., 

—  Gdzie  mój  koń?  —  krzyknął  Kowalski. 

—  Niema  konia.    Ów  szlachcic    właśnie    na  nim  uciekł. 

—  Na  moim  koniu? 

—  Tak  jest! 

Kowalski  wziął  się  za  głowę. 

—  Jezu  Nazareński!  Królu  żydowski!... 
Po  chwili  krzyknął: 

—  Dawajcie  tego  psiawiarę,  tego  takiego  Syna,  który 
mu  konia  podał! 

—  Panie  komendancie!  żołnierz  nic  nie  winien.  Noc  była 
ciemna,  choć  w  pysk  daj,  a  on  zdjął  waszej  mości  hełm 
i  opończę.  Przejeżdżał  tuż  koło  mnie  i  jam  nie  poznał. 
Żeby  wasza  mość  nie  była  siadała  na  wóz,  nie  mógłby  on 
tego  dokazać. 

—  Bijże  mnie!  bijże  mnie!  —  wołał  nieszczęśliwy  oficer. 

—  Co  czynić,  wasza  mość? 

—  Bij  go!  łapajl 

—  To  się  na  nic  nie  zdało.  On  na  koniu  waszej  mości, 
a  to  najlepszy  koń.  Nasze  zdrożone  okrutnie,  on  zaś  o  pierw- 
szych kurach  umknął.  Nie  zgonim! 

—  Szukaj  wiatru  w  polu!  —  rzekł  Stankiewicz. 
Kowalski  zwrócił  się  ku  więźniom  z  wściekłością: 

—  Waszmościowie  pomoghście  mu  do  ucieczki.  Ja  wa- 
ściom!... 

Tu  złożył  olbrzymie  pięście  i  począł  zbliżać  się  ku  nim. 
Wtem  Mirski  rzekł  groźnie: 

—  Nie  krzycz  waść  i  bacz,  że  do  starszych  od  siebie 
mówisz! 

Pan  Roch  drgnął  i  mimowoli  wyprostował  się,  bo  rzeczywi- 
ście jego  powaga  wobec  takiego  Mirskiego  była  żadna  i  wszy- 
scy owi  jeńcy  przenosili  go  o  głowę  godnością  i  znaczeniem. 

Stankiewicz  dodał: 

—  Gdzie  aspanu  kazali  nas  wieźć,  to  wieź,  ale  głosu  nie 
podnoś,  bo  jutro  możesz  iść  pod  komendę  każdego  z  nac. 

Pan  Roch  wytrzeszczał  oczy  i  milczał. 
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—  Niema  co,  panie  Rochu,  podrwiłeś  głową  —  rzekł 
Oskierka.  —  To,  co  mówisz,  żeśmy  mu  pomogli,  to  głup- 
stwo, bo  naprzód  spaliśmy,  jako  i  ty,  a  powtóre,  każdyby 
pierwej  sobie  pomógł,  niż  innemu.  Ale  aspan  podrwiłeś 
głową!  Niczyjej  tu  winy  niema,  jeno  twoja.  Pierwszy  ka- 
załbym cią  rozstrzelać  za  to,  bo  żeby  oficer  rozsypiał  się 
jako  borsuk,  a  więźniowi  pozwolił  uciec  w  swoim  własnym 
hełmie  i  opończy,  ba  na  swoim  własnym  koniu,  toż  to  nie- 
słychana rzecz,  która  się  od  początku  świata  nie  zdarzyła! 

—  Stary  lis  wyprowadził  młodego  w  pole!  —  rzekł 
Mirski. 

—  Jezus,  Marya!  toć  ja  i  szabli  nie  mam!  —  krzyknął 
Kowalski. 

—  Albo  się  jemu  szabla  nie  przyda?  —  mówił  uśmie- 
chając się  Stankiewicz.  —  Słusznie  pan  Okierka  mówi:  po- 
drwiłeś głową  kawalerze.  Pistoleciska  też  musiałeś  mieć 
w  olstrach? 

—  A  były...  —  rzekł,  jak  nieprzytomny.  Kowalski. 
Nagle  porwał  się  obu  rękoma  za  głowę: 

—  I  hst  księcia  do  pana  komendanta  birżańskiego!  Co 
ja  nieszczęsny  teraz  uczynię?!...  Zginąłem  na  wieki!...  Bo- 
gdaj  mi  kula  w  łeb!... 

—  To  cię  nie  minie!  —  rzekł  poważnie  Mirski.  —  Jakże 
to  nas  będziesz  teraz  do  Birż  wiózł?...  Co  się  stanie,  jeśli 
ty  powiesz,  że  nas  jako  więźniów  przywozisz,  a  my,  starsi 
godnością,  powiemy,  że  to  ty  masz  być  do  lochu  wrzucon! 
Komu,  myślisz,  dadzą  wiarę?...  Zali  mniemasz,  że  komen- 
dant szwedzki  zatrzyma  nas,  dla  tego  tylko,  że  go  pan 
Kowalski  o  to  będzie  prosił?  Prędzej  nam  zawierzy  i  cie- 
bie w  podziemiu  zamknie. 

—  Zginąłem!  zginąłem  I   —  jęczał  Kowalski. 

—  Głupstwo  1  —  rzekł  Wołodyjowski. 

—  Co  robić,   panie  komendancie?  —  pytał  wachmistrz. 

—  lluszaj  do  wszystkich  dyabłów!  —  krzyknął  Ko- 
walski. —  Zali  ja  wiem,  co  robić?...  gdzie  jechać?...  Bodaj 
cię  pioruny  zabiły! 

—  Jedź,  jedź  do  Birż!...  obaczysz!...  —  rzekł  Mirski. 
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—  Zawracaj  do  Kiejdan!...  —  krzyknął  Kowalski. 

—  Jeśli  cię  tam  pod  murem  nie  postawią  i  nie  rozstrze- 
lają, to  niech  mnie  szczecina  pokryje!  —  rzekł  Oskierka.  — 
Jakże  to  przed  obliczem  hetmańskiem  staniesz?  Tfu!  Hańba 
cię  czeka  i  kula  w  łeb,  nic  więcej! 

—  Bom  nic  więcej  nie  wart!  —  zakrzyknął  nieszczę- 
śliwy młodzian. 

—  Głupstwo,  panie  Rochu!  My  jedni  moAem  cię  rato- 
wać —  mówił  Oskierka.  —  Znasz,  żeśmy  z  hetmanem 
gotowi  byU  iść  na  kraniec  świata  i  zginąć.  Więcej  miehśmy 
zasług,  większą  szarżę  od  ciebie.  Wylewaliśmy  nieraz  krew 
za  ojczyznę  i  zawsze  ją  chętnie  wylejem;  ale  hetman  zdra- 
dził ojczyznę,  wydał  ten  kraj  w  ręce  nieprzyjaciół,  sprzy- 
mierzył się  z  nimi  przeciw  miłościwemu  panu  naszemu, 
któremuśmy  wierność  zaprzysięgh.  Zali  to  myślisz,  że  żoł- 
nierzom, jak  my,  łatwo  przyszło  wypowiedzieć  obedyencyę 
zwierzchności,  postąpić  przeciw  dyscyphnie,  hetmanowi  wła- 
snemu się  oponować?  Ale  kto  dziś  z  hetmanem,  ten  prze- 
ciw ojczyźnie!  Kto  dziś  z  hetmanem,  ten  przeciw  majesta- 
towi! Kto  dziś  z  hetmanem,  ten  zdrajca  króla  i  Rzeczypo- 
spolitej!... Dlatego  to  rzuciliśmy  buławy  pod  nogi  hetmań- 
skie, bo  cnota  i  obowiązek  i  wiara  i  honor  tak  nakazywały. 
I  któż  to  uczynił,  zaU  ja  jeden?  Nie!  i  pan  Mirski  i  pan 
Stankiewicz,  najlepsi  żołnierze,  najcnotliwsi  ludzie!...  Kto 
przy  nim  został?...  warchoły!...  A  ty  czemu  nie  idziesz 
śladem  lepszych  od  ciebie  i  mądrzejszych  i  starszych?  Chcesz 
hańbę  ściągnąć  na  własne  imię?  zdrajcą  być  ogłoszony?... 
Wejdź  w  siebie,  zapytaj  sumienia,  co  ci  czynić  należy:  czy 
przy  Radziwille  zdrajcy  —  zdrajcą  zostać,  czyli  iść  z  nami, 
którzy  ostatni  dech  chcemy  za  ojczyznę  puścić,  ostatnią 
kroplę  krwi  za  nią  wylać?...  Bodajby  ziemia  nas  pożarła, 
nimeśmy  hetmanowi  obedyencyą  wypowiedzieH...  Ale  bo- 
gdajby  dusze  nasze  z  piekła  nie  wyjrzały,  jeżelibyśmy  króla 
i  ojczyznę  dla  prywaty  Radziwiłła  mieli  zdradzić!... 

Mowa  ta  wielkie  na  panu  Rochu  zdawała  się  czynić 
wrażenie.  Oczy  wytrzeszczył,  usta  otworzył  i  po  chwili 
rzekł; 
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—  Czego  waszmościowie  ode  mnie  clicecie? 

—  Byś  z  nami  razem  poszedł  do  wojewody  witebskiego, 
który  przy  ojczyźnie  będzie  się  oponował. 

—  Ba!  kiedy  ja  mam  rozkaz  do  Birż  waszmościów  od- 
wieźć. 

—  Gadajże  z  nim!  —  rzekł  Mirski. 

—  To  też  chcemy,  byś  nie  usłucłiał  rozkazu!...  byś  het- 
mana opuścił  i  z  nami  poszedł,  zrozumże!  —  rzekł  znie- 
cierpliwiony Oskierka. 

—  Mówcie  sobie  wasze  moście,  co  chcecie,  a  z  tego  nie 
będzie  nic...  Ja  żołnierz!  coby  ja  był  wart,  gdybym  het- 
mana opuścił.  Nie  mój  rozum,  tylko  jego;  nie  moja  wola, 
tylko  jego.  Jak  on  zgrzeszy,  to  on  będzie  i  za  mnie  i  za 
siebie  odpowiadał,  a  moja  psia  powinność  jego  słuchać!... 
Ja  tam  prosty  człowiek,  czego  ręką  nie  zrobię,  tego  i  głową... 
Ale  to  wiem,  żem  słuchać  powinien  i  kwita. 

■ —  Róbże  co  chcesz!   —  zakrzyknął  Mirski. 

—  Już  to  mój  grzech  —  mówił  dalej  pan  Roch  —  że 
Ja  do  Kiejdan  kazał  nawracać,  bo  mnie  kazali  do  Birż  je- 
chać... Jeno,  żem  zgłupiał  przez  tego  szlachcica,  który  choć 
krewny,  a  taką  rzecz  mi  uczynił,  którejby  i  obcy  nie  uczy- 
nił... Żeby  to  nie  krewny,  ale  krewny!  Boga  on  w  sercu 
nie  miał,  że  i  szkapinę  mi  zabrał  i  łaski  książęcej  mnie 
pozbawił  i  karę  na  szyję  sprowadził..  Taki  to  krewny! 
A  waszmościowie  do  Birż  pojedziecie,  niech  potem  będzie, 
co  chce! 

—  Szkoda  czasu,  panie  Oskierka  —  rzekł  Wołody- 
jowski. 

—  A  zawracać  do  Birż,  kondle!  —  krzyknął  na  dra^ 
gonów  Kowalski. 

I  zawrócili  znów  do  Birż.  Pan  Roch  kazał  jednemu  z  dra- 
gonów siąść  na  wóz,  sam  zaś  usadowił  się  na  jego  koniu 
i  jechał  tuż  przy  więźniach,  powtarzając  jeszcze  przez  pe- 
wien czas: 

—  Krewny  i  żeby  taką  rzecz  uczynić! 
Więźniowie,    słysząc    to,    chociaż    niepewni    swego    losu 
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i  zmartwieni  ciężko,  nie  mogli  przecie  wstrzymać  śmiechu, 
aż  nakoniec  pan  Wołodyjowski  rzekł: 

—  Pocieszże  się  waćpan,  mości  Kowalski,  bo  nie  takich 
jak  ty,  na  hak  ów  mąż  prowadził...  Samego  Chmielnickiego 
on  chytrością  przewyższył  i  już  co  do  fortelów,  nikt  nie 
może  iść  z  nim  w  paragon. 

Kowalski  nie  odrzekł  nic,  jeno  odjechał  trochę  od  wozu, 
bojąc  się  szyderstw.  Wstydził  się  zresztą  i  więźniów  i  wła- 
snych żołnierzy  i  tak  był  strapiony,  że  aż  żal  było  na 
niego  patrzeć. 

Tymczasem  pułkownicy  rozmawiali  o  panu  Zagłobie  i  jego 
cudownej  ucieczce. 

—  Zadziwiająca  to  jest  rzecz  w  istocie,  —  mówił  pan 
Wołodyjowski  —  że  niemasz  w  świecie  takowych  termi- 
nów, z  którychby  ten  człowiek  nie  potrafił  się  salwować. 
Gdzie  męstwem  i  siłą  nie  poradzi,  tam  się  fortelem  wy- 
kręci. Inni  tracą  fantazyę,  gdy  im  śmierć  nad  szyją  zawi- 
śnie, albo  polecają  się  Bogu,  czekając,  co  się  stanie;  a  on 
zaraz  poczyna  głową  pracować  i  zawsze  coś  wymyśli.  Mę- 
żny on  w  potrzebie  bywa,  jako  Achilles,  ale  woli  Ulisesa 
iść  śladem. 

—  Nie  chciałbym  ja  jego  pilnować,  choćby  go  łańcu- 
chami spętano,  —  rzekł  Stankiewicz  —  bo  to  nic,  że 
ucieknie,  ale  jeszcze  na  śmiech  i  na  konfuzyę  człeka  narazi. 

—  A  jakże!  —  rzekł  pan  Michał.  —  Będzie  on  teraz 
Kowalskiego  do  końca  życia  wyśmiewał,  a  niech  Bóg  broni 
dostać  się  na  jego  język,  bo  ostrzejszego  w  całej  Rzeczy- 
pospohtej  niema...  A  gdy  jeszcze  zacznie,  jako  ma  zwy- 
czaj, koloryzować  rzecz  swoją,  tedy  od  śmiechu  ludzie  pę- 
kają... 

—  Ale  w  potrzebie,  mówisz  waćpan,  że  i  szablą  potrafi 
się  zastawić?  —  pytał  Stankiewicz. 

—  Jakże!  Toż  on  na  oczach  całego  wojska  usiekł  pod 
Zbarażem  Burłaja. 

—  Nie!  dalibóg!  —  zakrzyknął  Stankiewicz  —  takiego 
jeszcze  nie  widziałem! 
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—  Wielką  on  już  nam  przysługę  oddał  swoją  ucieczką,  — 
mówił  Oskierka  —  bo  listy  hetmańskie  zabrał,  a  kto  wie, 
co  tam  w  nich  było  przeciw  nam  napisano...  Nie  wierzę 
ja  w  to,  iżby  komendant  szwedzki  w  Birźach  miał  dać 
ucho  nam,  nie  Kowalskiemu.  Tego  nie  będzie,  gdyż  my 
przyjedziem,  jako  więźniowie,  a  on  jako  dowodzący  kon- 
wojem... Ale  że  tam  nie  będą  wiedzieli,  co  z  nami  czynić, 
to  rzecz  pewna.  W  każdym  razie  głów  nam  nie  poucinają, 
a  to  grunt. 

—  Ja  też  tak  tylko  mówiłem  —  odpowiedział  Mirski  — 
aby  Kowalskiego  do  reszty  skonfundować...  Ale  co  wasz- 
mość  mówisz,  że  nam  głów  nie  poucinają,  to  dalibóg,  nie 
wielka  pociecha.  Wszystko  się  tak  składa,  że  lepiej  nie  żyć, 
bo  to  już  pewno,  że  teraz  jeszcze  jedna  wojna  i  to  do- 
mowa wybuchnie,  a  to  już  będzie  ostatnia  zguba.  Po  co 
ja  stary  mam  na  te  rzeczy  patrzyć? 

—  Albo  ja,  który  inne  czasy  pamiętam!  —  rzekł  Stan- 
kiewicz. 

—  Tegoście  waszmościowie  nie  powinni  mówić,  bo  mi- 
łosierdzie boskie  większe  od  ludzkiej  złości,  a  Jego  ręka 
wszechmocna  może  nas  z  toni  wyrwać  właśnie  wtedy,  kiedy 
się  najmniej  będziem  spodziewaU. 

—  Święte  słowa  waćpana  —  rzekł  Jan  Skrzetuski.  — 
I  nam,  ludziom  z  pod  chorągwi  księcia  nieboszczyka  Jere- 
miego, ciężko  żyć  teraz,  bośmy  do  zwycięstw  przywykli, 
.1  przecie  chce  się  jeszcze  ojczyźnie  posłużyć,  byle  i^an  Bóg 
.lał  wreszcie  wodza  nie  zdrajcę,  ale  takiego,  któremuby  czło- 
wiek całem  sercem  i  całą  duszą  mógł  zaufać. 

—  Oj,  prawda,  prawda!  —  rzekł  pan  Wołodyjowski.  — 
Ozłekby  się  bił  dzień  i  noc. 

—  A  to  ja  waściom  powiem,  iż  to  największa  despe- 
racya,  —  rzekł  Mirski  —  bo  przez  to  każdy  jakoby  w  cie- 
mności brodzi  i  sam  siebie  pyta:  co  czynić?...  i  niepewność 
go  dusi,  jako  zmora.  Nie  wiem,  jak  tam  waszmościów,  ale 
mnie  i  duszny  niepokój  targa...  I  gdy  pomyślę,  że  to  ja 
buławę  hetmanowi  pod  nogi  rzuciłem,  żem  do  oporu  i  buntu 
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był  przyczyną,  to  mi  resztki  siwizny  na  łbie  ze  strachu 
stają.  Tak  jest!...  Ale  co  czynić  wobec  jawnej  zdrady? 
Szczęśliwi,  którzy  podobnych  pytań  nie  potrzebowali  sobie 
zadawać  i  responsu  w  duszy  szukać. 

—  Wodza,  wodza,  daj  nam  Panie  miłosierny!  —  mówił 
Stankiewicz,  wznosząc  oczy  ku  niebu. 

—  Mówią,  że  wojewoda  witebski  okrutnie  zacny  pan?  — 
pytał  Stanisław  Skrzetuski. 

—  Tak  jest!  —  odparł  Mirski.  —  Ale  on  buławy  ni 
wielkiej,  ni  polnej  nie  ma  i  zanim  go  król  jegomość  go- 
dnością hetmańską  nie  przyozdobi,  może  tylko  na  własną 
rękę  poczynać.  Nie  pójdzie  on  do  Szwedów,  ani  gdziein- 
dziej, to  pewna! 

—  Pan  Gosiewski,  hetman  polny,  w  niewoli  u  Radzi- 
wiłła. 

—  Bo  on  też  zacny  człowiek  —  odrzekł  Oskierka.  — 
Jak  mnie  wieść  o  tem  doszła,  ażem  zmartwiał  i  zaraz  prze- 
czuwałem coś  złego. 

Pan  Michał  zamyślił  się  i  po  chwili  rzekł: 

—  Byłem  raz  w  Warszawie  i  poszedłem  na  królewskie 
pokoje,  a  pan  nasz  miłościwy,  jako  się  w  żołnierzach  ko- 
cha i  że  to  chwalił  mnie  po  potrzebie  beresteckiej,  tak 
tedy  poznał  mnie  od  razu  i  kazał  przyjść  na  obiad.  Na 
onym  obiedzie  widziałem  także  pana  Czarnieckiego,  bo  wła- 
ściwie dla  niego  była  uczta.  Podochocił  tedy  sobie  król  je- 
gomość i  począł  pana  Czarnieckiego  za  głowę  ściskać, 
a  wkońcu  rzekł:  „Choćby  takie  czasy  przyszły,  żeby  mnie 
wszyscy  opuścili,  ty  mi  wiary  dochowasz!"  Na  własne  uszy 
to  słyszałem,  jakoby  proroczym  duchem  wymówione.  Pan 
Czarniecki  od  afektu  prawie  mówić  nie  mógł,  jeno  powta- 
rzał: „Do  ostatniego  tchu!  do  ostatniego  tchu!"  A  wonczas 
król  jegomość  zapłakał... 

—  Kto  wie,  czy  nie  prorocze  to  były  słowa,  bo  czasy 
klęski  już  nadeszły!  —  rzekł  Mirski. 

—  Pan  Czarniecki  wielki  żołnierz!  —  odparł  Stankie- 
wicz. —  Niemasz  już  takiej  gęby  w  Rzeczypospolitej,  któ- 
raby  jego  imienia  nie  powtarzała. 
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—  Powiadają,  —  mówił  Skrzetnski  —  że  Tatarowie, 
którzy  pana  Rewerę  Potockiego  przeciw  Chmielnickiemu 
posiłkują,  tak  si(j  w  panu  Czarnieckim  kochają,  iż  nie  chcą 
iść  tam,  gdzie  jego  niema. 

—  Szczera  to  prawda  —  rzekł  Oskierka.  —  Słyszałem, 
jak  to  w  Kiejdanach  przy  księciu  hetmanie  powiadano; 
wszyscyśmy  wówczas  pana  Czarnieckiego  okrutnie  sławili, 
a  ksiąciu  było  to  nie  w  smak,  bo  się  zmarszczył  i  rzekł: 
„Jest  oboźnym  koronnym,  ale  tak  samo  mógłby  być  u  mnie 
w  Tykocinie  podstarościm", 

—  Invidia  widać  go  już  kąsała. 

—  Wiadoma  to  rzecz,  że  występek  znieść  światła  cnoty 
nie  może. 

Tak  to  rozmawiali  uwięzieni  pułkownicy;  poczem  znów 
rozmowa  zwróciła  się  na  pana  Zagłobę.  Pan  Michał  Woło- 
dyjowski zaręczał,  że  mogą  się  od  niego  pomocy  spodzie- 
wać, bo  to  nie  taki  człowiek,  żeby  miał  przyjaciół  w  nie- 
szczęściu opuszczać. 

—  Pewien  jestem,  —  mówił  —  że  on  do  Upity  uciekł, 
gdzie  moich  ludzi  znajdzie,  jeśli  ich  jeszcze  nie  rozbito  lub 
do  Kiejdan  przemocą  nie  ściągnięto.  Z  nimi  na  ratunek 
sam  wyruszy,  chybaby  nie  chcieli  iść,  czego  się  po  nich 
nie  spodziewam,  bo  w  chorągwi  laudańskich  ludzi  najwię- 
cej, a  ci  mnie  miłują. 

—  Ale  to  i  radziwiłłowscy  dawni  klienci!  —  zauważył 
Mirski. 

—  Prawda,  wszelako  jak  się  o  wydaniu  Litwy  Szwe- 
dom dowiedzą,  o  uwięzieniu  pana  hetmana  polnego,  pana 
kawalera  Judyckiego,  wa^mościów  i  mnie,  okrutnie  to  ich 
serca  od  Radziwiłła  odwi*óci.  To  uczciwa  szlachta,  a  już 
tam  pan  Zagłoba  niczego  nie  zaniedba,  aby  sadzami  hetmana 
odmalować  i  lepiej  to  potrafi,  niż  każdy  z  nas. 

—  Ba  —  rzekł  Stanisław  Skrzetuski  —  a  my  tymcza- 
sem w  Birżach  staniemy. 

—  To  nie  może  być,  bo  my  kołujem,  by  Upite  ominąć, 
a  z  Upity  prosta  droga,  jakoby  kto  sierpem  cisnął.  Choćby 
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ruszyli  dniem  późaiej,  dwoma  nawet,  to  jeszczeby  mogli 
być  w  Birżach  przed  nami  i  drogę  nam  zastąpić.  Toż  my 
do  Szawlów  teraz  dopiero  jedziem  i  stamtąd  będziem  do 
Birż  prostować,  a  trzeba  waópanu  wiedzieć,  iż  z  Upity  do 
Birż  bliżej,  niż  z  Szawlów. 

—  Jako  żywo,  że  bliżej  i  droga  lepsza,  bo  gościniec!  — 
rzekł  Mirski. 

—  Ot,  macie.  A  my  jeszcze  nie  w  Szawlach. 
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Każdy  prenumerator 

TYGODNIKA  ILLUSTROWANEGO" 


Otrzyma  w  ciągu  roku  1904 

numery  pisma,  zawierające  około  1000  kolumn   tekstu 
z    1200    rysunkami ,    kopiami   obrazów,    ii lus trący ami 
chwili  bieżącej,  z  okładką  ogłoszeniową. 

Nadto  premium  wyjątkowe 

MTOMY  (co  miesiąc  dwa  tomy) 
powieści  i  dzieł  popularnych 

w  tern  12  tomów  dzieł  H.  Sienkiewicza,  zawierają- 
cych poAvieści:  „Potop"  i  inne  utwory,  oraz  dwanaście  tomów 
dzieł  róinych  autorów  z  dziedziny  literatury,  histo- 
ryi,  nauk  społecznycli,  badań  przyrodniczych  i  t.  p. 

W  styczniu:    „Wielkie  legendy  ludzkości";    w   lutym:    „Mał- 
żeństwo u  różnych  narodów";    w   marcu:    „Życie  artystyczne 
ludzkości"  (z  illustracyami). 

Premium  artystyczne:    ryCJna    kolOfOWa. 

W  bezpłatnym  dodatku  w  arkuszach  powieść  tłómaczona. 

Prenumerata  „Tygodnika  lllustrowanego"  z  dodatkiem  powieścio- 
wym 1  24  tomami  dodatków  książkowych  wynosi: 

w  Warszawie  rocznie  rub.  8;   z  przes.   pocztową  w  Królestwie 
i  Cesarstwie  kwart.  rub.  3,   półrocznie  rub.  6,  rocznie  rub.  12; 
za  granicą:  rocznie   rub.  18,  półrocznie  rub.  6  kop.  50,   kwar- 
talnie rub.  3  kop.  25. 

W  Krakowie  kwartalnie  kor.  6,   we  Lwowie  kwartalnie  kor.  6 
h.  80,  a  w  Galicyi  z  przes.  poczt,  kwartalnie  kor.  7  h.  20. 

W  Poznaniu  rocznie    iMk.   24,   z  przesyłką  pocztową   w  Cesar- 
stwie Niemieckiem   Mk.  30. 

Adres  Administracyi  »T\'g'odnika  Illustrowanego«: 

Krakowskie  Przedmieście,  17,  Warszawa. 


-^ 
& 


o  5:: 
to 

CO      •^ 


O  Cd 
•H  B 
^  10 
0)  'H 
•H  CL, 


•H 


cv? 


i3co 


University  of  Toronto 
Library 


DO  NOT 

REMOYE 

THE 

CARD 

FROM 

THIS 

POCKET 


